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Przedmowa 


Istnieje tak obszerna literatura na temat Wielkiej Rewolucji, 
obejmująca wspomnienia praktycznie wszystkich jej czołowych 
postaci, które przetrwały do Nowej Ery, że może pojawić się kolejna 
książka traktująca o wydarzeniach i okolicznościach tego czasu 
kataklizmicznego przewrotu i odrodzenia. wydawać się zbyteczne. 
Jednakże Dzienniki Turnera zapewniają wgląd w tło Wielkiej Rewolucji, 


który jest wyjątkowo cenny dla dwojga 
powody: 


1) Jest to dość szczegółowy i ciągły zapis części walki z lat bezpośrednio 
poprzedzających kulminację rewolucji, spisany na bieżąco, na bieżąco. 
Tym samym pozbawiony jest zniekształceń, które często pojawiają się po 
fakcie. Chociaż dzienniki innych uczestników tego potężnego konfliktu 
istnieją, żaden z dotychczas opublikowanych nie zawiera tak kompletnego 
i szczegółowego zapisu. 


2) Jest napisany z punktu widzenia szeregowego członka Organizacji i 
chociaż w związku z tym czasami cierpi na krótkowzroczność, jest 
dokumentem całkowicie szczerym. W odróżnieniu od relacji niektórych 
przywódców rewolucji, jej autor pisząc, nie patrzył jednym okiem na 
swoje miejsce w historii. Czytając kolejne strony, uzyskujemy 
prawdopodobnie lepsze niż z jakiegokolwiek innego źródła zrozumienie 
prawdziwych myśli i uczuć mężczyzn i kobiet, których walka i poświęcenie 
ocaliły naszą rasę w czasach największego zagrożenia i doprowadziły do 
Nowego Era. 


Earl Turner, który napisał te pamiętniki, urodził się w 43 roku p.n.e. w 
Los Angeles, jak w Starej Epoce nazywał się rozległy obszar 
metropolitalny na zachodnim wybrzeżu kontynentu 
północnoamerykańskiego, obejmujący także obecne społeczności 
Eckartsville i Wesselton jak duża część okolicznych wsi. 


Machine Translated by Google 


Dorastał w okolicach Los Angeles i kształcił się na inżyniera elektryka. 


Po ukończeniu edukacji osiadł w pobliżu miasta Waszyngton, będącego wówczas 
stolicą Stanów Zjednoczonych. Był tam zatrudniony przez firmę badawczą zajmującą 
się elektroniką. 

Po raz pierwszy zaczął działać w Organizacji w roku 12 BNE. Kiedy rozpoczyna się 
ten zapis, w roku 8 BNE (1991 według starej chronologii) Turner miał 35 lat i nie 
miał partnera. 

Dzienniki te obejmują zaledwie dwa lata z życia Earla Turnera, a mimo to dają nam 
bliską znajomość z jednym z tych, których nazwisko jest wpisane w Kronice 
Męczenników. Już z tego powodu jego słowa powinny mieć szczególne znaczenie dla 
nas wszystkich, którzy w czasach szkolnych otrzymali zadanie zapamiętania imion 
wszystkich Męczenników z tej świętej Księgi przekazanej nam przez naszych 
przodków. 

Dzienniki Turnera składają się w formie rękopisu z pięciu dużych, oprawionych w 
płótno ksiąg rachunkowych, całkowicie wypełnionych i kilku stron na początku 
szóstej. Pomiędzy stronami księgi głównej znajduje się wiele luźnych wkładek 
i notatek, najwyraźniej napisanych przez Turnera w tych dniach, gdy był poza swoją 


bazą, a później wstawionych do jego stałego rejestru. 


Księgi zostały odkryte w zeszłym roku wraz z wieloma innymi materiałami o 
znaczeniu historycznym przez ten sam zespół z Instytutu Historycznego pod 
przewodnictwem profesora Charlesa Andersona, który wcześniej odkrył 
Wschodnie Centrum Dowództwa Rewolucji podczas wykopalisk w pobliżu ruin 
Waszyngtonu. Wypada, aby zostały one teraz udostępnione ogółowi społeczeństwa 


w tym roku, w którym przypada 100. rocznica Wielkiej Rewolucji. 


JESTEM 


Nowe Baltimore 


kwietnia 100 
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Rozdział 1 


16 września 1991. Dzisiaj wreszcie się zaczęło! Po tych wszystkich latach 
rozmów - i samych rozmów - w końcu podjęliśmy pierwsze działanie. 
Jesteśmy w stanie wojny z Systemem i nie jest to już wojna na słowa. 


Nie mogę spać, więc spróbuję spisać kilka myśli, które krążą mi po 
głowie. 

Rozmowa tutaj nie jest bezpieczna. Ściany są dość cienkie, a 

sąsiedzi mogą zastanawiać się nad nocną konferencją. Poza tym 
George i Katherine już śpią. Tylko Henry i ja wciąż nie śpimy, a on tylko 
wpatruje się w sufit. 

Jestem naprawdę spięty. Jestem tak roztrzęsiona, że ledwo mogę 
usiedzieć w miejscu. I jestem wyczerpany. Nie śpię od 5:30 dzisiejszego 
ranka, kiedy George zadzwonił i uprzedził, że rozpoczęły się aresztowania, 
a jest już po północy. Cały dzień jestem naładowany i w ruchu. 

Ale jednocześnie jestem podekscytowany. W końcu zadziałaliśmy! Nikt nie 
wie, jak długo będziemy w stanie przeciwstawiać się Systemowi. Być 
może jutro wszystko się skończy, ale nie wolno nam o tym myśleć. 

Skoro już rozpoczęliśmy, musimy kontynuować plan, który tak starannie 
opracowywaliśmy od czasu nalotów dwa lata temu. 


Cóż to był za cios dla nas! I jakże nas to zawstydziło! Wszystko to odważne 


przemówienie patriotów: „Rząd nigdy nie odbierze mi broni”, a potem 
jedynie pokorne poddanie się, kiedy to się stanie. 

Z drugiej strony, może powinniśmy pocieszyć faktem, że prawie 18 miesięcy 
po tym, jak ustawa Cohena zakazała wszelkiej prywatnej własności broni 
palnej w Stanach Zjednoczonych, tak wielu z nas miało wtedy broń. Tylko 
dlatego, że tak wielu z nas przeciwstawiło się prawu i ukryło broń, zamiast 
ją wydać, rząd nie był w stanie zastosować wobec nas ostrzejszych 
działań po nalotach. 


Nigdy nie zapomnę tego okropnego dnia: 9 listopada 1989. 
Zapukali do moich drzwi o piątej rano. Byłem całkowicie 
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niczego nie podejrzewając, gdy wstałem, żeby zobaczyć, kto to był. 

Otworzyłem drzwi i zanim zdążyłem ich powstrzymać, do 
mieszkania wepchnęło się czterech Murzynów. Jeden trzymał kij 
baseballowy, a dwóch miało za paski długie noże kuchenne. Ten z kijem 
odepchnął mnie z powrotem w kąt i stał na mojej straży z kijem uniesionym 
w groźnej pozycji, podczas gdy pozostała trójka zaczęła plądrować 
moje mieszkanie. 


Moja pierwsza myśl była taka, że to rabusie. Tego rodzaju napady 
stały się aż nazbyt powszechne od czasu ustawy Cohena, kiedy to grupy 
Czarnych wdzierały się do domów Białych, aby rabować i gwałcić, 
wiedząc, że nawet gdyby ich ofiary posiadały broń, prawdopodobnie 
nie odważyłyby się jej użyć. 

Następnie ten, który mnie pilnował, błysnął jakąś wizytówką i 
poinformował mnie, że on i jego wspólnicy są „specjalnymi 
zastępcami” Rady ds. Stosunków Ludzkich Północnej Wirginii. 

Jak dodał, szukali broni palnej. 

Nie mogłem w to uwierzyć. To po prostu nie mogło się dziać. Potem 
zobaczyłem, że mieli na lewym ramieniu paski zielonego materiału. 
Wyrzucając zawartość szuflad na podłogę i wyciągając bagaż z szafy, 
ignorowali rzeczy, których złodzieje by nie przepuścili: moją nowiutką 
elektryczną maszynkę do golenia, cenny złoty zegarek kieszonkowy, 
butelkę mleka pełną dziesięciocentówek. Szukali broni palnej! 


Zaraz po uchwaleniu ustawy Cohena wszyscy w Organizacji 
ukryliśmy broń i amunicję tam, gdzie prawdopodobnie nie można 
było ich znaleźć. Członkowie mojej jednostki starannie nasmarowali 
naszą broń, zapieczętowali ją w beczce po oleju i spędzili cały jeden 
nudny weekend zakopując bęben w głębokim na osiem stóp dole, 300 
km dalej, w lasach zachodniej Pensylwanii. 

Ale trzymałem jedną broń poza skrytką. Mój rewolwer magnum .357 
i 50 sztuk amunicji ukryłem w framudze drzwi pomiędzy kuchnią a 
salonem. Wyciągając dwa poluzowane gwoździe i usuwając jedną deskę 
z ościeżnicy, mógłbym dostać się do rewolweru w ciągu około 
dwóch minut, gdybym kiedykolwiek potrzebował 
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To. Sam miałem czas. 

Ale policyjne przeszukanie nigdy by tego nie odkryło. A ci 
niedoświadczeni Czarni nie mogli tego znaleźć przez milion lat. 
Kiedy trójka prowadzących przeszukanie zajrzała we wszystkie oczywiste 
miejsca, zaczęła rozcinać mój materac i poduszki sofy. Zaprotestowałem 
energicznie i przez chwilę rozważałem podjęcie walki. 


Mniej więcej wtym momencie na korytarzu zrobiło się zamieszanie. 
Inna grupa poszukiwaczy znalazła karabin ukryty pod łóżkiem w mieszkaniu 
młodej pary na końcu korytarza. Obydwoje byli skuci kajdankami i siłą 
prowadzeni w stronę schodów. Oboje mieli na sobie jedynie bieliznę, 
a młoda kobieta głośno narzekała, że jej dziecko zostało samo w 
mieszkaniu. 


Do mojego mieszkania wszedł inny mężczyzna. Był rasy białej, choć 
miał niezwykle ciemną karnację. Miał też na ramieniu zieloną opaskę, 
teczkę i notatnik. 


Czarni przywitali go z szacunkiem i poinformowali o negatywnym wyniku 
poszukiwań: „Nie ma tu broni, panie Tepper". 

Tepper przesunął palcem po liście nazwisk i numerów mieszkań w 
swoim schowku, aż dotarł do mojego. Zmarszczył brwi. „To jest złe” — 
powiedział. „Ma rasistowską przeszłość. Rada dwukrotnie go cytowała. 
Posiadał też osiem rodzajów broni palnej, których nigdy nie oddano”. 


Tepper otworzył swoją aktówkę i wyjął mały, czarny przedmiot wielkości 
mniej więcej paczki papierosów, który był przymocowany długim sznurkiem 
do instrumentu elektronicznego w walizce. Zaczął przesuwać czarny obiekt 
długimi ruchami po ścianach, podczas gdy teczka wydawała głuchy, 
dudniący dźwięk. Huk wzmógł się, gdy gadżet zbliżył się do włącznika światła, 
ale Tepper 
przekonał się, że przyczyną zmiany jest metalowa puszka 
przyłączeniowa i przewód zakopany w ścianie. Kontynuował swoje 
metodyczne przeszukiwanie. 

Kiedy minął lewą stronę framugi drzwi kuchennych, 
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dudnienie przeszło w przeszywający wrzask. Tepper chrząknął podekscytowany, 
a jeden z Murzynów wyszedł i wrócił po kilku sekundach z młotem iłomem. 


Znalezienie mojej broni zajęło Murzynowi znacznie mniej niż dwie minuty. 


Bez dalszych ceregieli zakuto mnie w kajdanki i wyprowadzono na zewnątrz. W 
sumie w moim bloku aresztowano nas czterech. Oprócz pary na końcu 
korytarza był tam starszy mężczyzna z czwartego piętra. W jego mieszkaniu nie 
znaleźli broni palnej, ale na półce w szafie znaleźli cztery naboje do strzelby. 


Amunicja również była nielegalna. 


Pan Tepper i niektórzy z jego „zastępców” mieli do przeprowadzenia dalsze 
przeszukania, ale przed kamienicą pilnowało nas trzech dużych Czarnych z kijami 
baseballowymi i nożami. 

Nasza czwórka zmuszona była siedzieć na zimnym chodniku, w różnych stanach 
rozebranych, przez ponad godzinę, aż w końcu przyjechała po nas policyjna 
furgonetka. 

Kiedy inni mieszkańcy kamienicy wychodzili do pracy, przyglądali się nam z 
zaciekawieniem. Wszyscy drżeliśmy, a młoda kobieta z końca korytarza płakała 
niekontrolowanie. 

Jeden z mężczyzn zatrzymał się, aby zapytać, o co w tym wszystkim chodzi. 
Jeden z naszych strażników szorstko wyjaśnił, że wszyscy jesteśmy aresztowani 
za posiadanie nielegalnej broni. Mężczyzna popatrzył na nas i pokręcił 
głową z dezaprobatą. 

Wtedy Czarny wskazał na mnie i powiedział: „A ten jest rasistą”. 

Wciąż kręcąc głową, mężczyzna ruszył dalej. 

Herb Jones, który przed ustawą Cohena należał do Organizacji i był jednym z 
najbardziej bezczelnych zwolenników stwierdzenia, że „nigdy nie dostaną 
mojej broni” przed ustawą Cohena, przeszedł obok szybko z odwróconymi oczami. 
Jego mieszkanie też zostało przeszukane, ale Herb był czysty. Był praktycznie 
pierwszym mężczyzną w mieście, który oddał broń policji po wejściu w życie 
ustawy Cohena, na mocy której grozi mu dziesięć lat pozbawienia wolności w 
federalnym więzieniu, jeśli będzie ją trzymał. 

Taka była kara, jaka groziła nam czwórce na chodniku. Jednak to nie wyszło w ten 
sposób. Powodem, dla którego tak się nie stało, było to, że naloty, które tego 
dnia miały miejsce w całym kraju, przyniosły ok 
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znacznie więcej ryb, niż liczył System: aresztowano ponad 800 000 osób. 


Początkowo media bardzo się starały wzbudzić w społeczeństwie 
wystarczające nastroje przeciwko nam, aby aresztowania się utrzymały. Gazety 
sugerowały, że temu, że w kraju nie ma wystarczającej liczby cel więziennych, aby 
pomieścić nas wszystkich, można zaradzić, zamykając nas w zagrodach z drutu 
kolczastego na zewnątrz do czasu, aż będzie można przygotować nowe obiekty więzienne. 
W mroźną pogodę! 

Wciąż pamiętam nagłówek „Washington Post” następnego dnia: „Rozbity 
spisek faszystowsko-rasistowski, przejęta nielegalna broń”. Ale nawet amerykańska 
opinia publiczna poddana praniu mózgu nie była w stanie w pełni zaakceptować 
idei, że prawie milion ich współobywateli było zaangażowanych w tajny, zbrojny 
spisek. 

W miarę jak wyciekało coraz więcej szczegółów na temat nalotów, 
niepokój opinii publicznej narastał. Jednym ze szczegółów, który niepokoił 
ludzi, było to, że najeźdźcy w większości zwolnili z rewizji czarne 
dzielnice. Na początku wyjaśniono to tak, że ponieważ „rasiści” byli głównymi 
podejrzanymi o przechowywanie broni palnej, potrzeba przeszukiwania domów 
Czarnych była stosunkowo niewielka. 


Specyficzna logika tego wyjaśnienia załamała się, gdy okazało się, że w obławach 
ujęto szereg osób, które trudno nazwać ani „rasistami”, ani „faszystami”. Wśród 
nich było dwóch prominentnych liberalnych felietonistów gazet, którzy wcześniej 
stali na czele krucjaty przeciwko broni, czterech murzyńskich kongresmanów 
(mieszkali w białych dzielnicach) i żenująco duża liczba urzędników 
rządowych. 


Okazało się, że lista osób, które miały zostać przeszukane, została sporządzona 
głównie na podstawie rejestrów sprzedaży broni palnej, które wszyscy 
handlarze bronią byli zobowiązani prowadzić. Jeżeli osoba oddała broń policji po 
uchwaleniu ustawy Cohena, jej nazwisko skreślano z listy. 

Jeżeli tego nie zrobił, sprawa pozostała i 9 listopada został napadnięty, chyba że 
mieszkał w czarnej dzielnicy. 

Ponadto dokonano nalotów na niektóre kategorie osób 
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kiedykolwiek kupował broń palną od sprzedawcy, czy nie. Zaatakowano wszystkich 
członków Organizacji. 

Lista podejrzanych sporządzona przez rząd była tak obszerna, że do pomocy w 
nalotach oddelegowano szereg „odpowiedzialnych” grup cywilnych. Wydaje mi się, 
że planiści w Systemie myśleli, że większość osób na ich liście albo sprzedała broń 
prywatnie przed ustawą Cohena, albo pozbyła się jej w inny sposób. Prawdopodobnie 
spodziewali się aresztowań jedynie o około jedną czwartą liczby osób, jaka była 
faktycznie. 


Tak czy inaczej, cała sprawa wkrótce stała się tak żenująca i nieporęczna, że 
większość aresztowanych w ciągu tygodnia została ponownie wypuszczona na 
wolność. Grupa, w której byłem - około 600 osób - była przetrzymywana przez 
trzy dni w sali gimnastycznej szkoły średniej w Aleksandrii, zanim została 
zwolniona. W ciągu tych trzech dni karmiono nas tylko cztery razy i praktycznie nie 
spaliśmy. 

Policja jednak dostała od wszystkich zdjęcia policyjne, odciski palców i dane 
osobowe. Kiedy nas wypuszczono, powiedziano nam, że technicznie rzecz biorąc, 
nadal jesteśmy aresztowani i w każdej chwili możemy spodziewać się ponownego 
zatrzymania w celu postawienia przed sądem. 

Media przez jakiś czas nawoływały do wniesienia oskarżenia, ale stopniowo 
pozwolono, aby sprawa ucichła. W rzeczywistości System dość mocno schrzanił tę 
sprawę. 

Przez kilka dni wszyscy bardziej niż czegokolwiek innego baliśmy się i cieszyliśmy, 


że jesteśmy wolni. Wiele osób w Organizacji od razu odeszło. Nie chcieli już ryzykować. 


Inni pozostali, ale wykorzystali naloty jako wymówkę do bezczynności. 
Argumentowali, że teraz, gdy element patriotyczny w społeczeństwie został 
rozbrojony, wszyscy jesteśmy zdani na łaskę Systemu i musimy zachować 
znacznie większą ostrożność. Chcieli, żebyśmy zaprzestali wszelkich publicznych 
działań rekrutacyjnych i „zeszli do podziemia”. 

Jak się okazało, tak naprawdę chodziło im o to, aby Organizacja 
ograniczyła się odtąd do „bezpiecznej” działalności, polegającej głównie na 
narzekaniu, a jeszcze lepiej na szeptaniu sobie nawzajem o tym, jak źle 
się sprawy mają. 

Z drugiej strony bardziej bojownicy byli za kopaniem 
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przeszukać nasze składy broni i natychmiast rozpocząć program terroru 
przeciwko Systemowi, dokonując egzekucji sędziów federalnych, 
redaktorów gazet, ustawodawców i innych osobistości Systemu. 
Uważali, że nadszedł czas na takie działania, ponieważ w następstwie 
nalotów moglibyśmy zdobyć sympatię opinii publicznej dla takiej 
kampanii przeciwko tyranii. 

Trudno dziś powiedzieć, czy bojownicy mieli rację. Osobiście uważam, 
że się mylili, chociaż wtedy uważałem się za jednego z nich. Z pewnością 
moglibyśmy zabić wiele stworzeń odpowiedzialnych za bolączki 
Ameryki, ale sądzę, że tak by było 
na dłuższą metę przegrali. 

Po pierwsze, Organizacja po prostu nie była wystarczająco 
zdyscyplinowana, aby prowadzić terror przeciwko Systemowi. Było 
wśród nas zbyt wielu tchórzy i gadułów. Informatorzy, 
głupcy, słabeusze i nieodpowiedzialne palanty byliby naszą zgubą. 

Po drugie, jestem teraz pewien, że byliśmy zbyt optymistyczni w 
ocenie nastrojów społecznych. To, co błędnie uznaliśmy za ogólną 
niechęć do zniesienia przez System praw obywatelskich podczas 
nalotów, było raczej przemijającą falą niepokoju wynikającą z 
całego zamieszania związanego z masowymi aresztowaniami. 

Gdy tylko media zapewniły opinię publiczną, że nie grozi im żadne 
niebezpieczeństwo i że rząd rozprawia się jedynie z „rasistami, faszystami 
i innymi elementami antyspołecznymi”, którzy posiadają nielegalną 
broń, większość ponownie się uspokoiła i poszła wracając do telewizji i 
śmiesznych gazet. 

Kiedy zaczęliśmy zdawać sobie z tego sprawę, byliśmy bardziej zniechęceni niż kiedykolwiek. 
Wszystkie nasze plany - a właściwie całe uzasadnienie Organizacji 
- oparliśmy na założeniu, że Amerykanie z natury są przeciwni tyranii 
i że gdy System stanie się wystarczająco opresyjny, można ich skłonić 
do jego obalenia. Bardzo nie doceniliśmy stopnia, w jakim 
materializm zepsuł naszych współobywateli, a także zakresu, w jakim 
środki masowego przekazu mogły manipulować ich uczuciami. 


Dopóki rząd jest w stanie utrzymać gospodarkę w napięciu i sapaniu, 
ludzie mogą być uwarunkowani do 
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zaakceptować każde oburzenie. Pomimo utrzymującej się inflacji i 
stopniowo obniżającego się poziomu życia, większość Amerykanów nadal 
jest w stanie utrzymać pełne brzuchy i musimy po prostu zmierzyć się z 
faktem, że dla większości z nich tylko to się liczy. 

Mimo że byliśmy zniechęceni i niepewni, zaczęliśmy układać 
nowe plany na przyszłość. Po pierwsze, postanowiliśmy utrzymać program 
rekrutacji publicznych. W rzeczywistości zintensyfikowaliśmy to i celowo 
uczyniliśmy naszą propagandę tak prowokacyjną, jak to tylko możliwe. 
Celem było nie tylko przyciągnięcie nowych członków o bojowym 
usposobieniu, ale jednocześnie oczyszczenie Organizacji z 
bojaźliwych i hobbystów - „mówców”. 

Zaostrzyliśmy także dyscyplinę. Każdy, kto dwa razy z rzędu opuścił 
zaplanowane spotkanie, był wydalany. Każdy, kto nie wykonał 
przydzielonego mu zadania, był wydalany. Każdy, kto naruszył naszą zasadę 
zakazującą luźnych rozmów o sprawach organizacyjnych, był wydalany. 


Postanowiliśmy mieć Organizację, która będzie gotowa, gdy następnym 
razem System zapewni okazję do uderzenia. Wstyd naszej bezczynności, 
a właściwie naszej niezdolności do działania w 1989 r. dręczył nas i wiódł bez 
litości. Był to prawdopodobnie najważniejszy czynnik wzmacniający naszą 
wolę, aby zmusić Organizację do walki, pomimo wszystkich przeszkód. 


Kolejną rzeczą, która pomogła - przynajmniej w moim przypadku - 
była ciągła groźba ponownego aresztowania i oskarżenia. Nawet gdybym 
chciała rzucić to wszystko i dołączyć do tłumu telewidzów i śmieszków, nie 
mogłam. Nie mogłem planować „normalnej” cywilnej przyszłości, nigdy 
nie wiedząc, kiedy mogę zostać oskarżony na podstawie ustawy Cohena. 
(Konstytucyjna gwarancja szybkiego procesu została oczywiście „na nowo 
zinterpretowana” przez sądy, aż zaczęła oznaczać jedynie naszą konstytucyjną 
gwarancję prawa do posiadania i noszenia broni.) 

Zatem ja i wiem, że dotyczy to także George'a, Katherine i Henry'ego, 
rzuciłem się bez zastrzeżeń w pracę dla Organizacji i snułem jedynie 
plany na przyszłość Organizacji. Moje życie prywatne przestało 
mieć znaczenie. 

Czy Organizacja rzeczywiście jest gotowa, myślę, że się dowiemy 
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wkrótce. Jednak jak dotąd bardzo dobrze. Wydaje się, że nasz plan 
uniknięcia kolejnej masowej łapanki, takiej jak w 1989 r., zadziałał. 

Na początku ubiegłego roku zaczęliśmy zatrudniać wielu nowych 
członków, nieznanych policji politycznej, do agencji policyjnych i różnych 
organizacji quasi-oficjalnych, takich jak rady ds. stosunków międzyludzkich. 
Służyli jako nasza sieć wczesnego ostrzegania i w inny sposób informowali 
nas ogólnie o planach Systemu przeciwko nam. 

Byliśmy zaskoczeni łatwością, z jaką udało nam się skonfigurować i 
obsługiwać tę sieć. Za czasów J. Edgara Hoovera nigdy by nam się to nie 
udało. 

Ironią losu jest to, że chociaż Organizacja zawsze ostrzegała 
społeczeństwo przed niebezpieczeństwami związanymi z integracją rasową 
naszej policji, teraz okazało się to dla nas błogosławieństwem w nieszczęściu. 
Chłopcy zajmujący się „równymi szansami” naprawdę wykonali wspaniałą 
robotę, rujnując FBI i inne agencje śledcze, w wyniku czego ich 
skuteczność znacznie spadła. Mimo to lepiej nie popadajmy w zbytnią 
pewność siebie i nieostrożność. 


O Boże! Jest 4:00. Muszę się przespać! 
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Rozdział II 


18 września 1991: Te ostatnie dwa dni były naprawdę komedią 
pomyłek, a dziś komedia ta niemal zamieniła się w tragedię. 

Kiedy wczoraj inni w końcu zdołali mnie obudzić, wspólnie zastanawialiśmy się, 
co robić. Wszyscy zgodziliśmy się, że pierwszą rzeczą było się uzbroić, a 
potem znaleźć lepszą kryjówkę. 

Nasza jednostka, czyli nasza czwórka, wynajęła to mieszkanie pod fałszywym 
nazwiskiem prawie sześć miesięcy temu, żeby było dostępne, kiedy 
będziemy go potrzebować. (Właśnie pokonaliśmy nowe prawo, które wymaga 
od wynajmującego dostarczania policji numeru ubezpieczenia społecznego 
każdego nowego lokatora, tak jak w przypadku otwierania konta 
bankowego.) Ponieważ do tej pory trzymaliśmy się z daleka od mieszkania, 
ja Jestem pewien, że policja polityczna nie powiązała żadnego z nas z tym adresem. 

Jest jednak za mały, abyśmy wszyscy mogli tu mieszkać przez dłuższy czas, i 
nie zapewnia wystarczającej prywatności przed sąsiadami. Kiedy wybraliśmy 
to miejsce, zbyt zależało nam na zaoszczędzeniu pieniędzy. 

Naszym głównym problemem są teraz pieniądze. Chcieliśmy zaopatrzyć to 
miejsce w żywność, lekarstwa, narzędzia, zapasową odzież, mapy, a nawet 
rower, ale zapomnieliśmy o gotówce. Kiedy dwa dni temu przyszła wiadomość, 
że znowu rozpoczynają aresztowania, nie mieliśmy szans na wypłatę 
pieniędzy z banku; było za wcześnie rano. Teraz nasze konta na pewno są 
zamrożone. 

Mamy zatem tylko tyle gotówki, ile mieliśmy wówczas w kieszeniach: w 
sumie nieco ponad 70 dolarów (Uwaga dla czytelnika: „dolar” był podstawową 
jednostką monetarną w Stanach Zjednoczonych w dawnych czasach. W 1991 
r. dwa dolary kupić półkilogramowy bochenek chleba lub około ćwierć 
kilograma cukru.) 

I żadnego transportu poza rowerem. Zgodnie z planem wszyscy porzuciliśmy 
samochody, gdyż miała ich szukać policja. Nawet gdybyśmy mieli samochód, 
mielibyśmy problem ze zdobyciem do niego paliwa. Ponieważ nasze karty 
racji benzynowych są zakodowane magnetycznie numerami 
ubezpieczenia społecznego, kiedy włożyliśmy je do komputera na stacji 
benzynowej, pokazywały 
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zablokowane kwoty i natychmiast powiadomić federalnych monitorujących centralny 
komputer, gdzie jesteśmy. 

Wczoraj George, który jest naszym kontaktem z Jednostką 9, wsiadł na rower i 
pojechał na pedały, aby porozmawiać z nimi o sytuacji. 
Są w trochę lepszej sytuacji niż my, ale niewiele. Cała szóstka ma około 400 dolarów, 
ale stłoczeni są w dziurze w ścianie, która według George'a jest jeszcze mniej zadowalająca 
niż nasza. 

Mają jednak cztery samochody i pokaźny zapas paliwa. Carl Smith, który jest z nimi, 
przedstawił kilka bardzo przekonujących wypowiedzi 
fałszywe tablice rejestracyjne dla wszystkich osób posiadających samochód w swojej 
jednostce. Powinniśmy byli zrobić to samo, ale teraz jest już za późno. 

Zaoferowali George'owi jeden samochód i 50 dolarów w gotówce, co z wdzięcznością 
przyjął. Nie chcieli jednak rezygnować z benzyny poza pełnym bakiem w 
samochodzie, który nam dali. 

W dalszym ciągu nie mieliśmy pieniędzy na wynajęcie innego lokalu ani wystarczającej 
ilości paliwa, aby odbyć podróż w obie strony do naszego składu broni w Pensylwanii i z 
powrotem. Nie mieliśmy nawet dość pieniędzy, żeby kupić artykuły spożywcze na 


tydzień, kiedy skończyły się nasze zapasy żywności, a miało to nastąpić za około cztery dni. 


Sieć powstanie za dziesięć dni, ale do tego czasu jesteśmy zdani na siebie. Co więcej, 
oczekuje się, że kiedy nasza jednostka zostanie przyłączona do sieci, rozwiąże już 
problemy z zaopatrzeniem i będzie gotowa do działania w porozumieniu z innymi 
jednostkami. 

Gdybyśmy mieli więcej pieniędzy, moglibyśmy rozwiązać wszystkie nasze problemy, łącznie 
z problemem paliwa. Benzyna jest oczywiście zawsze dostępna na czarnym rynku - kosztuje 


10 dolarów za galon, czyli prawie dwa razy więcej niż na stacji benzynowej. 


Dusiliśmy się nad naszą sytuacją aż do dzisiejszego popołudnia. Potem, desperacko chcąc 
nie marnować więcej czasu, w końcu zdecydowaliśmy się wyjść i wziąć trochę pieniędzy. 
Henry i ja byliśmy obciążeni tą pracą, ponieważ nie mogliśmy sobie pozwolić na 


aresztowanie George'a. Tylko on zna kodsieci. 


Najpierw Katherine zrobiła nam całkiem niezły makijaż. Interesuje się teatrem amatorskim 


i ma sprzęt oraz wiedzę, dzięki którym naprawdę można zmienić wygląd człowieka. 
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Miałem ochotę po prostu wejść do pierwszego sklepu monopolowego, do którego 


trafiliśmy, uderzyć kierownika cegłą w głowę i zabrać pieniądze z kasy. 


Henry jednak nie zgodziłby się na to. Powiedział, że nie możemy używać środków 
sprzecznych z naszymi celami. Jeśli zaczniemy żerować na społeczeństwie, aby się 
utrzymać, będziemy postrzegani jako gang pospolitych przestępców, 
niezależnie od tego, jak wzniosłe są nasze cele. Co gorsza, w końcu zaczniemy 
myśleć o sobie w ten sam sposób. 

Henry patrzy na wszystko pod kątem naszej ideologii. Jeśli coś nie będzie pasować, 


nie będzie miał z tym nic wspólnego. 


W pewnym sensie może się to wydawać niepraktyczne, ale myślę, że może ma rację. 
Tylko przekształcając nasze przekonania w żywą wiarę, która nas prowadzi 
każdego dnia, możemy zachować siłę moralną do pokonania przeszkód i trudności, 


które nas czekają. 


W każdym razie przekonał mnie, że jeśli mamy okradać sklepy monopolowe, 
to musimy to robić w sposób społecznie świadomy. Jeśli mamy zawalać ludziom głowy 


cegłami, muszą to być ludzie, którzy na to zasługują. 


Porównując wpisy sklepów monopolowych na żółtych stronach książki telefonicznej 
z listą wspierających członków Rady ds. Stosunków Ludzkich Północnej 
Wirginii, którą ukradła nam dziewczyna, którą tam wysłaliśmy, aby pracowała 
dla nich jako wolontariuszka, w końcu ustaliliśmy, że w sprawie likierów i win 


Bermana, Saul I. Berman, właściciel. 


Nie było pod ręką cegieł, więc wyposażyliśmy się w blackjacka składającego 
się z sporej wielkości kostek mydła Ivory w długich, mocnych skarpetach narciarskich. 
Henry włożył także nóż w pochwie za pasek. 

Zaparkowaliśmy około półtorej przecznicy od Berman's Liquors, za rogiem. 
Kiedy weszliśmy do sklepu, w sklepie nie było żadnych klientów. Przy kasie siedział 
Czarny, zajmując się sklepem. 

Henry poprosił go o butelkę wódki stojącą na wysokiej półce za ladą. Kiedy się 
odwrócił, pozwoliłem mu umieścić go u nasady czaszki za pomocą mojego „Ivory 


special”. Opadł cicho na podłogę i 
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pozostał bez ruchu. 

Henry spokojnie opróżnił kasę i pudełko po cygarach pod ladą, w którym 
znajdowały się większe banknoty. Wyszliśmy i udaliśmy się do samochodu. 
Dostaliśmy nieco ponad 800 dolarów. To było zaskakująco łatwe. 


Trzy sklepy dalej Henry nagle zatrzymał się i wskazał na tabliczkę na 
drzwiach: „Berman's Deli". Bez chwili wahania pchnął drzwi i wszedł. 
Pchnięty nagłym, lekkomyślnym impulsem poszedłem za nim, zamiast 
próbować go zatrzymać. 

Sam Berman stał za ladą, z tyłu. Henry zwabił go, pytając o cenę przedmiotu 
znajdującego się w przedniej części sklepu, którego Berman nie mógł 
wyraźnie zobaczyć zza lady. 

Kiedy mnie mijał, pozwoliłam mu uderzyć się w tył głowy tak mocno, jak 
tylko mogłam. Poczułem, jak kostka mydła pęka pod wpływem siły uderzenia. 

Berman upadł, wrzeszcząc ile sił w płucach. Potem zaczął szybko czołgać się 
na tyły sklepu, krzycząc tak głośno, że obudził zmarłego. Ten hałas 
całkowicie mnie wytrącił z równowagi i stanąłem jak wryty. 


Jednak nie Henry. Wskoczył Bermanowi na plecy, chwycił go za włosy i 
jednym, szybkim ruchem poderżnął mu gardło od ucha do ucha. 

Cisza trwała około jednej sekundy. Wtedy z zaplecza wybiegła 
gruba, groteskowo wyglądająca kobieta około 60-tki — 
prawdopodobnie żona Bermana - wybiegła z zaplecza, wymachując tasakiem 
do mięsa i wydając przeszywający wrzask. 

Henry rzucił się na nią z dużym słojem koszernych marynat i trafił 
bezpośrednio. Upadła w chluśnięcie piklami i potłuczonym szkłem. 

Następnie Henry wyczyścił kasę, poszukał pod ladą kolejnego pudełka po 
cygarach, znalazł je i wyjął banknoty. 

Wyrwałam się z transu i poszłam za Henrym do frontowych drzwi, gdy 
gruba kobieta znów zaczęła wrzeszczeć. Henry musiał mnie trzymać za 
ramię, żebym nie pobiegła chodnikiem. 

Powrót do samochodu zajął nam nie więcej niż 15 sekund, ale wydawało 
się, że zajęło to więcej niż 15 minut. Byłam przerażona. Minęła ponad 
godzina, zanim przestałem się trząść i opanowałem się na tyle, by móc 
mówić bez jąkania. Jakiś terrorysta! 
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W sumie zebraliśmy 1426 dolarów, co wystarczyło na zakupy spożywcze dla naszej 
czwórki na ponad dwa miesiące. Ale od razu zdecydowano o jednej rzeczy: to Henry 
będzie musiał obrabować kolejne sklepy monopolowe. 

Nie mam na to nerwów, chociaż myślałam, że sobie radzę, dopóki Berman nie zaczął 


wrzeszczeć. 


19 września: Patrząc wstecz na to, co napisałem, trudno uwierzyć, że te rzeczy 
naprawdę się wydarzyły. Aż do nalotów broni dwa lata temu moje życie było tak 


normalne, jak to tylko możliwe w dzisiejszych czasach. 


Nawet po aresztowaniu i utracie stanowiska w laboratorium nadal mogłem żyć 
prawie jak wszyscy inni, wykonując prace konsultingowe i specjalne dla kilku 
firm elektronicznych w okolicy. Jedyną niezwykłą rzeczą w moim stylu życia była 


praca dla Organizacji. 


Teraz wszystko jest chaotyczne i niepewne. Kiedy myślę o przyszłości, wpadam w 
depresję. Nie wiadomo, co się stanie, ale pewne jest, że nigdy nie będę w stanie 


wrócić do spokojnego, uporządkowanego życia, jakie prowadziłem wcześniej. 


Wygląda na to, że to, co piszę, jest początkiem pamiętnika. Być może pomoże mi to 
spisać, co się wydarzyło i jakie są moje myśli każdego dnia. Może doda to trochę 
skupienia, porządku, ułatwi mi panowanie nad sobą i pogodzenie się z nowym 


sposobem życia. 


To zabawne, jak całe podekscytowanie, które poczułem pierwszej nocy tutaj, zniknęło. 
Jedyne co teraz czuję to strach. Może jutrzejsza zmiana scenerii poprawi moje 
perspektywy. Henry i ja pojedziemy do Pensylwanii po broń, podczas gdy George i 


Katherine będą próbować znaleźć nam bardziej odpowiednie miejsce do życia. 


Dzisiaj poczyniliśmy przygotowania do naszej podróży. Pierwotnie plan zakładał 
skorzystanie z transportu publicznego do małego miasteczka Bellefonte, a 
następnie przejście ostatnich sześciu mil w głąb lasu do naszej skrytki. jednak teraz, 
gdy mamy samochód, będziemy go używać zamiast tego. 

Doszliśmy do wniosku, że na podróż w obie strony potrzebujemy tylko około 


pięciu galonów benzyny, oprócz tej, która jest już w zbiorniku. Być 


Machine Translated by Google 


dla pewności kupiliśmy dwa pięciogalonowe kanistry benzyny od 
operatora floty taksówek w Aleksandrii, który zawsze przemyca część 
swojego przydziału. 

Wraz ze wzrostem racjonowania w ciągu ostatnich kilku lat, wzrosła 
także wszelkiego rodzaju drobna korupcja. Wydaje mi się, że duża część 
zakrojonych na szeroką skalę łapówek w rządzie, które Watergate ujawniła 
kilka lat temu, w końcu przeniosła się na zwykłych ludzi. Kiedy ludzie 
zaczęli zdawać sobie sprawę, że ważni politycy byli oszustami, byli bardziej 
skłonni do prób oszukania Systemu. Cała ta nowa racjonalizacja 
biurokratyczna tylko zaostrzyła tę tendencję, podobnie jak rosnący 
odsetek osób niebędących rasy białej na każdym szczeblu biurokracji. 

Organizacja była jednym z głównych krytyków tej korupcji, ale 
teraz widzę, że daje nam to istotną przewagę. Gdyby wszyscy 
przestrzegali prawa i robili wszystko zgodnie z przepisami, istnienie grupy 
podziemnej byłoby prawie niemożliwe. 


Nie tylko nie moglibyśmy kupić benzyny, ale tysiąc innych 
biurokratycznych przeszkód, którymi System w coraz większym stopniu 
utrudnia życie naszych współobywateli, byłoby dla nas nie do pokonania. 
Tak się składa, że łapówka dla lokalnego urzędnika tutaj lub kilka dolarów 
pod ladą dla urzędnika lub sekretarza tam pozwoli nam obejść wiele 
przepisów rządowych, które w przeciwnym razie by nas pokrzyżowały. 


Im bardziej moralność publiczna w Ameryce będzie zbliżona do 
republiki bananowej, tym łatwiej będzie nam działać. Oczywiście, skoro 
każdy wyciąga rękę po łapówkę, będziemy potrzebować mnóstwo 
pieniędzy. 

Patrząc na to z filozoficznego punktu widzenia, nie można uniknąć 
wniosku, że to korupcja, a nie tyrania, prowadzi do obalenia 
rządów. Silny i energiczny rząd, bez względu na to, jak represyjny, 
zwykle nie musi obawiać się rewolucji. Ale skorumpowany, 
nieefektywny, dekadencki rząd - nawet życzliwy - jest zawsze gotowy na 
rewolucję. System, z którym walczymy, jest zarówno skorumpowany, jaki 
opresyjny, i powinniśmy dziękować Bogu za to zepsucie. 

Cisza na nasz temat w gazetach jest niepokojąca. The 
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Sprawa Bermana nie była oczywiście z nami związana i w dzisiejszym Poście 
poświęcono jej jedynie akapit. Tego rodzaju napady - nawet te, w 
których dochodzi do zabójstwa - są obecnie tak powszechne, że nie 
zasługują na więcej uwagi niż wypadek drogowy. 

Ale fakt, że w zeszłą środę rząd przeprowadził masową łapankę na 
znanych członków Organizacji i że prawie każdemu z nas, ponad 2000 
osób, udało się przemknąć między palcami i zniknąć z pola widzenia - 
dlaczego nie ma tego w gazetach? Media informacyjne ściśle współpracują z 
policją polityczną, ale jaka jest ich strategia przeciwko nam? 


Na ostatniej stronie wczorajszej gazety pojawił się mały artykuł 
Associated Press, w którym wspomniano o aresztowaniu w środę dziewięciu 
„rasistów” w Chicago i czterech w Los Angeles. W artykule napisano, że 
wszystkich 13 aresztowanych było członkami tej samej organizacji 
- najwyraźniej naszej - ale nie podano żadnych dalszych szczegółów. Ciekawski! 

Czy milczą na temat niepowodzenia łapanki, aby nie zawstydzić rządu? To 
nie w ich stylu. 

Prawdopodobnie mają lekką paranoję z powodu łatwości, z jaką 
uniknęliśmy łapanki. Mogą obawiać się, że znaczna część społeczeństwa 
solidaryzuje się z nami i nam pomaga, ale nie chcą powiedzieć niczego, 
co dodałoby otuchy naszym sympatykom. 


Musimy uważać, aby to fałszywe pozory „jak zwykle” nie zwiodły nasi 
nie osłabiły naszej czujności. Możemy być pewni, że policja polityczna 
planuje nas znaleźć. Utworzenie sieci będzie dla nas ulgą i znów 
będziemy mogli regularnie otrzymywać raporty od naszych informatorów 


na temat tego, co robią ci dranie. 


Tymczasem nasze bezpieczeństwo opiera się przede wszystkim 
na zmienionym wyglądzie i tożsamości. Wszyscy zmieniliśmy fryzurę i 
farbowaliśmy lub rozjaśnialiśmy włosy. Zacząłem nosić nowe okulary z 
ciężkimi oprawkami zamiast moich starych bezramkowych, a Katherine 
przerzuciła się z soczewek kontaktowych na okulary. Henryk 
przeszedł najbardziej radykalną przemianę, goląc swoje 
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broda i wąsy. I wszyscy mamy całkiem przekonujące fałszywe prawa 
jazdy, chociaż nie będą się sprawdzać, jeśli kiedykolwiek zostaną 
sprawdzone z dokumentami stanowymi. 


Ilekroć ktoś z nas będzie musiał dokonać czegoś takiego jak napady w 
zeszłym tygodniu, Katherine może szybko zmienić pracę i tymczasowo 
nadać mu trzecią tożsamość. Do tego ma peruki i plastikowe sztuczki, 
które mieszczą się w nozdrzach i ustach i zmieniają całą budowę twarzy 
człowieka, a nawet jego głosu. Nie są wygodne, ale można je tolerować 
jednorazowo przez kilka godzin, tak samo jak w razie potrzeby mogę 
przez jakiś czas obejść się bez okularów. 

Jutro będzie długi i ciężki dzień. 


Machine Translated by Google 


Rozdział III 


21 września 1991. Boli mnie każdy mięsień. Wczoraj spędziliśmy 10 
godzin na wędrówce, kopaniu i noszeniu ładunków broni przez las. Dziś 
wieczorem przenieśliśmy wszystkie nasze zapasy ze starego mieszkania 
do nowej kryjówki. 

Wczoraj było trochę przed południem, kiedy dotarliśmy do zjazdu w 
pobliżu Bellefonte i zjechaliśmy z autostrady. Podjechaliśmy tak blisko 
naszej skrytki, jak tylko mogliśmy, ale stara droga górnicza, z której 
korzystaliśmy trzy lata wcześniej, była zablokowana i nieprzejezdna ponad 
milę od miejsca, w którym chcieliśmy zaparkować. Brzeg nad drogą 
zawalił się i do oczyszczenia drogi potrzebny byłby buldożer. (Uwaga 
dla czytelnika: Turner w swoich pamiętnikach używał tak zwanych 
„angielskich jednostek miary”, które były nadal w powszechnym 
użyciu w Ameryce Północnej w ostatnich latach Starej Ery. 

Dla czytelnika niezaznajomionego z tymi jednostkami „mila” była 

1,6 km, „galon” miał 3,8 litra, „stopa” wynosiła 0,30 metra, „jard” miał 0,91 
metra, „przyrost” wynosił 2,5 centymetra, a „funt” miał wagę 0,4 s kilograma 
-około.) 

W rezultacie przeszliśmy prawie dwie mile w jedną stronę, zamiast 
mniej niż pół mili. Zabranie wszystkiego do samochodu zajęło trzy podróże 
w obie strony. Przywieźliśmy łopaty, linę i kilka dużych płóciennych 
worków pocztowych (dzięki uprzejmości poczty amerykańskiej), ale 
jak się okazało, narzędzia te były żałośnie zniszczone. 
nieadekwatne do zadania. 

Wędrówka z samochodu do skrytki z łopatami na ramionach 
była naprawdę orzeźwiająca po długiej podróży z Waszyngtonu. Dzień 
był przyjemnie chłodny, jesienne lasy były piękne, a stara gruntowa droga, 
choć mocno zarośnięta, zapewniała łatwy spacer przez większą 
część trasy. 

Nawet kopanie aż do górnej części beczki po oleju (właściwie 50- 
galonowa beczka na chemikalia ze zdejmowaną pokrywą), w której 
zamknęliśmy broń, nie była taka zła. Ziemia była dość miękka i 
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Wykopanie głębokiego na półtora metra dołu i przywiązanie liny do uchwytów 
przyspawanych do pokrywy bębna zajęło nam niecałą godzinę. 


Wtedy zaczęły się nasze kłopoty. Oboje pociągnęliśmy linę tak mocno, jak 
tylko mogliśmy, ale bęben nie drgnął nawet o centymetr. Wyglądało, jakby 
było zabetonowane. 

Chociaż pełny bęben ważył prawie 400 funtów, trzy lata temu dwóm z nas 
udało się bez większych trudności opuścić go do dołu. W tym czasie wokół 
niego było oczywiście kilka cali prześwitu. Teraz ziemia opadła i mocno 
przylegała do metalu. 


Zrezygnowaliśmy z prób wyciągnięcia bębna z otworu i postanowiliśmy 
otworzyć go tam, gdzie był. Aby to zrobić, musieliśmy kopać przez prawie 
kolejną godzinę, powiększając otwór i oczyszczając kilka cali wokół górnej 
części bębna, abyśmy mogli dostać się do opaski blokującej mocującej 
pokrywę. Mimo to musiałem wejść do dziury głową do przodu, z Henrym 
trzymającym mnie za nogi. 

Chociaż zewnętrzną część bębna pomalowano asfaltem, aby zapobiec korozji, 
sama dźwignia blokująca była całkowicie zardzewiała, a ja złamałem jedyny 
śrubokręt, jaki mieliśmy, próbując go poluzować. 

Wreszcie, po wielu waleniach, udało mi się podważyć dźwignię z bębna 
końcem łopaty. Jednak po poluzowaniu paska blokującego pokrywa pozostała 
tak samo mocno na swoim miejscu jak zawsze, najwyraźniej przyklejona do 
bębna przez nałożoną przez nas powłokę asfaltową. 

Praca do góry nogami w wąskiej dziurze była trudna i wyczerpująca. 

Nie mieliśmy żadnego narzędzia, które pozwoliłoby nam wcisnąć się pod 
krawędź pokrywy i ją podważyć. Wreszcie, niemal w desperacji, jeszcze raz 
przywiązałem linę do jednego z uchwytów na pokrywie. Henry i ja mocno 
pociągnęliśmy i pokrywa odskoczyła! 

Potem wystarczyło tylko, że ponownie wejdę głową do dziury, opierając 
się jedną ręką na krawędzi bębna i przekładając starannie owinięte wiązki 
broni ponad sobą, tak aby Henry mógł ich dosięgnąć. Niektóre z większych 
paczek, w tym sześć zapieczętowanych puszek amunicji 


były zarówno zbyt ciężkie, jak i zbyt nieporęczne dla tej metody i musiały być 
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wciągany na linie. 

Nie trzeba dodawać, że zanim opróżniliśmy bęben, byłem już całkowicie 
wysikany. Bolały mnie ramiona, nogi mi się trzęsły, a ubranie było mokre od 
potu. Nadal jednak musieliśmy przewieźć ponad 300 funtów amunicji pół mili 
przez gęsty las, pod górę do drogi, a następnie ponad milę z powrotem do 


samochód. 


Mając odpowiednie ramy do pakowania, które rozłożą obciążenie na plecach, 
być może udałoby nam się przewieźć wszystko podczas jednej podróży. Można 
to było łatwo zrobić w ciągu dwóch wyjazdów. Ale mając tylko te niewygodne 
worki z pocztą, które musieliśmy nosić na rękach, podróż trwała trzy 
potwornie bolesne dni. 

Musieliśmy zatrzymywać się co około sto metrów i odkładać na minutę nasze 
ładunki, a ostatnie dwie wycieczki odbyły się w całkowitej ciemności. 
Spodziewając się operacji w świetle dziennym, nie zabraliśmy nawet 
latarki. Jeśli nie będziemy lepiej planować naszych działań w przyszłości, czekają 
nas trudne czasy! 


W drodze powrotnej do Waszyngtonu zatrzymaliśmy się w małej przydrożnej 
kawiarni niedaleko Hagerstown na kanapki i kawę. Na miejscu było kilkanaście 
osób, a kiedy weszliśmy, w telewizorze za ladą o godzinie 11 właśnie 
zaczynały się wiadomości. Nigdy nie zapomnę tej audycji. 


Najważniejszą historią tego dnia było to, co Organizacja robiła w Chicago. 
Wygląda na to, że System zabił jednego z naszych ludzi, a my z kolei zabiliśmy 
trzech ich, a następnie wdaliśmy się w spektakularną - i skuteczną - 
strzelaninę z władzami. Niemal cały serwis informacyjny był zajęty relacjonowaniem 
tych wydarzeń. 

Z gazet wiedzieliśmy już, że w zeszłym tygodniu dziewięciu naszych członków 
zostało aresztowanych w Chicago i najwyraźniej przeżyli ciężkie chwile w 
więzieniu hrabstwa Cook, gdzie jeden z nich zmarł. Na podstawie tego, co 
powiedział spiker telewizyjny, nie można było mieć pewności, co dokładnie się 
wydarzyło, ale jeśli System zachował się zgodnie z założeniami, władze umieściły 
naszych ludzi indywidualnie w celach pełnych Czarnych, a następnie przymknęły 
oczy i uszy na to, co się wydarzyło. 
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Jest to od dawna pozaprawny sposób karania naszych ludzi przez System, 
gdy nie mogą oni przypisać im niczego, co mogłoby „utknąć” w sądach. To 
upiorniejsza i straszniejsza kara niż cokolwiek, co kiedykolwiek miało 
miejsce w średniowiecznej izbie tortur lub w piwnicach KGB. I może 
im się to ujść na sucho, bo media zazwyczaj nawet nie przyznają, że 
tak się dzieje. W końcu, jeśli próbujesz przekonać opinię publiczną, że 
rasy są naprawdę równe, jak możesz przyznać, że gorzej jest być 
zamkniętym w celi pełnej czarnych przestępców niż w celi pełnej 
białych? 

W każdym razie dzień po tym, jak nasz człowiek - prezenter powiedział, 
że nazywa się Carl Hodges i ktoś, o kim wcześniej nie słyszałem - 
został zamordowany, Organizacja Chicagowska spełniła obietnicę złożoną 
ponad rok temu, na wypadek gdyby ktoś z nasi ludzie kiedykolwiek zostali 
poważnie ranni w więzieniu w Chicago. Zaatakowali szeryfa hrabstwa Cook 
przed jego domem i odstrzelili mu głowę ze strzelby. Zostawili notatkę 
przypiętą do jego ciała, która brzmiała: „To jest dla Carla Hodgesa”. 

To było w ostatnią sobotę wieczorem. W niedzielę System był w 
rozsypce. Szeryf hrabstwa Cook był wpływową osobistością polityczną, 
czołowym szabos-gojem, a oni naprawdę robili piekło. 

Chociaż w niedzielę nadawali tę wiadomość tylko w rejonie Chicago, 
podbili kilka filarów tamtejszej społeczności, aby potępić zabójstwo i 
Organizację w specjalnych wystąpieniach telewizyjnych. Jeden z 
rzeczników był „odpowiedzialnym konserwatystą”, a drugi był 
przywódcą społeczności żydowskiej w Chicago. Wszyscy opisali 
Organizację jako „gang rasistowskich bigotów” i wezwali „w pełni 
myślących mieszkańców Chicago” do współpracy z policją polityczną 
w celu zatrzymania „rasistów”, którzy zabili szeryfa. 


Cóż, dziś rano odpowiedzialny za to konserwatysta stracił obie nogi i 
odniósł poważne obrażenia wewnętrzne, gdy eksplodowała bomba 
podłączona do zapłonu jego samochodu. Jeszcze mniej szczęścia miał 
rzecznik żydowski. Ktoś podszedł do niego, gdy czekał na windę w holu 
swojego biurowca, wyciągnął spod płaszcza toporek, rozciął głowę 
dobrego Żyda od korony po łopatki, po czym zniknął w tłumie 
godzin szczytu. The 
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Organizacja natychmiast wzięła na siebie odpowiedzialność za oba czyny. 

Potem to naprawdę uderzyło w fanów. Gubernator stanu Illinois nakazał 
oddziałom Gwardii Narodowej udać się do Chicago, aby pomogły lokalnej 
policji i agentom FBI w polowaniu na członków Organizacji. Tysiące osób 
zostało dziś zatrzymanych na ulicach Chicago i poproszonych o 
potwierdzenie swojej tożsamości. Paranoja Systemu jest naprawdę widoczna. 

Dziś po południu trzech mężczyzn zostało osaczonych w małym 
apartamentowcu w Cicero. Cały blok został otoczony przez wojsko, a 
uwięzieni mężczyźni ostrzelali go wraz z policją. Wszędzie było pełno ekip 
telewizyjnych, chcących nie przegapić zabójstwa. 

Jeden z mężczyzn w mieszkaniu najwyraźniej miał karabin snajperski, 
ponieważ zastrzelono dwóch czarnych gliniarzy oddalonych o ponad 
przecznicę, zanim zdano sobie sprawę, że czarnoskórzy byli wybierani jako 
cele i nie strzelano do umundurowanych białych gliniarzy. Ten immunitet 
białych najwyraźniej nie objął jednak policji politycznej ubranej po cywilnemu, 
ponieważ agent FBI został zabity serią z pistoletu maszynowego z 
mieszkania, gdy na chwilę naraził się, aby rzucić przez okno granat z gazem 
łzawiącym. 

Z zapartym tchem obserwowaliśmy tę akcję na ekranie telewizora, ale 
prawdziwy punkt kulminacyjny nastąpił, gdy w wyniku szturmu mieszkanie 
okazało się puste. Szybkie przeszukanie budynku pokój po pokoju również 
nie doprowadziło do znalezienia bandytów. 

W głosie dziennikarza telewizyjnego słychać było wyraźnie rozczarowanie 
takim wynikiem, lecz mężczyzna siedzący po drugiej stronie kontuaru 
zagwizdał i klaskał, gdy ogłoszono, że „rasiści” najwyraźniej wymknąęli się spod 
kontroli. Kelnerka uśmiechnęła się na to i wydawało się nam jasne, że choć w 
Chicago nie było z pewnością jednomyślnej zgody dla działań Organizacji, 
nie było też jednomyślnej dezaprobaty. 


Zupełnie jakby System przewidział taką reakcję na popołudniowe 
wydarzenia, scena wiadomości przeniosła się na Waszyngton, gdzie prokurator 
generalny Stanów Zjednoczonych zwołał specjalną konferencję prasową. 
Prokurator generalny ogłosił narodowi, że rząd federalny wciąga wszystkie 
swoje agencje policyjne w próbę wykorzenienia Organizacji. Opisał nas jako 
„zdeprawowanych, 
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rasistowskimi przestępcami”, których motywacją była wyłącznie nienawiść i którzy 
chcieli „odmienić cały postęp w kierunku prawdziwej równości”, jaki dokonał System w 
ostatnich latach. 

Wszystkich obywateli ostrzeżono, aby byli czujni i pomagali rządowi w rozbijaniu 
„rasistowskiego spisku”. Każdy, kto zaobserwuje jakiekolwiek podejrzane 
zachowanie, zwłaszcza ze strony nieznajomej osoby, miał obowiązek natychmiast zgłosić to 


najbliższemu biuru FBI lub Radzie ds. Stosunków Ludzkich. 


A potem powiedział coś bardzo niedyskretnego, co naprawdę ujawniło, jak bardzo 
zaniepokojony jest System. Stwierdził, że każdy obywatel, który ukrywa informacje na 
nasz temat lub oferuje nam jakiekolwiek pocieszenie lub pomoc, „zostanie 
potraktowany surowo”. To były jego słowa - coś, czego można by się spodziewać w 
Związku Radzieckim, ale które zabrzmiały ostro w uszach większości Amerykanów, 


pomimo najlepszych wysiłków propagandowych mediów, aby je uzasadnić. 


Całe ryzyko podjęte przez naszych ludzi w Chicago było więcej niż 
został nagrodzony sprowokowaniem prokuratora generalnego do takiego 
psychologicznego błędu. Ten incydent dowodzi również, jak ważne jest wytrącenie 
systemu z równowagi za pomocą niespodziewanych ataków. Gdyby System zachował spokój 
i dokładniej przemyślał reakcję na nasze działania w Chicago, nie tylko uniknąłby błędu, 
który przyniesie nam setki nowych rekrutów, ale prawdopodobnie znalazłby sposób 


na zdobycie znacznie szerszego poparcia społecznego za walkę z nami. 


Program informacyjny zakończył się ogłoszeniem, że we wtorek wieczorem (tj. 
dziś wieczorem) zostanie wyemitowany godzinny „specjalny” „spisek rasistowski”. Właśnie 
skończyliśmy oglądać ten „program specjalny” i wszyscy uważaliśmy, że to prawdziwa 
robota, pełna błędów i po prostu inwencji, a przy tym niezbyt przekonująca. Ale jedno 
jest pewne: przerwa w mediach dobiegła końca. Chicago nadało Organizacji 
natychmiastowy status gwiazdy i z pewnością musimy być tematem numer 


jeden rozmów w całym kraju. 


Kiedy wczorajsze wiadomości telewizyjne dobiegły końca, Henry i ja przełknęliśmy ostatni 
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naszego posiłku i potknąłem się na zewnątrz. Byłem przepełniony emocjami: 


podekscytowaniem, uniesieniem z powodu sukcesu naszych ludzi w 
Chicago, nerwowością w związku z tym, że jestem jednym z celów 
ogólnokrajowej obławy i rozczarowaniem, że żadna z naszych jednostek w rejonie 
Waszyngtonu nie wykazała inicjatywy naszych jednostek z Chicago. 

Bardzo chciałem coś zrobić i pierwszą rzeczą, która mi przyszła do głowy, była 
próba nawiązania kontaktu z gościem w kawiarni, który wydawał się nam 
współczujący. Chciałem wziąć kilka ulotek z naszego samochodu i włożyć 


jedną pod wycieraczkę każdego pojazdu na parkingu. 


Henry, który zawsze zachowuje zimną krew, stanowczo zawetował ten 
pomysł. Kiedy siedzieliśmy w samochodzie, wyjaśnił, że ryzykowanie zwrócenia na 
siebie jakiejkolwiek uwagi, dopóki nie zakończymy naszej obecnej misji, polegającej 
na bezpiecznym dostarczeniu ładunku broni do naszej jednostki, jest czystą 
głupotą. Co więcej, przypomniał mi, że angażowanie się członka jednostki 
podziemnej w jakąkolwiek bezpośrednią działalność rekrutacyjną, choćby 
minimalną, stanowiłoby naruszenie dyscypliny Organizacji. Funkcja ta została 
zdegradowana do jednostek „legalnych”. 

Jednostki podziemne składają się z członków, którzy są znani 
władzami i zostali oznaczeni do aresztowania. Ich funkcją jest zniszczenie 


Systemu poprzez bezpośrednie działanie. 


Jednostki „legalne” składają się z członków obecnie nieznanych Systemowi. (W 
istocie niemożliwe byłoby udowodnienie, że większość z nich to członkowie. 
Zaczerpnęliśmy w tym przypadku stronę z księgi komunistów.) Ich rolą jest 
zapewnianie nam informacji wywiadowczych, funduszy, obrony prawnej i innego 


wsparcia. 


Ilekroć „nielegalny” zauważy potencjalnego rekruta, powinien przekazać 
informacje „legalnemu”, który podejdzie do potencjalnego rekruta i go 
przesłucha. „Prawnicy” mają także zajmować się wszelką działalnością 
propagandową niskiego ryzyka, taką jak roznoszenie ulotek. 


Ściśle mówiąc, nie powinniśmy mieć przy sobie żadnych ulotek Organizacji. 


Poczekaliśmy aż człowiek, który oklaskiwał naszą ucieczkę 
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członkowie z Chicago wyszli i wsiedli do pickupa. Gdy wyjeżdżaliśmy z parkingu, 
przejechaliśmy obok niego i zanotowaliśmy numer jego prawa jazdy. 

Po utworzeniu sieci informacje zostaną przekazane właściwej osobie w celu 
dalszych działań. 


Kiedy wróciliśmy do mieszkania, George i Katherine byli tak samo 
podekscytowani jak Henry i 1. Oglądali także wiadomości telewizyjne. 
Pomimo całodziennego wysiłku nie mogłem spać dłużej niż oni i wszyscy 
wsiedliśmy z powrotem do samochodu, George i Katherine, dzieląc tylne 
siedzenia z częścią naszego zatłuszczonego ładunku, i udaliśmy się na całonocną 
przejażdżkę samochodową. Mogliśmy zostać w samochodzie i tam bezpiecznie 
rozmawiać, nie wzbudzając podejrzeń, i tak też zrobiliśmy —- do wczesnych godzin 
porannych. 


Zdecydowaliśmy jedno: od razu przeprowadzimy się do nowego mieszkania, 
które George i Katherine zlokalizowali wczoraj. Stare mieszkanie po prostu 
nie było zadowalające. Ściany były tak cienkie, że musieliśmy szeptać między 
sobą, aby nie podsłuchali nas sąsiedzi. I jestem pewien, że nasze nieregularne 
godziny pracy spowodowały już, że sąsiedzi zaczęli spekulować na temat tego, 
czym się zajmujemy. Ponieważ System ostrzegał wszystkich, aby zgłaszali 
podejrzanie wyglądających nieznajomych, pozostawanie w miejscu o tak małej 
prywatności stało się dla nas wręcz niebezpieczne. 


Nowe miejsce jest znacznie lepsze pod każdym względem, z wyjątkiem 
czynszu. Mamy cały budynek dla siebie. Właściwie jest to budynek handlowy z 
bloczków cementowych, w którym niegdyś mieścił się mały warsztat mechaniczny 
w pojedynczym pomieszczeniu przypominającym garaż na parterze, a na piętrze 
biura i magazyn. 

Miejsce to zostało potępione, gdyż leży na pierwszeństwie nowej drogi 
dojazdowej do autostrady, która była planowana od czterech lat. Jak wszystkie 
obecne projekty rządowe, i ten również utknął w martwym punkcie - 
prawdopodobnie na stałe. Chociaż za budowę nowych autostrad płacą 
setki tysięcy ludzi, tak naprawdę żadna z nich nie jest budowana. W ciągu 
ostatnich pięciu lat stan większości dróg w kraju uległ zniszczeniu 
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źle i chociaż zawsze widać ekipy remontowe, wydaje się, że nic nigdy nie 
zostało naprawione. 

Rząd nawet nie zabrał się za zakup gruntu, który przeznaczył pod nową 
autostradę, pozostawiając właścicieli nieruchomości z problemem. 
Zgodnie z prawem właściciel tego budynku nie powinien go 
wynajmować, ale najwyraźniej ma umowę z kimś w ratuszu. Dla 
nas zaletą jest to, że nie ma oficjalnego zapisu o zajętości budynku - nie ma 
numerów ubezpieczenia społecznego policji, nie ma inspektorów 
budowlanych ani straży pożarnej, którzy przychodzą by to 
sprawdzić. George musi tylko raz w miesiącu przekazywać właścicielowi 
600 dolarów w gotówce. 

George uważa, że właściciel, pomarszczony stary Ormianin z mocnym 
akcentem, jest przekonany, że zamierzamy wykorzystać to miejsce do 
produkcji nielegalnych narkotyków lub przechowywania skradzionych 
towarów i nie chce znać szczegółów. To chyba dobrze, bo to oznacza, 
że nie będzie węszył. 

To miejsce naprawdę wygląda jak piekło z zewnątrz. Jest otoczony z trzech 
stron zapadniętym, zardzewiałym płotem z siatki. Teren jest zaśmiecony 
wyrzuconymi podgrzewaczami wody, rozebranymi blokami silników i 
rdzewiejącymi śmieciami wszelkiego rodzaju. Betonowy parking przy ul 
przód jest uszkodzony i czarny od starego oleju w skrzyni korbowej. 

Przed budynkiem znajduje się ogromny znak, który poluzował się na 
jednym końcu. Jest tam napisane: „Spawanie i obróbka skrawaniem, JT 
Smith 8: Sons.” Na parterze brakuje połowy szyb, ale wszystkie okna na 
parterze i tak są od wewnątrz zabite deskami. 


Okolica to całkowicie brudny obszar produkcji lekkiej. Obok nas znajduje 
się mały garaż i magazyn firmy transportowej. Ciężarówki przyjeżdżają 
i odjeżdżają o każdej porze nocy, co oznacza, że policjanci nie wzbudzą 
podejrzeń, jeśli zobaczą, jak jedziemy w tym rejonie o dziwnych godzinach. 


Podjąwszy decyzję o przeprowadzce, zrobiliśmy to dzisiaj. Ponieważ w 
nowym miejscu nie było prądu, wody ani gazu, moim zadaniem było 
rozwiązywanie problemów z ogrzewaniem, oświetleniem i hydrauliką, 
podczas gdy inni przenosili nasze rzeczy. 
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Przywrócenie wody było łatwe, gdy tylko zlokalizowałem 
wodomierz i zdjąłem pokrywę. Po włączeniu wody przeciągnąłem 
wodociągów ich nie znalazł, gdyby ktoś kiedyś przyszedł 

szukać. 

Problem z elektryką był o wiele trudniejszy. Od budynku do słupa 
energetycznego nadal biegły linie, ale prąd został odcięty na 
liczniku umieszczonym na zewnętrznej ścianie. Musiałem 
ostrożnie wybić dziurę w ścianie za licznikiem od środka, a 
następnie podłączyć zworki przez zaciski. Zajęło mi to większą 
część dnia. 

Resztę dnia spędziłem na dokładnym zakrywaniu wszystkich 
szczelin w deskach nad oknami na parterze i przyklejaniu 
ciężkiego kartonu do okien na piętrze, tak aby w nocy z budynku 
nie było widać żadnego promienia światła. 

Nadal nie mamy ogrzewania ani zaplecza kuchennego poza 
płytą grzejną, którą przynieśliśmy z innego miejsca. Ale 
przynajmniej John pracuje teraz i nasze mieszkania są w miarę 
czyste, choć raczej puste. Możemy jeszcze przez jakiś czas spać 
na podłodze w śpiworach, a w ciągu najbliższych dni kupimy 
kilka grzejników elektrycznych i inne udogodnienia. 
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Rozdział IV 


30 września 1991. W zeszłym tygodniu było tyle pracy, że nie miałam 
czasu na pisanie. Nasz plan skonfigurowania sieci był prosty i 
bezpośredni, ale jego wykonanie wymagało ogromnego wysiłku, 
przynajmniej z mojej strony. Trudności, które musiałem 
przezwyciężyć, po raz kolejny utwierdziły mnie w tym, że nawet 
najlepiej ułożone plany mogą być niebezpiecznie mylące, jeśli nie zapewni 
się im dużej elastyczności pozwalającej na nieprzewidziane problemy. 


Zasadniczo sieć łącząca wszystkie jednostki Organizacji opiera 
się na dwóch sposobach komunikacji: ludzkich kurierach oraz wysoce 
wyspecjalizowanych transmisjach radiowych. Jestem odpowiedzialny 
nie tylko za sprzęt odbiorczy radiowy naszej własnej jednostki, ale także 
za ogólną konserwację i nadzór nad odbiornikami jedenastu innych 
jednostek w rejonie Waszyngtonu oraz nadajnikami Dowództwa 
Polowego Waszyngtonu i Jednostki 9. Co naprawdę schrzaniło mój 
tydzień to była decyzja WFC podjęta w ostatniej chwili o wyposażeniu 
Jednostki 2 w nadajnik. Musiałem zająć się wyposażeniem. 

Sposób skonfigurowania sieci sprawia, że wszelka komunikacja 
wymagająca konsultacji lub długich odpraw lub raportów sytuacyjnych 
odbywa się ustnie, osobiście. Teraz, gdy firma telekomunikacyjna 
prowadzi komputerowy rejestr wszystkich rozmów lokalnych i 
międzymiastowych, a policja polityczna monitoruje tak wiele rozmów, 
korzystanie z telefonów jest wykluczone, z wyjątkiem wyjątkowych sytuacji awaryjnych. 

Natomiast komunikaty o charakterze standardowym, które można 
łatwo i krótko zakodować, przekazywane są najczęściej drogą 
radiową. Organizacja włożyła wiele wysiłku w opracowanie 
„słownika” składającego się z prawie 800 różnych, standardowych 
komunikatów, z których każdy może być określony trzycyfrową liczbą. 

Tym samym w konkretnym momencie liczba „2006” może zawierać 
komunikat: „Operacja zaplanowana przez Blok 6 ma zostać przełożona 
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do odwołania." Jedna osoba w każdym oddziale zapamiętała cały słownik wiadomości 
i jest odpowiedzialna za to, aby zawsze wiedzieć, jakie jest aktualne kodowanie 


numeryczne słownika. W naszym oddziale tą osobą jest George. 


Właściwie to nie jest tak trudne, jak się wydaje. Słownik komunikatów jest ułożony w 
bardzo uporządkowany sposób i po zapamiętaniu jego podstawowej struktury 
zapamiętanie całości nie jest zbyt trudne. 

Kodowanie liczbowe wiadomości jest losowo zmieniane co kilka dni, ale to nie znaczy, że 
George musi uczyć się słownika od nowa; wystarczy, że pozna nowe oznaczenie 
numeryczne pojedynczej wiadomości, a następnie będzie mógł w głowie 


opracować oznaczenia wszystkich pozostałych. 


Korzystanie z tego systemu kodowania pozwala nam na utrzymywanie kontaktu radiowego z 
zachowaniem dobrego bezpieczeństwa, przy użyciu niezwykle prostego i przenośnego sprzętu. 
Ponieważ nasze transmisje radiowe nigdy nie trwają dłużej niż sekundę i odbywają się 
bardzo rzadko, jest mało prawdopodobne, aby policja polityczna ustaliła kierunek 


jakiegokolwiek nadajnika lub była w stanie odszyfrować przechwyconą wiadomość. 


Nasze odbiorniki są jeszcze prostsze niż nasze nadajniki i stanowią swego rodzaju 
skrzyżowanie tranzystorowego kieszonkowego odbiornika telewizyjnego i 
kieszonkowego kalkulatora. Pozostają one „włączone” przez cały czas i jeśli którykolwiek z 
naszych nadajników w okolicy wyśle impuls numeryczny z odpowiednim 
kodowaniem tonowym, odbierze go, wyświetli i zatrzyma odczyt numeryczny, niezależnie 
od tego, czy są monitorowane na 
chwilę, czy nie. 

Mój dotychczasowy największy wkład w Organizację polegał na rozwoju tego 


sprzętu komunikacyjnego i, w rzeczywistości, na faktycznej produkcji jego sporej części. 


Pierwsza seria wiadomości rozesłana przez Dowództwo Polowe Waszyngtonu 
do wszystkich jednostek na tym obszarze została wysłana w niedzielę. Wydał 
instrukcje dla każdej jednostki, aby wysłała swojego człowieka kontaktowego do 
wskazanej numerycznie lokalizacji w celu otrzymania odprawy i dostarczenia raportu o 
sytuacji jednostki. 


Kiedy George wrócił z niedzielnej odprawy, przekazał dalej 
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wiadomość dla reszty z nas. Istota sprawy była taka, że chociaż w rejonie 
Waszyngtonu nie było jeszcze żadnych problemów, WFC jest zaniepokojona 


raportami, które otrzymała od naszych informatorów z policji politycznej. 


System robi wszystko, żeby nas dopaść. Setki osób podejrzanych o sympatię 
do Organizacji lub o jakieś odległe powiązania z nią zostało aresztowanych i 
przesłuchanych. 

Wśród nich jest kilku naszych „legalnych”, ale najwyraźniej władze nie 

były jeszcze w stanie przypisać żadnego z nich niczego konkretnego, a 
przesłuchania nie przyniosły żadnych realnych wskazówek. 

Mimo to reakcja Systemu na wydarzenia z zeszłego tygodnia w Chicago była 


szersza i bardziej energiczna, niż oczekiwano. 


Pracują nad skomputeryzowanym, uniwersalnym systemem 
paszportów wewnętrznych. Każdej osobie, która ukończyła 12 rok życia, zostanie 
wydany paszport i pod groźbą surowych kar będzie ona zobowiązana do jego 
ciągłego noszenia. Nie tylko może kogoś zatrzymać na ulicy dowolny agent policji i 
poprosić o okazanie paszportu, ale opracowano plan, aby paszporty były 
niezbędne do wielu codziennych czynności, takich jak zakup biletu lotniczego, 
autobusowego czy kolejowego, rejestracja w motelu lub hotelu i korzystanie z 


jakiejkolwiek opieki medycznej w szpitalu lub przychodni. 


Wszystkie kasy biletowe, motele, gabinety lekarskie i tym podobne zostaną 
wyposażone w terminale komputerowe połączone liniami telefonicznymi z 
ogromnym, ogólnokrajowym bankiem danych i centrum komputerowym. 
Zakodowany magnetycznie numer paszportu klienta będzie rutynowo 
wprowadzany do komputera za każdym razem, gdy kupuje on bilet, płaci rachunek lub rejestruje się 
praca. Jeśli wystąpią jakiekolwiek nieprawidłowości, na najbliższym komisariacie 
policji zapali się lampka ostrzegawcza, wskazująca lokalizację terminala 
komputerowego, który dopuścił się naruszenia, oraz nieszczęsnego klienta 

Od kilku lat opracowują ten wewnętrzny system paszportowy i wszystko zostało 
szczegółowo opracowane. Jedynym powodem, dla którego nie wprowadzono 
go w życie, są wrzaski grup zajmujących się wolnościami obywatelskimi, które 
postrzegają to jako kolejny duży krok w kierunku państwa policyjnego - co 
oczywiście jest prawdą. Ale teraz System jest pewien, że tak 
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pokonać opór libertarian, używając nas jako wymówki. 
W walce z „rasizmem” wszystko jest dozwolone! 

Zainstalowanie niezbędnego sprzętu i uruchomienie systemu 
zajmie co najmniej trzy miesiące, ale firma pracuje nad tym tak szybko, 
jak to możliwe, chcąc ogłosić, że wszystko jest w oczekiwaniu 
na realizację, przy pełnym wsparciu mediów. W późniejszym okresie 
system będzie stopniowo rozbudowywany, aż docelowo w każdej 
placówce handlowej będą wymagane terminale komputerowe. Nikt nie 
będzie mógł zjeść posiłku w restauracji, odebrać prania czy 
zrobić zakupów spożywczych bez magnetycznego odczytania 
numeru paszportu na terminalu komputerowym obok kasy. 

Kiedy sprawy dojdą do tego punktu, System będzie naprawdę miał dość 
ścisłą kontrolę nad obywatelami. Dzięki mocy nowoczesnych komputerów 
policja polityczna będzie w stanie w każdej chwili namierzyć każdą 
osobę i dowiedzieć się, gdzie była i co zrobiła. Będziemy musieli się 
mocno zastanowić, żeby obejść ten system paszportowy. 


Z tego, co dotychczas powiedzieli nam nasi informatorzy, nie będzie to 
prosta sprawa, polegająca na fałszowaniu paszportów i wymyślaniu 
fałszywych numerów. Jeżeli centralny komputer wykryje 
fałszywy numer, sygnał zostanie automatycznie wysłany na najbliższy 
komisariat policji. To samo stanie się, jeśli John Jones, który mieszka w 
Spokane i używa tam swojego paszportu, aby kupić artykuły 
spożywcze, nagle zacznie wydawać się, że kupuje artykuły spożywcze 
także w Dallas. Nawet jeśli komputer bezpiecznie umieści Billa 
Smitha w kręgielni na Main Street, on jednocześnie pojawi się w pralni 
chemicznej po drugiej stronie miasta 

Wszystko to stanowi dla nas niesamowitą perspektywę - coś, co było 
technicznie wykonalne od dłuższego czasu, ale do niedawna nawet nie 
marzyliśmy, że System faktycznie spróbuje tego dokonać. 

Jedną z wiadomości, które George przywiózł ze swojej odprawy, było 
wezwanie mnie do natychmiastowej wizyty w Jednostce 2 w celu 
rozwiązania napotkanego problemu technicznego. Zwykle ani George, 
ani ja nie znalibyśmy lokalizacji bazy Jednostki 2, a gdyby zaszła 
konieczność spotkania się z kimś z tej jednostki, spotkanie by się odbyło 
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gdzie indziej. Problem ten wymagał jednak udania się do ich kryjówki 
i George powtórzył mi otrzymane wskazówki. 


Są w Maryland, ponad 30 mil od nas, a ponieważ i tak musiałem zabrać ze 
sobą wszystkie narzędzia, wziąłem samochód. 

Mają ładne miejsce, duży dom wiejski i kilka budynków 
gospodarczych na około 40 akrach łąk i lasów. Ich jednostka liczy ośmiu 
członków, nieco więcej niż większość, ale najwyraźniej żaden z nich nie 
potrafi odróżnić wolta od ampera ani który koniec śrubokręta jest który. To 
niezwykłe, bo przy formowaniu naszych jednostek należało zachować 
szczególną ostrożność, aby rozsądnie rozdzielać cenne umiejętności. 


Jednostka 2 znajduje się dość blisko dwóch innych jednostek, ale 
wszystkie trzy są niedogodnie oddalone od pozostałych dziewięciu jednostek 
z obszaru Waszyngtonu, a zwłaszcza od Jednostki 9, która była jedyną 
jednostką posiadającą nadajnik umożliwiający kontakt z WFC. Z tego 
powodu WFC zdecydowało się dać Jednostce 2 nadajnik, ale nie udało się go uruchomić. 
Powód ich trudności stał się oczywisty, gdy tylko wprowadzili mnie do 
kuchni, gdzie na stole leżał ich nadajnik, akumulator samochodowy 
i trochę kawałków drutu. Pomimo wyraźnych instrukcji, które przygotowałem 
dla każdego nadajnika i pomimo wyraźnie widocznych oznaczeń obok 
zacisków na obudowie nadajnika, udało się podłączyć baterię do nadajnika z 
niewłaściwą polaryzacją. 


Westchnąłem i poprosiłem kilku ich towarzyszy, aby pomogli mi zanieść 
sprzęt z samochodu. Najpierw sprawdziłem baterię i stwierdziłem, że jest 
prawie całkowicie rozładowana. Poleciłem im włożyć akumulator do 
ładowarki, a ja sprawdzę nadajnik. Ładowarka? Jaka ładowarka, chcieli 
wiedzieć? Nie mieli! 

Ze względu na niepewność co do dostępności energii elektrycznej z linii, 
cały nasz sprzęt komunikacyjny jest zasilany z akumulatorów ładowanych 
z linii. W ten sposób nie jesteśmy narażeni na przerwy w dostawie prądu, 
które stały się zjawiskiem cotygodniowym, jeśli nie codziennym 
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w ostatnich latach. 

Podobnie jak w przypadku większości innych obiektów użyteczności publicznej w 
tym kraju, im wyższa jest cena energii elektrycznej, tym mniej jest ona 
niezawodna. Na przykład w sierpniu tego roku usługi elektryczne w budynkach 
mieszkalnych w rejonie Waszyngtonu były całkowicie wyłączone średnio przez 


cztery dni, a napięcie spadło o ponad 15 procent przez średnio 14 dni. 


Rząd w dalszym ciągu organizuje przesłuchania, prowadzi dochodzenia 
i wydaje raporty na temat problemu, ale problem się pogłębia. Żaden z 
polityków nie chce stawić czoła prawdziwym problemom z tym związanym, a 
jednym z nich jest katastrofalny wpływ, jaki zdominowana przez Izrael 
polityka zagraniczna Waszyngtonu wywarła przez ostatnie dwie dekady na 
amerykańskie dostawy zagranicznej ropy. 


Pokazałem im, jak podłączyć akumulator do ciężarówki w celu awaryjnego 
ładowania, a następnie zacząłem zaglądać do nadajnika, aby zobaczyć, jakie 
szkody zostały wyrządzone. Później trzeba będzie znaleźć ładowarkę do ich baterii. 


Najbardziej krytyczna część nadajnika, moduł kodujący generujący sygnał 
cyfrowy z klawiatury kieszonkowego kalkulatora, wydawała się być w 
porządku. Przed uszkodzeniem na skutek błędnej polaryzacji chroniła go dioda. W 
samym nadajniku jednak spaliły się trzy tranzystory. 


Byłem całkiem pewien, że WFC ma w magazynie co najmniej jeszcze jeden 
zapasowy nadajnik, ale żeby się tego dowiedzieć, musiałbym wysłać im 
wiadomość. Oznaczało to wysłanie kuriera do Jednostki 9 w celu przesłania 
zapytania, a następnie zorganizowanie dostarczenia nam nadajnika przez kogoś 
z WFC. Wahałem się, czy niepokoić WFC, biorąc pod uwagę naszą politykę 
ograniczania transmisji radiowych z jednostek terenowych do wiadomości o 
pewnym pilności. 

Ponieważ Jednostka 2 i tak potrzebowała ładowarki do akumulatorów, 
zdecydowałem się nabyć tranzystory zamienne w sklepie z artykułami handlowymi, 
jednocześnie kupując ładowarkę i instalując je samodzielnie. Okazało się jednak, 
że łatwiej powiedzieć, niż zrobić, znalezienie potrzebnych części i dopiero po 
szóstej wieczorem wróciłem do warsztatu. 
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gospodarstwo. 


Kiedy wjechałem na podjazd, wskaźnik poziomu paliwa w samochodzie 
wskazywał „pusty”. Bojąc się ryzykować użycie karty racji benzynowych na 
stacji benzynowej i nie wiedząc, gdzie w okolicy znaleźć benzynę na 
czarnym rynku, musiałem poprosić ludzi z Jednostki 2, aby dali mi kilka 
galonów paliwa na powrót do domu. Cóż, proszę pana, nie tylko mieli w 
sumie około jednego galona w swojej ciężarówce, ale też nie wiedzieli, gdzie 
można kupić gaz na czarnym rynku. 

Zastanawiałem się, jak tak nieudolna i pozbawiona zasobów grupa ludzi 
przetrwa jako jednostka podziemna. Wygląda na to, że byli to wszyscy 
ludzie, których Organizacja uznała za nienadającą się do działań partyzanckich 
i wrzucono ich do jednej jednostki. Czterech z nich to pisarze z działu 
wydawniczego Organizacji, którzy kontynuują swoją pracę w gospodarstwie, 
wydając kopie do broszur i ulotek propagandowych. Pozostała czwórka 
pełni jedynie rolę pomocniczą, zaopatrując placówkę w żywność i inne 
potrzeby. 


Ponieważ nikt w Oddziale 2 tak naprawdę nie potrzebował transportu 
samochodowego, nie martwili się specjalnie o paliwo. W końcu 
jeden z nich zgłosił się na ochotnika, aby później tego wieczoru wyjść i 
spuścić trochę benzyny z pojazdu na sąsiedniej farmie. Mniej więcej w tym 
czasie mieliśmy w okolicy kolejną awarię prądu, przez co nie mogłem 
korzystać z lutownicy. Powiedziałem, że to koniec na jeden dzień. 

Zajęło mi cały następny dzień i prawie ostatnią noc, zanim w końcu udało mi 
się sprawić, że ich nadajnik zaczął działać prawidłowo, z powodu kilku 
problemów, których nie przewidziałem. Kiedy prace zostały już 
zakończone, około północy, zasugerowałem, aby nadajnik zamontować w 
lepszym miejscu niż kuchnia, najlepiej na poddaszu lub przynajmniej na 
drugim piętrze domu. 

Znaleźliśmy odpowiednie miejsce i przenieśliśmy wszystko na górę. W 
trakcie udało mi się upuścić akumulator na lewą stopę. 

W pierwszej chwili byłem pewien, że złamałem nogę. Nie mogłem murować: w ogóle na tym. 

W rezultacie kolejną noc spędziłem na farmie. 

Pomimo swoich niedociągnięć, wszyscy w Oddziale 2 byli dla mnie 
naprawdę bardzo mili i słusznie docenili moje wysiłki włożone w 
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ich imieniu. 

Zgodnie z obietnicą, na podróż powrotną zapewniono mi skradzione paliwo. 
Co więcej, nalegali, aby załadować do samochodu dużą ilość konserw, które 
miałem zabrać z powrotem, a których, jak się wydawało, mieli nieograniczoną ilość. 
Zapytałem, skąd to wszystko mają, ale jedyną odpowiedzią, jaką otrzymałem, był 
uśmiech i zapewnienie, że mogą dostać o wiele więcej, gdy będą tego potrzebować. 
Być może są bardziej zaradni, niż początkowo myślałem. 


Kiedy wróciłem do naszego budynku, była 10 rano. 
George'a i Henry'ego nie było, ale Katherine przywitała mnie, otwierając drzwi 
garażu, abym mógł wjechać. Zapytała, czy jadłem już śniadanie. 


Powiedziałem jej, że jadłem z Oddziałem 2 i nie jestem głodny, ale martwię 
się stanem mojej stopy, która boleśnie pulsowała i spuchła prawie 
dwukrotnie w stosunku do normalnej wielkości. 

Pomagała mi, gdy kuśtykałem po schodach do części mieszkalnej, a potem 
przyniosła mi dużą misę z zimną wodą, abym moczył w niej stopy. 


Zimna woda niemal natychmiast złagodziła pulsowanie, a ja z wdzięcznością 
oparłem się na poduszkach, które Katherine ułożyła za mną na kanapie. 
Wyjaśniłem, jak zraniłem się w stopę i wymieniliśmy inne wieści na temat 
wydarzeń z ostatnich dwóch dni. 

Cały wczorajszy dzień spędzili we trójkę na ustawianiu półek, wykonywaniu 
drobnych napraw oraz dokańczaniu sprzątania i malowania, co zajęło nam 
wszystkim czas na ponad tydzień. Biorąc pod uwagę wszystkie meble, które 
wybraliśmy wcześniej do tego miejsca, zaczyna ono naprawdę wyglądać na 
nadające się do zamieszkania. Całkiem spora poprawa w porównaniu z pustym, 
zimnym i brudnym warsztatem mechanicznym, jaki był, kiedy się wprowadzaliśmy. 

Wczoraj wieczorem, jak poinformowała mnie Katherine, George został 
wezwany przez radio na kolejne spotkanie z mężczyzną z WFC. Następnie 
wczesnym rankiem on i Henry wyszli razem, mówiąc jej tylko, że nie będzie 
ich przez cały dzień. 

Musiałem zdrzemnąć się na kilka minut, a kiedy się obudziłem, byłem sami 
kąpiel w moich stopach nie była już zimna. Jednak stopa poczuła się znacznie 
lepiej, a obrzęk zauważalnie ustąpił. zdecydowałem 
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brać prysznic. 

Prysznic to prowizoryczny zestaw z zimną wodą, który Henry i ja zainstalowaliśmy 
w zeszłym tygodniu w dużej szafie. Zrobiliśmy instalację wodno- 
kanalizacyjną i zapaliliśmy światło, a Katherine pokryła ściany i podłogę 
samoprzylepnym winylem, aby zapewnić hydroizolację. Szafa otwiera się na 
pokój, w którym George, Henry i ja śpimy. 
Z pozostałych dwóch pokoi nad sklepem Katherine wykorzystuje mniejszy jako 
sypialnię, a drugi to wspólny pokój, który służy również jako kuchnia i jadalnia. 


Rozebrałem się, wziąłem ręcznik i otworzyłem drzwi do prysznica. I była tam 
Katherine, mokra, naga i śliczna, stojąca pod nagą żarówką i wycierająca się. 


Spojrzała na mnie bez zdziwienia i nic nie powiedziała. 


Stałem tam przez chwilę, a potem zamiast przeprosić i ponownie zamknąć 
drzwi, impulsywnie wyciągnąłem ramiona do Katherine. Z wahaniem 
ruszyła w moją stronę. Natura ją zabrała 
kurs. 

Potem długo leżeliśmy w łóżku i rozmawialiśmy. To był pierwszy raz, kiedy 
naprawdę rozmawiałem z Katherine sam na sam. Jest czułą, wrażliwą i 
bardzo kobiecą dziewczyną, która kryje się pod chłodną, profesjonalną fasadą, 


którą zawsze zachowywała w swojej pracy dla Organizacji. 


Cztery lata temu, przed nalotami, była sekretarką kongresmana. Mieszkała w 
mieszkaniu w Waszyngtonie z inną dziewczyną, która również pracowała na 
Kapitolu. Pewnego wieczoru, kiedy Katherine wróciła z pracy do domu, znalazła 
ciało swojej współlokatorki leżące w kałuży krwi na podłodze. Została zgwałcona i 


zabita przez murzyńskiego intruza. 


Dlatego Katherine kupiła pistolet i zatrzymała go nawet po tym, jak ustawa 
Cohena zakazał posiadania broni. Następnie wraz z prawie milionem innych osób 
została porwana podczas nalotów z bronią w 1989 r. 

Chociaż nigdy wcześniej nie miała kontaktu z Organizacją, poznała 
George'a w ośrodku detencyjnym, w którym oboje byli przetrzymywani po 
aresztowaniu. 

Katherine była apolityczna. Gdyby ktoś ją o to zapytał podczas 
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Kiedy pracowała dla rządu, a wcześniej, gdy była studentką, prawdopodobnie 
powiedziałaby, że jest „liberałem”. 

Ale była liberalna tylko w bezmyślny i automatyczny sposób, jak 
większość ludzi. Nie zastanawiając się nad tym ani nie próbując tego 
analizować, powierzchownie zaakceptowała nienaturalną ideologię 
rozpowszechnianą przez środki masowego przekazu i rząd. Nie miała w sobie 
tej fanatologii, poczucia winy i nienawiści do siebie, jakich potrzeba, aby być 
naprawdę zaangażowanym, pełnoetatowym liberałem. 

Po zwolnieniu ich przez policję George dał jej do przeczytania kilka książek 
o rasie i historii oraz publikacje Organizacji. Po raz pierwszy w życiu zaczęła 
poważnie myśleć o ważnych kwestiach rasowych, społecznych i 
politycznych, które leżą u podstaw codziennych problemów. 


Poznała prawdę o oszustwie Systemu dotyczącym „równości”. Zdobyła 
zrozumienie wyjątkowej historycznej roli żydów jako zaczynu rozkładu rasi 
cywilizacji. Co najważniejsze, zaczęła nabywać poczucie tożsamości 
rasowej, przezwyciężając trwające całe życie pranie mózgu, którego 
celem było zredukowanie jej do izolowanego ludzkiego atomu w 
kosmopolitycznym chaosie. 

W wyniku aresztowania straciła pracę w Kongresie i około dwa miesiące 
później rozpoczęła pracę dla Organizacji jako maszynistka w naszym dziale 
publikacji. Jest mądra i pracowita, więc wkrótce została korektorką, a potem 
redaktorką. Napisała kilka własnych artykułów do publikacji Organizacji, 
głównie badając rolę kobiet w ruchu i w szerszym społeczeństwie, a zaledwie 
w zeszłym miesiącu została redaktorką nowego kwartalnika Organizacji 
skierowanego specjalnie do kobiet. 


Jej kariera redakcyjna została, oczywiście, przynajmniej tymczasowo, 
odłożona na półkę, a jej najbardziej użytecznym wkładem w nasze obecne 
wysiłki są niezwykłe umiejętności makijażu i przebierania się, które 
rozwinęła w amatorskiej pracy teatralnej jako studentka. 

Chociaż jej pierwszy kontakt był z Georgem, Katherine nigdy nie była z 
nim związana emocjonalnie ani romantycznie. Kiedy się poznali, George był 
jeszcze żonaty. Później, po tym, jak żona George'a, która nigdy nie aprobowała 
jego pracy dla Organizacji, opuściła go 


Machine Translated by Google 


i Katherine dołączyły do Organizacji, obie były zbyt zajęte różnymi działami, 
aby mieć częsty kontakt. Tak naprawdę George, którego praca jako 
zbieracza funduszy i wędrownego organizatora trzymała go w trasie, rzadko 
przebywał w Waszyngtonie. 

To tylko zbieg okoliczności, że George i Katherine zostali przydzieleni razem 
do tej jednostki, ale George najwyraźniej czuje się nią 
zainteresowany. Chociaż Katherine nigdy nie zrobiła ani nie powiedziała 
niczego, co potwierdzałoby moje przypuszczenia, aż do dzisiejszego ranka 
uważałam za oczywiste, sądząc po zachowaniu George'a wobec niej, że między 
nimi istniał przynajmniej wstępny związek. 

Ponieważ George jest nominalnie dowódcą naszej jednostki, do tej pory 
kontrolowałem swój naturalny pociąg do Katherine. Teraz obawiam się, że 
sytuacja stała się nieco niezręczna. Jeśli George nie będzie w stanie łaskawie 
się do tego dostosować, sytuacja będzie napięta i można ją rozwiązać 
jedynie poprzez transfery niektórych pracowników pomiędzy naszą jednostką 
a innymi jednostkami w okolicy. 

Na razie jednak są inne problemy, którymi należy się martwić - i to duże! 
Kiedy George i Henry w końcu wrócili dziś wieczorem, dowiedzieliśmy 
się, co robili przez cały dzień: ostrzeliwali centralę FBI w centrum miasta. 
Nasza jednostka otrzymała zadanie wysadzenia go w powietrze! 


Początkowy rozkaz dotarł aż do Dowództwa Rewolucji, a ze Wschodniego 
Centrum Dowodzenia wysłano człowieka na odprawę WFC, w której George 
uczestniczył w niedzielę, aby przyjrzeć się dowódcom lokalnych jednostek i 
wybrać jednego do tego zadania. 

Najwyraźniej Dowództwo Rewolucji zdecydowało się podjąć ofensywę 
przeciwko policji politycznej, zanim aresztują zbyt wielu naszych „legalnych” 
lub zakończą konfigurowanie skomputeryzowanego systemu 
paszportowego. 

George otrzymał tę informację po tym, jak wczoraj został wezwany przez WFC 
na drugą odprawę. Na wczorajszej odprawie był także mężczyzna z 
Jednostki 8. Jednostka 8 będzie nam pomagać. 

Plan jest mniej więcej taki: Jednostka 8 zabezpieczy dużą ilość materiałów 
wybuchowych - od pięciu do dziesięciu ton. Nasza jednostka porwie 
ciężarówkę realizującą legalną dostawę do siedziby FBI na spotkanie 
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w miejscu, gdzie Jednostka 8 będzie czekać z materiałami wybuchowymi i przełączać 
ładunki. Następnie wjedziemy do strefy przyjmowania ładunków w budynku FBI, 
ustawimy bezpiecznik i opuścimy ciężarówkę. 

Podczas gdy Jednostka 8 rozwiązuje problem materiałów wybuchowych, my musimy 
opracować wszystkie pozostałe szczegóły zadania, w tym ustalić 
harmonogramy i procedury dostaw ładunków dla FBI. Dostaliśmy 
dziesięciodniowy termin. 

Do moich obowiązków będzie należało zaprojektowanie i zbudowanie mechanizmu 
samą bombę. 
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Rozdział V 


3 października 1991. Pracę nad projektem FBI przerywałem pracą 
złotej rączki wokół naszego budynku. Wczoraj wieczorem skończyłem 
nasz obwodowy system alarmowy, a dzisiaj wykonałem ciężką i bardzo 
brudną robotę przy naszym tunelu ewakuacyjnym. 

Wzdłuż obu boków i tyłu budynku zakopałem rząd czułych na nacisk 
podkładek, które są podłączone do znajdującego się wewnątrz światła i 
brzęczyka alarmowego. Podkładki są tym rodzajem, który często instaluje się 
pod wycieraczkami w sklepach, aby zasygnalizować przybycie klienta. 
Składają się z metalowych pasków o długości dwóch stóp, zamkniętych w 
elastycznym plastikowym arkuszu i są wodoodporne. Pokryte centymetrową 
warstwą ziemi są niewyczuwalne, ale zasygnalizują nam, jeśli ktoś nad 
nimi nadepnie. 

Tej metody nie można było zastosować przed naszym budynkiem, 
ponieważ prawie cały teren tam zajęty jest betonowym podjazdem i parkingiem. 
Po rozważeniu i odrzuceniu czujnika ultradźwiękowego z przodu zdecydowałem 
się na belkę fotoelektryczną umieszczoną pomiędzy dwoma stalowymi 
słupkami ogrodzenia po obu stronach betonowego obszaru. 

Aby źródło światła i fotokomórka były niezauważalne, należało z jednej 
strony umieścić je wewnątrz słupka ogrodzeniowego, a z drugiej zamontować 
bardzo mały i dyskretny odbłyśnik. Musiałem wywiercić kilka otworów w 
jednym słupku i trzeba było sporo majsterkować, żeby wszystko działało 
poprawnie. 

Katherine bardzo mi w tym pomogła, starannie regulując reflektor, 
podczas gdy ja ustawiałem światło i fotokomórkę. To także za jej namową 
zmieniłam instalację alarmową wewnątrz budynku, tak aby nie tylko 
ostrzegała nas w momencie nadepnięcia intruza na którąś z czułych na 
dotyk podkładek czy przerwała wiązkę światła, ale także włączała elektryczny 
zegar w garażu. W ten sposób będziemy wiedzieć, czy ktoś był w pobliżu, 
gdy wszyscy byliśmy poza budynkiem, i będziemy wiedzieć, kiedy. 
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Podczas sprzątania brudnej kolekcji pustych kanistrów po oleju, tłustych szmat i 
różnych śmieci ze studzienki serwisowej, której używano przy wymianie oleju i 
pracy pod samochodami w garażu, odkryliśmy, że studzienka serwisowa 
otwiera się bezpośrednio do kanału burzowego przez krata stalowa w 
posadzce betonowej. 

Podważając kratkę, odkryliśmy, że można wczołgać się do kanału burzowego, czyli 
betonowej rury o średnicy czterech stóp. Rura biegnie około 400 metrów do 
dużego, otwartego rowu melioracyjnego. Po drodze do głównego przewodu 
wchodzi kilkanaście mniejszych rur, najwyraźniej z ulicznych ścieków. Otwarty 
koniec kanału jest chroniony kratą z półcalowych prętów zbrojeniowych 
osadzonych w betonie. 


Dzisiaj wziąłem piłę do metalu, pobiegłem do końca kanału i przeciąłem 
wszystkie stalowe pręty z wyjątkiem dwóch. Dzięki temu krata pozostawała 
stabilnie na miejscu, ale przy dużym wysiłku można było ją odgiąć na tyle, aby 
można było się z niej wyczołgać. 

Tak też zrobiłem i rozejrzałem się chwilę. Zbocze rowu jest mocno zarośnięte, 
co zapewnia dobrą osłonę przed pobliską drogą. A z drogi nie widać naszego 
budynku ani żadnej części ulicy, od której stoi, ze względu na znajdujące się tam 
konstrukcje. Kiedy ponownie wszedłem do kanału, chrząknąłem i napiąłem 


się, aż ponownie zagiąłem kratkę na miejscu. 


Niestety, ludzie, którzy prowadzili garaż i warsztat mechaniczny, zanim się 
wprowadziliśmy, musieli przez lata wrzucać cały zużyty olej do kanalizacji 
deszczowej, ponieważ na dnie rury kanalizacyjnej w pobliżu otworu znajduje się 
około czterech cali grubego czarnego szlamu. z dołu serwisowego. Kiedy 


ponownie wczołgałem się do sklepu, byłem pokryty towarem. 


Henry'ego i George'a nie było, a Katherine kazała mi się rozebrać i spłukać wodą w 
kanale serwisowym, zanim w ogóle pozwoliła mi pójść na górę, żeby wziąć prysznic. 
Uznała, że buty i ubrania, które miałem na sobie, są całkowitą stratą i wyrzuciły je. 


Za każdym razem, gdy biorę lodowaty prysznic, gorzko żałuję, że Henry i ja nie 
poświęciliśmy czasu na dolanie gorącej wody do naszego prowizorycznego prysznica 


Machine Translated by Google 


stoisko. 


6 października. Dzisiaj ukończyłem mechanizm detonujący do bomby, której 
użyjemy przeciwko budynekowi FBI. Sam mechanizm spustowy był dość prosty, 
ale do wczoraj wstrzymywano mnie na wzmacniaczu, bo nie wiedziałem, 


jakiego rodzaju materiałów wybuchowych będziemy używać. 


Ludzie z Jednostki 8 planowali napaść na skład zaopatrzeniowy w jednym z 
obszarów, gdzie rozbudowywana jest sieć metra w Waszyngtonie, ale aż do 
wczoraj nie mieli szczęścia - a potem niewiele. Udało im się ukraść tylko dwie 
skrzynki wybuchowej żelatyny, a jedna skrzynka nie była nawet pełna. Mniej niż 
100 funtów. 

Ale to przynajmniej rozwiązało mój problem. Wybuchowa żelatyna jest 
na tyle czuła, że można ją zainicjować jednym z moich domowych detonatorów 
azydku ołowiu, a 100 funtów jej będzie więcej niż wystarczające do 
zdetonowania głównego ładunku, kiedy i jeśli Jednostka 8 znajdzie 
więcej materiałów wybuchowych, niezależnie od tego, czym one są i w jaki sposób są zapakowane. 

Zapakowałem około czterech funtów wybuchowej żelatyny do pustej puszki po 
sosie jabłkowym, zalałem ją, umieściłem baterie i mechanizm rozrządu 
na górze puszki i podłączyłem je do małego przełącznika dwustabilnego na końcu 
przedłużacza o długości 20 stóp. Kiedy załadujemy na ciężarówkę materiały 
wybuchowe, puszka wróci z powrotem na górę, na dwie skrzynki z wybuchową 
żelatyną. Będziemy musieli wywiercić małe dziury w ściankach przyczepy i 
kabiny, aby poprowadzić przedłużacz i przełącznik do kabiny. 


George albo Henry - prawdopodobnie Henry - wjedzie ciężarówką do strefy 
przyjmowania ładunków w budynku FBI. Zanim wyjdzie z kabiny, przełączy 
przełącznik, uruchamiając stoper. Dziesięć minut później wybuchną 
materiały wybuchowe. Jeśli będziemy mieli szczęście, będzie to koniec budynku 
FBI i wartego trzy miliardy dolarów nowego rządowego kompleksu 
komputerowego dla ich wewnętrznego systemu paszportowego. 

Sześć czy siedem lat temu, kiedy po raz pierwszy zaczęto wypuszczać 
„balony próbne”, aby zobaczyć, jaka będzie reakcja społeczeństwa na nowy 
system paszportowy, mówiono, że jego głównym celem będzie wykrywanie 
nielegalnych cudzoziemców, aby można było ich deportować. 
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Chociaż niektórzy obywatele byli słusznie podejrzliwi wobec całego planu, 
większość przyjęła wyjaśnienia rządu dotyczące konieczności posiadania 
paszportów. Dlatego wielu członków związków zawodowych, którzy postrzegali 
nielegalnych cudzoziemców jako zagrożenie dla swojej pracy w 
czasach wysokiego bezrobocia, uważało to za dobry pomysł, podczas gdy 
liberałowie na ogół byli mu przeciwni, ponieważ brzmiało to „rasistowsko” - 
nielegalni cudzoziemcy to praktycznie wszyscy nie- Biały. Później, kiedy 
rząd automatycznie przyznał obywatelstwo każdemu, kto zdołał 
przekraść się przez granicę z Meksykiem i pozostać w kraju przez dwa lata, 
liberalna opozycja wyparowała - z wyjątkiem zatwardziałej części libertarian, 
którzy nadal byli podejrzliwi. 

Podsumowując, Systemowi przygnębiająco łatwo było oszukać i manipulować 
narodem amerykańskim - niezależnie od tego, czy byli to stosunkowo naiwni 
„konserwatyści”, czy zepsuci i pseudowyrafinowani „liberałowie”. 

Nawet libertarianie, z natury wrogo nastawieni do całego rządu, zostaną 
zastraszeni i zgodzą się, gdy Wielki Brat ogłosi, że nowy system paszportowy 
jest konieczny, aby znaleźć i wykorzenić „rasistów” - 


mianowicie my. 


Gdyby w grę wchodziła wyłącznie wolność narodu amerykańskiego, 
istnienie Organizacji nie byłoby uzasadnione. 

Amerykanie stracili prawo do wolności. Niewolnictwo jest sprawiedliwym i 
właściwym stanem dla narodu, który stał się tak miękki, pobłażliwy, 
nieostrożny, łatwowierny i zdezorientowany jak my. 

Rzeczywiście, jesteśmy już niewolnikami. Pozwoliliśmy diabolicznie 
sprytnej, obcej mniejszości założyć łańcuchy na nasze dusze i nasze umysły. 
Te duchowe łańcuchy są prawdziwszym znakiem niewolnictwa niż żelazne 
łańcuchy, które dopiero nadejdą. 

Dlaczego nie zbuntowaliśmy się 35 lat temu, kiedy zabrali nam szkoły i 
zaczęli przekształcać je w mieszaną rasowo dżunglę? Dlaczego nie 
wyrzuciliśmy ich wszystkich z kraju 50 lat temu, zamiast pozwolić im 
wykorzystać nas jako mięso armatnie w wojnie mającej na celu 
podporządkowanie sobie Europy? 

A dokładniej: dlaczego nie powstaliśmy trzy lata temu, kiedy zaczęli nam 
odbierać broń? Dlaczego nie powstaliśmy 
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słuszną wściekłość, wyciągnąć tych aroganckich kosmitów na ulice i 
poderżnąć im gardła? Dlaczego nie piekliśmy ich nad ogniskami na 
każdym rogu ulicy w Ameryce? Dlaczego nie położyliśmy ostatecznego 
kresu temu wstrętnemu i wiecznie nachalnemu klanowi, tej zarazie ze 
ścieków Wschodu, zamiast potulnie pozwolić sobie na rozbrojenie? 


Odpowiedź jest prosta. Zbuntowalibyśmy się, gdyby spróbowano na raz 
wszystkiego, co nam narzucono w ciągu ostatnich 50 lat. Ale ponieważ 
łańcuchy, które nas wiążą, zostały sfałszowane niepostrzeżenie, ogniwo po 
ogniwie, poddaliśmy się. 

Dodanie pojedynczego, nowego ogniwa do łańcucha nigdy nie było dla 

nas wystarczającym powodem do wielkiego zamieszania. Zawsze wydawało 
się to łatwiejsze i bezpieczniejsze. A im dalej szliśmy, tym łatwiej było 

pójść o krok dalej. 

Jedną rzeczą, którą historycy będą musieli zdecydować - czy jakikolwiek 
człowiek naszej rasy przeżyje, aby napisać historię tej epoki - jest 

względne znaczenie rozwagi i nieuwagi w przekształceniu nas ze 
społeczeństwa wolnych ludzi w stado ludzkiego bydła. 

To znaczy, czy możemy słusznie winić za to, co nam się przydarzyło, 
wyłącznie celową działalność wywrotową, prowadzoną poprzez podstępną 
propagandę kontrolowanych środków masowego przekazu, szkół, 
kościołów i rządu? A może powinniśmy zrzucić dużą część winy na 
niezamierzoną dekadencję - na duchowo wyniszczający styl życia, w który 
w XX wieku pozwolili sobie ludzie Zachodu? 


Prawdopodobnie te dwie rzeczy są ze sobą powiązane i trudno będzie 
obwiniać każdą z przyczyn osobno. Pranie mózgu sprawiło, że dekadencja 
stała się dla nas bardziej akceptowalna, a dekadencja uczyniła nas mniej 
odpornymi na pranie mózgu. W każdym razie jesteśmy teraz zbyt blisko 
drzew, aby wyraźnie zobaczyć zarys lasu. 

Ale jedno jest całkiem jasne: stawką jest coś znacznie więcej niż tylko 
nasza wolność. Jeśli Organizacja nie wykona teraz swojego zadania, 
wszystko zostanie utracone - nasza historia, nasze dziedzictwo, cała krew 
i ofiary oraz dążenie do góry przez niezliczone tysiące lat. Wróg, z którym 
walczymy, w pełni zamierza zniszczyć podstawę rasową 
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nasze istnienie. 


Żadna wymówka dla naszej porażki nie będzie miała żadnego znaczenia, bo 
usłyszy ją jedynie rojąca się horda obojętnych, mulatowych zombie. 
Nie będzie białych ludzi, którzy by nas pamiętali - albo obwiniali nas za naszą 


słabość, albo wybaczali nam nasze szaleństwo. 


Jeśli nam się nie uda, wielki Eksperyment Boga dobiegnie końca, a planeta 
ponownie, tak jak to miało miejsce miliony lat temu, będzie poruszać się 


w eterze pozbawionym wyższego człowieka. 


11 października. Jutro jest ten dzień! Pomimo tego, że Jednostce 8 nie udało się 
znaleźć takiej ilości materiałów wybuchowych, jaką chcieliśmy, kontynuujemy 
operację FBI. 

Ostateczna decyzja w tej sprawie zapadła późnym popołudniem na konferencji 
w siedzibie Jednostki 8. Byliśmy tam zarówno Henry, jak i ja, a także oficer 
sztabowy Dowództwa Rewolucji, co wskazuje na pilność, z jaką kierownictwo 
Organizacji postrzega tę operację. 


Zwykle personel Dowództwa Rewolucji nie angażuje się w działania jednostek 
na poziomie operacyjnym. Otrzymujemy rozkazy operacyjne od Dowództwa 
Polowego Waszyngtonu i raportujemy do niego, a przedstawiciele Wschodniego 
Centrum Dowodzenia okazjonalnie uczestniczą w konferencjach, gdy 
muszą zostać podjęte decyzje o szczególnym znaczeniu. Tylko dwa razy wcześniej 
uczestniczyłem w spotkaniach z kimkolwiek z Dowództwa Rewolucji, za każdym 
razem w celu podjęcia podstawowych decyzji dotyczących sprzętu 
komunikacyjnego Organizacji, który projektowałem. I to oczywiście 


było zanim zeszliśmy do podziemia. 


Zatem obecność majora Williamsa (wydaje mi się, że to pseudonim) na naszym 
spotkaniu dzisiejszego popołudnia wywarła na nas wszystkich silne wrażenie. 
Poproszono mnie o przybycie, ponieważ jestem odpowiedzialny za 
prawidłowe działanie bomby. Henry był tam, ponieważ będzie to dostarczał. 


A powodem spotkania było to, że Jednostka 8 nie uzyskała minimalnej ilości, którą 
ja i Ed Sanders szacujemy jako minimalną. 
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materiały wybuchowe potrzebne do wykonania dokładnej pracy. Ed jest 
ekspertem ds. uzbrojenia Jednostki 8 i, co ciekawe, byłym agentem specjalnym 
FBI, który zna strukturę i układ budynku FBI. 

Najstaranniej, jak potrafiliśmy, obliczyliśmy, że powinniśmy dysponować co 
najmniej 10 000 funtów trotylu lub równoważnego materiału wybuchowego, aby 
zniszczyć znaczną część budynku i nowe centrum komputerowe w podziemiach. 
Dla pewności poprosiliśmy o 20 000 funtów. Zamiast tego mamy nieco poniżej 
5000 funtów i prawie całość to nawóz na bazie azotanu amonu, który w 


naszym przypadku jest znacznie mniej skuteczny niż TNT. 


Po pierwszych dwóch przypadkach wystrzelenia żelatyny Jednostka 8 była w 
stanie zebrać 400 funtów dynamitu z innej szopy budowy metra. Straciliśmy jednak 
nadzieję na zgromadzenie w ten sposób niezbędnej ilości materiałów wybuchowych. 
Choć w metrze codziennie zużywa się duże ilości materiałów wybuchowych, są 
one przechowywane w małych partiach, a dostęp do nich jest bardzo utrudniony. 
Dwóch ludzi z Jednostki 8 było blisko, kiedy machnęli dynamitem. 


W ubiegły czwartek, gdy zbliżał się ostateczny termin zakończenia pracy, trzech 
mężczyzn z Jednostki 8 dokonało nocnego nalotu na magazyn 
zaopatrzenia rolnictwa w pobliżu Fredericksburga, około 50 mil na południe stąd. 
Nie znaleźli żadnych materiałów wybuchowych jako takich, ale znaleźli trochę 
azotanu amonu, który oczyścili: czterdzieści cztery 100-funtowe. torby z rzeczami. 

Uczulony olejem i szczelnie zamknięty, stanowi skuteczny środek strzałowy, 
gdy celem jest po prostu poruszenie pewnej ilości brudu lub skał. Ale nasz 
pierwotny plan zakładał, że bomba będzie zasadniczo nieograniczona i 
będzie w stanie przebić się przez dwa poziomy 
żelbetowej podłogi, wytwarzając jednocześnie falę uderzeniową na świeżym 
powietrzu, która jest wystarczająco silna, aby zdmuchnąć fasadę 
masywnego i solidnie skonstruowanego budynku. 

Wreszcie dwa dni temu Jednostka 8 podjęła się zrobienia tego, co powinna była 
zrobić na początku. Ci sami trzej goście, którzy zdobyli azotan amonu, pojechali 
ciężarówką do Maryland, aby okraść arsenał wojskowy. Z tego, co mówi Ed 


Sanders, wnioskuję, że mamy w środku prawnika, który będzie w stanie pomóc. 


Ale do dzisiejszego popołudnia nie było od nich żadnej wiadomości i 
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Dowództwo Rewolucji nie chce dłużej czekać. Plusy i minusy kontynuowania tego, 
co mamy są następujące: 

System wyrządza nam ogromną krzywdę, kontynuując aresztowania naszych 
prawników, od których Organizacja jest w dużej mierze zależna w kwestii finansowania. 
Jeżeli dopływ środków od naszych legalistów zostanie odcięty, nasze jednostki 
podziemne będą zmuszone zwrócić się w stronę rabunku na dużą skalę, aby się 
utrzymać. 

Dlatego Dowództwo Rewolucji uważa za konieczne natychmiastowe uderzenie 
w System ciosem, który nie tylko przerwie łapankę FBI na naszych prawników, 
przynajmniej tymczasowo, ale także podniesie morale w całej Organizacji, 
zawstydzając System i demonstrując naszą zdolność do działania . Z tego, co 
powiedział Williams, wnioskuję, że te dwa cele stały się jeszcze pilniejsze niż 
pierwotny cel, jakim było zniszczenie banku komputerowego. 


Z drugiej strony, jeśli zadamy cios, który nie wyrządzi realnej szkody tajnej 
policji Systemu, możemy nie tylko nie osiągnąć tych nowych celów, ale ostrzegając 
wroga o naszych zamiarach i taktyce, znacznie utrudnimy to zadanie. aby 
później uderzyć w komputery. Taki punkt widzenia wyraził Henryk, którego 
wielkim darem jest umiejętność zachowania zimnej krwi i nieustannego 
zachowywania zimnej krwi 


być oderwani od przyszłych celów przez bezpośrednie trudności. Ale jest także 
dobrym żołnierzem i jest całkowicie chętny do kontynuowania swojej części 
jutrzejszej akcji, mimo że uważa, że powinniśmy się wstrzymać, dopóki nie 
będziemy pewni, że jesteśmy w stanie wykonać solidną robotę. 

Wierzę, że ludzie w Dowództwie Rewolucji również rozumieją niebezpieczeństwo 
wynikające z pochopnych i przedwczesnych działań. Muszą jednak wziąć pod 
uwagę wiele czynników, których my nie możemy. Williams jest wyraźnie 
przekonany, że należy natychmiast wrzucić klucz francuski w tryby FBI, w 
przeciwnym razie zrównają nas z ziemią jak walec parowy. Dlatego 
większość naszej dyskusji dzisiejszego popołudnia skupiała się na wąskim 
pytaniu, ile szkód możemy wyrządzić przy użyciu naszej obecnej ilości materiałów 
wybuchowych. 

Jeśli zgodnie z naszym pierwotnym planem wjedziemy ciężarówką pod główny 
wjazd towarowy budynku FBI i wysadzimy go w... 
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obszarze odbioru eksplozja nastąpi na dużym, centralnym dziedzińcu, otoczonym 
ze wszystkich stron ciężkimi murami i otwartym na niebo powyżej. Zarówno Ed, jak 
i ja zgadzamy się, że przy obecnej ilości materiałów wybuchowych nie będziemy w 
stanie spowodować w tych warunkach żadnych naprawdę poważnych uszkodzeń 
konstrukcji. 

Możemy siać spustoszenie we wszystkich biurach z oknami wychodzącymi na 
dziedziniec, ale nie możemy liczyć na wysadzenie wewnętrznej elewacji budynku lub 
przedostanie się do podziemi, w których znajdują się komputery. Zginie kilkaset 


osób, ale maszyna prawdopodobnie będzie działać dalej. 


Sanders błagał swoją jednostkę o kolejny dzień lub dwa na znalezienie większej 
liczby materiałów wybuchowych, ale jego argumenty zostały osłabione przez to, że w 
ciągu ostatnich 12 dni nie udało im się znaleźć tego, czego potrzebowali. Ponieważ 
każdego dnia aresztowanych jest prawie stu naszych prawników, nie możemy 
ryzykować czekania nawet kolejnych dwóch dni, stwierdził Williams, chyba że 
będziemy pewni, że te dwa dni przyniosą nam to, czego potrzebujemy. 

W końcu zdecydowaliśmy, że spróbujemy przenieść naszą bombę bezpośrednio 
do piwnicy na pierwszym poziomie, która ma również wejście towarowe na 10th 
Street, obok głównego wejścia towarowego. Jeśli zdetonujemy bombę w piwnicy 
pod dziedzińcem, zamknięcie znacznie zwiększy jej skuteczność. Prawie na pewno 
zapadnie się podłoga piwnicy do podziemi, zakopując komputery. Co więcej, 


zniszczy większość, jeśli nie wszystkie, 


urządzeń komunikacyjnych i energetycznych budynku, ponieważ znajdują się one na 
poziomach piwnic. Wielką niewiadomą jest to, czy spowoduje to wystarczające 
uszkodzenia konstrukcyjne budynku, aby nie nadawał się on do zamieszkania przez 
dłuższy okres. Bez szczegółowego projektu budynku oraz zespołu architektów i 


inżynierów budownictwa nie jesteśmy w stanie odpowiedzieć na to pytanie. 
Wadą schodzenia do piwnicy jest to, że realizuje się tam stosunkowo niewiele 
dostaw towarów, a wejście jest zwykle zamknięte. Jeśli zajdzie taka potrzeba, 


Henry jest skłonny rozbić ciężarówkę prosto w drzwi. 


Niech tak będzie. Jutro wieczorem będziemy wiedzieć dużo więcej niż dzisiaj. 
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Rozdział V 


13 października 1991. Wczoraj o 9:15 rano w budynku głównej siedziby FBI 
wybuchła bomba. Nasze obawy dotyczące stosunkowo małych rozmiarów 
bomby były bezpodstawne; szkody są ogromne. Z pewnością zakłóciliśmy 
większą część działalności siedziby FBI przynajmniej na kilka następnych tygodni 
i wygląda na to, że osiągnęliśmy także nasz cel, jakim było zniszczenie ich 
nowego kompleksu komputerowego. 


Mój dzień pracy rozpoczął się wczoraj tuż przed piątą, kiedy zacząłem pomagać 
Edowi Sandersowi w mieszaniu oleju opałowego z nawozem na bazie azotanu 
amonu w garażu Jednostki 8. Postawiliśmy worki funtowe S00 na końcach 
jeden po drugim i za pomocą śrubokręta wykonaliśmy mały otwór w 
górnej części, na tyle duży, aby włożyć koniec lejka. Trzymając torbę i lejek, Ed 
wlał galon oleju. 

Następnie przykleiliśmy otwór dużym kwadratem taśmy samoprzylepnej, a ja 
obróciłem torbę do góry nogami, aby wymieszać zawartość, podczas gdy Ed 
napełniał puszkę olejem z linii zasilającej do pieca olejowego. Wykonanie 
wszystkich 44 worków zajęło nam prawie trzy godziny i ta praca naprawdę mnie wymęczyła. 

Tymczasem George i Henry kradli ciężarówkę. Mając tylko dwie i pół tony 
materiałów wybuchowych, nie potrzebowaliśmy dużego zestawu z ciągnikiem 
siodłowym, więc zdecydowaliśmy się skorzystać z ciężarówki dostawczej należącej 
do firmy z artykułami biurowymi. Po prostu podążali za ciężarówką, którą chcieli 
w naszym samochodzie, dopóki nie zatrzymała się, aby dostarczyć dostawę. 
Kiedy kierowca - Murzyn - otworzył tył ciężarówki i wszedł do środka, Henry 
wskoczył za nim i szybko i cicho zabił go nożem. 


Następnie George wsiadł do samochodu, a Henry pojechał ciężarówką do 
garażu. Cofnęli się, gdy Ed i ja kończyliśmy pracę. Są pewni, że nikt na ulicy 
niczego nie zauważył. 

Wyładowanie z ciężarówki około tony papieru powielającego i różnych 
materiałów biurowych zajęło nam kolejne pół godziny. 
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starannie zapakuj na miejsce nasze skrzynie dynamitu i worki z 
uczulonym nawozem. Na koniec poprowadziłem kabel i przełącznik 
od detonatora przez szczelinę z przestrzeni ładunkowej do kabiny 
ciężarówki. Ciało kierowcy zostawiliśmy z tyłu ciężarówki. 

George i ja pojechaliśmy samochodem do budynku FBI, a Henry jechał 
ciężarówką. Zamierzaliśmy zaparkować w pobliżu wejść towarowych 
przy 10th Street i poczekać, aż drzwi towarowe prowadzące na poziom 
piwnicy zostaną otwarte dla kolejnej ciężarówki, podczas gdy Henry czekał z 
„Naszą” ciężarówką dwie przecznice dalej. Następnie dawaliśmy mu 
sygnał przez walkie-talkie. 

Kiedy jednak przejeżdżaliśmy obok budynku, zauważyliśmy, że wejście do 
piwnicy jest otwarte i nikogo nie widać. Daliśmy sygnał Henry'emui 
jechaliśmy dalej przez kolejne siedem lub osiem przecznic, aż znaleźliśmy 
dobre miejsce do zaparkowania. Potem zaczęliśmy powoli wracać, zerkając 
na zegarki. 

Byliśmy jeszcze dwie przecznice dalej, gdy chodnik gwałtownie zadrżał 
pod naszymi stopami. Chwilę później uderzyła w nas fala uderzeniowa - 
ogłuszające „ka-whoomp”, po którym nastąpił ogromny ryk, 
trzaskający dźwięk, zaakcentowany wyższym hałasem tłuczonego 
szkła wokół nas. 


Szklane witryny w sklepie obok nas i dziesiątki innych, które 
widzieliśmy na ulicy, zostały rozbite na drzazgi. Błyszczący i śmiercionośny 
deszcz odłamków szkła nadal spadał na ulicę z górnych pięter pobliskich 
budynków przez kilka sekund, po czym kruczoczarna kolumna dymu 
wystrzeliła prosto w niebo przed nami. 


Przebiegliśmy ostatnie dwie przecznice i z przerażeniem zobaczyliśmy 
coś, co na pierwszy rzut oka wyglądało na całkowicie nienaruszoną 
siedzibę FBI - z wyjątkiem oczywiście braku większości okien. 
Kierowaliśmy się w stronę wejść towarowych na 10th Street, obok których 
przejeżdżaliśmy kilka minut wcześniej. Z rampy prowadzącej do piwnicy 
unosił się gęsty, dławiący dym i próba wejścia tam nie wchodziła w grę. 
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Dziesiątki ludzi krzątało się wokół wejścia towarowego na centralny 
dziedziniec, niektórzy wchodzili, inni wychodzili. Wielu obficie krwawiło 
z skaleczeń, a na twarzach wszystkich widać było szok lub 
oszołomienie i niedowierzanie. George i ja wzięliśmy głębokie 
oddechy i pospieszyliśmy przez wejście. Nikt nie rzucił nam wyzwania 
ani nawet nie rzucił na nas drugiego spojrzenia. 


Scena na dziedzińcu była świadkiem całkowitej dewastacji. Jak 
wtedy mogliśmy zobaczyć, zawaliło się całe skrzydło budynku przy 
Pennsylvania Avenue, częściowo na dziedziniec pośrodku budynku, 
a częściowo na Pennsylvania Avenue. W chodniku dziedzińca tuż za 
gruzami zawalonego muru powstała ogromna, ziejąca dziura i to 
właśnie z tej dziury unosiła się większość kolumny czarnego dymu. 


Wokół walały się przewrócone ciężarówki i samochody, rozbite meble 
biurowe i gruz budowlany, podobnie jak ciała szokująco dużej liczby 
ofiar. Nad wszystkim wisiała chmura czarnego dymu, palącego nasze 
oczy i płuca i redukującego jasny poranek do półmroku. 


Zrobiliśmy kilka kroków na dziedziniec, aby lepiej ocenić szkody, które 
wyrządziliśmy. Musieliśmy przebrnąć przez sięgające do pasa morze 
papierów, które wysypało się z ogromnej sterty szafek na 
dokumenty po naszej prawej stronie, było ich może tysiąc. Wyglądało, 
jakby ześliznęli się masowo na dziedziniec z jednego z górnych pięter 
zawalonego skrzydła, a teraz znajdował się tam splątany stos 
zmiażdżonych i popękanych szafek o wysokości 20 stóp i długości od 
80 do 30 stóp, przeplatanych wyrzuconą zawartością, która 
rozprzestrzenił się poza stertę, aż większość dziedzińca została 
pokryta papierem. 

Kiedy z mieszaniną przerażenia i uniesienia patrzyliśmy na 
zniszczenia, głowa Henry'ego nagle pojawiła się kilka stóp dalej. 
Wychodził ze szczeliny w górze zniszczonych szafek na dokumenty. 
Oboje byliśmy zaskoczeni jego widokiem, ponieważ miał opuścić teren 
zaraz po zaparkowaniu ciężarówki i czekać 
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żebyśmy mogli go odebrać w miejscu spotkania. 


Szybko wyjaśnił, że w ośrodku wszystko poszło gładko 
piwnicy, że zdecydował się zaczekać w okolicy na wybuch. Zjeżdżając ciężarówką po 
rampie do budynku, przestawił przełącznik na licznik czasu detonatora, aby uniknąć 
ryzyka, że jakiekolwiek trudności mogą spowodować zmianę decyzji. Ale nie pojawiły 
się żadne trudności. Gdy wjeżdżał do piwnicy, nie otrzymał żadnego wyzwania, 


jedynie niedbałe pomachanie od czarnego strażnika. 


Dwie inne ciężarówki rozładowywały towar na platformie towarowej, ale Henry 
przejechał obok nich, zatrzymując swoją ciężarówkę tak blisko środka skrzydła budynku 


przy Pennsylvania Avenue, jak mógł sądzić. 


Miał podpięty zestaw dokumentów dostawy, które mógł przekazać każdemu, kto go 
przesłuchiwał, ale nikt tego nie zrobił. Minął nieuważnego czarnego strażnika, wrócił po 
rampie i wyszedł na ulicę. 

Zaczekał przy publicznej budce telefonicznej przecznicę dalej na minutę przed 
planowaną eksplozją, po czym zadzwonił do redakcji „Washington Post". Jego krótka 
wiadomość brzmiała: „Trzy tygodnie temu ty i twoi zabiliście Carla Hodgesa w Chicago. 
Teraz rozliczamy rachunki z twoimi kumplami z policji politycznej. Wkrótce wyrównamy 


rachunki z tobą i wszystkimi innymi zdrajcami. Biała Ameryka będzie żyć!" 


To powinno zagrzechotać w ich klatce na tyle, aby sprowokować kilka dobrych 
nagłówki i artykuły redakcyjne! 

Henry wyprzedził nas z powrotem do budynku FBI o niecałą minutę, ale dobrze 
wykorzystał tę minutę. Wskazał na kilka kłębów jaśniejszego, szarawego dymu, które 
zaczęły unosić się z plątaniny rozbitych szafek na dokumenty, z których właśnie 
wyszedł, a potem błysnął szybkim uśmiechem, wrzucając zapalniczkę z powrotem do 


kieszeni. Henryk to jednoosobowa armia. 


Kiedy odwróciliśmy się, żeby wyjść, usłyszałem jęk i spojrzałem w dół i zobaczyłem 
dziewczynę, około 20 lat, w połowie pod stalowymi drzwiami i innymi śmieciami. 
Jej śliczna twarz była umazana i zadrapana, a ona wydawała się tylko na wpół 


przytomna. Podniosłem z niej drzwi i zobaczyłem tę jedną nogę 


Machine Translated by Google 


był pod nią zgnieciony, mocno połamany, a z głębokiej rany na udzie 
tryskała krew. 


Szybko zdjąłem pasek z jej sukienki i użyłem go do zrobienia opaski 
uciskowej. Przepływ krwi nieco zwolnił, ale nie wystarczająco. Następnie 
oderwałem część jej sukienki i złożyłem ją w kompres, który przyłożyłem 
do rozcięcia na jej nodze, podczas gdy George zdjął sznurowadła i 
użył ich do zawiązania kompresu. 

Najdelikatniej, jak mogliśmy, George i ja podnieśliśmy ją i wynieśliśmy na 
chodnik. Jęknęła głośno, gdy jej złamana noga wyprostowała się. 

Wydawało się, że dziewczyna nie ma żadnych poważnych obrażeń poza 
nogą i prawdopodobnie wyjdzie z tego cało. Jednak nie dotyczy to 
wielu innych osób. Kiedy pochyliłem się, żeby zatamować krwawienie 
dziewczynki, po raz pierwszy usłyszałem jęki i krzyki dziesiątek innych 
rannych na dziedzińcu. Niecałe dwadzieścia stóp dalej leżała bez ruchu 
inna kobieta, z twarzą pokrytą krwią i otwartą raną z boku głowy - 
okropny widok, który wciąż widzę wyraźnie za każdym razem, gdy 
zamykam oczy. 


Według najnowszych szacunków w wyniku wybuchu zginęło lub 
zginęło w wyniku katastrofy około 700 osób. Obejmuje to 
szacunkowo 150 osób, które w momencie eksplozji znajdowały się w 
podziemiach i których ciał nie odnaleziono. 


Według reportera telewizyjnego może minąć ponad dwa tygodnie, 
zanim uprzątnie się wystarczającą ilość gruzu, aby umożliwić pełny 
dostęp do tego poziomu budynku. Z tego raportu i innych, które 
usłyszeliśmy wczoraj i dzisiaj, wynika, że praktycznie pewne jest, że 
nowe banki komputerowe w podziemiach zostały albo całkowicie 
zniszczone, albo bardzo poważnie uszkodzone. 


Wczorajszy dzień i większość dzisiejszego dnia oglądaliśmy w telewizji 
relację z ekip ratunkowych wyprowadzających z budynku zabitych i rannych. 
Jest to dla nas ciężki ciężar odpowiedzialności, ponieważ większość ofiar 
naszej bomby to tylko pionki, których już nie ma. 
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bardziej oddani chorej filozofii lub rasowo destrukcyjnym celom Systemu 
niż my. 

Ale nie ma mowy, abyśmy zniszczyli System bez krzywdzenia wielu 
tysięcy niewinnych ludzi - nie ma mowy. Jest to nowotwór zbyt 
głęboko zakorzeniony w naszym organizmie. A jeśli nie zniszczymy 
Systemu, zanim on zniszczy nas - jeśli nie wytniemy tego raka z 
naszego żywego ciała - cała nasza rasa umrze. 

Mówiliśmy o tym już wcześniej i wszyscy jesteśmy całkowicie 
przekonani, że to, co zrobiliśmy, jest uzasadnione, ale nadal bardzo 
trudno jest nam patrzeć, jak nasi ludzie tak bardzo cierpią z powodu 
naszych czynów. To dlatego, że Amerykanie przez tyle lat nie chcieli 
podejmować nieprzyjemnych decyzji, jesteśmy teraz zmuszeni 
podejmować decyzje, które są rzeczywiście surowe. 

I czy to nie jest klucz do całego problemu? Zepsucie naszego narodu 
przez plagę żydowsko-liberalno-demokratyczno-równościową, która nas 
dotyka, objawia się wyraźniej w naszej miękkości umysłu, naszej niechęci 
do uznania trudniejszych realiów życia niż w czymkolwiek innym. 


Liberalizm jest zasadniczo kobiecym, uległym światopoglądem. 

Być może lepszym przymiotnikiem niż kobiecy jest infantylny. To 
światopogląd ludzi, którym brakuje wytrzymałości moralnej, siły 
duchowej, by wstać i walczyć z życiem na własną rękę, którzy nie 
potrafią przystosować się do rzeczywistości, w której świat nie jest 
wielkim, różowo-niebieskim, wyściełanym żłobkiem w którym Iwy śpią 
z jagniętami i wszyscy żyją długo i szczęśliwie. 

Ani duchowo zdrowi ludzie naszej rasy nie powinni nawet chcieć, 
żeby świat taki był, jeśli to możliwe. Jest to obce, zasadniczo orientalne 
podejście do życia, światopogląd raczej niewolników niż wolnych ludzi 
Zachodu. 

Ale to przeniknęło całe nasze społeczeństwo. Nawet ci, którzy 
świadomie nie akceptują doktryn liberalnych, zostali przez nie zepsuci. 
Dekada po dekadzie problem rasowy w Ameryce pogłębiał się. Ale 
większość tych, którzy chcieli rozwiązania, którzy chcieli zachować Białą 
Amerykę, nigdy nie zdobyła się na odwagę, by spojrzeć w twarz 
oczywistym rozwiązaniom. 
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Wszystko, co musieli zrobić liberałowie i Żydzi, to zacząć wrzeszczeć o 
„nieludzkości”, „niesprawiedliwości” lub „ludobójstwie”, a większość naszych 
ludzi, którzy starali się o rozwiązanie, rzuciła się im na pięty jak przestraszone 
króliki. Ponieważ nigdy nie było sposobu rozwiązania problemu rasowego, 
który byłby „sprawiedliwy dla wszystkich lub do zaakceptowania którego 
wszyscy zainteresowani mogliby zostać grzecznie przekonani bez 
żadnego zamieszania i nieprzyjemności, próbowali go unikać, mając nadzieję, 
że sam zniknie. To samo tyczy się problemu żydowskiego, problemu imigracji, 
problemu przeludnienia, problemu eugeniki i tysiąca powiązanych problemów. 


Tak, nieumiejętność zmierzenia się z rzeczywistością i podejmowania trudnych 
decyzji, to właśnie jest najistotniejszym objawem choroby liberalnej. 
Zawsze staram się teraz unikać drobnych nieprzyjemności, tak aby później 
większa stała się nieunikniona, zawsze uchylając się od jakiejkolwiek 
odpowiedzialności za przyszłość - w ten sposób działa liberalny umysł. 

Niemniej jednak za każdym razem, gdy kamera telewizyjna skupia się na 
żałosnych, okaleczonych zwłokach jakiejś biednej dziewczyny - a nawet 
agenta FBI - wyciąganych z wraku, mój żołądek zaciska się i nie mogę oddychać. 
To straszne, straszne zadanie, które przed nami stoi. 

I już widać, że kontrolowane media zamierzają przekonać opinię 
publiczną, że to, co robimy, jest okropne. Celowo podkreślają cierpienie, 
które spowodowaliśmy, przeplatając krwawe zbliżenia ofiar łzawymi 
wywiadami z ich bliskimi. 


Prowadzący wywiady zadają wiodące pytania, takie jak: „Jak myślisz, 
jakie nieludzkie bestie mogły zrobić coś takiego twojej córce?" Wyraźnie 
podjęli decyzję o przedstawieniu bombardowania budynku FBI jako 
okrucieństwa stulecia. 

I rzeczywiście jest to akt o bezprecedensowej skali. Wszystkie zamachy 
bombowe, podpalenia i zabójstwa dokonane przez lewicę w tym kraju były 
raczej krótkotrwałe w porównaniu. 

Ale co za różnica w podejściu mediów. Pamiętam długi ciąg 
marksistowskich aktów terroru 20 lat temu, podczas wojny w Wietnamie. 
Było wiele budynków rządowych 
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spalono lub wysadzono w powietrze, a kilku niewinnych świadków zginęło, ale 
prasa zawsze przedstawiała takie rzeczy jako idealistyczne akty „protestu”. 


Istniał gang uzbrojonych, rewolucyjnych Murzynów, którzy nazywali siebie 
„Czarnymi Panterami". Za każdym razem, gdy doszło do strzelaniny z policją, 
prasa i telewizja przeprowadzały pełne łez wywiady z rodzinami członków 
gangu Black, którzy zginęli, a nie z wdowami po gliniarzach. A kiedy Murzynka 
należąca do Partii Komunistycznej pomogła zaplanować strzelaninę na sali 
sądowej, a nawet dostarczyła strzelbę, z której zamordowano sędziego, 
prasa utworzyła sekcję wiwatującą na jej procesie i próbowała zrobić z niej 
ludowego bohatera. 


Cóż, jak Henry ostrzegł wczoraj „Washington Post”, wkrótce zaczniemy 
rozliczać ten wynik. Pewnego dnia będziemy mieli w tym kraju prawdziwie 


amerykańską prasę, ale wielu redaktorom trzeba będzie najpierw poderżnąć 
gardła. 


16 października. Wróciłem do moich starych przyjaciół w Oddziale 2. Te słowa 
są pisane przy świetle latarni w miejscu, które ustawili na poddaszu swojej 
stodoły dla Katherine i dla mnie. Trochę chłodno i prymitywnie, ale przynajmniej 
mamy pełną prywatność. To pierwszy raz, kiedy spędziliśmy razem całą noc 
sami. 

Właściwie nie przyjechaliśmy tu pobawić się w sianie, ale żeby zabrać ładunek 
amunicji. Przynajmniej koledzy z Jednostki 8, których wysłano tu w zeszłym 
tygodniu w celu znalezienia materiałów wybuchowych dla FBI, byli co najmniej 
częściowo udany: nie zdobyli zbyt wiele materiałów wybuchowych 
masowych i spóźnili się z tym, co zdobyli, i prawie zginęli, ale zdobyli dla 
Organizacji całkiem spory worek różnej amunicji. 


Nie powiedzieli mi wszystkich szczegółów, ale udało im się przewieźć 2,5- 
tonową ciężarówkę na poligon doświadczalny w Aberdeen, około 25 mil stąd, 
załadować ją amunicją i wydostać z powrotem - z pomocą jednego z naszych 
ludzi od wewnątrz. Niestety, zostali zaskoczeni w trakcie napadu na bunkier 
magazynowy i musieli strzelać 
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ich wyjście. W trakcie akcji jeden z nich został bardzo ciężko ranny. 


Udało im się wymknąć prześladowcom i dotrzeć aż do farmy Jednostki 
2 pod Baltimore i od tego czasu się tu ukrywają. Postrzelony mężczyzna 
prawie umarł z powodu szoku i utraty krwi, ale żadne główne narządy nie 
zostały uszkodzone i teraz wygląda na to, że przeżyje, chociaż nadal jest 
zbyt słaby, aby się poruszyć. 


Pozostała dwójka była zajęta pracą nad ciężarówką, która stoi tuż pod 
nami. Przemalowali go i wprowadzili kilka innych zmian, więc nie będzie 
rozpoznawalny, kiedy w końcu udają się nim z powrotem do Waszyngtonu. 


Nie zabiorą jednak ze sobą większości amunicji. Większość z nich będzie 
tutaj magazynowana i wykorzystywana do zasilania jednostek na całym 
obszarze. Dowództwo terenowe Waszyngtonu pozwala naszej jednostce 
jako pierwszy wybrać ten materiał. 

Jest całkiem spory asortyment. Prawdopodobnie najcenniejsze jest 30 
skrzynek granatów odłamkowych - czyli 750 granatów ręcznych! 
Zabierzemy ze sobą dwie sprawy. 

Następnie jest około 100 min lądowych różnych typów i rozmiarów - 
przydatne do robienia min-pułapek. Wybierzemy dwa lub trzy z nich. 


A bezpieczników i wzmacniaczy jest mnóstwo. Skrzynie 
bezpieczników do bomb, min, granatów i tak dalej. I osiem szpul lontu 
detonującego. I skrzynkę granatów termitowych. I wiele innych drobiazgów. 


Jest nawet 500-funtowa bomba ogólnego przeznaczenia. Próbując 
wrzucić to na ciężarówkę, zrobili taki hałas, że usłyszał ich strażnik. Ale 
zabierzemy to ze sobą. Jest wypełniony około 250 funtami trytonalu, 
mieszaniny trotylu i proszku aluminiowego, i możemy go wytopić z łuski 
bomby i użyć go do mniejszych bomb. 

Katherine i ja jesteśmy bardzo szczęśliwi, że mogliśmy odbyć tę 
podróż razem, ale okoliczności są niepokojące. George najpierw poprosił 
mnie i Henry'ego, abyśmy poszli, ale Katherine sprzeciwiła się. Na to narzekała 
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nie miała jeszcze możliwości uczestniczenia w działaniach naszej jednostki i 
właściwie przez ostatni miesiąc prawie nie wychodziła z naszych dwóch 
kryjówek. Powiedziała, że nie ma zamiaru być niczym innym jak tylko 
kucharką i gospodynią dla nas wszystkich. 

Po wielkim bombardowaniu wszyscy byliśmy pod pewnym napięciem i 
Katherine wydała mi się nieco przenikliwa - prawie jak kobiecy włókno. 
(Uwaga dla czytelnika: „libacja kobiet” była formą masowej psychozy, która 
wybuchła w ciągu ostatnich trzech dekad Starej Ery. 
Dotknięte nią kobiety zaprzeczały swojej kobiecości i upierały się, że są 
„ludźmi”, a nie „kobietami”. System promował i wspierał tę aberrację jako 
sposób na podzielenie naszej rasy przeciwko sobie.) George gorąco 
protestował, twierdząc, że nie była dyskryminowana, że jej umiejętności 
makijażu i przebrania były szczególnie cenne dla naszej jednostki 
i że on przydzielał zadania wyłącznie na podstawie tego, jak według niego 
moglibyśmy działać najskuteczniej. 

Próbowałem załagodzić sytuację, sugerując, że może byłoby lepiej, gdyby 
mężczyzna i kobieta prowadzili samochód pełen kontrabandy, niż 
dwóch mężczyzn. W ciągu ostatnich kilku dni policja losowo zatrzymywała 
wiele samochodów w rejonie Waszyngtonu w celu przeszukania. 


Henry zgodził się z moją sugestią, a George niechętnie się na nią zgodził. 
Obawiam się jednak, że podejrzewa, że przynajmniej po części powodem 
wybuchu Katherine jest to, że wolała być ze mną, niż zostać z nim sama na 
cały dzień. 

Nie afiszowaliśmy się naszym związkiem, ale jest mało prawdopodobne, 
że Henry lub George nie domyślili się już, że Katherine i ja jesteśmy 
kochankami. Stwarza to dość niezręczną sytuację dla nas wszystkich. 
Całkowicie pomijając fakt, że George i Henry są zdrowymi mężczyznami, a 
Katherine jest jedyną kobietą wśród nas, istnieje problem dyscypliny 
organizacyjnej. 


Organizacja uwzględniła udogodnienia dla małżeństw, w których zarówno 
mężczyzna, jak i żona są członkami jednostki, w ten sposób, że mężowie 
mają prawo weta w stosunku do wszelkich poleceń wydanych ich żonom. 
Jednak z tym wyjątkiem kobiety podlegają tej samej dyscyplinie co mężczyźni i, 
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pomimo nieformalności panującej niemal we wszystkich jednostkach, 
wszelkie naruszenie dyscypliny organizacyjnej jest sprawą niezwykle poważną. 


Katherine i ja rozmawialiśmy o tym i tak jak nie chcemy postrzegać 
naszego rozwijającego się związku jako czysto seksualnego i niewiążącego się 
z żadnymi zobowiązaniami, tak też nie jesteśmy jeszcze skłonni do jego sformalizowania. 
Po pierwsze, wciąż musimy się wiele o sobie dowiedzieć. Po drugie, każdy z nas 
ma nadrzędne zobowiązania wobec Organizacji i naszej jednostki i nie 


możemy lekkomyślnie zrobić niczego, co mogłoby naruszyć to zobowiązanie. 


Niemniej jednak wkrótce będziemy musieli rozwiązać tę sytuację w ten czy 


inny sposób. 
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Rozdział VII 


23 października 1991. Dziś rano mam pierwszą szansę na pisanie, odkąd w 
zeszłym tygodniu Katherine i ja odebraliśmy amunicję w Maryland. 

Nasza jednostka w ciągu ostatnich sześciu dni przeprowadziła trzy misje. 

Według doniesień prasowych Organizacja jest w sumie odpowiedzialna za 
ponad 200 odrębnych incydentów w różnych częściach kraju. Jesteśmy teraz 
naprawdę w środku wojny partyzanckiej. 

W zeszły poniedziałek wieczorem Henry, George i ja zrobiliśmy nalot na 
„Washington Post”. Była to szybka czynność, wymagająca niewielkiego 
przygotowania, chociaż kilka minut wcześniej kłóciliśmy się o sposób, w jaki należy 
to zrobić. 

Henry był za zajęciem się personelem, ale zamiast tego zniszczyliśmy jedną z 
ich pras. Pomysł Henry'ego był taki, że nasza trójka przedarła się do redakcji i 
redakcji na szóstym piętrze budynku Washington Post i zabiła jak najwięcej 
ludzi granatami odłamkowymi i karabinami maszynowymi. Gdybyśmy uderzyli 


tuż przed ostatecznym terminem 19:30, złapalibyśmy prawie wszystkich. 


George odrzucił ten manewr jako zbyt ryzykowny, aby można go było 
przeprowadzić bez szczegółowego planowania. W budynku Washington Post 
pracują setki ludzi, a odgłosy granatów i strzelaniny na szóstym piętrze 
prawdopodobnie sprowadziłyby wielu z nich na klatki schodowe i do holu. 
Gdybyśmy próbowali zjechać windą, ktoś mógłby pociągnąć za nas główny 
wyłącznik i utknęlibyśmy w pułapce. 


Z kolei przez duże, szklane okno z holu widoczna jest sala prasowa „Post”. 
Przygotowałem więc prowizoryczną bombę, przyklejając granat ręczny do 
małej miny przeciwpancernej. Całość ważyła około sześciu funtów i była dość 
niezręczna, ale można ją było rzucić na odległość około 50 stóp jak przerośnięty 
granat. 

Zaparkowaliśmy w alejce około 100 metrów od głównego wejścia do Poczty. Gdy 
tylko George rozbroił strażnika, Henry zaczął krzyczeć 
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ogromną dziurę w oknie prasy, w którą włożył odpiłowaną strzelbę. 
Potem wyciągnąłem zawleczkę z zamontowanej przeze mnie miny 
granatowej i wrzuciłem ją na rolki najbliższej prasy, która właśnie była 
przygotowywana do nocnego przejazdu. 

Podczas gdy bomba eksplodowała, schowaliśmy się za murowanym 
parapetem, a potem Henry i ja pospiesznie wrzuciliśmy do prasy 
pół tuzina granatów termitowych. Wszyscy wróciliśmy do środka, 
zanim ktokolwiek w ogóle wyszedł na chodnik, więc nikt nie zauważył 
naszego samochodu. Katherine oczywiście wykonała swoją zwykłą magię 
z naszymi twarzami. 

Następnego ranka „Post” ukazał się na ulicach jakąś godzinę później niż 
zwykle, a abonenci domowi w ogóle nie otrzymali gazet, ponieważ 
pominięto wczesne wydania, ale poza tym „Post” najwyraźniej nie był 
bardziej podniszczony. W znacznym stopniu uszkodziliśmy tylko 
jedną prasę naszą bombą i trochę zadymiliśmy naszymi granatami 
zapalającymi, z których jeden podpalił beczkę z atramentem, ale Poczta 
w rezultacie nie straciła praktycznie nic ze swojej zdolności do 
szerzenia swoich kłamstw i jadu naszych wysiłków. 

Byliśmy bardzo zmartwieni tym wynikiem. Stało się dla nas jasne, że 
głupio podjęliśmy ryzyko znacznie nieproporcjonalne do korzyści, 
jakich można było rozsądnie oczekiwać. 

Postanowiliśmy, że w przyszłości nie podejmiemy się żadnej misji 
z własnej inicjatywy, dopóki dokładnie nie ocenimy jej celu i nie przekonamy 
się, że jest ona warta ryzyka. Nie możemy sobie pozwolić na uderzenie 
w System po prostu dla samego uderzania, w przeciwnym razie staniemy 
się jak armia komarów próbujących zagryźć słonia na śmierć. Każdy cios 
musi być dokładnie przeliczony pod kątem jego skutku. 

Z perspektywy czasu pomysł Henry'ego, by zaatakować redakcję i 
redakcję redakcji „Post”, wydaje się znacznie lepszy. Powinniśmy byli 
wstrzymać się przez kilka dni, aby opracować rozsądny plan, który 
naprawdę sparaliżowałby „Post”, zamiast rzucać się na nasz połowiczny 
atak na jego prasy. Jedyne, co nam się naprawdę udało, to postawić 
Pocztę na straży i sprawić, że przyszłe naloty staną się znacznie bardziej niebezpieczne. 

Jednak następnego ranka po nalocie odkupiliśmy trochę siły. 
Domyślając się, że redakcja spędziła większość 
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wieczorem w ich biurze, pisząc nowy egzemplarz o wydarzeniach 
wieczoru i dlatego, że będziemy spać do późna w domu, postanowiliśmy złożyć 
wizytę jednemu znich. 

Po przejrzeniu gazety zdecydowaliśmy się na redaktora strony redakcyjnej, 
który napisał przeciwko nam wyjątkowo złośliwy artykuł wstępny. 
Jego słowa ociekały talmudyczną nienawiścią. Rasiści tacy jak my, powiedział, 
nie zasługują na uwagę policji ani żadnego przyzwoitego obywatela. Powinniśmy 
zostać zestrzeleni na miejscu jak wściekłe psy. Całkiem kontrastujący z jego 
zwykłą troską o czarnych gwałcicieli i morderców oraz jego tyradami na temat 
„brutalności policji” i „nadmiernej reakcji"! 

Ponieważ jego artykuł wstępny był podżeganiem do morderstwa, wydawało 
nam się właściwe, aby dał mu spróbować własnego lekarstwa. 

Henry i ja pojechaliśmy autobusem do centrum miasta, a potem 
pomachaliśmy taksówce z czarnym kierowcą. Kiedy zatrzymaliśmy się 
na podjeździe redakcji w Silver Spring, Black leżał martwy w bagażniku. 

Czekałem w taksówce, podczas gdy Henry zadzwonił i powiedział kobiecie, 
która odebrała, że dostarcza paczkę z Poczty i potrzebuje podpisanego 
pokwitowania. Kiedy kilka chwil później zaspany redaktor pojawił się w 
drzwiach w szlafroku, Henry dosłownie przeciął go na pół dwoma strzałami z 
obciętej strzelby, którą nosił pod marynarką. 


W środę cała nasza czwórka (Katherine prowadziła samochód) 
całkowicie zniszczyliśmy najpotężniejszy nadajnik telewizyjny w rejonie 
Waszyngtonu. Ten był włochaty i były momenty, kiedy myślałam, że nie 
uciekniemy. 

Nadal nie jest jasne, jaki wpływ cała nasza działalność ma na ogół 
społeczeństwa. W większości po prostu zajmują się swoimi sprawami, jak 
zawsze. 

Jednak były efekty. Wezwano Gwardię Narodową kilkunastu stanów w celu 
wzmocnienia lokalnych sił policyjnych, a przed każdym budynkiem 
rządowym w Waszyngtonie, przed głównymi urzędami mediów w wielu 
miastach, stacjonują duże, całodobowe oddziały straży oraz domy setek 
urzędników państwowych. 


Podejrzewam, że w ciągu tygodnia każdy kongresman i każdy federalny 
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sędziego, a każdemu urzędnikowi federalnemu od szczebla zastępcy 
sekretarza wzwyż zostanie przydzielony stały oddział ochroniarza. 

Wszystkie worki z piaskiem, karabiny maszynowe i mundury khaki, które 
zaczyna się widzieć wszędzie w Waszyngtonie, nie mogą powstrzymać się od 
podniesienia świadomości społeczeństwa, choć jestem pewien, że sytuacja w 
Iowa jest znacznie mniej dramatyczna niż tutaj. 

Naszą największą trudnością jest to, że społeczeństwo widzi nas i wszystko, co 
robimy, wyłącznie za pośrednictwem mediów. Potrafimy stać się na tyle 
uciążliwi, że media nie mogą sobie pozwolić na ignorowanie nas lub 
umniejszanie nas, dlatego stosują odwrotną taktykę zasypywania opinii 
publicznej wypaczeniami, półprawdami i kkłamstwami na nasz temat. Przez 
ostatnie dwa tygodnie bez przerwy nas nękali, próbując wszystkich 
przekonać, że jesteśmy wcieleniem zła, zagrożeniem dla wszystkiego, co 
przyzwoite, szlachetne i wartościowe. 

Wyzwolili na nas pełną władzę środków masowego przekazu; nie tylko zwykłe, 
stronnicze wiadomości, ale także długie artykuły „w tle” w niedzielnych 
dodatkach, wraz ze sfałszowanymi zdjęciami ze spotkań i działań 
Organizacji, dyskusjami „ekspertów” w programach telewizyjnych - wszystko! 
Niektóre historie, które o nas wymyślili, są naprawdę niewiarygodne, ale 
obawiam się, że amerykańska opinia publiczna jest na tyle naiwna, aby im 
uwierzyć. 

To, co się teraz dzieje, przypomina kampanię medialną przeciwko 
Hitlerowi i Niemcom w latach czterdziestych XX wieku: historie o Hitlerze 
wpadającym w szał i przeżuwającym dywany, fałszywe niemieckie plany inwazji 
na Amerykę, obdzieranie żywcem dzieci ze skóry w celu zrobienia abażurów, 
a następnie sprowadzanie ich do mydło, dziewczęta porywane i wysyłane do 
nazistowskich „stadnin koni”. Żydzi przekonali naród amerykański, że te 
historie są prawdziwe, a rezultatem była II wojna światowa, podczas której 
miliony najlepszych przedstawicieli naszej rasy zostały wymordowane - przez 
nas - a cała Europa Wschodnia i Środkowa zamieniła się w ogromny, 
komunistyczny obóz jeniecki. 

Teraz wygląda na to, że System ponownie podjął świadomą decyzję o 
wywołaniu wśród opinii publicznej histerii dotyczącej stanu wojennego, 
przedstawiając nas jako jeszcze większe zagrożenie, niż jesteśmy w 
rzeczywistości. Jesteśmy nowymi Niemcami, a kraj jest w fazie likwidacji 
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psychicznie, żeby nas polizać. 

W ten sposób System współpracuje pełniej, niż mogliśmy sobie wyobrazić, w 
wzbudzaniu świadomości społecznej na temat naszej walki. 
Wytrąca mnie z równowagi moje silne podejrzenie, że najwyższe szczeble 
Systemu tak naprawdę nie martwią się zbytnio naszym zagrożeniem dla nich i 
cynicznie wykorzystują nas jako pretekst do realizacji pewnych własnych 
programów, takich jak paszport wewnętrzny program. 


Naszej jednostce przydzielono ogólne zadanie zaraz po zamachu 
bombowym FBI, polegające na walce z mediami na tym obszarze metodą akcji 
bezpośredniej, tak jak innym jednostkom przydzielono cele jako inne ramiona Systemu. 
Ale jasne jest, że nie możemy wygrać samymi działaniami bezpośrednimi; jest ich 
za dużo, a nas za mało. Musimy przekonać znaczną część narodu amerykańskiego, 
że to, co robimy, jest zarówno konieczne, jak i właściwe. 


To drugie jest zadaniem propagandowym i jak dotąd nie udało nam się zbyt 
wiele osiągnąć. Jednostki 2 i 6 są głównie odpowiedzialne za propagandę w rejonie 
Waszyngtonu i, jak rozumiem, ludzie z Jednostki 6 rozrzucili na ulicach tony ulotek; 
Wczoraj Henry odebrał jednego z chodnika w centrum miasta. Obawiam się 
jednak, że same ulotki nie zdziałają wiele w walce ze środkami masowego przekazu 
Systemu. 

Nasza najbardziej spektakularna akcja propagandowa miała miejsce w 
ubiegłą środę i zakończyła się wielką tragedią. Tego samego dnia nasza 
jednostka wysadziła stację telewizyjną, trzech ludzi z Jednostki 6 zajęło stację 
radiową i zaczęło nadawać wezwanie do przyłączenia się do walki Organizacji 
o zniszczenie Systemu. 

Nagrali wcześniej swoją wiadomość na taśmę i po zamknięciu całej 
stacji zastawili pułapki na drzwiach stacji 
pracownicy magazynu zaopatrzeniowego. Zamierzali uciec w czasie nadawania 
taśmy, mając nadzieję, że policja pomyśli, że nadal są w środku, i oblega to 
miejsce za pomocą gazu łzawiącego, dając im w ten sposób pół godziny lub 
więcej czasu antenowego. 

Policja jednak przybyła wcześniej, niż oczekiwano, i niemal natychmiast 
zaatakowała stację, zatrzymując w niej naszych ludzi. W następnej walce 
dwóch zostało zastrzelonych, a trzeciego nie oczekuje się 
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na żywo. Wiadomość Organizacji była nadawana przez niecałe 10 minut. 


To były pierwsze ofiary, jakie tu ponieśliśmy, ale prawie zniszczyły Jednostkę 
6. Ocalali, dwie kobiety i mężczyzna, tymczasowo przenieśli się do nas. 
Ponieważ jeden z ich członków wpadł w ręce policji, musieli oczywiście 
natychmiast opuścić swoją kwaterę główną. 


Wraz z nią straciliśmy jedną z dwóch pras drukarskich Organizacji w rejonie 
Waszyngtonu, chociaż udało nam się wyczyścić większość materiałów 
eksploatacyjnych i lżejszego sprzętu. I zdobyliśmy ich pickupa, który będzie 
naprawdę przydatny, jeśli tu zostaną. 


28 października. Wczoraj wieczorem musiałem zrobić najbardziej nieprzyjemną 
rzecz, do jakiej mnie wezwano, odkąd cztery lata temu dołączyłem do 
Organizacji. Brałem udział w egzekucji buntownika. 

Harry Powell był przywódcą Jednostki 5. W zeszłym tygodniu, kiedy 
dowództwo terenowe Waszyngtonu zleciło swojej jednostce zadanie 
zamordowania dwóch najbardziej odrażających i zdeklarowanych zwolenników 
mieszania ras na tym obszarze - księdza i rabina, współautorzy szeroko 
nagłośnionej petycji do Kongresu, w której domagali się specjalnych ulg 
podatkowych dla osób mieszanych rasowo marned pary - Powell odmówił 
przyjęcia zadania. Przesłał wiadomość do WFC, w której wyraził sprzeciw 
wobec dalszego stosowania przemocy i że jego jednostka nie będzie brała 
udziału w żadnych aktach terroryzmu. 

Natychmiast umieszczono go w areszcie, a wczoraj wezwano po 
jednym przedstawicielu każdej jednostki podlegającej WFC, w tym Jednostki 
S, aby go osądzić. Jednostka 10 nie była w stanie nikogo wysłać, dlatego 11 
członków - ośmiu mężczyzn i trzy kobiety - spotkało się z funkcjonariuszem 
WFC w piwnicznym magazynie sklepu z pamiątkami należącego do jednego z 
naszych „legalnych”. Byłem przedstawicielem Jednostki I. 

Funkcjonariusz z WFC bardzo krótko przedstawił sprawę przeciwko Powellowi. 
Następnie przedstawiciel Jednostki 5 potwierdził fakty: Powell nie tylko odmówił 
wykonania rozkazu zabójstwa, ale poinstruował członków swojej jednostki, 
aby również tego nie wykonywali. Na szczęście nie dali się mu zwieść. 
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Następnie Powell miał okazję zabrać głos w swoim imieniu. Czynił to 
przez ponad dwie godziny, przerywane od czasu do czasu 
pytaniem jednego z nas. To, co powiedział, naprawdę mną wstrząsnęło, 
ale jestem pewien, że ułatwiło nam to podjęcie decyzji. 

Harry Powell był w istocie „odpowiedzialnym konserwatystą”. Fakt, że 
był nie tylko członkiem Organizacji, ale został dowódcą jednostki, 
bardziej świadczy o Organizacji niż o nim. Jego podstawowym zarzutem 
było to, że wszystkie nasze akty terroru wobec Systemu tylko pogarszały 
sytuację, „prowokując” System do podejmowania coraz bardziej 
represyjnych środków. 

Cóż, oczywiście, wszyscy to zrozumieliśmy! A przynajmniej wydawało 
mi się, że wszyscy to zrozumieliśmy. Najwyraźniej Powell tego nie 
zrobił. Oznacza to, że nie rozumiał, że jednym z głównych celów 
terroru politycznego, zawsze i wszędzie, jest zmuszenie władz do 
represji i zwiększenia represji, a tym samym alienacja części 
społeczeństwa i wzbudzenie sympatii dla terrorystów. Drugim 
celem jest wywołanie niepokoju poprzez zniszczenie poczucia 
bezpieczeństwa społeczeństwa i jego wiary w niezwyciężoność 
rządu. 

W miarę jak Powell mówił dalej, stawało się coraz wyraźniejsze, że był 
konserwatystą, a nie rewolucjonistą. Mówił tak, jakby całym celem 
Organizacji było zmuszenie Systemu do wprowadzenia pewnych 
reform, a nie zniszczenie Systemu, korzeni i gałęzi i zbudowanie na jego 
miejscu czegoś radykalnie i zasadniczo odmiennego. 


Był przeciwny Systemowi, ponieważ zbyt mocno obciążał jego firmę. 
(Był właścicielem sklepu z narzędziami, zanim zeszliśmy do podziemia). 
Sprzeciwiał się pobłażliwościom Systemu wobec Czarnych, ponieważ 
przestępczość i zamieszki szkodzą biznesowi. Był przeciwny konfiskacie 
broni palnej przez System, ponieważ uważał, że potrzebuje broni dla 
bezpieczeństwa osobistego. Kierował się motywacją 
libertarianina, egocentrycznego człowieka, który postrzega 
podstawowe zło w rządzie jako ograniczenie wolnej 
przedsiębiorczości. 

Ktoś go zapytał, czy zapomniał, co to jest 
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Organizacja powtarzała w kółko, a mianowicie, że naszą walką jest 
zabezpieczenie przyszłości naszej rasy i że kwestia wolności jednostki 
jest podporządkowana temu jednemu, przeważającemu celowi. 

Jego riposta była taka, że brutalna taktyka Organizacji nie przynosi 
korzyści ani naszej rasie, ani wolności jednostki. 

Ta odpowiedź po raz kolejny pokazała, że tak naprawdę nie rozumiał, 
co próbujemy zrobić. Jego początkowa akceptacja użycia siły przeciwko 
Systemowi opierała się na naiwnym założeniu, że, na Boga, pokażemy 
tym draniom! Kiedy System, zamiast się wycofać, zaczął jeszcze szybciej 
dokręcać śruby, uznał, że nasza polityka terroryzmu przynosi efekt 
przeciwny do zamierzonego. 

Po prostu nie mógł zaakceptować faktu, że droga do celu nie 
może polegać na powrocie do jakiegoś wcześniejszego etapu naszej 
historii, ale musi polegać na przezwyciężeniu teraźniejszości i 
wykuwaniu się w przyszłość - z nami w wyborze kierunku. zamiast 
Systemu. Dopóki nie wyrwiemy steru z jego uścisku i nie wyrzucimy 
Systemu za burtę, statek państwowy pójdzie niebezpieczną drogą. 

Nie będzie żadnego zatrzymania, żadnego powrotu. 
Ponieważ jesteśmy już wśród skał i mielizn, na pewno zostaniemy nieźle 
poturbowani, zanim uda nam się znaleźć bezpieczną drogę. 

Może miał rację, że nasza taktyka jest zła; reakcja ludzi ostatecznie 
odpowie na to pytanie. Ale cała jego postawa, cała jego orientacja była 
błędna. Słuchając Powella, przypomniał mi się pisarz z końca XIX 
wieku, Brooks Adams, i jego podział rodzaju ludzkiego na dwie klasy: 
człowieka duchowego i człowieka ekonomicznego. Powell był 
uosobieniem człowieka ekonomicznego. 

Ideologie, ostateczne cele, zasadnicza sprzeczność między 
światopoglądem Systemu a naszym - wszystko to nie miało dla niego 
żadnego znaczenia. Uważał filozofię Organizacji za ideologiczną 
lepkę na muchy, mającą na celu łapanie dla nas rekrutów. 

Postrzegał naszą walkę z Systemem jako rywalizację o władzę i nic 
więcej. Jeśli nie moglibyśmy ich biczować, powinniśmy spróbować 
zmusić ich do kompromisu z nami. 

Zastanawiałem się, ilu innych członków Organizacji myślało tak samo 
jak Powell, i wzdrygnąłem się. My też jesteśmy zmuszeni się rozwijać 
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szybko. Nie było wystarczająco dużo czasu, aby u wszystkich naszych 
ludzi rozwinąć zasadniczo religijną postawę wobec naszego celu i naszych 
doktryn, która zapobiegłaby incydentowi z Powellem poprzez 

wczesne wykluczenie go. 


Tak naprawdę nie mieliśmy żadnego wyboru, jeśli chodzi o los Powella. 
Należy wziąć pod uwagę nie tylko jego nieposłuszeństwo, ale także fakt, 
że okazał się zasadniczo niewiarygodny. Mieć jednego z nas - w dodatku 
dowódcę jednostki - który otwarcie rozmawia z innymi członkami o 
próbach znalezienia sposobu na kompromis z Systemem, gdy wojna 
dopiero się zaczyna... Był tylko jeden sposób, aby sobie poradzić z 
taką sytuacją. sytuacja. 
Ośmiu obecnych członków płci męskiej wyciągnęło słomki i troje z 
nas, w tym ja, znalazło się w plutonie egzekucyjnym. Kiedy Powell 
zdał sobie sprawę, że zostanie zabity, próbował uciec. 
Związaliśmy mu ręce i nogi, a potem zakneblowaliśmy go, gdy zaczął 
krzyczeć. Zawieźliśmy go do zalesionego obszaru przy autostradzie, 
około 16 mil na południe od Waszyngtonu, zastrzeliliśmy go i pochowaliśmy. 
Wróciłem trochę po północy, ale nadal nie mogłem zasnąć. Jestem bardzo, 
bardzo przygnębiony. 
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Rozdział VIII 


4 listopada 1991. Dziś znowu zupa i chleb, i to niewiele. Nasze pieniądze 
prawie się skończyły, a od WFC nadal nie ma nic. Jeśli w ciągu 
najbliższych kilku dni nie otrzymamy wypłaty, będziemy musieli ponownie 
uciec się do napadu z bronią w ręku - nieprzyjemna perspektywa. 


Jednostka nr 2 nadal ma, jak się wydaje, nieograniczone zapasy żywności, 
a bylibyśmy już w znacznie gorszym stanie, gdyby miesiąc temu nie dali 
nam tego samochodu z konserwami - zwłaszcza, że mamy teraz 
siedem gęb do wyżywienia . Ale podróżowanie do Maryland po zapasy 
żywności jest po prostu zbyt niebezpieczne. Ryzyko, że natkniesz się 
na policyjną blokadę drogową, jest zbyt duże. 

Jest to najbardziej zauważalna - i dla opinii publicznej musi to być 
zdecydowanie najbardziej irytująca - konsekwencja naszej kampanii 
terroru. Podróż prywatnym samochodem stała się - przynajmniej w rejonie 
Waszyngtonu - koszmarem, wszędzie z powodu ogromnych korków 
spowodowanych kontrolami policyjnymi. W ciągu ostatnich kilku dni 
aktywność policji znacznie wzrosła i wygląda na to, że w dającej się 
przewidzieć przyszłości pozostanie ona stałym elementem życia. 

Na razie nie zatrzymują jednak pieszych, rowerzystów ani 
autobusów. Nadal możemy się poruszać, choć mniej wygodnie 
niż dotychczas. 

Ups, znowu gaśnie światło. Już drugi raz tego wieczoru musieliśmy 
zgasić świece. Do tego roku najgorsze braki w dostawie prądu zdarzały 
się latem, ale mamy listopad, a my nadal tkwimy w „tymczasowej” 
15-procentowej obniżce napięcia, którą narzucili w lipcu. Nawet ta 
ciągła „przerwa w dostawie prądu" nie chroni nas przed rosnącą liczbą 
niezamierzonych przerw w dostawie prądu. 


Wiadomo jednak, że ktoś czerpie korzyści z braku prądu. Kiedy w 
zeszłym tygodniu Katherine miała szczęście znaleźć w jednym ze sklepów 
spożywczych świece, musiała za nie zapłacić 1,5 dolara za sztukę. Spadły 
ceny latarni naftowych i benzynowych 
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wzrok, ale sklepy z narzędziami i tak nigdy nie mają ich na stanie. Kiedy znów 
będę miał trochę wolnego czasu, zobaczę, co uda mi się zaimprowizować w 
tym kierunku. 

W zeszłym tygodniu utrzymywaliśmy presję na System, podejmując wiele 
jednoosobowych działań o niskim ryzyku. Na przykład miało miejsce około 40 
ataków granatami na budynki federalne i obiekty medialne w Waszyngtonie, a 
nasza jednostka jest odpowiedzialna za 11 znich. 


Ponieważ obecnie praktycznie niemożliwe jest wejście do jakiegokolwiek 
budynku federalnego z wyjątkiem urzędu pocztowego bez całkowitej przeszukania, 
musieliśmy wykazać się pomysłowością. Pewnego razu Henry po prostu wyciągnął 
zawleczkę granatu odłamkowego, a następnie wsunął go pomiędzy dwa 
kartony na dużej palecie z ładunkiem czekającym przed drzwiami towarowymi 
„Washington Post”, klinując go tak, aby dźwignia zabezpieczająca utrzymywała 
się na miejscu przez kartony . Nie czekał, ale późniejsze doniesienia prasowe 
potwierdziły, że w budynku Poczty doszło do eksplozji, w wyniku której zginął jeden 
pracownik, a trzech innych zostało ciężko rannych. 

Najczęściej jednak używaliśmy miotaczy granatów zaimprowizowanych ze strzelb. 
Dają nam maksymalny zasięg ponad 150 metrów, ale granat zawsze wybucha 
wcześniej, chyba że zmodyfikowany zostanie element opóźniający. Aby móc z nich 


skutecznie korzystać, wystarczy ukryć się w odległości około 100 metrów od celu. 


Strzelaliśmy z tylnego siedzenia jadącego samochodu, z okna toalety 
sąsiedniego budynku, a nocą - z krzaków w małym parku po drugiej stronie 
ulicy od docelowego budynku. Przy odrobinie szczęścia można trafić w okno i 
wywołać eksplozję w biurze lub na korytarzu. Ale nawet gdy granat odbije się 
od zewnętrznej ściany, eksplozja rozbija okna, a odłamki sprawiają, że ludzie 
skaczą. 


Jeśli będziemy to kontynuować wystarczająco długo, prawdopodobnie 
możemy zmusić rząd do zamknięcia wszystkich okien w budynkach federalnych, 
co z pewnością pomoże podnieść świadomość pracowników federalnych. Jasne 
jest jednak, że nie możemy prowadzić tego rodzaju działalności w nieskończoność. 
Straciliśmy wczoraj jednego z naszych najlepszych działaczy - Rogera Greene'a 
z Jednostki 8 - a z biegiem czasu z pewnością stracimy jeszcze więcej. System 
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muszą nieuchronnie wygrać jakąkolwiek wojnę na wyniszczenie, biorąc pod 
uwagę przewagę liczebną, jaką mają nad nami. 

Wielokrotnie omawialiśmy ten problem między sobą i zawsze wracamy do tej 
samej przeszkody: postawa rewolucyjna praktycznie nie istnieje w 
Ameryce, poza Organizacją, i wydaje się, że wszystkie nasze dotychczasowe działania 
nie uległy zmianie ten fakt. Masy ludzi z pewnością nie są zakochane w Systemie - 
w rzeczywistości ich narzekanie stale narastało w ciągu ostatnich sześciu lub 
siedmiu lat w miarę pogarszania się warunków życia - ale nadal są zbyt wygodni 


i samozadowoleni, aby dopuszczać myśl o buncie . 


Do tego dochodzi ogromna niedogodność, na którą cierpimy z powodu 
kontrolowania przez System naszego wizerunku, który dociera do opinii publicznej. 
Otrzymujemy ciągłe informacje zwrotne od naszych „prawników” na temat 
opinii opinii publicznej i większość ludzi bez wahania zaakceptowała kreację Systemu 
jako „gangsterów" i „morderców"”. 


Bez pewnego rodzaju empatii między nami a ogółem społeczeństwa nigdy nie 
znajdziemy wystarczającej liczby nowych rekrutów, aby zrekompensować nasze straty. 
A biorąc pod uwagę, że System kontroluje praktycznie każdy kanał 
komunikacji ze społeczeństwem, trudno przewidzieć, w jaki sposób rozwiniemy tę 
empatię. Nasze ulotki i okazjonalne zajęcie stacji nadawczej na kilka minut po 
prostu nie mogą pomóc w walce z nieprzerwanym potokiem prania mózgów, 


którego System używa do utrzymywania ludzi w ryzach. 


Światła właśnie się znowu zapaliły - teraz jestem gotowy, żeby dać sobie spokój. 
Czasami myślę, że własne słabości Systemu doprowadzą do jego upadku równie 
szybko bez naszej pomocy, jak z nim. Nieustanne awarie prądu to tylko jedno 
pęknięcie spośród tysięcy w tym rozpadającym się budynku, który tak desperacko 


próbujemy zburzyć. 


8 listopada. W ostatnich dniach nastąpiła zasadnicza zmiana w naszych sprawach 
wewnętrznych. W zeszły czwartek liczba pracowników w naszym sklepie wzrosła do 
ośmiu osób, a teraz ponownie spadła do czterech: ja, Katherine oraz Bill i Carol 
Hanrahan, dawniej z Jednostki 6. 
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Henry i George połączyli siły z Edną Carlson, która również przyszła do 
nas po katastrofie Jednostki 6, oraz z Dickiem Wheelerem, jedynym, który 
przeżył czwartkowy nalot policji na kryjówkę Jednostki I. Cała czwórka 
przeprowadziła się do nowej lokalizacji, na terenie Dystryktu. 

Dzięki nowemu układowi jesteśmy lepiej niż wcześniej podzieleni pod 
względem funkcjonalnym, a także rozwiązujemy problem osobisty, który 
niepokoił Katherine i mnie. My tutaj, w sklepie, jesteśmy teraz w zasadzie 
jednostką techniczną i usługową, podczas gdy czterech, którzy odeszli, to 
jednostka sabotażowa i zabójstwa. 

Bill Hanrahan jest maszynistą, mechanikiem i drukarzem. Jeszcze dwa 
miesiące temu on i Carol prowadzili drukarnię w Aleksandrii. 

Jego żona nie podziela jego mechanicznego geniuszu, ale jest w 
miarę kompetentną drukarką. Gdy tylko utworzymy tu kolejną prasę, jej 
zadaniem będzie wydawanie wielu ulotek i innych materiałów 


propagandowych, które Organizacja potajemnie rozprowadza na 
tym obszarze. 


Nadal będę odpowiedzialny za sprzęt komunikacyjny 
Organizacji i amunicję specjalistyczną. Bill będzie mi pomagał w tym 
ostatnim, a także będzie naszym rusznikarzem i strażnikiem zbrojowni. 


Katherine będzie miała szansę ponownie wykorzystać swoje umiejętności 
redakcyjne, w ograniczonym zakresie, ponieważ będzie odpowiedzialna 
za przekształcanie pisanej na maszynie propagandy, którą otrzymujemy 
od WFC, w nagłówki i tekst gotowy do umieszczenia przed kamerą dla Carol. 
Będzie mogła według własnego uznania dokonywać kondensacji, 
skreśleń i innych zmian niezbędnych do copyfitingu. 

Wczoraj Bill i ja zakończyliśmy naszą pierwszą wspólną pracę 
związaną z bronią specjalną. Zmodyfikowaliśmy 4,2-calowy moździerz 
tak, aby radził sobie z pociskami kal. 81 mm. Modyfikacja była konieczna, gdyż 
do tej pory nie udało nam się zdobyć moździerza 81 mm do pocisków, które 
złapaliśmy w zeszłym miesiącu w nalocie na poligon w Aberdeen. 
Jednakże jeden z naszych entuzjastów broni miał sprawny 4,2-calowy 
moździerz, który trzymał w ukryciu od końca lat czterdziestych. 

Organizacja planuje w najbliższej przyszłości bardzo ważną misję 
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dzień lub dwa, podczas których zaprawa będzie używana, a Bill i ja 

byliśmy pod presją, aby zakończyć pracę na czas. Naszym głównym 
problemem było znalezienie kawałka stalowej rury o odpowiedniej średnicy 
do wspawania wewnątrz rury o średnicy 4,2 cala, ponieważ obecnie 

nie mamy tokarki ani innych obrabiarek. Gdy znaleźliśmy dostawcę 


tuby, reszta poszła dość łatwo i jesteśmy dumni z wyniku - mimo że waży 
ona ponad trzy razy więcej niż powinien ważyć moździerz 81 mm. 


Dzisiaj wykonaliśmy zadanie, które w teorii było dość proste, ale w praktyce 
sprawiło nam więcej problemów, niż się spodziewaliśmy: stopienie 
wybuchowego wypełniacza z 500-funtowej łuski bomby. Po wielu wysiłkach 
i przekleństwach - a także po kilku solidnych poparzeniach wrzącą 
wodą, którą udało nam się ochlapać - przenieśliśmy większość trytonalnego 
materiału wybuchowego z bomby do różnych pustych puszek po soku 
grejpfrutowym, słoików po maśle orzechowym i innych pojemnikach. 
Praca trwała cały dzień i wyczerpała cierpliwość wszystkich, ale teraz 
mamy już wszystko, co wystarczy na bomby średniej wielkości, które 
wystarczą na miesiące. 

Myślę, że uznam Billa Hanrahana za sympatycznego towarzysza broni do 
wykonywania nowych obowiązków naszej jednostki na rzecz Organizacji. 
(Teraz wyznaczono nas do Jednostki 6 i to ja jestem za nią 
odpowiedzialna.) Z pewnością nowy układ życia tutaj jest bardziej 
odpowiedni dla Katherine i dla mnie, teraz, gdy dzielimy NASZ 
budynek z innym małżeństwem, a nie z dwoma kawalerami. 

Właśnie napisałam „kolejne małżeństwo”, ale oczywiście było to 
pomyłka, ponieważ Katherine i ja nie jesteśmy formalnie małżeństwem. 
Jednakże w ciągu ostatnich dwóch miesięcy - a szczególnie w ciągu 
ostatnich dwóch lub trzech tygodni - przeżyliśmy razem tak wiele i 
staliśmy się tak zależni od siebie nawzajem, jeśli chodzi o towarzystwo, że 
rozwinęła się między nami więź co najmniej tak silna jak więź małżeńska. 

W przeszłości, ilekroć któryś z nas miał do wykonania jakieś zadanie 
organizacyjne, zwykle udawało mu się wspólnie nad nim pracować. Teraz 
taka współpraca nie będzie wymagała żadnych wynalazków. 


Ciekawe, że Organizacja, która narzuciła wszystkim 
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życie, które jest pod wieloma względami nienaturalne, doprowadziło 

do bardziej naturalnych relacji między płciami w Organizacji niż na zewnątrz. 
Chociaż niezamężne członkinie są teoretycznie „równe” 

członkom płci męskiej, ponieważ podlegają tej samej dyscyplinie, w 
rzeczywistości nasze kobiety są cenione i chronione w znacznie 

większym stopniu niż kobiety w społeczeństwie. 


Weźmy na przykład gwałt, który w dzisiejszych czasach stał się 
wszechobecną zarazą. Rośnie już w tempie 20-25 procent rocznie od 
początku lat 70. XX wieku aż do zeszłego roku, kiedy Sąd Najwyższy 
orzekł, że wszystkie przepisy uznające gwałt za przestępstwo są niezgodne 
z konstytucją, ponieważ zakładają różnicę prawną między płciami. 

Gwałt, orzekł sędziowie, może być ścigany wyłącznie na podstawie 
przepisów obejmujących napaści o charakterze innym niż na tle seksualnym. 

Inaczej mówiąc, gwałt został zredukowany do rangi uderzenia w nos. W 
przypadkach, w których nie można udowodnić obrażeń ciała, obecnie 
praktycznie niemożliwe jest postawienie zarzutów lub nawet aresztowanie. 
W wyniku tej pomyłki sądowej liczba gwałtów wzrosła do tego stopnia, 
że statystycy prawni oszacowali niedawno, że jedna na dwie Amerykanki 
może spodziewać się gwałtu przynajmniej raz w życiu. W wielu naszych 
dużych miastach statystyki są oczywiście znacznie gorsze. 


Grupy na rzecz wyzwolenia kobiet przyjęły tę sytuację z konsternacją. 
Nie jest to dokładnie to, co mieli na myśli, kiedy zaczynali 
dwie dekady temu agitował na rzecz „równości”. Przynajmniej wśród 
szeregowych takich grup panuje konsternacja; Podejrzewam, że ich 
przywódcy, z których większość to Żydówki, od początku mieli taki 
wynik na uwadze. 

Z drugiej strony rzecznicy praw obywatelskich Czarnych chwalili decyzję 
Sądu Najwyższego. Twierdzą, że przepisy dotyczące gwałtu są 
„rasistowskie”, ponieważ oskarżono na ich podstawie nieproporcjonalnie 
dużą liczbę Czarnych. 

Obecnie gangi czarnych bandytów kręcą się po parkingach i szkolnych 
placach zabaw, wędrują po korytarzach biurowców i biurowców 
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kompleksach apartamentowych, szukając jakiejkolwiek atrakcyjnej białej dziewczyny 
bez eskorty i wiedząc, że kara, czy to ze strony rozbrojonych obywateli, 

czy ze strony skutej policji, jest niezwykle mało prawdopodobna. Gwałty 

zbiorowe w klasach szkolnych stały się nowym, szczególnie popularnym sportem. 


Niektóre szczególnie liberalne kobiety mogą uznać, że taka sytuacja 
zapewnia pewną satysfakcję z ich masochizmu i jest sposobem na 
odpokutowanie za poczucie „winy” rasowej. Ale dla normalnych białych kobiet 
jest to codzienny koszmar. 

Jednym z najbardziej chorych aspektów tej całej sprawy jest to, że wielu młodych 
Białych, zamiast przeciwstawić się temu nowemu zagrożeniu dla swojej rasy, 
najwyraźniej zdecydowało się do niego dołączyć. Biali gwałciciele stają się 
coraz powszechniejsi, a ostatnio zdarzały się nawet przypadki zintegrowanych 
gangów gwatcicieli. 

Dziewczyny nie pozostały też całkowicie bierne. Wszelka rozpusta seksualna ze 
strony młodych białych mężczyzn i kobiet - a nawet dzieci w wieku przedszkolnym 
- osiągnęła poziom, który byłby niewyobrażalny jeszcze dwa lub trzy lata temu. 
Osoby LGBTI, fetyszyści, pary mieszane, sadyści i ekshibicjoniści - do których 
zachęcają środki masowego przekazu - afiszują się publicznie ze 
swoimi perwersjami, a społeczeństwo przyłącza się do nich. 


Nie dalej jak w zeszłym tygodniu, kiedy Katherine i ja pojechaliśmy do dystryktu, 
aby odebrać pensje dla naszej jednostki - co w końcu dotarło, kiedy prawie 
dotarliśmy do ostatniej puszki zupy - wydarzył się nieprzyjemny incydent. Kiedy 
czekaliśmy na przystanku na autobus jadący do domu, zdecydowałem się 
wbiec do apteki kilka metrów dalej, żeby kupić gazetę. Nie było mnie dłużej niż 20 
sekund, ale kiedy wróciłem, tłusto wyglądający młodzieniec - mniej więcej biały, 
ale z fryzurą „afro” popularną wśród młodych degeneratów - szydził z Katherine 
wulgaryzmami, tańcząc i owijając się wokół niej jak bokser. 


(Uwaga dla czytelnika: „Afro” odnosi się do rasy czarnej lub afrykańskiej, która 
aż do jej nagłego zaniku podczas Wielkiej Rewolucji, wywierała coraz bardziej 
degeneracyjny wpływ na kulturę i styl życia mieszkańców Ameryki Północnej.) 
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Złapałem go za ramię, obróciłem i uderzyłem go w twarz tak mocno, jak 
tylko mogłem. Kiedy schodził na dół, doznałem głębokiej, prymitywnej 
satysfakcji, widząc, jak cztery lub pięć jego zębów wypływa z rozbitych 
ust obfitym strumieniem ciemnoczerwonej krwi. 


Sięgnąłem do kieszeni po pistolet, całkowicie zamierzając zabić go na 
miejscu, ale Katherine chwyciła mnie za ramię i powróciła ostrożność. 
Zamiast do niego strzelić, usiadłem na nim okrakiem i z całej siły skierowałem 
trzy kopnięcia w jego pachwinę. Szarpnął się konwulsyjnie i przy pierwszym 
kopnięciu wydał krótki, dławiący krzyk, po czym leżał nieruchomo. 

Przechodnie odwracali wzrok i pospieszyli dalej. Po drugiej stronie ulicy 
dwóch Czarnych gapiło się i pohukiwało. Katherine i ja pospieszyliśmy 
za róg. Przeszliśmy około sześciu przecznic, po czym zawróciliśmy i złapaliśmy 
autobus na innym przystanku. 

Katherine powiedziała mi później, że młodzieniec podbiegł do niej, gdy tylko 
wszedłem do apteki. Objął ją ramieniem, złożył jej propozycję i 
zaczął pieścić jej piersi. Jest dość silna i zwinna, zdołała się od niego 
wyrwać, lecz on uniemożliwił jej podążanie za mną do apteki. 


Katarzyna zwykle nosi przy sobie pistolet, ale dzień był wyjątkowo ciepły, 
nie nadawał się na płaszcz, a ona miała na sobie ubranie, w którym nie było 
miejsca na ukrycie broni palnej. Odkąd była ze mną, nawet nie zadała 
sobie trudu niesienia jednego z pojemników z gazem łzawiącym, które 
obecnie stały się niezbędnym elementem ubioru kobiet. 

W tym względzie warto zauważyć, że ci sami ludzie, którzy tak 
histerycznie agitowali na rzecz konfiskaty broni przed przyjęciem ustawy 
Cohena, teraz wzywają również do zakazania gazu łzawiącego. Ostatnio 
zdarzały się nawet przypadki, gdy kobiety, które użyły gazu łzawiącego, aby 
odeprzeć potencjalnych gwałcicieli, zostały oskarżone o napaść z bronią 
w ręku! Świat tak zwariował, że już nic nie jest w stanie zaskoczyć. 


W przeciwieństwie do sytuacji na zewnątrz, gwałt wewnątrz Organizacji jest 
prawie nie do pomyślenia. Nie mam jednak żadnych wątpliwości, że gdyby 
rzeczywiście doszło do gwałtu z użyciem siły, sprawca zostałby nagrodzony 
ośmioma gramami ołowiu w ciągu kilku godzin. 
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Kiedy wróciliśmy do sklepu, Henry i jeszcze jeden mężczyzna 
czekali na nas. Henry chciał, żebym opowiedział mu ostatnie omówienie 
ustawień celownika moździerza, który zmodyfikowaliśmy. Wychodząc, 
zabrali ze sobą moździerz. Nadal nie wiem do czego będą go używać. 


Obie z Katherine bardzo lubimy Henry'ego i będzie nam brakować jego 
obecności w naszej nowej jednostce. Jest typem osoby, od której 
ostatecznie będzie zależał sukces Organizacji. 

Katherine nauczyła już Henry'ego większości sztuczek związanych z 
makijażem i przebraniem, a kiedy wyszedł z moździerzem, oddała mu 
większą część swojego zapasu peruk, brody, plastikowych gadżetów 
i kosmetyków. 
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Rozdział IX 


9 listopada 1991. Co za dzień! O drugiej po południu zebrała się nadzwyczajna 
sesja Kongresu, aby wysłuchać przemówienia Prezydenta. Miał prosić o 
specjalne ustawodawstwo, które pozwoliłoby rządowi wykorzenić „rasizm” i 
skuteczniej zwalczać terroryzm. 


Według prasy, jedną z rzeczy, o którą miał zamiar poprosić Kongres, była 
długo oczekiwana ustawa o paszportach wewnętrznych. Pomimo tego, że 
w zeszłym miesiącu zniszczyliśmy komputer, który będzie używany 
w tym programie paszportowym, rząd najwyraźniej kontynuuje tę 
operację. 

Kapitol był otoczony przez od 3000 do 5000 tajnych policjantów i 
uzbrojonych, umundurowanych żołnierzy. Wszędzie pełno było jeepów z 
zamontowanymi karabinami maszynowymi. Były nawet dwa czołgi i kilka 
transporterów opancerzonych. 

Aby zbliżyć się do Kapitolu, dziennikarze i pracownicy Kongresu musieli 
przejść przez trzy oddzielne pierścienie barykad i drutu kolczastego, przy 
każdym z których byli dokładnie przeszukiwani pod kątem broni. Nad 
głowami latały helikoptery. Żadna banda partyzantów nastawiona na 
sabotaż lub zabójstwa nie byłaby w stanie zbliżyć się na odległość dwóch 
przecznic od tego miejsca, nawet w samobójczym zamachu. 

W rzeczywistości rząd najwyraźniej przesadził z ustaleniami 
dotyczącymi bezpieczeństwa tylko po to, aby zwiększyć poczucie pilności tej okazji. 
Spektakl wszystkich żołnierzy i dział wokół Kapitolu nie pozostawił w umysłach 
telewidzów wątpliwości, jestem pewien, że w kraju panuje sytuacja 
nadzwyczajna, która wymaga podjęcia przez rząd możliwie najsurowszych 
środków. 

Następnie, gdy kamery telewizyjne przygotowywały się do przejścia z 
zatłoczonej sceny przed Kapitolem na podium mówcy w sali Izby, gdzie 
będzie przemawiał Prezydent, pocisk moździerzowy - choć nikt nie zdawał 
sobie sprawy, że to był wybuch - w odległości około 200 metrów na północny 
zachód od budynku. Telewidzowie usłyszeli 
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eksplozji, ale nie widział nic poza niewyraźną kłębem szarego dymu unoszącego 
się nad Kapitolem. 

Przez kilka następnych sekund panowało ogólne zamieszanie. Żołnierze w 
maskach gazowych biegli w jednym kierunku, podczas gdy tajni policjanci o 
ponurych twarzach z wyciągniętymi pistoletami biegli w drugim kierunku. 
Komentator telewizyjny bez tchu oznajmił, że ktoś podłożył bombę na jednym z 
parkingów Kapitolu. 

Bełkotał przez niecałą minutę, spekulując, kto to zrobił, jak udało im się 
przedostać bombę przez siły bezpieczeństwa, ile osób zostało rannych w wyniku 
wybuchu i tak dalej. Potem padła druga runda. 


Ten wybuchł z hukiem i błyskiem około 50 metrów przed kamerą telewizyjną. 
Trafił niemal bezpośrednio w oddział żołnierzy obsługujących karabin maszynowy 
za stertą worków z piaskiem na wschodnim parkingu Kapitolu. 


„To nasz moździerz!” Krzyknąłem. Musiało też już świtać 


jednocześnie na każdego mężczyznę z doświadczeniem wojskowym, 

obserwującego miejsce zdarzenia, za dwie eksplozje odpowiedzialny był moździerz. 
Moździerze to cudowna mała broń, szczególnie do walki partyzanckiej. 

Zrzucają swoje śmiercionośne pociski cicho i niemal pionowo na swój cel. 

Można z nich strzelać z całkowitej osłony, a osoby znajdujące się w obszarze 

docelowym nie są w stanie określić, z którego kierunku nadlatują pociski. 


W tym przypadku od razu domyśliłem się, że nasi ludzie strzelali z 
odosobnionego, gęsto zalesionego obszaru na zachodnim brzegu Potomaku, 
nieco ponad dwie mile od Kapitolu. Henry i ja sprawdziliśmy ten teren jakiś 
czas temu właśnie w tym celu, ponieważ każdy ważny budynek federalny 
w Waszyngtonie znajduje się w zasięgu moździerza 81 mm. 


Około 45 sekund po drugiej rundzie wylądował trzeci 


dach południowego skrzydła Kapitolu i eksplodował wewnątrz budynku. Mieli 
już zasięg i pociski zaczęły padać w odstępach co cztery do pięciu sekund. 
Praktycznie wszyscy, łącznie z większością ekip telewizyjnych, szukali schronienia, 
ale jeden nieustraszony kamerzysta pozostał na swoim stanowisku. 
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Widzieliśmy piękne kwiaty płomieni i stali wyrastające wszędzie, 
tańczące na asfalcie, grzmiące pośród rozbitego muru i płonących pojazdów, 
wybuchające zarówno wewnątrz, jak i na zewnątrz Kapitolu, siejąc krwawe 
żniwo w szeregach tyranii i zdrady stanu. 


Wszystko skończyło się po około trzech minutach, ale dopóki trwało, było 
to najwspanialsze widowisko, jakie kiedykolwiek widziałem. Jakie 
wrażenie musiało to wywrzeć na oglądającej go publiczności 
TELEWIZJA 

Dziś było więcej emocji, zarówno w Kalifornii, jak iw Nowym Jorku. Rada 
miasta Los Angeles została zwołana w celu obejrzenia transmisji telewizyjnej 
przemówienia prezydenta do Kongresu przed głosowaniem nad kilkoma 
własnymi rozporządzeniami „antyrasistowskimi”. Mniej więcej w tym samym 
czasie, gdy zaczęły się tutaj fajerwerki, czterech naszych ludzi, posługując 
się fałszywymi policyjnymi dokumentami, weszło na tamtejsze posiedzenie 
rady i zaczęło rzucać granaty. Ośmiu członków rady zginęło na miejscu, a nasi 
ludzie bezpiecznie uciekli. 

Godzinę wcześniej w Nowym Jorku Organizacja użyła bazooki do zestrzelenia 
samolotu pasażerskiego, który właśnie odleciał do Tel Awiwu z ładunkiem 
urlopujących dygnitarzy, głównie Żydów. Nie było nikogo, kto przeżył. 
(Uwaga dla czytelnika: „Bazooka” była przenośną wyrzutnią małych 
rakiet, używaną głównie jako broń piechoty przeciwko pojazdom 
opancerzonym podczas 11. wojny światowej, 60-54 BNE, a w 8 BNE była już 
przestarzała. Największym miastem był Tel Awiw w Palestynie w okresie 
żydowskiej okupacji tego nieszczęsnego kraju w Starej Erze. Ruiny 
miasta są nadal zbyt radioaktywne, aby można było w nich zamieszkać.) 


Podsumowując, był to pracowity dzień dla Organizacji! Te demonstracje 
naszej zdolności do przeprowadzania wielokrotnych jednoczesnych ataków 
na System bardzo mnie motywują i jestem pewien, że to samo dotyczy 
wszystkich naszych towarzyszy. 
Pomimo całego hałasu, dymu i zniszczeń spowodowanych naszym 
atakiem na Kapitol, zginęło tylko 61 osób, jak dowiedzieliśmy się z późniejszych 
doniesień prasowych. Wśród nich jest dwóch kongresmanów, jeden 
urzędnik podrzędnego gabinetu i czterech lub pięciu starszych pracowników Kongresu. Ale 
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Prawdziwa wartość wszystkich naszych dzisiejszych ataków leży w ich skutkach 
psychologicznych, a nie w bezpośrednich ofiarach. 

Po pierwsze, nasze wysiłki przeciwko Systemowi zyskały 
niepomiernie na wiarygodności. Ważniejsze jest jednak to, czego nauczyliśmy 
polityków i biurokratów. Dziś po południu dowiedzieli się, że żaden z nich 
nie jest poza naszym zasięgiem. Mogą chować się za drutami kolczastymi i 
czołgami w mieście lub ukrywać się za betonowymi ścianami i systemami 
alarmowymi swoich wiejskich posiadłości, ale nadal możemy ich znaleźć i 
zabić. Wszyscy uzbrojeni strażnicy i kuloodporne limuzyny w Ameryce nie mogą 


zagwarantować im bezpieczeństwa. To lekcja, której nie zapomną. 


Teraz wszyscy na nas szaleją i uroczyście obiecują społeczeństwu, że nas 
wyeliminują, ale gdy będą mieli okazję do przemyślenia, niektórzy z nich będą 
gotowi rozważyć „wykupienie ubezpieczenia”. Wielką słabością Systemu jest 
jego całkowite zepsucie moralne. Mają nas znacznie większą przewagę liczebną 
i uzbrojenia, ale żaden z ich przywódców nie kieruje się niczym innym niż własnym 


interesem. Są gotowi zdradzić System w chwili, gdy zobaczą w tym korzyść. 


Na razie nie możemy ich informować, że tak jest nieuchronnie 
skierował się na szubienicę. Niech myślą, że mogą zawrzeć z nami układ i uratować 


sobie kark, gdy System upadnie. Tylko Żydzi nie mają w tej kwestii złudzeń. 


Jeśli chodzi o opinię publiczną, jest jeszcze trochę za wcześnie, aby wiedzieć, jakie 
będzie spektrum jej reakcji na dzisiejsze wyczyny. Większość z nich, oczywiście, 
będzie wierzyć dokładnie w to, w co im każą wierzyć. W zasadzie chcą zostać 
sami ze swoim piwem i telewizorem. 

Ich mentalność jest odzwierciedleniem magazynów dla fanów filmów i seriali 
telewizyjnych, którymi System ich nasyca. (Uwaga dla czytelnika: słowo „sitcom” 
najwyraźniej odnosi się do rodzaju programu telewizyjnego popularnego w 
ostatnich latach Starej Ery.) 

Niemniej jednak musimy uważnie monitorować uczucia społeczeństwa wobec 
Systemu i wobec nas. Chociaż zdecydowana większość z nich będzie nadal wspierać 


system, dopóki ich lodówki będą pełne, to od społeczeństwa musimy 


wyciągnąć 
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naszych rekrutów, aby zrekompensować nasze straty. 

Nasza obecna niezdolność do rekrutacji jest dla wszystkich źródłem 
wielkiego zmartwienia. Plotka głosi, że przez ostatnie dwa miesiące w rejonie 
Waszyngtonu nie przyjęto ani jednego nowego rekruta. W tym czasie 
straciliśmy około 15 procent naszej siły. Mam nadzieję, że gdzie 
indziej warunki nie są tak złe. 

Ze wszystkich grup społeczeństwa, z których mieliśmy nadzieję pozyskać 
nowych członków, największym rozczarowaniem byli „Konserwatyści” i 
„prawicowcy”. To najgorsi na świecie podżegacze spiskowi, a także najwięksi 
tchórze na świecie. Tak naprawdę ich tchórzostwo przewyższa jedynie 
głupota. 

Obecna teoria spiskowa krążąca wśród konserwatystów głosi, 
że Organizacja jest w rzeczywistości na żołdzie Systemu. Jesteśmy wynajętymi 
prowokatorami, których zadaniem jest wzniecenie wystarczającej ilości 
piekła, aby usprawiedliwić represyjne kontrrewolucyjne i antyrasistowskie 
środki podejmowane przez System. Gdybyśmy po prostu przestali kołysać 
łódką, wszystkim byłoby łatwiej. Niezależnie od tego, czy wierzą w tę 
teorię, czy nie, daje im to wymówkę, aby nie dołączyć do nas. 

Z drugiej strony odruchowi liberałowie całkowicie zapomnieli o swoim 
entuzjazmie dotyczącym „radykalnego szyku” sprzed kilku lat, teraz, gdy 
jesteśmy radykałami. Czerpią wskazówki ideologiczne z „inteligentnych” 
magazynów i felietonistów, a w tej chwili „najlepsze” jest bycie 
zdecydowanie prosystemowym. Na swój sposób liberałowie, pomimo swoich 
pretensji do wyrafinowania, są równie bezmyślni i jak łatwo manipulować 
jak konserwatyści. 

Chrześcijanie to mieszanka mieszana. Niektórzy z nich należą do 
naszych najbardziej oddanych i odważnych członków. Ich nienawiść do 
Systemu opiera się - oprócz powodów, które ma reszta z nas - na 


uznaniu przez nich roli Systemu w podważaniu i wypaczaniu 
chrześcijaństwa. 

Ale wszyscy, którzy nadal są związani z głównymi kościołami, są przeciwko 
nam. Żydowskie przejmowanie kościołów chrześcijańskich i korupcja w 
służbie są już praktycznie zakończone. Prostytutki z ambony co niedzielę 
głoszą swoim stadom linię partyjną Systemu i zbierają swoje 30 
srebrników w formie 
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rządowe stypendia na „studia”, nagrody „braterstwa”, honoraria za 
wystąpienia i dobrą prasę. 
Libertarianie to kolejna grupa, która jest podzielona. Około połowa z nich 
popiera System, a połowa jest mu przeciwna. Wszyscy jednak są 
przeciwko nam. Tak się składa, że ci, którzy są przeciwni Systemowi, 
postrzegają System jako większe zagrożenie niż Organizacja. 
W miarę wzrostu naszej wiarygodności coraz więcej libertarian będzie 
wspierać System. Prawdopodobnie nie ma możliwości wykorzystania tej grupy. 
Nie, nie ma zbyt wielkich nadziei na wtargnięcie do którejkolwiek z tych 
różnych ideologicznych grup ludności. Jeśli uda nam się pozyskać nowych 
pracowników, będą to ci, którzy obecnie nie są zaangażowani. 


Pranie mózgu dokonywane przez System nie wytrąciło wszystkich umysłów 
z równowagi. Wciąż istnieją miliony dobrych ludzi, którzy ani nie wierzą 
propagandzie Systemu, ani nie dali się uwieść zwierzęcemu poziomowi 
egzystencji, jak wielu, którzy żyją wyłącznie w celu zadowalania swoich 


zmysłów. Jak możemy zmotywować te osoby, aby do nas dołączyły? 


Życie jest dziś coraz brzydsze, coraz bardziej żydowskie. Ale nadal jest 
umiarkowanie wygodnie, a wygoda jest wielkim deprawatorem, wielkim 
sprawcą tchórzy. Wygląda na to, że na razie złapaliśmy już w swoją sieć 
wszystkich prawdziwych rewolucjonistów w Ameryce. Teraz musimy się 
nauczyć, jak zrobić więcej i to szybko. 


14 listopada. Henryk odwiedził nas dzisiaj i poznałem niektóre szczegóły 
poniedziałkowego ataku moździerzowego na Kapitol. Uczestniczyło w nim 
tylko trzech naszych ludzi: Henry i mężczyzna, który pomógł mu przenieść 
części moździerza i pociski do wcześniej wybranego miejsca ostrzału w lesie 
i wszystko przygotować, oraz dziewczyna z małym nadajnikiem w parku kilka 
przecznic od Kapitolu, który służył jako obserwator. Przesłała przez 
radio poprawki zasięgu pomocnikowi Henry'ego, podczas gdy Henry wrzucił 
pociski do wyrzutni. 

Obliczone przeze mnie ustawienia zasięgu były niemal idealne. 

Zużyli całą skradzioną amunicję 81 mm 
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Aberdeen w zeszłym miesiącu i Henry chciał wiedzieć, czy mogę jeszcze trochę 
improwizować. Wyjaśniłem mu trudność zadania. 
Bomby, które możemy wykonać, też są dość wyrafinowane. Ale pociski 
możździerzowe to coś innego. Są one zbyt skomplikowane w stosunku do 
naszych obecnych możliwości. Wszystko, co byłbym w stanie zaimprowizować, 
byłoby bardzo przybliżonym przybliżeniem do rzeczywistości i dalekim od 
dokładności. Będziemy musieli po prostu napaść na inną zbrojownię, ze wszystkimi 
związanymi z tym zagrożeniami, zanim będziemy mogli ponownie użyć naszego moździerza. 
Inną rzeczą, o której rozmawiałem z Henrym, jest seria stosunkowo 
niewielkich bombardowań, które miały miejsce w ciągu ostatnich dwóch lub trzech dni. 
Było ich setki lub więcej w całym kraju, w tym cztery w Waszyngtonie, i 
zaintrygowały mnie pod kilkoma względami, głównie pod względem wyboru 
celów - banków, domów towarowych, biur korporacji - ale także ich pozornej 
amatorszczyzny. Wydaje się, że na każdą bombę, która eksplodowała, policja 
odkryła przynajmniej jedną, która spłonęła. 


Henry potwierdził moje podejrzenia: zamachy bombowe - przynajmniej te w 
tym rejonie - nie są dziełem Organizacji. To jest interesujące. 
Wygląda na to, że w niezamierzony sposób pobudziliśmy niektórych ukrytych 
anarchistów - albo Bóg jeden wie czego - którzy czaili się w drewnie. 


Media oczywiście wszystko nam przypisują - co jest żenujące ze względu 
na amatorszczyznę - ale może samo zjawisko nie jest złe. Przynajmniej tajna 
policja będzie miała o wiele więcej zajęć, a to odciąży nas nieco. 


Rozwój nihilizmu, do którego tak długo zachęcał System, może teraz opłacić 
się nam, a nie Systemowi. 
Dzisiaj sam miałem dość ciekawe doświadczenie w tym zakresie. 

Musiałem pojechać do Georgetown, aby zająć się drobnym 
problemem komunikacyjnym w Jednostce 4. Georgetown, niegdyś najbardziej 
stylowa dzielnica Waszyngtonu, w ciągu ostatnich pięciu lat uległa tej samej 
zarazie, która zamieniła resztę stolicy kraju w asfaltowa dżungla. Większość 
drogich sklepów ustąpiła miejsca barom „gejowskim”, salonom masażu, 
stoiskom z pornografią, sklepom monopolowym i 
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podobne kapitalistyczne przedsięwzięcia. Śmieci zaśmiecają chodniki, 
a Czarnych, których było tam dość rzadko, teraz pełno. 

Ale w pewnym sensie w Georgetown nadal mieszka wielu Białych. 

Okna niegdyś modnych kamienic mają teraz zabite deskami okna, ale 
wiele z nich jest zamieszkanych przez kolonie lokatorów, głównie młodych, 
którzy porzucili szkołę i uciekinierów. 

Prowadzą marginalną, brutalną egzystencję, prosząc o jałmużnę na 
ulicach, grzebiąc w koszach na śmieci w poszukiwaniu resztek, 
okazjonalnie kradnąc. Niektóre dziewczyny zajmują się dorywczą 
prostytucją. Praktycznie wszyscy - tak mi się przynajmniej wydawało do dzisiaj 
- pozostają w stanie permanentnego odurzania się. Odkąd w zeszłym roku 
System zaprzestał egzekwowania przepisów antynarkotykowych, heroina jest 
tak samo tania i łatwa do zdobycia jak papierosy. 

Policja na ogół zostawia je w spokoju, chociaż niektóre historie o tym, co 
dzieje się między tymi dziećmi, są przerażające. Wewnątrz swoich twierdz, 
zabitych deskami budynków, w których gotują, jedzą, śpią, kochają się, 
rodzą, pompują narkotyki do żył i umierają, wydaje się, że powrócili do 
przedcywilizowanego stylu życia. Rozkwitają wśród nich zwariowane kulty 
religijne, w których używa się wielu kadzideł i zaklęć. Szczególnie 
rozpowszechnione są różne odmiany kultu Szatana, przypominające 
starożytne kulty semickie. Krążą pogłoski, że mają miejsce tortury rytualne 
i morderstwa rytualne, a także rytualny kanibalizm, rytualne orgie 
seksualne i inne praktyki niezachodnie. 


Skończyłem pracę dla Jednostki 4 - która, mając kilku naszych bardziej 
artystycznych członków, wtapia się w scenę Georgetown bardziej 
dyskretnie niż jakakolwiek inna jednostka w naszej grupie - i wracałem 
na przystanek autobusowy, kiedy natknąłem się na zbyt -znane wydarzenie. 
Dwóch młodych bandytów - wyglądających na Portorykańczyków albo 
Meksykanów - szamotało się na chodniku z rudowłosą dziewczyną, próbując 
wciągnąć ją do drzwi. 

Rozważny obywatel przeszedłby obok, nie wtrącając się, ale zatrzymałem 
się, popatrzyłem na chwilę, a potem ruszyłem w stronę walczącej 
trójki. Dwóch śniadych mężczyzn było na tyle rozproszonych moim podejściem, 
że dała dziewczynie szansę na uwolnienie się. Patrzyli gniewnie 
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na mnie i wykrzyczał kilka przekleństw, ale nie próbowali złapać dziewczyny, która 


szybko znalazła się około trzydziestu stóp między nią a jej niedoszłymi porywaczami. 


Odwróciłem się i poszedłem swoją drogą. Dziewczyna szła powoli, pozwalając mi 
ją dogonić. - Dziękuję - powiedziała, posyłając mi ciepły uśmiech. Była naprawdę 
ładna, ale bardzo nędznie ubrana i nie miała więcej niż 17 lat - najwyraźniej należała 


do „ludzi ulicy” z Georgetown. 


Rozmawiałem z nią, gdy szliśmy. Jedną z pierwszych informacji, jakie od niej 
uzyskałem, było to, że nie jadła od dwóch dni i była bardzo głodna. Zatrzymaliśmy 
się w przydrożnej restauracji i kupiłem jej hamburgera i koktajl mleczny. Potem 


nadal była głodna, więc kupiłem dla niej kolejnego hamburgera i trochę frytek. 


Kiedy jadła, rozmawialiśmy i dowiedziałem się kilku ciekawych rzeczy. 
Po pierwsze, życie wśród osób, które porzuciły naukę, jest bardziej zróżnicowane niż ja 
myśl. Istnieją kolonie zażywające narkotyki i kolonie, które ściśle się od nich 
powstrzymują, kolonie mieszane rasowo i kolonie całkowicie białe, kolonie 
zrównoważone płciowo i „stada wilków” składające się wyłącznie z samców. Grupy 
są również podzielone według linii religijno-kultowych. 

Elsa - tak ma na imię - powiedziała, że nigdy nie brała narkotyków. Opuściła 
grupę, z którą mieszkała dwa dni temu, po domowej kłótni, i kiedy 


przechodziłam, właśnie była wciągana do legowiska „wilczego stada”. 


Dała mi także kilka dobrych wskazówek co do tego, kto jest odpowiedzialny za 
niedawne zamachy bombowe, co zaskoczyło mnie i Henry'ego. Wydaje się, że 
wśród jej przyjaciół powszechnie wiadomo, że kilka kolonii w Georgetown 


„zajmuje się takimi rzeczami, no wiesz, niszczeniem świń”. 


Sama Elsa wydaje się być całkowicie apolityczna i w żaden sposób nie przejmuje 
się zamachami bombowymi. Nie chciałem za bardzo się wtrącać i sprawić, by 
pomyślała, że jestem policjantem, więc nie nalegałem, aby uzyskała więcej informacji 
na ten temat. 

W tych okolicznościach naprawdę nie mogłem sobie pozwolić na sprowadzenie 


Elsy ze sobą do naszej siedziby, ale i tak musiałem walczyć z 
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pokusa. Kiedy się rozstaliśmy, wsunąłem jej banknot pięciodolarowy, a ona 
zapewniła mnie, że bez trudu znajdzie dla siebie miejsce w którejś z grup. 
Prawdopodobnie wróciłaby do grupy, którą opuściła. Podała mi ich adres, 
żebym mógł ją poszukać. 

Myśląc o tym dzisiejszego wieczoru, wydaje mi się, że wśród tych młodych 
osób, które porzuciły naukę, możemy przeoczyć niektórych potencjalnie 
przydatnych sojuszników. Indywidualnie nie robią one wprawdzie wielkiego 


wrażenia, ale równie dobrze może się zdarzyć, że uda nam się je wykorzystać 
w zbiorowej fali. Wymaga to dalszego rozważenia. 
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Rozdział X 


16 listopada 1991. Reakcja Systemu na zeszłotygodniowy atak 
moździerzowy nabiera kształtu. Po pierwsze, obecnie trudniej jest poruszać 
się w miejscach publicznych. Policja i wojsko znacznie zintensyfikowały 
kontrole na miejscu i zatrzymują wszystkich, pieszych i pojazdy. Mniej więcej 
raz na godzinę w radiu nadawane są komunikaty ostrzegające ludzi, że grozi 
im doraźne aresztowanie, jeśli po zatrzymaniu nie będą w stanie ustalić 
swojej tożsamości. 

Organizacji udało się już zapewnić niektórym z nas fałszywe prawa 
jazdy i inne fałszywe dokumenty tożsamości, ale upłynie trochę czasu, 
zanim wszyscy w rejonie Waszyngtonu zostaną objęci opieką. Wczoraj 
Carol miała bliską rozmowę. Poszła do supermarketu, żeby kupić artykuły 
spożywcze na tydzień dla naszej jednostki, a gdy stała w kolejce do kasy, 
przybył patrol policji. Ustawili mężczyzn przy każdym wyjściu i wymagali 
od każdego opuszczającego sklepu okazania odpowiedniego dowodu 
tożsamości. 

Gdy Carol była już gotowa do wyjścia, przy jednym z wyjść doszło do 
zamieszania. Policja przesłuchiwała mężczyznę, który najwyraźniej nie miał 
przy sobie dokumentu tożsamości, który stał się agresywny. Kiedy 
policjanci próbowali go zakuć w kajdanki, ten uderzył jednego z nich i 
próbował uciekać. 

Dogonili go, zanim przeszedł więcej niż kilka stóp, ale wszyscy gliniarze 
stacjonujący przy pozostałych wyjściach podbiegli, aby mu pomóc. Carol 
udało się wymknąć tymczasowo niestrzeżonym wyjściem ze swoimi zakupami. 

Całe to sprawdzanie tożsamości oderwało policję od jej zwykłych 
obowiązków, a Czarni i inne elementy przestępcze naprawdę to 
wykorzystują. Część personelu armii bierze również udział w 
sprawdzaniu tożsamości i innych operacjach policyjnych, ale ich głównym 
obowiązkiem nadal jest ochrona budynków rządowych i obiektów 
medialnych. 

Najciekawszym osiągnięciem jest to, że relacje międzyludzkie 
Rady otrzymały także nadzwyczajne uprawnienia policyjne i „zastępują” dużą 
liczbę Czarnych z list opieki społecznej, 
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tak jak to zrobili w przypadku Gun Raids. W Dystrykcie i 
Aleksandrii niektórzy z tych zastępców Czarnych już przechadzają się i 
zatrzymują Białych na ulicach. 

Krążą pogłoski, że żądają łapówek od zatrzymanych, grożąc 
aresztowaniem, jeśli nie zapłacą. I ciągną niektóre białe kobiety do 
swojej „siedziby terenowej" na „przesłuchanie”. Tam są rozbierani, 
gwałceni zbiorowo i bici - a wszystko to w imię prawa! 


Oczywiście media nie wspominają ani słowa o tych oburzeniach, ale 
wieści wciąż się krążą. Ludzie są wściekli i przerażeni, ale nie wiedzą, 
co robić. Bez broni niewiele mogą zrobić. Są całkowicie zdani na łaskę 
Systemu. 

Trudno zrozumieć, dlaczego System celowo miesza sytuację, ponownie 
zastępując Czarnych, po ogromnej fali urazy, która wywołała 
dwa lata temu. Rozmawialiśmy o tym między sobą w oddziale i zdania 
są podzielone. Wydaje się, że wszyscy oprócz mnie uważają, że 
wydarzenia z ostatniego poniedziałku wywołały panikę w Systemie 
i spowodowały, że ponownie zareagował przesadnie. 

Być może, ale nie sądzę. Mają teraz dwa miesiące na oswojenie 
się z myślą o wojnie partyzanckiej między nimi a nami. 

Minęło prawie pięć tygodni, odkąd po raz pierwszy naprawdę 
zakrwawiliśmy im nosy, wysadzając budynek FBI. 

Wiedzą, że nasza siła podziemna w całym kraju nie może przekraczać 
2000 osób i muszą też wiedzieć, że nas wykańczają. Myślę, że spuszczają 
Czarnych na Białych wyłącznie jako środek zapobiegawczy. Przerażając 
białą populację, utrudnią nam rekrutację, przyspieszając w ten sposób 
nasz upadek. 


Bill twierdzi przeciwnie, że reakcja Białych na wznowioną działalność 
Rad ds. Stosunków Ludzkich i ich gangów „zastępców” ułatwi nam 
rekrutację. Do pewnego stopnia było to prawdą w 1989 r., ale biali 
Amerykanie tak przyzwyczaili się do rosnącej otwartości na 
tyranię Systemu w ciągu ostatnich dwóch lat, że uważam, że 
najnowsze posunięcie bardziej ich zastraszy niż podnieci. Zobaczymy. 
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Tymczasem czeka mnie ogrom pracy. 
Dowództwo terenowe Waszyngtonu zażądało, abym przed końcem roku 
dostarczył im 30 nowych nadajników i 100 nowych odbiorników. Nie 


wiem, jak to zrobię, ale lepiej zacznę. 


27 listopada. Do dzisiaj ciężko pracowałem, dzień i noc, próbując zbudować 
sprzęt komunikacyjny wymagany przez WFC. Trzy dni temu - we wtorek - 
skompletowałem ostatnie potrzebne komponenty i uruchomiłem 
linię montażową w warsztacie, wprowadzając Carol i Katherine do użytku. 
Zlecając im wykonanie niektórych prostszych operacji w procesie montażu, 
być może uda mi się jednak dotrzymać terminu. 


Wczoraj jednak otrzymałem wezwanie z WFC, które trzymało mnie z 
dala od sklepu od wczesnego ranka do 22:00 wieczorem. Jednym z 
celów wezwania była „kontrola lojalności". 


Nie wiedziałem tego jednak zanim dotarłem pod adres, który mi podano. 
Był to mały sklep z pamiątkami, w którym odbywał się proces Harry'ego 
Powella. 

Strażnik zaprowadził mnie do małego biura znajdującego się w 
piwnicy. Czekało tam na mnie dwóch mężczyzn. Jednym z nich był 
major Williams z Dowództwa Rewolucji, którego poznałem 
wcześniej. Drugim był doktor Clark - jeden z naszych prawników - i, jak 
się wkrótce dowiedziałem, psycholog kliniczny. 

Williams wyjaśnił mi, że Organizacja opracowała proces testowania 
nowych rekrutów do podziemia. Jego zadaniem jest ustalenie 
prawdziwych motywacji i postaw rekrutów oraz odseparowanie tych, 


których tajna policja przysyła do nas jako infiltratorów, a także tych, 
których uznano za niezdolnych z innych powodów. 

Jednak oprócz nowych rekrutów testom poddawana jest także 
pewna liczba weteranów Organizacji, a mianowicie tych, których obowiązki 
umożliwiły im dostęp do informacji, które miałyby szczególną wartość dla 
tajnej policji. Sama szczegółowa wiedza na temat naszego systemu 
komunikacji umieściłaby mnie w tej kategorii, a moja praca umożliwiła 
mi także kontakt z niezwykle 
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duża liczba naszych członków w innych jednostkach. 

Pierwotnie planowaliśmy, że żaden członek podziemnej jednostki nie 
będzie znał tożsamości używanej przez żadnego członka ani lokalizacji jednostki 
poza jego własną jednostką. W praktyce jednak poważnie naruszyliśmy ten 
plan. Rozwój sytuacji w ciągu ostatnich dwóch miesięcy wskazuje, że obecnie 
w rejonie Waszyngtonu jest kilku z nas, którzy mogliby zdradzić - 
dobrowolnie lub w drodze tortur - dużą liczbę innych członków. 


Oczywiście, zachowaliśmy wielką ostrożność podczas rekrutacji i oceny 
nowych członków po nalotach z bronią, ale nie przypominało to tego, czego 
doświadczyłem dziś rano. Były zastrzyki jakiegoś leku - co najmniej dwa, ale po 
pierwszym byłem we mgle i nie jestem pewien, ile ich było więcej - a do 
różnych części mojego ciała przyczepiono z pół tuzina elektrod. Jasne, 
pulsujące światło wypełniło moje oczy i straciłem wszelki kontakt z otoczeniem, 
z wyjątkiem głosów moich przesłuchujących. 


Następne, co pamiętam, to ziewanie i przeciąganie się, gdy prawie trzy 
godziny później obudziłem się na łóżku w piwnicy, chociaż powiedziano mi, że 
samo przesłuchanie trwało niecałe pół godziny. Poczułem się odświeżony, bez 
widocznych skutków jakiegokolwiek leku, który mi podano. 


Strażnik podszedł do mnie, gdy wstałem. Słyszałem stłumione głosy z 
zamkniętego biura; ktoś inny był przesłuchiwany. I zobaczyłem 
innego mężczyznę śpiącego na łóżku kilka stóp ode mnie. Podejrzewam, że 
niedawno przeszedł przez ten sam proces co ja. 


Zaprowadzono mnie do innego pomieszczenia w piwnicy, maleńkiej kabiny, w której 
znajdowało się jedynie krzesło i mały, metalowy stolik, a właściwie stojak na maszynę do pisania. 
Na stole leżał czarny plastikowy segregator, gruby może na dwa cale, taki, w 
jakim oprawiane są raporty pisane na maszynie. Strażnik powiedział mi, że 
mam bardzo uważnie przeczytać wszystko w segregatorze i że wtedy major 
Williams ponownie ze mną porozmawia. Wychodząc, zamknął drzwi. 


Ledwo usiadłem, dziewczyna przyniosła mi talerz kanapek i kubek 
gorącej kawy. Podziękowałem dziewczynie i tak jak ja 
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byłem głodny, zacząłem popijać kawę i przeżuwać kanapkę, od 
niechcenia czytając pierwszą stronę materiału w segregatorze. 

Kiedy jakieś cztery godziny później skończyłem ostatnią stronę, 
zauważyłem, że kanapki - łącznie z niezjedzoną częścią tej, którą 
zacząłem - nadal leżą na talerzu. Kubek był prawie pełen 
całkowicie zimnej kawy. Poczułem się, jakbym właśnie wrócił na ziemię 
- do tego pokoju - po tysiącletniej podróży w kosmos. 

To, co przeczytałem - liczyło około 400 stron maszynopisu - wyniosło 
mnie z tego świata, z mojej codziennej egzystencji jako podziemnego 
bojownika Organizacji i zaprowadziło mnie na szczyt wysoka góra, z 
której widziałem cały świat ze wszystkimi jego narodami, 
plemionami i rasami, rozciągający się przede mną. Widziałem też 
rozciągające się przede mną wieki, od parujących, pierwotnych bagien 
sprzed stu milionów lat po nieograniczone możliwości, jakie niosą dla 
nas nadchodzące stulecia i tysiąclecia. 


Książka umieściła naszą obecną walkę - Organizację, jej cele i 
stawkę - w znacznie szerszym kontekście, niż kiedykolwiek wcześniej 
rozważałem. Oznacza to, że o wielu kwestiach zawartych w tej książce 
myślałem już wcześniej, ale nigdy nie ułożyłem ich wszystkich w jeden, 
spójny wzór. Nigdy nie widziałem całego obrazu tak wyraźnie. (Uwaga 
dla czytelnika: jest oczywiste, że Turner ma na myśli Księgę. Z innych 
źródeł wiemy, że została ona napisana około dziesięć lat przed 
Kroniką Męczenników, w której jest wspomniana - tj. prawdopodobnie 
gdzieś w 9r. p.n.e., czyli 1990 według starej chronologii. Turner 
wspomina o „stronach maszynowych”, ale nie jest jasne, czy ma na myśli 
reprodukcje stron maszynopisu, czy same oryginały. Jeśli to drugie, to 
być może mamy tu jedyną zachowaną wzmiankę o oryginale 
egzemplarz książki! 
Zachowało się kilka reprodukcji oryginalnego maszynopisu w 
segregatorach pasujących do opisu Turnera i zachowało się w 
Archiwach, ale archeolodzy nadal nie znaleźli śladu oryginału.) 


Po raz pierwszy rozumiem najgłębszy sens tego, co robimy. 
Rozumiem teraz, dlaczego nie możemy ponieść porażki, bez względu na wszystko 
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musimy zrobić, aby zwyciężyć, i nieważne, ilu z nas będzie musiało przy tym 
zginąć. Wszystko, co było i wszystko, co dopiero nastąpi, zależy od nas. 
Jesteśmy naprawdę narzędziami Boga w wypełnianiu Jego Wielkiego Planu. 
Słowa te mogą wydawać się dziwne, gdy wypowiadam je z ust mnie, która 
nigdy nie była osobą religijną, ale są to słowa całkowicie szczere. 


Nadal tam siedziałem i myślałem o tym, co przeczytałem, kiedy major 
Williams otworzył drzwi. Zaczął mnie prosić, żebym z nim poszła, gdy 
zauważył, że nie skończyłam kanapek. Wniósł kolejne krzesło do 
maleńkiego pokoju i zaprosił mnie, abym dokończył jedzenie podczas 
rozmowy. 

Podczas naszej krótkiej rozmowy dowiedziałem się kilku bardzo 
ciekawych rzeczy. Po pierwsze, wbrew mojemu wcześniejszemu 
przekonaniu, Organizacja otrzymuje ciągły napływ nowych rekrutów. Nikt 
z nas nie zdawał sobie z tego sprawy, ponieważ WFC umieszczało nowych 
ludzi w zupełnie nowych jednostkach. Dlatego potrzebny jest nowy sprzęt 
komunikacyjny. 

Dowiedziałem się także, że znaczna część nowych rekrutów to szpiedzy 
tajnej policji. Na szczęście kierownictwo Organizacji 
przewidziało to zagrożenie i na czas znalazło lekarstwo. Zdali sobie sprawę, 
że gdy zejdziemy do podziemia, jedynym sposobem na bezpieczną 
kontynuację rekrutacji będzie niezawodne sprawdzanie nowych osób. 


Oto jak to działa: kiedy nasi prawnicy mają kogoś, kto twierdzi, że chce 
wstąpić do Organizacji, jest on natychmiast przekazywany doktorowi 
Clarkowi. Metoda przesłuchania stosowana przez doktora Clarka nie 
pozostawia miejsca na uniki ani oszustwa. Jak wyjaśnił major Williams, jeśli 
kandydat obleje test, nigdy później nie obudzi się ze swojej krótkiej drzemki. 

W ten sposób System nigdy nie dowie się, dlaczego znikają jego 
szpiedzy. Jak dodał, dotychczas złapaliśmy ponad 30 potencjalnych 
infiltratorów, w tym kilka kobiet. 

Zadrżałam na myśl, co by się stało, gdyby moje własne przesłuchanie 
ujawniło, że jestem zbyt niezrównoważona lub pozbawiona lojalności, 
aby można było zaufać temu, co wiem. I poczułem chwilowy przebłysk 
niechęci do doktora Clarka, który nawet nie jest z podziemia 
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członek rodziny, powinien był trzymać w swoich rękach decyzję o moim życiu 
lub śmierci. 

Jednak niechęć szybko minęła, gdy uznałem, że bycie legalistą tak naprawdę 
nie wiąże się z żadnym piętnem. Jedynym powodem, dla którego dr Clark nie 
pracuje w podziemiu, jest to, że we wrześniu jego nazwisko nie znajdowało 
się na liście aresztowań FBI. Nasi prawnicy odgrywają w naszej walce równie 
istotną rolę, jak ci z nas, którzy działają pod ziemią. Są niezbędni dla 
naszej propagandy i wysiłków rekrutacyjnych - naszego jedynego bliskiego 
kontaktu ze światem poza Organizacją - i są jeszcze bardziej narażeni na ryzyko 
wykrycia i aresztowania niż my. 

Major Williams musiał wyczuć moje myśli, bo położył mi rękę na ramieniu, 
uśmiechnął się i zapewnił, że egzamin wypadł bardzo dobrze. Tak dobrze, że 
miałem zostać wtajemniczony w wybraną, wewnętrzną strukturę Organizacji. 
Pierwszym krokiem w tej inicjacji było przeczytanie książki, którą właśnie 
skończyłem. 

Następny etap nastąpił jakąś godzinę później. Sześciu z nas zebrało się 
w luźnym półkolu w sklepie na górze. Było już po godzinach pracy i rolety 
były szczelnie zaciągnięte. Jedyne światło pochodziło z dwóch dużych świec 
umieszczonych na tyłach sklepu. 

Wszedłem do pokoju jako ostatni. Na szczycie schodów zatrzymała mnie ta 
sama dziewczyna, która przyniosła moje kanapki i wręczyła mi szatę z 
jakiegoś grubego, szarego materiału z doczepionym kapturem - coś w 
rodzaju szaty mnicha. Kiedy już założyłem szatę, pokazała mi, gdzie mam stać i 
przestrzegła, żebym milczał. 

Ich rysy były zacienione przez kaptury, nie mogłem rozpoznać twarzy żadnego 
z moich towarzyszy w tym dziwnym, małym zgromadzeniu. Jednak gdy szósty 
uczestnik dotarł do drzwi na szczycie schodów, odwróciłem się i ze 
zdziwieniem dostrzegłem wysokiego, krzepkiego mężczyznę w mundurze 
sierżanta policji metropolitalnej Dystryktu Kolumbii, wkładającego szatę. 


W końcu drugimi drzwiami, od tyłu, wszedł major Williams. 
On także miał na sobie jedną z szarych szat, ale jego kaptur był odrzucony do 
tyłu, tak że dwie świece, po jednej po obu stronach, oświetlały jego twarz. 
Przemówił do nas cichym głosem, wyjaśniając, że każdy z nas, który został 
wybrany na członka Zakonu, zdał egzamin 
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Słowa i próba Czynu. To znaczy, że wszyscy sprawdziliśmy się nie tylko poprzez 
właściwą postawę wobec Sprawy, ale także poprzez nasze działania w walce o 


urzeczywistnienie Sprawy. 


Jako członkowie Zakonu mamy być nosicielami Wiary. 
Tylko z naszych szeregów wyjdą przyszli przywódcy Organizacji. Powiedział 
nam także wiele innych rzeczy, powtarzając niektóre z pomysłów, które właśnie 
przeczytałem. 

Zakon, wyjaśnił, pozostanie tajny, nawet w Organizacji, aż do pomyślnego 
zakończenia pierwszej fazy naszego zadania: zniszczenia Systemu. I pokazał nam 
Znak, po którym moglibyśmy się rozpoznać. 


A potem złożyliśmy Przysięgę - potężną Przysięgę, poruszającą Przysięgę, która 
wstrząsnęła mną do szpiku kości i zjeżyła mi włosy na karku. 

Kiedy wychodziliśmy pojedynczo, w odstępach około minuty, dziewczyna przy 
drzwiach wzięła nasze szaty, a major Williams założył nam na szyję złoty łańcuszek 
z małym wisiorkiem. Opowiadał nam już o nich. Wewnątrz każdego wisiorka 
znajduje się malutka, szklana kapsułka. Mamy je nosić przez cały czas, w dzień i w 
nocy. 

Kiedykolwiek niebezpieczeństwo jest szczególnie bezpośrednie i 
możemy zostać schwytani, mamy zdjąć kapsułki z wisiorków i nosić je w 
ustach. A jeśli zostaniemy schwytani i nie będziemy widzieć nadziei na 
natychmiastową ucieczkę, mamy rozbić kapsułki zębami. Śmierć będzie 
bezbolesna i niemal natychmiastowa. 

Teraz nasze życie naprawdę należy tylko do Zakonu. Dzisiaj w pewnym sensie 
narodziłem się na nowo. Teraz wiem, że już nigdy nie będę w stanie spojrzeć 


na świat, ludzi wokół mnie i własne życie w taki sam sposób, jak wcześniej. 


Kiedy wczoraj wieczorem rozbierałam się do łóżka, Katherine od razu 
zauważyła mój nowy wisiorek i oczywiście o niego zapytała. Chciała też 
wiedzieć, co robiłem przez cały dzień. 

Na szczęście Katherine jest typem dziewczyny, z którą można być całkowicie 
szczerym - to w istocie rzadki klejnot. Wyjaśniłem jej funkcję wisiorka i 
powiedziałem, że jest ona konieczna ze względu na nowe zadanie, jakie wykonuję 
dla Organizacji - zadanie, którego 
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szczegółów, zobowiązałem się nikomu nie mówić, przynajmniej na razie. 
Była wyraźnie zaciekawiona, ale nie naciskała mnie dalej. 
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Rozdział XI 


28 listopada 1991. Dziś wieczorem wydarzyła się niepokojąca rzecz, która 
mogła mieć fatalne skutki dla nas wszystkich. Samochód pełen młodych 
narkomanów próbował włamać się do tutejszego budynku, najwyraźniej 
myśląc, że jest pusty, więc musieliśmy pozbyć się ich wszystkich i ich samochodu. 
Coś takiego zdarzyło się po raz pierwszy, ale porzucony wygląd tego 
miejsca może wiązać się z kolejnymi problemami tego typu w przyszłości. 


Wszyscy jedliśmy na górze, kiedy samochód wjechał na nasz parking i włączył 
się alarm obwodowy. Bill i ja weszliśmy do zaciemnionego garażu na dole i 
odkryliśmy wizjer, dzięki czemu mogliśmy zobaczyć, kto jest na zewnątrz. 


W samochodzie zgasły światła, a jeden z pasażerów wysiadł i próbował otworzyć 
nasze drzwi. Następnie zaczął odrywać deski przybite gwoździami do szyby 
drzwi. Inny młodzieniec wysiadł i podszedł, aby mu pomóc. W ciemności nie 
widzieliśmy ich rysów, ale słyszeliśmy, jak rozmawiali. Najwyraźniej byli 
to Murzyni i najwyraźniej zamierzali w ten czy inny sposób dostać się na to 
miejsce. 


Bill próbował ich zniechęcić. Ze swoim najlepszym akcentem imitującym 
getto krzyknął przez drzwi: „Hej, stary, miejsce zajęte. Rusz dupę na zewnątrz”. 


Obaj Czarni odskoczyli od drzwi zaskoczeni. Zaczęli szeptać między sobą, a 
dołączyły do nich dwie inne postacie z samochodu. Potem rozpoczął się 
dialog pomiędzy Billem i jednym z Czarnych. To wyglądało tak: 


„Nie wiedzieliśmy, że ktoś tu jest, bracie. Szukamy miejsca do strzelania”. 


„No cóż, teraz już wiesz. Więc, głupku!” 

„Dlaczego jesteś taki wrogi, bracie? Wpuść nas. Mamy trochę rzeczy i kilka 
lasek. Jesteś na tak?” 

„Nie, jestem sam i nie chcę żadnych rzeczy. Jesteś lepszy 
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idź dalej, stary.” (Uwaga dla czytelnika: dialekt Murzynów w Ameryce zawierał wiele 
specjalnych terminów odnoszących się do używania narkotyków, które było 

wśród nich powszechne aż do samego końca. „Rzeczy” oznaczały heroinę, 

pochodną opium, która była szczególnie „strzelanie” oznaczało wstrzyknięcie 

heroiny do żyły. Zarówno narkotykowe nawyki Murzyna, jak i znaczna część 

jego dialektu rozprzestrzeniła się na białą populację Ameryki w okresie wymuszonego 
przez rząd mieszania ras w ciągu ostatnich pięciu dekad Starego Era.) 


Jednak Billowi nie udało się ich zniechęcić. Drugi Czarny zaczął rytmicznie walić w 
drzwi garażu, skandując w kółko: „Otwórz, bracie, otwórz”. Ktoś w 
samochodzie włączył radio i zaczęła grać murzyńska muzyka z ogłuszającą 


głośnością. 


Ponieważ ostatnią rzeczą, na jaką mogliśmy sobie pozwolić, było zwrócenie uwagi 
policji lub kogoś z sąsiedniej firmy przewozowej kontynuacją tej hałaśliwej 
sceny, Bill i ja szybko obmyśliliśmy plan. 

Uzbroiliśmy obie dziewczyny w strzelby i umieściliśmy je za skrzyniami po 

jednej stronie terenu sklepu. Wziąłem pistolet, wymknąłem się tylnymi drzwiami 

i po cichu przekradłem się za ścianę budynku, aby móc osłonić intruzów z zewnątrz. 
Potem Bill oznajmił: „W porządku, w porządku. Otwieram de do”, stary. Wjeżdżasz 
swoim samochodem od razu. 

Podczas gdy Bill zaczął podnosić bramę garażową, jeden z Czarnych wrócił do 
samochodu i uruchomił silnik. Bill stał z boku i trzymał głowę opuszczoną tak, że 
kiedy uderzały w niego światła samochodu, jego biała skóra nie była widoczna. 
Kiedy wszyscy już byli w środku, zaczął ponownie opuszczać drzwi. Jednak 
samochód Blacków nie dojechał na tyle, aby drzwi zamknęły się całkowicie, a 


kierowca zignorował jego polecenie, aby przesunąć się jeszcze krok do przodu. 


Wtedy jeden z pieszych Czarnych lepiej przyjrzał się Billowi i natychmiast 
podniósł alarm. „Nie jestem bratem” - zawołał. 

Bill włączył światła w sklepie i dziewczyny wyszły ze swoich kryjówek, gdy 
wśliznąłem się pod częściowo zamknięte drzwi. 

„Wszyscy wyszli z samochodu i położyli się płasko na podłodze” - rozkazał 


Bill, gwałtownie otwierając drzwi po stronie kierowcy. „No dalej, czarnuchy, 
ruszajcie się!” 
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Spojrzeli na cztery wycelowane w nich działa, a potem ruszyli, 
choć nie bez głośnego protestu. Dwóch z nich nie było jednak 
Murzynami. Kiedy wszyscy rozciągnęli się na betonowej 
podłodze twarzą w dół, cała szóstka, zobaczyliśmy, że mamy trzech 
czarnych mężczyzn, jedną czarną kobietę i dwie białe dziwki. 
Pokręciłem głową z obrzydzeniem na widok dwóch białych dziewcząt, 
z których żadna nie wyglądała na więcej niż 18 lat. 

Decyzja, co robić, nie trwała długo. Nie mogliśmy sobie pozwolić 
na huk wystrzałów, więc wziąłem ciężki łom, a Bill łopatę. Zaczęliśmy 
na podłodze od przeciwległych krańców załogi, podczas gdy 
dziewczyny zakrywały ich strzelbami. Działaliśmy szybko, ale 
precyzyjnie, każdemu z nich wystarczyło jedno uderzenie w tył głowy. 


To znaczy aż do dwóch ostatnich. Ostrze łopaty Billa odbiło się od 
czaszki jednego z Czarnych mężczyzn i uderzyło w ramię stojącej 
obok niego Białej dziewczyny, wcinając się w jej ciało, ale nie 
zadając śmiertelnej rany. Zanim zdążyłem włączyć łom i ją wykończyć, 
ta mała suka poderwała się jak strzała. 

Po wejściu do garażu pchnąłem drzwi garażowe najniżej, jak mogłem, 
ale nadal nie zatrzasnęły się prawidłowo i w międzyczasie podniosły 
się o jakieś sześć cali. Przecisnęła się przez wąski otwór i skierowała 
się na ulicę, a ja byłem jakieś 10 metrów za nią. 

Zamarłem z przerażenia, gdy zobaczyłem łuk światła kołyszący się 
po ciemnym chodniku tuż przed biegnącą dziewczyną. Z 
pobliskiego parkingu na ulicę wjeżdżała duża ciężarówka. Gdyby 
dziewczyna dotarła na ulicę, oświetliłyby ją reflektory 
ciężarówki, a kierowca nie mógł jej nie zauważyć. 

Bez wahania podniosłem pistolet i strzeliłem, natychmiast powalając 
dziewczynę obok porośniętego chwastami płotu oddzielającego nasz 
parking od parkingu firmy transportowej. Był to bardzo szczęśliwy 
strzał, nie tylko pod względem skutku, ale także dlatego, że ryk silnika 
przyspieszającej ciężarówki skutecznie zamaskował raport. 
Przykucnąłem na podjeździe, zlany zimnym potem, dopóki 
ciężarówka nie odjechała w dal. 

Bill i ja załadowaliśmy sześć ciał na tył samochodu Blacków. 
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Odjechał, a Carol jechała za nim w naszym pojeździe i zostawił makabryczny 
ładunek zaparkowany przed restauracją Black w centrum Aleksandrii. 
Niech policja to rozwiąże! 

Prace nad nowym sprzętem komunikacyjnym idą całkiem nieźle. Dziewczyny 
złożyły tak wiele jednostek przed dzisiejszą kolacją - i niefortunnymi 
wydarzeniami wieczoru - że nie mogłem nadążyć z tuningiem ii 
testowaniem, co jest moją częścią pracy. 

Gdybym miał lepszy oscyloskop i kilka innych przyrządów, mógłbym 
zdziałać więcej. 


30 listopada. Myśląc o sobotnich wydarzeniach, zaskakuje mnie to, że nie 
czuję wyrzutów sumienia ani żalu z powodu zabicia tych dwóch białych 
dziwek. Sześć miesięcy temu nie mogłem sobie wyobrazić, jak 
spokojnie zamorduję nastoletnią białą dziewczynę, bez względu na to, co zrobiła. 
Ale ostatnio bardziej realistycznie podchodzę do życia. Rozumiem, że 
te dwie dziewczyny były z Czarnymi tylko dlatego, że zostały zarażone 
chorobą liberalizmu przez szkoły, kościoły i plastikową popkulturę, którą 
System wychowuje obecnie dla młodych ludzi. Prawdopodobnie, gdyby 
zostali wychowani w zdrowym społeczeństwie, mieliby jakąś dumę rasową. 


Ale takie rozważania nie mają znaczenia dla obecnej fazy naszej walki. 
Dopóki nie będziemy mieli w rękach środków umożliwiających całkowite 
wyleczenie tej choroby, musimy sobie z nią radzić innymi sposobami, tak jak 
należy bezlitośnie wyplenić i pozbyć się chorych zwierząt w każdym 
stadzie, chyba że chce się stracić całe stado. trzoda. 

To nie czas na kobiece załamywanie rąk. 

Ta lekcja została nam wszystkim z całą mocą uświadomiona przez to, co 
zobaczyliśmy dzisiejszego wieczoru w wiadomościach telewizyjnych. Rada ds. 
Stosunków Ludzkich w Chicago zorganizowała dziś ogromny wiec 
„antyrasistowski"”. Rzekomym pretekstem do wiecu był protest 
przeciwko ostrzeleniu z karabinu maszynowego samochodu pełnego 
Czarnych „posłów” w piątek w centrum Chicago w biały dzień, 
prawdopodobnie przez Organizację. W tym incydencie zginęło tylko 
trzech Czarnych, ale System wykorzystał to, aby stłumić wrzącą niechęć Białych do Człowieka. 
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Rady ds. Relacji i zastępowane przez nie oddziały Czarnych Zbirów. 
Najwyraźniej ci czarni „zastępcy” dokonali jeszcze bardziej szokujących 
zamachów na bezbronnych białych w Chicago niż tutaj. 


W wiecu w Chicago, który był energicznie promowany przez wszystkie 
środki masowego przekazu w rejonie Chicago, w początkowej fazie 
wzięło udział prawie 200 000 demonstrantów, z czego ponad połowę stanowili biali. 
Na tę okazję ludzi ze wszystkich przedmieść przywiozło setki 
specjalnych autobusów, udostępnionych przez władze komunikacji miejskiej. 
Tysiące młodych czarnych bandytów, noszących opaski Chicagowskiej Rady 
ds. Stosunków Ludzkich, arogancko przechadzało się przez ogromny tłum, 
„utrzymując porządek”. 

Do wiecu przemawiały wszystkie zwykłe prostytutki polityczne i prostytutki z 
ambony, które pobożnie wzywały do „braterstwa” i „równości”. Następnie 
system wyrzucił jednego z lokalnych Tomów, który wygłosił porywające 
przemówienie o ostatecznym stłumieniu „zła białego rasizmu”. (Uwaga dla 
czytelnika: „rom” był murzyńskim frontmanem władz lub interesów 
żydowskich. Byli ekspertami w manipulowaniu masami własnej rasy, dobrze 
opłacani za swoje usługi. Niektórzy „Tomowie” byli nawet przez krótki czas 
zatrudniani przez Organizacji podczas końcowych etapów Rewolucji, kiedy 
zapragnięto wypędzenia milionów Murzynów z niektórych obszarów miejskich 
do obozów przy minimalnej stracie życia Białych). 


Następnie zręczni agitatorzy Rady ds. Stosunków Ludzkich wprawili różne 
części tłumu w prawdziwy szał braterstwa. Ci śniadzi, mali żydzi z perwersyjnymi 
włosami, z tranzystorowymi megafonami, naprawdę znali się na 
swoim fachu. Sprawili, że tłum krzyczał z prawdziwą krwią i pożądał każdego 
„białego rasisty”, który mógłby nieszczęśliwie wpaść w ich ręce. 


Skandując „Zabić rasistów” i w inny sposób wyrażając braterską miłość, 
tłum rozpoczął marsz przez centrum Chicago. 
Kupujący, robotnicy i biznesmeni na chodnikach otrzymali od Czarnych 
„posłów” przyłączenie się do marszu. Kto odmówił, był bity bez litości. 


Potem gangi Czarnych zaczęły wkraczać do sklepów i biur 
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budynków na trasie marszu, za pomocą megafonów nakazując 
wszystkim wyjście na ulicę. Zwykle wystarczyło kopnąć jednego lub 
dwóch upartych Białych na bezsensowną, krwawą miazgę, zanim 
reszta mieszkańców domu towarowego lub holu budynku wpadła 
na pomysł i entuzjastycznie dołączyła do demonstracji. 

W miarę jak tłum rósł i pod koniec zbliżał się do pół miliona osób, 
Czarni z opaskami stawali się coraz bardziej agresywni. Każdy 
Biały w tłumie, który wyglądał, jakby nie śpiewał wystarczająco 
głośno, mógł zostać zaatakowany. 

Było też kilka szczególnie brutalnych incydentów, które kamery 
telewizyjne z radością uchwyciły. Ktoś z tłumu rozpuścił plotkę, 
że księgarnia, do której się zbliżali, sprzedaje „rasistowskie” 
książki. W ciągu minuty lub dwóch grupa kilkuset demonstrantów - 
tym razem głównie młodych Białych - oddzieliła się od głównego 
tłumu i zebrała się pod księgarnią. Rozbito szyby, a grupy 
demonstrantów wewnątrz sklepu zaczęły rzucać na zewnątrz 
torami książek. 

Po tym, jak początkowa fala wściekłości została uśpiona przez 
dzikie wyrywanie garści stron z książek i wyrzucanie ich w powietrze, 
na chodniku rozpalono ognisko, w którym znajdowała się reszta 
książek. Następnie wyciągnęli białego sprzedawcę i zaczęli go bić. 
Upadł na chodnik, a ttum rzucił się na niego, tupiąc i kopiąc. Na 
ekranie telewizora pokazane było zbliżenie sceny. Twarze białych 
demonstrantów były wykrzywione nienawiścią do ich własnej rasy! 


Kolejnym wydarzeniem, w którym widzowie telewizyjni mogli 
oglądać relację z bliska, było zabicie kota. Ktoś w tłumie 
zauważył dużego, białego kota ulicznego i zaczął krzyczeć: 
„Bierzcie tego cholernego kota!” Około tuzina demonstrantów 
ruszyło alejką w ślad za nieszczęsnym kotem. Kiedy po chwili 
pojawili się ponownie, trzymając zakrwawione zwłoki kota, wśród 
zgromadzonych na tyle blisko, że mogli zobaczyć, co się stało, 
rozległy się radosne wiwaty. Czyste szaleństwo! 

Nie da się opisać słowami, jak bardzo wszyscy jesteśmy przygnępbieni 
spektaklem w Chicago. Taki był oczywiście cel 
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organizatorzy wiecu. Są ekspertami w dziedzinie psychologii i doskonale 
rozumieją wykorzystanie masowego terroru do zastraszania. Wiedzą, że miliony 
ludzi, którzy nadal wewnętrznie się im sprzeciwiają, będą teraz zbyt przestraszeni, 
aby otworzyć usta. 

Ale jak nasi ludzie - jak mogli biali Amerykanie - mogli być tak pozbawieni 
kręgosłupa, tak pełzający, tak chętni, by zadowolić swoich prześladowców? Jak 
z takiego motłochu możemy zwerbować armię rewolucyjną? 

Czy to naprawdę ta sama rasa, która 20 lat temu chodziła po Księżycu i 


sięgała gwiazd? Jak nisko zostaliśmy sprowadzeni! 


Teraz jest przerażająco jasne, że nie da się wygrać walki, w którą 
jesteśmy zaangażowani, bez przelania potoków - prawdziwych rzek - 
krwi. 

Wóz pełen padliny, który zostawiliśmy w sobotę w Aleksandrii, był 
krótko wspominany w lokalnych wiadomościach, ale w ogóle nie pojawił się w 
wiadomościach ogólnokrajowych. Podejrzewam, że powodem bagatelizowania 
tej kwestii nie jest to, że sześciokrotne zabójstwa stały się zbyt powszechne, aby 
można je było opublikować, ale fakt, że władze uznały rasowe znaczenie tej 
sprawy i postanowiły nie zachęcać do naśladownictwa. 
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Rozdział XII 


4 grudnia 1991. Pojechałem dzisiaj do Georgetown, żeby porozmawiać 
z Elsą, małą rudą „porzuconą”, którą spotkałem tam kilka tygodni temu. 
Powodem mojej wizyty była próba lepszej oceny potencjału niektórych 
przyjaciół Elsy do odegrania roli w naszej walce z Systemem. 


W rzeczywistości niektórzy z nich - a przynajmniej ludzie w 
podobnej sytuacji - są już zaangażowani we własną wojnę przeciwko 
Systemowi. W ostatnim miesiącu nastąpiła zdumiewająca mnogość 
incydentów, w które Organizacja nie była zaangażowana. 

Należą do nich zamachy bombowe, podpalenia, porwania, brutalne 

demonstracje publiczne, sabotaż, groźby śmierci pod adresem 

prominentnych osobistości, a nawet dwa szeroko nagłośnione zabójstwa. 

Za różne incydenty przypisało się tak wiele różnych grup - anarchiści, 

rebelianci podatkowi, „fronty wyzwolenia” tego czy innego rodzaju, pół 

tuzina odległych sekt religijnych - że nikt nie jest w stanie tego wszystkiego 

nadążyć. Wygląda na to, że każdy wariat mający topór do mielenia włączył się do akcji. 

Większość z tych ludzi to tak nieostrożni amatorzy, że nawet nasze 
zintegrowane rasowo FBI wykonało całkiem godną zaufania robotę, 
łapając ich, ale wydaje się, że wciąż pojawia się ich więcej. Ogólna atmosfera 
rewolucyjnej przemocy i rządowej kontrprzemocy, którą wywołała 
działalność Organizacji, najwyraźniej jest odpowiedzialna za 
zachęcanie większości z nich. 

Najciekawszym aspektem tego wszystkiego jest dowód, że wpływ 
Systemu na umysły obywateli jest mniejszy niż całkowity. Większość 
Amerykanów, oczywiście, nadal maszeruje mentalnie krok w krok z 
arcykapłanami religii telewizyjnej, ale rosnąca mniejszość łamie ten 
krok i uważa System za wroga. 

Niestety, ich wrogość zwykle wynika z niewłaściwych powodów i 
koordynacja ich działań byłaby prawie niemożliwa. 


Tak naprawdę w zdecydowanej większości przypadków nie ma uzasadnionych podstaw 
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wszystko za ich działalność. W rzeczywistości jest to po prostu 

masowy upust frustracji w formie wandalizmu, a nie terroryzmu politycznego. 
Chcą po prostu coś rozwalić, wyrządzić krzywdę ludziom, których uważają 

za odpowiedzialnych za świat, w którym nie da się żyć. Wandalizm na 

masową skalę, jaki obserwujemy teraz, to coś, z czym policja polityczna 

po prostu nie może sobie poradzić na bardzo długo. To doprowadza ich 

do szału. 

Oprócz wandali politycznych i wariatów, w ostatnich wydarzeniach ważną 
rolę odegrały dwie inne grupy ludności: czarni separatyści i 
zorganizowana przestępczość. Jeszcze kilka tygodni temu wszyscy 
zakładali, że w latach 70. System w końcu wykupił ostatniego z 
Czarnych o nacjonalistycznych poglądach. Najwyraźniej po prostu leżały 
cicho i zajmowały się swoimi sprawami, a teraz widzą szansę na 
zdobycie kilku lizawek. 

Wygląda na to, że przeważnie wysadzali biura grup Toma i strzelali do 
siebie nawzajem, ale w zeszłym tygodniu zorganizowali całkiem niezłe 
zamieszki w Nowym Orleanie, podczas których doszło do wybijania okien i 
grabieży. Więcej mocy dla nich! 


Mafia, dwa lub trzy duże związki zawodowe, których jest właścicielem, 
oraz kilka innych zorganizowanych grup przestępczych czerpią korzyści z 
zamieszek i niepokoju społecznego, znacznie wzmagając swoje działania 
związane z wymuszeniami. Kiedy mówią biznesmenowi lub handlarzowi, 
że zbombardują jego siedzibę, chyba że zapłaci za „ochronę”, istnieje 
większe prawdopodobieństwo, że uwierzą im niż kilka miesięcy temu. A 
porwania stały się wielkim biznesem. Policjanci są zbyt zajęci pracą nad 
sprawami, którymi naprawdę martwi się System (czyli nami), aby 
niepokoić zawodowych bandytów, a oni mają niezłą zabawę. 


Przyjmując podejście ściśle zimnokrwiste, musimy z zadowoleniem 
przyjąć nawet ten wzrost przestępczości, ponieważ pomaga on podważyć 
zaufanie społeczeństwa do Systemu. Ale musi także nadejść dzień, w 
którym weźmiemy każdy z tych elementów, które „kupili” sędziowie 
Systemu, tak długo rozpieszczani, i bez zbędnych ceregieli postawimy je 
pod ścianą - razem z sędziami. 
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Zapukałem pod adres, który podała mi Elsa - było to wejście do piwnicy 
niegdyś eleganckiej kamienicy - a kiedy zapytałem o Elsę, zostałam 
zaproszona przez młodą kobietę, która najwyraźniej była w ciąży, z 
wrzeszczącym niemowlęciem na rękach. Kiedy moje oczy 
przyzwyczaiły się do przyćmionego światła, zobaczyłem, że cała piwnica 
jest wykorzystywana jako wspólna przestrzeń mieszkalna. Koce i 
prześcieradła przywiązane do rur biegnących wzdłuż niskiego sufitu 
służą do prymitywnego oddzielenia kilku narożników i wnęk jako 
półprywatnych miejsc do spania. Ponadto na podłodze w głównej części piwnicy znajduje : 
Poza stolikiem do kart obok zlewu na pranie, na którym dwie młode 
kobiety myły przybory kuchenne, nie ma tam żadnych mebli, nawet 
krzesła. 

Pod jedną ze ścian stoi zabytkowy piec opalany drewnem, który oddaje 
jedyne ciepło w piwnicy. Jak się później dowiedziałem, bieżąca woda jest 
jedynym użyteczności publicznej, jaką ma do dyspozycji mała gmina, a 
opał do pieca pozyskuje się przeszukując okolicę lub wysyłając na górę 
grupę zwiadowczą, która ma wybić drzwi, balustrady, ościeża okienne, 
nawet deski podłogowe. Inna, większa gmina zajmuje górną część domu, 
za mocno zabarykadowanymi stalowymi drzwiami u szczytu schodów 
do piwnicy, ale często oddają się dzikim imprezom narkotykowym, po 
których nie są w stanie odeprzeć najeźdźców paliwowych z dołu. 


Mieszkańcy piwnic unikają twardych narkotyków i uważają się za 
znacznie lepszych od mieszkańców pięter. Mimo to wolą dla siebie 
brudną piwnicę, ponieważ łatwiej ją ogrzać i łatwiej ją obronić niż na 
piętrze, a jedynymi oknami jest kilka maleńkich, zabrudzonych szyb pod 
sufitem, o wiele za małych, aby mógł wpuścić wrogiego intruza. 

Poza tym latem jest chłodniej. 

Kiedy wszedłem, siedmiu czy ośmiu z nich leżało rozciągniętych na 
materacach, oglądając jakiś głupi program z „grami” na odbiorniku 
telewizyjnym na baterie i paląc papierosy z marihuaną. Całe miejsce 
unosił się smród stęchłego piwa, niepranego prania i dymu marihuany. 
(Nie uważają marihuany za narkotyk.) Dwóch małych chłopców, około 
czterech lat, obaj zupełnie nadzy, 
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tarzały się po podłodze i biły się w pobliżu pieca. Szary kot, siedzący 
wygodnie na jednej z nieczynnych rur grzewczych pod sufitem, patrzył 
na mnie z zaciekawieniem. 

Jednak ludzie na materacach, po krótkim spojrzeniu, nie zgodzili się 
dalsza uwaga na mnie. Widziałem, że żadna z twarzy oświetlonych 
przez ekran telewizora nie należała do Elsy. Kiedy jednak dziewczyna, 
która mnie przyjęła, zawołała swoje imię, jedna z przegród z koców w 
odległym kącie została nagle odsunięta na bok i na chwilę ukazała się głowa 
i nagie ramiona Elsy. Pisnęła z radości, kiedy mnie zobaczyła, schowała się 
za kocem i po chwili wyszła w swojej „babcinej” sukience. Byłem nieco 
zaniepokojony, gdy dostrzegłem inną postać na materacu w ciemnej 
wnęce, gdy Elsa rozchyliła koc i wyszła. Odrobina zazdrości? 


Elsa uściskała mnie szybko, szczerze i serdecznie, po czym zaproponowała 
mi filiżankę parującej kawy, którą nalała z zniszczonego garnka ustawionego 
na kuchence. Z wdzięcznością przyjęłam kawę, gdyż spacer z przystanku 
autobusowego całkowicie mnie zmroził. Usiedliśmy na pustym 
materacu obok pieca. Dźwięk z telewizora oraz hałas wydawany przez 
płaczące dziecko i dwóch przepychających się chłopców pozwoliły nam 
porozmawiać we względnej prywatności. 

Rozmawialiśmy o wielu rzeczach, bo nie chciałem od razu 
zdradzać prawdziwego powodu mojej wizyty. Dowiedziałem się wiele o Elsie 
i ludziach, z którymi mieszka. Niektóre rzeczy, których się dowiedziałem, 
zasmuciły mnie, inne głęboko zszokowały. 

Zasmuciła mnie historia Elsy o sobie. Jest jedynym dzieckiem rodziców z 
wyższej klasy średniej. Jej ojciec jest (lub był - nie miała kontaktu z rodziną 
od ponad roku) autorem przemówień dla jednego z najpotężniejszych 
senatorów w Waszyngtonie. Jej matka jest prawniczką lewicowej fundacji, 
której główna działalność polega na wykupywaniu domów w białych, 
podmiejskich dzielnicach i przenoszeniu do nich czarnych rodzin z opieki 
społecznej. 

Do 15. roku życia Elsa była bardzo szczęśliwa. Jej rodzina mieszkała do 
tego czasu w Connecticut, a Elsa uczęszczała do ekskluzywnej, 
prywatnej szkoły dla dziewcząt. (Szkoły dla osób tej samej płci są teraz nielegalne, z 
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oczywiście.) Lato spędzała z rodzicami w ich domu wakacyjnym na plaży. 
Twarz Elsy promieniała, gdy opisywała lasy i ścieżki wokół ich letniego 
domu oraz długie spacery, które sama odbywała. Miała własną małą 
żaglówkę i często pływała na małą wyspę na morzu, aby organizować 
prywatne pikniki i długie, szczęśliwe godziny wylegiwania się na słońcu i 
marzeń. 

Następnie rodzina przeniosła się do Waszyngtonu, a jej matka nalegała, 
aby zamiast mieszkać na białych przedmieściach wynajęli 
mieszkanie w dzielnicy zamieszkanej głównie przez Czarnych, 
niedaleko Kapitolu. Elsa była jedną z zaledwie czterech białych 
uczniów gimnazjum, do którego ją wysłali. 

Elsa rozwinęła się wcześnie. Jej naturalne ciepło i otwarta, 
nieskrępowana natura w połączeniu z jej wyjątkowymi wdziękami fizycznymi 
stworzyły dziewczynę, która była niezwykle atrakcyjna seksualnie nawet 
w wieku 15 lat. W rezultacie czarni mężczyźni, którzy również 
nieustannie zaczepiali jedną białą dziewczynę w szkole, dawali Elza nie 
ma spokoju. Widząc to, Czarne dziewczyny nienawidziły Elsy ze szczególną 
pasją i dręczyły ją na wszystkie możliwe sposoby. 

Elsa nie odważyła się wejść do toalety ani nawet na chwilę zniknąć z pola 
widzenia nauczyciela, gdy była w szkole. Wkrótce przekonała się, że 
nauczyciele nie zapewniają żadnej realnej ochrony, kiedy pewnego dnia 
czarnoskóry zastępca dyrektora przyparł ją do muru w swoim biurze i 
próbował włożyć rękę pod jej sukienkę. 

Każdego dnia Elsa wracała ze szkoły ze łzami w oczach i błagała 
rodziców, aby posłali ją do innej szkoły. Jej matka zareagowała na to, że na 
nią krzyczała, uderzała ją w twarz i nazywała „rasistką”. Jeśli Czarni 
chłopcy jej przeszkadzali, to była to jej wina, nie ich. I powinna 
bardziej starać się zaprzyjaźnić z czarnymi dziewczynami. 

Ojciec też jej nie pocieszył, nawet gdy opowiedziała mu o incydencie z 
zastępcą dyrektora. Cała ta sprawa go zawstydziła i nie chciał o tym 
słyszeć. Jego liberalizm był bardziej bierny niż jej matki, ale jego 
całkowicie „wyzwolona” żona zwykle go zastraszała, aby zgodziła się na 
wszelkie sprawy dotyczące rasy. Nawet gdy trójka młodych czarnych 
bandytów zaczepiła go już na progu domu, zabrała mu portfel i 
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zegarek na rękę, a następnie przewrócił go i nadepnął na okulary, 
matka Elsy nie pozwoliła mu zadzwonić na policję i zgłosić napadu. 
Sama myśl o złożeniu skargi na policję przeciwko Czarnym uważała za 
nieco „faszystowską”. 

Elsa wytrzymywała to przez trzy miesiące, po czym uciekła z domu. 
Została przyjęta przez małą gminę, w której obecnie przebywa, i 
mając w zasadzie pogodne usposobienie, nauczyła się być w miarę 
szczęśliwa w nowej sytuacji. 

Potem, około miesiąc temu, pojawił się problem, który doprowadził 
do spotkania z nią. Do ich grupy dołączyła nowa dziewczyna, Mary 
Jane, i doszło do tarcia między Elsą i Mary Jane. Chłopiec, z którym Elsa 
dzieliła wówczas swój materac, najwyraźniej znał Mary Jane wcześniej, 
zanim którakolwiek z nich dołączyła do grupy, a Mary Jane uważała 
Elsę za uzurpatorkę. Elsa z kolei była oburzona niezbyt subtelnymi 
wysiłkami Mary Jane, by odciągnąć chłopaka. Rezultatem była krzycząca, 
drapiąca i ciągnąca za włosy walka między tą dwójką, którą pewnego 
dnia wygrała Mary Jane, będąc silniejsza. 

Elsa błąkała się po ulicach przez dwa dni - wtedy ją spotkałem - a 
potem wróciła do piwnicy komuny. W międzyczasie Mary Jane stanęła 
po złej stronie innej dziewczyny w grupie, a Elsa wykorzystała tę przewagę, 
stawiając ultimatum: albo Mary Jane musi odejść, albo ona, 

Elsa, odejdzie na stałe. W odpowiedzi Mary Jane groziła Elsie nożem. 


"Więc co się stało?" Zapytałam. 

„Sprzedaliśmy ją” - brzmiała prosta odpowiedź Elsy. 

- Sprzedałeś ją? Co masz na myśli? wykrzyknęłam. 

Elsa wyjaśniła: „Mary Jane odmówiła wyjazdu, po tym jak wszyscy stanęli 
po mojej stronie, więc sprzedaliśmy ją Kappy the Kike. Dał nam telewizor i 
dwieście dolarów”. 

Okazało się, że „Kappy the Kike” to Żyd imieniem Kaplan, który 
utrzymuje się z handlu białymi niewolnikami. Regularnie podróżuje z 
Nowego Jorku do Waszyngtonu w celu kupowania zbiegłych dziewcząt. 
Jego zwykłymi dostawcami są „stada wilków”, z których jednego 
uratowałem Elsę. Te drapieżne grupy porywają dziewczyny 
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ulicy, zatrzymaj je przez około tydzień, a następnie, jeśli ich zniknięcie nie wywołało 
komentarza w gazetach, sprzedaj je Kaplanowi. 

Nikt nie jest w stanie powiedzieć z całą pewnością, co stało się później z dziewczynami, 
ale uważa się, że większość z nich przebywa w ekskluzywnych klubach w Nowym Jorku, 
do których bogaci chodzą, aby zaspokoić dziwne i wypaczone apetyty. Niektórzy, 
jak głosi plotka, zostają ostatecznie sprzedani klubowi satanistów i boleśnie 
poćwiartowani podczas makabrycznych rytuałów. Tak czy inaczej, ktoś w gminie 
słyszał, że Kaplan jest w mieście i „kupuje”, więc kiedy Mary Jane nie chciała wyjść, 


związali ją, odnaleźli Kaplana i dokonali sprzedaży. 


Myślałam, że nie da się mnie zaszokować, ale opowieść Elsy o losie Mary Jane 
przeraziła mnie. „Jak” - zapytałem tonem oburzenia - „mogłeś sprzedać białą 
dziewczynę Żydowi?” Elsa była zawstydzona moim wyraźnym niezadowoleniem. 
Przyznała, że to była straszna rzecz i że czasami, gdy myśli o Mary Jane, czuje się winna, 
ale wtedy wydawało jej się to wygodnym rozwiązaniem problemu gminy. Podała 
marną wymówkę, że tak się dzieje cały czas, że władze najwyraźniej wiedzą o tym 
wszystko i nie wtrącają się, więc tak naprawdę jest to bardziej wina społeczeństwa 


niż kogokolwiek innego. 


Pokręciłem głową z obrzydzeniem, ale taki obrót naszej rozmowy dał mi wygodne 
otwarcie na temat, który mnie głównie interesował. „Cywilizacja, która toleruje 
istnienie Kaplana i jego brudne interesy, powinna zostać doszczętnie spalona” - 
powiedziałem. 


- Powinniśmy rozpalić wszystko w ognisku, a potem zacząć od nowa. 


Nieświadomie podniosłem głos na tyle głośno, że mój ostatni komentarz 
usłyszeli wszyscy w piwnicy. Kudłaty osobnik wstał z materaca przed 
telewizorem i podszedł. „Co każdy może zrobić?” - zapytał, tak naprawdę 
nie spodziewając się odpowiedzi. „Kappy the Kike był aresztowany co najmniej 
kilkanaście razy, ale gliniarze zawsze go wypuszczają. Ma powiązania polityczne. 


Jego klientami są niektórzy z ważniejszych żydów w Nowym Jorku. 


Słyszałem, że dwóch lub trzech kongresmanów przyjeżdża tam regularnie, 


aby odwiedzić niektóre z zaopatrywanych przez niego klubów. 
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„W takim razie ktoś powinien wysadzić Kongres” - odpowiedziałem. 

„Myślę, że tego już próbowano” - zaśmiał się, najwyraźniej 
nawiązując do ataku moździerzowego Organizacji. 

„No cóż, gdybym teraz miał bombę, sam bym tego spróbował” - powiedziałem. „Gdzie 
mogę zdobyć trochę dynamitu?” 

Facet wzruszył ramionami i wrócił do telewizora. Następnie próbowałem 
przepompować Elsę w celu uzyskania informacji. Które grupy w 
Georgetown przeprowadzały zamachy bombowe? Jak mogę się 
skontaktować z jednym z nich? 

Elsa próbowała być pomocna, ale po prostu nie wiedziała. Był to temat, 
którym nie interesowała się szczególnie. W końcu zawołała do mężczyzny, 
który przechadzał się wcześniej: „Harry, czy ludzie z 29 Ulicy, ci, którzy 
nazywają siebie „Czwartym Frontem Wyzwolenia Świata”, nie zajmowali 
się walką ze świniami?” 

Harry'ego najwyraźniej nie zadowoliło jej pytanie. Zerwał się na równe 
nogi, spojrzał na nas gniewnie, po czym wyszedł z piwnicy, nie 
odpowiadając, zatrzaskując za sobą drzwi. 

Jedna z kobiet przy zlewie na pranie odwróciła się i przypomniała 
Elsie, że to jej dzień na przygotowanie południowego posiłku i że nawet nie 
włożyła jeszcze ziemniaków do pieca, aby się ugotowały. Uścisnąłem 
dłoń Elsy, życzyłem jej wszystkiego najlepszego i wyszedłem. 

Chyba nieźle schrzaniłem sprawę. Byłem niesamowicie naiwny, 
wyobrażając sobie, że mogę po prostu wejść do społeczności „odrzuconych” 
i zostać grzecznie skierowanym do osoby zaangażowanej w brutalną i 
nielegalną działalność przeciwko Systemowi. Oczywiście każdy tajny 
gliniarz w Waszyngtonie próbował tego samego. Teraz z pewnością 
wszędzie rozniesie się informacja, że ja też jestem policjantem. To 
przekreśla wszelkie moje szanse na nawiązanie kontaktu z 
bojownikami antysystemowymi w tym konkretnym środowisku. 

Oczywiście moglibyśmy wysłać kogoś innego, żeby spróbował znaleźć 
„Czwarty Front Wyzwolenia Świata”, czymkolwiek do cholery by on był. 
Ale teraz zastanawiam się, czy jest to w ogóle sens. Moja wizyta u Elsy 
utwierdziła mnie w przekonaniu, że w ludziach podzielających jej styl życia 
nie ma zbyt dużego potencjału do konstruktywnej współpracy z Organizacją. 
Brakuje im samodyscypliny i prawdziwego rozsądku 
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celu. Poddali się. Tak naprawdę chcą tylko leżeć całymi dniami, 
pieprząc się i paląc trawkę. Prawie wierzę, że gdyby rząd podwoił ich 
świadczenia socjalne, nawet rzucający bomby straciliby swoją bojowość 


Elsa jest w zasadzie dobrym dzieckiem i musi być wiele innych osób, 
których instynkty są w większości w porządku, ale które po prostu nie 
radzą sobie w tym koszmarnym świecie, więc odpadły. Chociaż oboje 
odrzucamy świat w jego obecnym stanie i oboje w pewnym sensie 
odpadliśmy, różnica między ludźmi z Organizacji a przyjaciółmi Elsy jest 
taka, że my jesteśmy w stanie sobie poradzić, a oni nie. Nie mogę sobie 
wyobrazić siebie, Henry'ego, Katherine czy kogokolwiek innego w 
Organizacji, siedzącego i oglądającego telewizję i pozwalającego Światu 
przeminąć, kiedy tak wiele jest do zrobienia. Jest to różnica w jakości 
człowieka. 

Ale jest więcej niż jeden rodzaj jakości, który jest dla nas ważny. 
Większość Amerykanów nadal sobie z tym radzi, niektórzy ledwo, 
inni całkiem pomyślnie. Nie odpadli, bo brakuje im pewnej wrażliwości - 
wrażliwości, którą, jak sądzę, dzielimy w Organizacji z Elsą i jej 
najlepszymi przyjaciółmi - wrażliwości, która pozwala nam wyczuć 
smród tego rozkładającego się społeczeństwa i która sprawia, że 
czujemy się knebel. Kopacze, podobnie jak wielu niepijących, albo 
nie czują tego smrodu, albo im to nie przeszkadza. W ogóle Żydzi mogli 
ich zaprowadzić do dowolnego chlewu i dopóki było pod dostatkiem 
pomyj, dopasowywali się do niego. Ewolucja stworzyła z nich 
wykwalifikowanych ocalałych, ale zawiodła ich pod innym względem. 


Jak krucha jest cywilizacja ludzka! Jakże to powierzchowne w stosunku 
do jego podstawowej natury! I od tego, jak niewielu z licznych tłumów, 
którym życie daje wzór, zależy jego utrzymanie! 

Bez obecności jednego lub dwóch procent najzdolniejszych jednostek 
- najbardziej agresywnych, inteligentnych i pracowitych 
naszych współobywateli - jestem przekonany, że ani ta cywilizacja, ani 
żadna inna cywilizacja nie byłaby w stanie długo się utrzymać. Być może 
na przestrzeni stuleci uległby stopniowemu rozpadowi, a ludzie nie 
mieliby woli, energii ani geniuszu, aby załatać 
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pęknięcia. W końcu wszyscy powrócą do swojego naturalnego, przedcywilizowanego stanu - stanu 
niewiele różniącego się od stanu, w jakim znajdowali się ludzie, którzy porzucili szkołę w Georgetown. 

Ale najwyraźniej nawet energia, wola i geniusz nie wystarczą. 

Ameryka wciąż ma wystarczająco dużo osiągnięć, aby koła się 

kręciły. jednak ci, którzy osiągnęli ponadprzeciętne sukcesy, najwyraźniej 
nie zauważyli, że machina, na którą pracują ich wysiłki, dawno temu wypadła 
z drogi i teraz pędzi prosto w otchłań. Są niewrażliwi na brzydotę i 
nienaturalność, a także na ostateczne niebezpieczeństwo, jakie niesie ze 
sobą kierunek, który obrali. 

Tak naprawdę to tylko mniejszość z mniejszości wyprowadziła naszą rasę z 
dżungli i postawiła pierwsze kroki w kierunku prawdziwej cywilizacji. 
Wszystko zawdzięczamy tym nielicznym naszym przodkom, którzy mieli 
zarówno wrażliwość, by czuć, co należy zrobić, jak i zdolność, aby to zrobić. 
Bez wrażliwości żadna zdolność nie może prowadzić do naprawdę wielkich 
osiągnięć, a bez tej zdolności wrażliwość prowadzi jedynie do marzeń 
i frustracji. Organizacja wybrała spośród wielkiej masy ludzkości tych z 
naszego obecnego pokolenia, którzy posiadają tę rzadką kombinację. Teraz 
musimy zrobić wszystko, co konieczne, aby zwyciężyć. 


Machine Translated by Google 


Rozdział XIII 


21 marca 1993. Dziś nowy początek. Całkiem zbieg okoliczności, że to pierwszy 
dzień wiosny. Dla mnie to jak powrót z martwych - 470 dni żywej śmierci. Być 
znowu z Katarzyną, z innymi moimi towarzyszkami, móc ponownie podjąć walkę 
po tak wielu straconych czasach - myśl o tych rzeczach napełnia mnie 
nieopisaną radością. 


Tak wiele wydarzyło się od mojego ostatniego wpisu w tym pamiętniku (jakże 
się cieszę, że Katherine zdołała mi to ocalić!), że trudno się zdecydować, jak to 
wszystko tutaj skondensować. Cóż, najpierw najważniejsze rzeczy. 

Było około czwartej rano, było ciemno, niedziela. Wszyscy mocno spaliśmy. 
Pierwszą rzeczą, jaką pamiętam, jest to, że Katherine potrząsa mną za ramię, 
próbując mnie obudzić. W tle słyszałem uporczywe brzęczenie, które, biorąc pod 
uwagę moją zamroczenie, założyłem, że to budzik w naszej sypialni. 


„Z pewnością nie czas jeszcze wstawać” - wymamrotałem. 

„To brzęczyk ostrzegawczy na dole" - szepnęła pilnie Katherine. „Ktoś 
jest na zewnątrz budynku”. 

To mnie wyrwało, ale zanim zdążyłem postawić stopy na podłodze, rozległ się 
głośny trzask, gdy coś, ciągnąc za sobą strumień iskier, wpadło przez starannie 
zabite deskami okno sypialni. Niemal natychmiast pomieszczenie wypełniło 


się duszącą chmurą gazu, a ja z bólu z trudem łapałem oddech. 


Następne kilka minut jest trochę mgliste w mojej pamięci. 
Jakimś cudem wszyscy założyliśmy maski gazowe, nie włączając żadnych 
świateł. Bill i ja pobiegliśmy na dół, zostawiając Katherine i Carol zajęte oknami 
na piętrze. Na szczęście nikt jeszcze nie próbował wejść do budynku, ale 
kiedy Bill i ja dotarliśmy do dołu schodów, usłyszeliśmy, jak ktoś na zewnątrz z 


megafonem kazał nam wyjść z rękami w górze. 


Szybko zerknąłem przez wizjer. Ciemność na zewnątrz rozjaśniła się jak dzień 
dzięki dziesiątkom reflektorów skierowanych na nasz budynek. Blask uniemożliwiał 
mi zobaczenie czegokolwiek 
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za światłami, ale od razu było jasne, że tam jest kilkuset żołnierzy i policjantów 
z dużą ilością sprzętu. 

Próby strzelania na zewnątrz były oczywiście daremne, ale i tak 
przeprowadziliśmy krótki ostrzał —- po pół tuzina szybkich strzałów każdy - 

z okien na piętrze i na dole, z przodu i z tyłu, tylko po to, aby zniechęcić ludzi 
na zewnątrz do prób wymusić szybkie wejście do budynku. Potem 

wszyscy trzymaliśmy się z daleka od okien i drzwi, które natychmiast 
wypełnił miażdżący ogień powrotny, i skoncentrowaliśmy się na 
przeniesieniu jak największej ilości niezbędnego sprzętu przez tunel 
ewakuacyjny. 

Cementowe ściany garażu zapewniały ochronę przed ostrzałem z broni 
ręcznej lecącym w naszą stronę ze wszystkich stron. 

Bill, Katherine i Carol przekazali nasz sprzęt długim, ciemnym tunelem, a 
ja zostałem w sklepie i zebrałem dla nich rzeczy, które moim zdaniem 
powinniśmy spróbować ocalić. W ciągu gorączkowych i 
wyczerpujących trzech kwadransów zgromadzili niewielką górę 
uzbrojenia i sprzętu komunikacyjnego w rowie melioracyjnym na drugim 
końcu tunelu. 

Chociaż większość niesienia nieśli we trójkę, przynajmniej nie groziło im 
niebezpieczeństwo postrzelenia. Wokół mnie świstały kule 
cały czas w uszach i co najmniej kilkanaście razy zostałem użądlony 
odłamkami betonu odpryskującymi od ścian. Nadal nie rozumiem, jak 
udało mi się uniknąć śmierci. Udało mi się nawet wystrzelić kilka strzałów 
przez drzwi do naszych napastników mniej więcej co pięć minut, żeby 
utrzymać ich pod osłoną. 

W końcu wydobyliśmy całą naszą broń strzelecką i amunicję, około 
połowę naszych materiałów wybuchowych i cięższej broni oraz wszystkie 
ukończone jednostki komunikacyjne. Narzędzia Billa zostały uratowane, 
ponieważ ma zwyczaj trzymania ich wszystkich razem w skrzynce z 
narzędziami, ale porzuciliśmy większość mojego sprzętu testowego, ponieważ 
był porozrzucany po całym warsztacie. 

Skuliliśmy się na chwilę w smarowisku i zdecydowaliśmy, że Bill i dziewczyny 
ukradną pojazd i załadują do niego nasze rzeczy, podczas gdy ja zostanę w 
sklepie i przygotuję ładunek burzący, który osłania wejście do naszego tunelu 
ewakuacyjnego. Dałbym im 30 minut, a potem ja 
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zapaliłbym bezpiecznik i sam wyszedł. 
Katherine wyrwała się i szybko pobiegła z powrotem na górę, gdzie zabrała 


kilka naszych rzeczy osobistych, w tym mój pamiętnik, a potem po raz ostatni 
wypchnąłem ją z powrotem do tunelu z innymi. 


Drzwi na parterze i deski nad oknami były już w połowie zniszczone, a do 


sklepu wpadało tak dużo światła z reflektorów, że jakikolwiek ruch stawał się 
niezwykle niebezpieczny. Pracując w nerwowym pośpiechu, zgromadziłem 
20-funtowy ładunek trytonala w smarowisku, tuż nad wejściem do tunelu, i 


zagruntowałem go. 


Następnie czołgałem się po podłodze, kierując się w stronę ściany, gdzie 
w małych pojemnikach ułożono około 50 funtów trytonala. Zamierzałem 
poprowadzić odcinek primacordu z tej partii do wsadu w smarowni, tak aby cały 
warsztat za jednym zamachem wyleciał w powietrze, całkowicie zasypując wszystko 
gruzem. Przeszukanie gruzów i odkrycie, że uciekliśmy, zajęło gliniarzom kilka 
dni. 


Ale nigdy nie dotarłem do ściany. Jakoś - nadal nie rozumiem 


dokładnie to, co się stało - ładunek w zbiorniku smarowym eksplodował 
przedwcześnie. Być może rykoszetująca kula trafiła w spłonkę. A może 

iskry z jednego z granatów z gazem łzawiącym, które wciąż wrzucano w to 
miejsce, spowodowały zapalenie lontu. W każdym razie wstrząs mózgu 
zmroził mnie i prawie zabił. Świadomość odzyskałem na stole operacyjnym w 
szpitalnej izbie przyjęć. 

Następne kilka dni było wyjątkowo bolesne. Krzywię się na to wspomnienie. 
Zabrano mnie bezpośrednio z izby przyjęć do celi przesłuchań w podziemiach 
budynku FBI, które nadal były tylko częściowo oczyszczone z gruzów po naszym 
zamachu siedem tygodni wcześniej. 


Chociaż nadal byłem zdezorientowany i odczuwałem ogromny ból z powodu 
ran, potraktowano mnie bardzo brutalnie. Moje nadgarstki były mocno 
skute z tyłu kajdankami, a gdy się potykałem lub nie reagowałem wystarczająco 
szybko na rozkaz, kopano mnie i uderzano pięściami. Zmuszony do stania 
pośrodku celi, podczas gdy pół tuzina agentów FBI zarzucało mi pytania ze 
wszystkich stron, nie mogłem zrobić nic więcej niż 
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mamroczę nieskładnie, nawet gdybym chciał z nimi współpracować. 

Jednak nawet w agonii poczułem przypływ uniesienia, gdy z pytań 
przesłuchujących zdałem sobie sprawę, że pozostali musieli bezpiecznie 
uciec. Mężczyźni wokół mnie raz po raz krzyczeli te same pytania: 
„Gdzie są inni? Ilu było z tobą w budynku? Jak się wydostali?” 


Najwyraźniej ładunek w szybie ze smarem skutecznie zniszczył 

wejście do tunelu. Pytania były przerywane powtarzającymi się 
uderzeniami i kopnięciami, aż w końcu opadłem na podłogę, na szczęście 
znowu nieprzytomny. 

Kiedy doszedłem do siebie, nadal leżałem tam, gdzie upadłem, na gołej, 
betonowej podłodze. Światło było włączone, nikogo więcej nie było w pokoju 
i słyszałem brzęk młotków pneumatycznych i inne dźwięki wydawane przez 
mechaników pracujących na korytarzu za drzwiami mojej celi. Bolało mnie 
całe ciało, a kajdanki sprawiały mi szczególną agonię, ale głowa była 
prawie czysta. 

Moją pierwszą myślą był żal, że nie mam już kapsułki z trucizną. Oczywiście 
tajna policja zabrała mój naszyjnik, gdy tylko znalazła moje nieprzytomne 
ciało w gruzach garażu. Przeklinałem siebie za to, że nie zachowałem 
ostrożności i nie niosłem kapsułki w ustach przed eksplozją. Pewnie by 
go tam nie znaleziono, a mogłabym go ugryźć zaraz po przebudzeniu 
się w szpitalu. W nadchodzących dniach ten żal miał się powtarzać. 


Moją drugą myślą był również żal i samooskarżanie się. Dręczyło mnie 
podejrzenie tak silne, że niemal osiągnęło pewność, że za moją sytuację 
odpowiedzialna jest moja nierozsądna wizyta u Elsy dwa dni wcześniej. 
Najwyraźniej ktoś z grupy Elsy śledził mnie do domu, a następnie doniósł 
na mnie. To podejrzenie zostało później pośrednio potwierdzone przez 
moich porywaczy. 

Zostałem sam ze swoimi bólami i ponurymi myślami zaledwie przez 
kilka minut przed rozpoczęciem drugiej sesji przesłuchań. Tym razem do 
mojej celi weszło dwóch agentów FBI, a za nimi lekarz i trzech innych 
mężczyzn, przy czym dwóch z trzech ostatnich było dużymi, muskularnymi 
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Murzyni. Trzecim mężczyzną była przygarbiona, siwowłosa postać w wieku 
około 70 lat. W kącikach jego grubo wyglądających ust pojawił się paskudny 
uśmiech, który od czasu do czasu przechodził w szyderczy uśmiech, odsłaniając 
złote czapeczki na jego zębach poplamionych tytoniem. 

Kiedy lekarz szybko mnie zbadał, stwierdził, że jestem w miarę zdrowy i wyszedł, 
dwaj agenci FBI postawili mnie na nogi, a następnie zajęli pozycje w pobliżu 
drzwi. Sesja została przekazana złowrogiemu facetowi ze złotymi zębami. 


Mówiąc z mocnym hebrajskim akcentem i rozbrajająco łagodnym, profesorskim 
sposobem bycia, przedstawił mi się jako pułkownik Saul Rubin z izraelskiego 
wywiadu wojskowego. Zanim zdążyłem się w ogóle zastanowić, jaką sprawę miał 


przesłuchujący mnie przedstawiciel obcego rządu, Rubin wyjaśnił: 


„Ponieważ pańskie działania rasistowskie stanowią naruszenie Międzynarodowej 

konwencji o ludobójstwie, panie Turner, będzie pan sądzony przez 

międzynarodowy trybunał, w którym będą uczestniczyli przedstawiciele zarówno 

pańskiego, jak i mojego kraju. Ale najpierw potrzebujemy od pana pewnych 

informacji, abyśmy mogli również jednocześnie stawiaj przed sądem swoich współprzestępców. 
„Rozumiem, że wczoraj wieczorem nie byłeś zbyt chętny do współpracy. 

Ostrzegam, że będzie ci bardzo ciężko, jeśli nie odpowiesz na moje pytania. Mam 

duże doświadczenie w ciągu ostatnich 45 lat w wydobywaniu informacji od ludzi 

którzy nie chcieli ze mną współpracować. W końcu wszyscy powiedzieli mi 

wszystko, co chciałem wiedzieć, zarówno Arabowie, jak i Niemcy, ale dla tych, którzy 


byli uparci, było to bardzo nieprzyjemne doświadczenie. 


Potem, po krótkiej pauzie: „Ach tak, niektórzy z tych Niemców w latach 194.i 1946 


- zwłaszcza ci z SS - byli dość uparci”. 


To pozornie satysfakcjonujące wspomnienie wywołało na twarzy Rubina kolejny 
ohydny uśmiech, a ja nie mogłem powstrzymać dreszczu. Przypomniałem 
sobie okropne zdjęcia, które wiele lat temu pokazał mi jeden z naszych członków, 
były oficer wywiadu wojskowego, przedstawiające niemieckich jeńców, którym 
wyłupiono oczy, wyrwano zęby, odcięto palce i zmiażdżono jądra przez 
sadystycznych przesłuchujących, wielu z nich nosząc mundury armii amerykańskiej, 
przed ich 
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skazanie i egzekucja przez sądy wojskowe jako „zbrodniarze wojenni". 
Niczego tak bardzo nie pragnąłem, jak móc rozwalić pięściami szyderczą 
twarz Żydówki, ale kajdanki nie pozwalały mi na ten luksus. Zdecydowałem się 
na naplucie Rubinowi w twarz i jednoczesne wymierzenie mu kopniaka w 
krocze. Niestety, moje sztywne, obolałe mięśnie uniemożliwiły mi celowanie, a 
kopnięcie trafiło jedynie w udo Rubina, przez co zatoczył się kilka kroków do 
tyłu. 
Wtedy schwytali mnie dwaj murzyńscy sanitariusze. Zgodnie z 
instrukcjami Rubina zaczęli mnie brutalnie, dokładnie i naukowo bić. Kiedy 
skończyli, całe moje ciało było pulsującą, piekącą masą bólu, a ja wiłam się 
na podłodze i jęczałam. 


Kolejne przesłuchania były gorsze, znacznie gorsze. 
Ponieważ zaplanowano dla mnie publiczny „proces pokazowy”, prawdopodobnie 
na wzór Adolfa Eichmanna, Rubin uniknął wyłupywania oczu i skaleczenia palców, 
co mogłoby mnie oszpecić, ale to, co zrobił, było równie bolesne. (Nota dla 
czytelnika: Adolf Eicnmann był w czasie II wojny światowej urzędnikiem niemieckim 
średniego szczebla. Piętnaście lat po wojnie, w 39 r. p.n.e., został porwany w 
Ameryce Południowej przez 
Żydów, przewiezionych samolotem do Izraela i stali się centralną postacią misternie 
zainscenizowanej, dwuletniej kampanii propagandowej mającej na celu wzbudzenie 
współczucia świata nieżydowskiego dla Izraela, jedynego schronienia dla „prześladowanych” 
Żydzi. Po diabelskich torturach Eichmann został umieszczony w 
dźwiękoszczelnej szklanej klatce podczas czteromiesięcznego pokazowego 
procesu, w którym został skazany na śmierć za „zbrodnie przeciwko narodowi żydowskiemu”). 

Przez kilka dni zupełnie traciłem rozum i zgodnie z przewidywaniami 
Rubina w końcu powiedziałem mu wszystko, co chciał wiedzieć. Żaden człowiek nie 
mógłby postąpić inaczej. 

Podczas sesji tortur dwaj agenci FBI, którzy zawsze byli obecni jako widzowie, 
czasami robili się nieco bladzi, a kiedy Rubin kazał swoim dwóm czarnym 
asystentom wbić mi w odbyt długi, tępy pręt, tak że krzyczałem i wiłem się jak 
przebita świnia. jeden wyglądał, jakby miał zaraz zachorować, ale nigdy nie zgłosili 
sprzeciwu. Myślę, że podobnie było po II wojnie światowej, kiedy amerykańscy 
oficerowie niemieckiego pochodzenia ze spokojem przyglądali się żydom 
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oprawcy pracują nad swoimi rasowymi braćmi, którzy byli w armii 
niemieckiej i podobnie nie widzieli niczego złego, gdy Murzyn GI zgwałcił 
i brutalnie traktował niemieckie dziewczęta. Czy to dlatego, że Żydzi 
wyprali im mózgi tak, że nienawidzą własnej rasy, czy też są po prostu 
niewrażliwymi draniami, którzy zrobią wszystko, co im się każe, tak długo 
jak będą pobierać pensje? 

Pomimo wyjątkowo bolesnej wiedzy Rubina, jestem teraz 
całkowicie przekonany, że techniki przesłuchań stosowane przez 
Organizację są znacznie skuteczniejsze niż techniki Systemu. 

Jesteśmy naukowi, podczas gdy System jest po prostu brutalny. Choć 
Rubin przełamał mój opór i uzyskał odpowiedzi na swoje pytania, na 
szczęście wielu właściwych pytań nie zadał. 

Kiedy w końcu ze mną skończył, po prawie miesięcznym koszmarze, 
powiedziałem mu nazwiska większości członków Organizacji, których 
znałem, lokalizacje ich kryjówek i którzy brali udział w różnych operacjach 
przeciwko System. Opisałem szczegółowo przygotowania do 
zbombardowania budynku FBI i moją rolę w ataku moździerzowym 
na Kapitol. I oczywiście wyjaśniłem dokładnie, w jaki sposób pozostali 
członkowie mojego oddziału uniknęli schwytania. 


Wszystkie te ujawnienia z pewnością spowodowały problemy 
dla Organizacji. Ponieważ jednak byli w stanie dokładnie przewidzieć, 
czego dowie się ode mnie policja polityczna, byli w stanie zniweczyć 
wszelkie potencjalne szkody. Głównie oznaczało to pochopne porzucenie 
kilku całkiem dobrych kryjówek i założenie nowych. 

Jednak technika przesłuchań Rubina pozwoliła uzyskać jedynie 
informacje w formie odpowiedzi na bezpośrednie pytania. Nie pytał mnie 
o nasz system łączności, więc nic się o nim nie dowiedział. 

(Jak się później dowiedziałem, nasi prawnicy w FBI informowali Organizację 
o tym, jakie informacje dostarczyło moje przesłuchanie, więc 
zachowaliśmy pewność co do bezpieczeństwa naszej łączności 

radiowej). 

Nie dowiedział się też niczego o Zakonie, naszej filozofii czy 
też dalekosiężnych celach, jakie mogła mieć wiedza 
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pomógł Systemowi zrozumieć naszą strategię. W rzeczywistości wszystko, co 
Rubin otrzymał ode mnie, miało wyłącznie charakter taktyczny. Myślę, że 
powodem tego jest aroganckie założenie Systemu, że likwidacja Organizacji 
będzie kwestią zaledwie tygodni. 

Uważano nas za poważny problem, ale nie za śmiertelne zagrożenie. 

Po zakończeniu przesłuchania przetrzymywano mnie w budynku FBI przez 
kolejne trzy tygodnie, najwyraźniej w oczekiwaniu, że będę przydatny do 
identyfikacji różnych członków Organizacji, którzy mogą zostać aresztowani 
na podstawie dostarczonych przeze mnie informacji. 

Jednakże w tym czasie nikt nie został aresztowany i ostatecznie 
zostałem przeniesiony do specjalnego kompleksu więziennego w Fort 
Belvoir, gdzie przetrzymywano prawie 200 innych członków Organizacji i 
mniej więcej tyle samo naszych legalnych członków. 

Rząd bał się wsadzić nas do zwykłych więzień ze względu na 
niebezpieczeństwo, że Organizacja może nas uwolnić - a także, jak sądzę, z 
obawy, że możemy indoktrynować innych białych więźniów. Zatem 
wszystkich schwytanych członków Organizacji zabrano z całego kraju do Fort 
Belvoir i przetrzymywano w izolatkach w budynkach otoczonych drutem 
kolczastym, czołgami, wieżami wartowniczymi z karabinami maszynowymi i 
dwiema kompaniami parlamentarzystów - a wszystko to w centrum armii baza. 
I tam spędziłem kolejne 14 miesięcy. 

Nie potrafię powiedzieć, co się stało z planami mojego procesu. 

Wiele osób uważa, że izolatka jest szczególnie surowym traktowaniem, ale dla 
mnie było to błogosławieństwo. Wciąż byłem w tak przygnębionym ii 
nienormalnym stanie umysłu - częściowo w wyniku tortur Rubina, częściowo z 
poczucia winy, że poddałem się tym torturom, a częściowo po prostu z 
powodu zamknięcia i niemożności uczestniczenia w walce - że 
potrzebowałam trochę czasu dla siebie, żeby znowu dojść do siebie. I 
oczywiście miło było nie martwić się o Czarnych, co w każdym zwykłym więzieniu 
byłoby prawdziwym przekleństwem. 


Nikt, kto nie doświadczył terroru i agonii, jakich doświadczyłem, nie jest 
w stanie zrozumieć głębokich i trwałych skutków takiego doświadczenia. Moje 
ciało zostało już całkowicie wyleczone i wyzdrowiałem po osobliwym 
połączeniu depresji i... 
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Nerwowe drżenie, jakie wywołało u mnie przesłuchanie, ale nie jestem już tym 
samym człowiekiem, co byłem. Jestem teraz bardziej niecierpliwy, poważniejszy 


(być może nawet ponury) i bardziej niż kiedykolwiek zdeterminowany, aby 
kontynuować nasze zadanie. 


I straciłem wszelki strach przed śmiercią. Nie stałem się bardziej 


lekkomyślny - a w każdym razie mniej - ale teraz nic mnie nie przeraża. Mogę być 
dla siebie znacznie bardziej surowy niż wcześniej, a także ostrzejszy dla innych, jeśli 
to konieczne. Biada każdemu marudzącemu konserwatyście, „odpowiedzialnemu” 
czy nie, który, gdy jestem w pobliżu, stanie na drodze naszej rewolucji! Nie będę już 
słuchać wymówek ze strony tych egoistycznych współpracowników, ale po prostu 


sięgnę po pistolet. 

Przez cały czas, gdy ja i pozostali przebywaliśmy w Fort Belvoir, mieliśmy 
przebywać w odosobnieniu i nie wolno nam było czytać żadnych materiałów 
do czytania, gazet ani niczego innego. Niemniej jednak wkrótce nauczyliśmy się 
porozumiewać ze sobą w ograniczonym zakresie i stworzyliśmy ustny kanał 
wiadomości z zewnątrz za pośrednictwem naszych strażników, którzy nie byli 
całkiem niesympatyczni. 

Wiadomość, którą wszyscy chcieliśmy usłyszeć, dotyczyła wojny pomiędzy 
Organizacją a Systemem. Szczególnie cieszyliśmy się, gdy pojawiały się wieści o 
udanej akcji przeciwko Systemowi - „okrucieństwie” w żargonie mediów - i popadaliśmy 
w depresję, gdy okres między wiadomościami o ważniejszych akcjach przekraczał 
kilka dni. 


W miarę upływu czasu wiadomości o działaniach stawały się coraz rzadsze, a 
media z coraz większą pewnością zaczęły przewidywać rychłą likwidację pozostałości 
Organizacji i powrót kraju do „normalności”. To nas martwiło, ale nasze 
zmartwienie było został złagodzony obserwacją, że w Fort Belvoir przyłączało się 
do nas coraz mniej nowych więźniów. Kiedy pierwszy raz tam pojechałem, 
przywożono średnio jedną osobę dziennie, ale do sierpnia ubiegłego roku liczba ta 


spadła do mniej niż jednego tygodniowo. 


Potem nadeszły wielkie zamachy bombowe w Houston z 11 i 12 września 1992 r. W 
ciągu dwóch wstrząsających dni miało miejsce 14 poważnych zamachów 


bombowych, w wyniku których zginęło ponad 4000 osób, a większość mieszkańców Houston 
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Tlące się wraki obiektów przemysłowych i żeglugowych. 

Akcja rozpoczęła się, gdy w pełni załadowany statek z amunicją, 
przewożący bomby lotnicze do Izraela, zdetonował w zatłoczonym 
kanale statkowym w Houston 11 września przed świtem. Statek ten 
zabrał ze sobą cztery inne statki na dno kanału, dokładnie go 
blokując , a także podpalił ogromną pobliską rafinerię. 

W ciągu godziny na kanale statkowym doszło do ośmiu innych potężnych 
eksplozji, w wyniku których drugi najbardziej ruchliwy port w kraju 
przestał działać na ponad cztery miesiące. 

Pięć późniejszych eksplozji zamknęło lotnisko w Houston, zniszczyło 
główną elektrownię miasta i zawaliło dwa strategicznie 
zlokalizowane wiadukty i most, sprawiając, że dwie z najczęściej 
uczęszczanych autostrad w okolicy stały się nieprzejezdne. Houston 
natychmiast stało się obszarem katastrofy, a rząd federalny wysłał tysiące 
żołnierzy — zarówno po to, by utrzymać pod kontrolą wściekłą i ogarniętą 
paniką opinię publiczną, jak i po to, aby przeciwstawić się Organizacji. 

Akcja w Houston nie przysporzyła nam żadnych przyjaciół, ale nie 
pomogła też sprawie rządu. I całkowicie rozwiało rosnące przekonanie, 
że nasza rewolucja została stłumiona. 

A po Houston był Wilmington, potem Providence, a na końcu Racine. 
Akcji było mniej niż wcześniej, ale były o wiele, wiele większe. 

Jesienią ubiegłego roku stało się dla nas jasne, że rewolucja wkroczyła 
w nową, bardziej zdecydowaną fazę. Ale o tym później. 

Zeszłej nocy odbyła się najważniejsza akcja dla nas wszystkich w Fort 
Belvoir. Tuż przed północą, jak zwykle, przed bramę naszego kompleksu 
więziennego podjechały dwa oliwkowoszare autobusy. Zwykle na nocną 
zmianę zatrudniają około 60 parlamentarzystów, a zabierają wieczorną 
zmianę. Tym razem było inaczej. 

Po raz pierwszy domyśliłem się, że trwa ucieczka, gdy obudził mnie 
dźwięk wystrzału z karabinu maszynowego z jednej z wież strażniczych. 
Został on szybko uciszony przez bezpośrednie trafienie z działa 105 
mm w jeden z czterech czołgów na naszym terenie. Potem słychać było 
sporadyczny ogień z broni ręcznej, mnóstwo krzyków i tupot biegnących 
stóp. Wreszcie drewniane drzwi mojej celi pękły pod uderzeniem młota 
i byłem wolny. 
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Byłem jednym z około 150 szczęśliwców, którzy wcisnęli się do dwóch 
autobusów MP i odjechali nimi. Kilkadziesiąt innych przyczepiło się 
do zewnętrznej części czterech zdobytych czołgów, których nieuważne 
załogi były pierwszymi celami naszych ratowników. Reszta musiała iść 
pieszo, przedzierając się przez ulewę, która opatrznościowo uziemiła 
wojskowe helikoptery. 


W sumie straciliśmy 18 więźniów, czterech zabitych ratowników i 61 
więźniów wziętych do niewoli. Ale 442 z nas - według doniesień 
radiowych - dotarło do czekających ciężarówek przed bazą, podczas 
gdy czołgi trzymały naszych pościgów na dystans. 

To nie był koniec emocji, ale wystarczy powiedzieć, że do czwartej rano 
udało nam się rozproszyć ponad dwa tuziny wcześniej wybranych 
„kryjówek” w Waszyngtonie. 
obszar. Po kilkugodzinnym odpoczynku przebrałem się w cywilne 
ubranie robocze, wziąłem komplet fałszywych dowodów osobistych, 
który został dla mnie starannie i mistrzowsko przygotowany, i 
niosąc gazetę i wiadro z lunchem udałem się wśród porannej pracy - osób 
udających się do wyznaczonego mi miejsca spotkania. 

W ciągu dwóch minut pickup wiozący mężczyznę i kobietę podjechał do 
krawężnika obok mnie. Drzwi się otworzyły i wcisnęłam się do środka. 
Kiedy Bill wjechał w ruch w godzinach szczytu, ponownie trzymałem w 
ramionach moją ukochaną Katherine. 
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Rozdział XIV 


24 marca 1993. Dzisiaj byłem sądzony pod zarzutem 
złamania przysięgi - najpoważniejszego przestępstwa, o jakie można 
oskarżyć członka Zakonu. To było wstrząsające przeżycie, ale wiedziałem, 
że to nadchodzi i czuję ogromną ulgę, że mam to za sobą, pomimo 
wyniku. 

Przez wszystkie miesiące spędzone w celi dręczyło mnie pytanie: 
czy nie zabijając się przed schwytaniem, złamałem przysięgę 
złożoną Zakonowi? Musiałem setki razy przemyśleć w myślach 
okoliczności mojego pojmania i późniejsze wydarzenia, próbując 
przekonać siebie, że moje zachowanie było nienaganne i że nie z 
własnej winy wpadłem żywy w ręce moich porywaczy. Dzisiaj 
opowiedziałem całą sekwencję wydarzeń ławie przysięgłych złożonej z 
moich rówieśników. 

Wezwanie przyszło dziś rano drogą radiową i od razu 
wiedziałem, za co, choć zdziwił mnie adres, pod który kazano mi 
się zgłosić: jeden z najnowszych i największych biurowców w 
centrum Waszyngtonu. Kiedy atrakcyjna recepcjonistka wprowadziła 
mnie do sali konferencyjnej w dużej kancelarii prawnej, moje obawy 
mieszały się z wdzięcznością za trzydniowy okres rekonwalescencji, 
na który pozwolił mi od czasu ucieczki. 


Właśnie włożyłem szatę, którą znalazłem czekającą na mnie na 
wieszaku, kiedy otworzyły się kolejne drzwi i osiem innych postaci w 
szatach i zakapturzonych weszło do pokoju i w milczeniu zajęło miejsca 
wokół dużego stołu. Ostatni z ósemki miał odsunięty kaptur i 
rozpoznałem znajome rysy majora Williamsa. 

Postępowanie było ożywione i skąpane w atmosferze formalności. 

Po nieco ponad godzinie przesłuchania kazano mi poczekać w mniejszym, 
sąsiednim pokoju. Czekałem tam prawie trzy godziny. 

Kiedy pozostali w końcu zakończyli omawianie mojej sprawy i podjęli 
decyzję, wezwano mnie z powrotem do sali konferencyjnej. Kiedy 
stałem na jednym końcu stołu, major Williams, 
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siedząc po drugiej stronie, ogłosił werdykt. Jego słowa, o ile je pamiętam, 
brzmiały następująco: 

„Earlu Turnerze, ocenialiśmy twoje występy jako członka Zakonu na dwóch 
podstawach i stwierdziliśmy, że brakuje ci obu. 


„Po pierwsze, swoim zachowaniem bezpośrednio przed nalotem 
policyjnym, podczas którego zostałeś zatrzymany i uwięziony, dałeś 
dowód szokującego braku dojrzałości i zdrowego rozsądku. Twoja 
niedyskrecja w odwiedzaniu dziewczyny w Georgetown - czyn, który 
choć nie jest wyraźnie zabroniony , nie mieściło się w zakresie 
przydzielonych ci obowiązków, co doprowadziło bezpośrednio do sytuacji, 
w której ty i członkowie twojej jednostki znaleźliście się w skrajnym 
niebezpieczeństwie, a cenny obiekt został utracony na rzecz Organizacji. 

„Z powodu braku oceny z twojej strony, twój okres jako członka Zakonu 
na okresie próbnym zostaje przedłużony o sześć miesięcy. Co więcej, 
twój czas jako więźnia nie będzie wliczany do twojego okresu próbnego. 
Dlatego też nie będziesz zezwolił na obrzęd unii najwcześniej przed marcem 
przyszłego roku. 

„stwierdziliśmy jednak, że pańskie zachowanie przed nalotem policyjnym 
nie stanowi naruszenia przysięgi”. 

Słysząc to ostatnie stwierdzenie, odetchnąłem z niedosłyszalną 
ulgą. Ale potem Williams kontynuował z ponurą nutą w głosie: 


„Fakt, że zostałeś żywcem pojmany przez policję polityczną i przeżyłeś 
prawie miesiąc przesłuchań, jest sprawą znacznie poważniejszą. 


„Składając przysięgę, poświęciłeś swoje życie służbie Zakonowi. 
Zobowiązałeś się zawsze przedkładać swoje obowiązki wobec Zakonu ponad 
wszystkie inne sprawy, łącznie z ochroną życia. Przyjąłeś ten obowiązek 
dobrowolnie i z zaangażowaniem świadomość, że na czas naszej 
walki wiąże się to z bardzo dużą możliwością, że faktycznie będziesz 
musiał oddać życie, aby uniknąć złamania przysięgi. 


„I zostaliście szczególnie ostrzeżeni, abyście nie wpadli żywcem w ręce 
policji politycznej i dano wam środki, aby tego uniknąć 
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Ten. A jednak wpadłeś w ich ręce i pozostałeś przy życiu. Informacje, które 
od ciebie wydobyli, poważnie utrudniły pracę Organizacji w tym obszarze i naraziły 


wielu twoich towarzyszy na bardzo poważne niebezpieczeństwo. 


„Rozumiemy oczywiście, że nie podjąłeś świadomej decyzji o złamaniu 
przysięgi. Dokładnie zbadaliśmy okoliczności twojego schwytania i jesteśmy 
świadomi technik przesłuchań, jakich obecnie używa policja 
polityczna wobec naszych ludzi. Jeśli gdybyś był jedynie żołnierzem jakiejkolwiek 


innej armii na świecie, zostałbyś uznany za nienagannego. 


„Ale Zakon nie jest jak każda inna armia. Uzurpowaliśmy sobie prawo do 
decydowania o losie całego naszego ludu i ostatecznie do rządzenia 
światem zgodnie z naszymi zasadami. Jeśli mamy być godni tego prawa, 
wówczas musimy być gotowi przyjąć związaną z tym odpowiedzialność. 


„Każdego dnia podejmujemy decyzje i realizujemy działania, które skutkują 
w śmierci Białych osób, z których wielu jest niewinnych jakiegokolwiek 
przestępstwa, które uważamy za karalne. Jesteśmy gotowi odebrać życie tym 
niewinnym osobom, ponieważ jeśli teraz nie podejmiemy działań, w ostatecznym 
rozrachunku znacznie większa krzywda spotka nasz naród. Naszym kryterium 
jest ostateczne dobro naszej rasy. Nie możemy zastosować do siebie żadnego 
mniejszego kryterium. 

„W istocie musimy być znacznie bardziej surowi wobec siebie niż wobec 
innych. Musimy utrzymywać dla siebie standardy postępowania znacznie 
wyższe, niż wymagamy od ogółu społeczeństwa, a nawet zwykłych członków 
Organizacji. W szczególności nie wolno nam nigdy akceptować idei 
zrodzonego z choroby naszej epoki, że dobra wymówka niewykonania obowiązku 
jest zadowalającym substytutem jego wykonania. 


„Dla nas nie ma wymówek. Albo spełnimy swój obowiązek, albo nie. Jeśli tego 
nie zrobimy, nie potrzebujemy wymówki; po prostu bierzemy na siebie 
odpowiedzialność za niepowodzenie. A jeśli grozi kara, to też ją akceptujemy 
Karą za złamanie przysięgi jest śmierć.” 

W pokoju panowała idealna cisza, ale słyszałem szum w uszach, a podłoga 
zdawała się kołysać pod moimi stopami. wstałem 
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Zapadła zdumiona cisza, dopóki Williams nie zaczął znowu mówić, tym 
razem nieco cichszym głosem: 

„Obowiązki tego trybunału są jasne, Earlu Turnerze. Musimy działać w 
twojej sprawie w taki sposób, aby każdy członek tego Zakonu, który może 
kiedyś w przyszłości znaleźć się w okolicznościach podobnych do twoich 
podczas policyjnego nalotu na twojej kwaterze głównej, będzie wiedział, 
że śmierć jest nieunikniona, jeśli nie będzie mógł uniknąć schwytania - 
albo honorowa śmierć z własnej ręki, albo później niezbyt honorowa 
śmierć z rąk swoich towarzyszy. 
kusi go, aby uchylał się od obowiązków w nadziei, że późniejsza 
„dobra wymówka” uratuje mu życie. 

„Niektórzy z nas tutaj dzisiaj argumentowali, że to wzgląd na 
stanowczy przykład dla innych powinno być jedynym wyznacznikiem 
waszego losu. Inni z nas jednak argumentowali, że ponieważ nie 
osiągnęliście jeszcze wówczas pełnego członkostwa w tym Zakonie 
o której mowa - ponieważ nie wziąłeś jeszcze udziału w obrzędzie 
zjednoczenia - twoje zachowanie można rozsądnie ocenić według innej 
miary niż ta, którą zastosowanoby wobec kogoś, kto ukończył okres próbny 
i osiągnął Unię. 

„Nasza decyzja nie była łatwa, ale teraz musisz ją usłyszeć i się jej 
trzymać. Najpierw musisz pomyślnie przejść przedłużony okres próbny. 
Następnie, jakiś czas po upływie tego okresu, uzyskasz pozwolenie na 
wstąpienie do Unii -ale tylko pod warunkiem, na co nigdy wcześniej nie 
pozwalaliśmy: warunkiem jest podjęcie się misji, której pomyślne ukończenie 
może zakończyć się twoją śmiercią. 


„Niestety zbyt często stajemy przed bolesnym zadaniem przydzielania 
naszym członkom takich «misji samobójczych», gdy nie możemy znaleźć 
innego sposobu na osiągnięcie niezbędnego celu. W twoim przypadku 
taka misja będzie służyć dwóm celom. 

„Jeśli ukończysz go pomyślnie, akt ukończenia usunie warunek z 
twojej Unii. Wtedy nawet jeśli umrzesz, będziesz nadal żyć w nas i w naszych 
następcach tak długo, jak trwa nasz Zakon, tak jak w każdym innym 
członek, który osiąga Unię, a następnie traci życie.A jeśli jakimś 
przypadkiem powinieneś to zrobić 
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przetrwasz swoją misję, możesz zająć miejsce w naszych szeregach bez plamy 
na swoich kartach. Czy rozumiesz wszystko, co powiedziałem?” 


Skinąłem głową i odpowiedziałem: „Tak, rozumiem i bez zastrzeżeń 
przyjmuję Twój osąd. Jest on słuszny i właściwy. Nigdy nie spodziewałem się, 
że przeżyję walkę, w którą obecnie jesteśmy zaangażowani, i jestem wdzięczny, 
że pozwolono mi aby wnieść w to dalszy wkład. Jestem również wdzięczny, że 
stoi przede mną perspektywa Unii. 


25 marca. Dzisiaj przyszedł Henry i on, Bill i ja odbyliśmy długą rozmowę. Henry 
wybiera się jutro na Zachodnie Wybrzeże i przed wyjazdem chciał pomóc 
Billowi w poinformowaniu mnie o wydarzeniach z ostatniego roku. Najwyraźniej 
będzie zaangażowany w szkolenie nowych rekrutów i realizację niektórych 
innych wewnętrznych funkcji Organizacji w rejonie Los Angeles, gdzie 
jesteśmy szczególnie silni. 
Kiedy mnie przywitał, pokazał mi Znak i wiedziałam, że on także został 
członkiem Zakonu. 

W zasadzie to, czego się dzisiaj dowiedziałem, jest tym, do czego doszedłem 
już w celi więziennej: Organizacja przeniosła główny kierunek swoich ataków 
z celów taktycznych, osobistych na cele strategiczne, ekonomiczne. Nie 
próbujemy już bezpośrednio zniszczyć Systemu, ale teraz koncentrujemy się na 
podważaniu poparcia opinii publicznej dla Systemu. 


Już od dawna czułem, że ta zmiana jest konieczna. 
Najwyraźniej dwie rzeczy zmusiły Dowództwo Rewolucyjne do tego samego 
wniosku: fakt, że nie werbowaliśmy wystarczającej liczby nowych 
członków, aby zrekompensować nasze straty w wojnie na wyniszczenie 
przeciwko Systemowi, oraz fakt, że ani nasze ataki przeciwko Systemowi, ani 
coraz bardziej represyjne działania Systemu reakcje na te ciosy miały naprawdę 
decydujący wpływ na postawę społeczeństwa wobec Systemu. 


Pierwszy czynnik był obowiązkowy. Po prostu nie byliśmy w stanie utrzymać 
naszego poziomu aktywności przeciwko Systemowi, w obliczu ciągłych ofiar 
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zamontowane, nawet gdybyśmy chcieli. Henry oszacował, że 

całkowita liczba naszych oddziałów bojowych na pierwszej linii frontu 

w całym kraju - tych gotowych i zdolnych do użycia noża, pistoletu 

lub bomby przeciwko Systemowi - spadła do najniższego poziomu 

około 400 osób zeszłego lata. Nasi żołnierze na pierwszej linii frontu 
stanowią zaledwie około jednej czwartej członków Organizacji i odnotowują 
bardzo nieproporcjonalny wskaźnik ofiar. 

Zatem Organizacja była zmuszona tymczasowo złagodzić poziom 
wojny, podczas gdy nadal zachowaliśmy wystarczająco silne jądro, aby 
móc zastosować inne podejście. Cała nasza strategia przeciwko 
Systemowi zawiodła. 

Nie powiodło się, ponieważ przeważająca większość Białych 
Amerykanów nie zareagowała na sytuację w sposób, jakiego 
oczekiwaliśmy. Oznacza to, że liczyliśmy na pozytywną, naśladowczą 
reakcję na naszą „propagandę czynu”, ale nie nadeszła ona. 

Mieliśmy nadzieję, że gdy damy przykład przeciwstawienia się 
tyranii Systemu, inni też będą się opierać. Mieliśmy nadzieję, że 
dokonując dramatycznych uderzeń przeciwko czołowym 
osobistościom Systemu i ważnym obiektom Systemu, 
zainspirujemy Amerykanów na całym świecie do podjęcia podobnych 
działań. Ale w większości dranie po prostu siedzieli na tyłkach. 

Jasne, spalono kilkanaście synagog i ogólnie nastąpił wzrost poziomu 
przemocy na tle politycznym, ale generalnie była ona źle ukierunkowana i 
nieskuteczna. Bez organizacji takie działania mają niewielką wartość, 
chyba że są bardzo powszechne i można je kontynuować przez długi okres. 


A reakcja Systemu na Organizację zirytowała wiele osób i wywołała 
wiele narzekań, ale nawet nie była bliska sprowokowania buntu. 
Odkryliśmy, że tyrania nie jest aż tak niepopularna wśród Amerykanów. 


To, co jest naprawdę cenne dla przeciętnego Amerykanina, to 
nie jego wolność, honor czy przyszłość rasy, ale jego płaca. 
Narzekał, gdy 20 lat temu System zaczął dowozić jego dzieci autobusem 
do szkół dla czarnych, ale pozwolono mu zatrzymać kombi i motorówkę z 
włókna szklanego, więc nie walczył. 
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Narzekał, gdy pięć lat temu zabrano mu broń, ale nadal miał kolorowy 
telewizor i grill na podwórku, więc nie walczył. 


I dzisiaj narzeka, kiedy Czarni gwałcą jego kobiety do woli, a System każe 
mu okazać dowód tożsamości, żeby kupić artykuły spożywcze lub odebrać 
pranie, ale mimo to przez większość czasu ma pełny brzuch, więc nie chce 
walczyć. 

Nie ma w głowie pomysłu, którego nie podsunąłby mu telewizor. 
Desperacko chce być „dobrze przystosowany” i robić, myśleć i mówić 
dokładnie to, czego według niego się od niego oczekuje. Krótko mówiąc, 
stał się dokładnie tym, kim System próbował z niego zrobić przez 
ostatnie 50 lat: człowiekiem masowym; członek wielkiego 
proletariatu, któremu wyprano mózgi; zwierzę stadne; prawdziwy demokrata. 

Taki jest niestety nasz przeciętny biały Amerykanin. Chcielibyśmy, żeby 
tak nie było, ale tak jest. Prosta, straszna prawda jest taka, że próbowaliśmy 
wywołać heroicznego ducha idealizmu, którego już nie ma. Zostało 
ono zmyte z 99 procent naszego narodu przez powódź żydowsko- 
materialistycznej propagandy, w której byli zanurzeni praktycznie przez 
całe życie. 

Jeśli chodzi o ten ostatni procent, jest wiele powodów, dla których nie 
przynoszą nam one zbyt wiele dobrego. Niektórzy są oczywiście zbyt 
irytujący, aby pracować w ramach Organizacji lub jakiejkolwiek 
zorganizowanej grupy; mogą jedynie „robić swoje”, tak jak w 
rzeczywistości jest liczba. Pozostali mogą nadal mieć inne poglądy lub 
po prostu nie mogli nawiązać z nami kontaktu, odkąd zepchnięto nas 
do podziemia. W końcu moglibyśmy zatrudnić większość z nich, ale nie 
mamy już czasu. 

To, co Organizacja zaczęła robić około sześć miesięcy temu, to po 
raz pierwszy realistyczne traktowanie Amerykanów, a mianowicie jak 
stado bydła. Ponieważ nie są już w stanie odpowiedzieć na idealistyczne 
apele, zaczęliśmy odwoływać się do rzeczy, które mogą 
zrozumieć: strachu i głodu. 

Zabierzemy jedzenie z ich stołów i opróżnimy lodówki. 

Okradniemy System z jego głównej władzy 
ich. A kiedy zaczną być głodne, zrobimy je 
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boją się nas bardziej niż boją się Systemu. Będziemy ich traktować 
dokładnie tak, jak na to zasługują. 

Nie wiem, dlaczego tak długo wstrzymywaliśmy się z tym podejściem. 
Pouczał nas przykład dziesięcioleci wojen partyzanckich w Afryce, Azji i 
Ameryce Łacińskiej. W każdym przypadku partyzanci zwyciężyli, sprawiając, 
że ludzie się ich bali, a nie kochali. Publicznie torturując na śmierć 
przywódców wsi, którzy im się sprzeciwiali i dokonując brutalnych 
masakr całej ludności wiejskiej, która odmówiła ich karmienia, wywołali 
taki terror w sąsiednich wioskach, że wszyscy bali się im odmówić 
tego, o co prosili. 

My, Amerykanie, zaobserwowaliśmy to wszystko, ale nie zastosowaliśmy 
tej lekcji do siebie. Uważaliśmy - słusznie -— wszystkich tych nie-białych 
za zwykłe stada zwierząt i nie byliśmy zaskoczeni, że zachowywali się w 
ten sposób. Ale uważaliśmy się - błędnie - za coś lepszego. 

Był czas, kiedy byliśmy lepsi - i walczymy o to, aby taki czas znowu 
nadszedł - ale na razie jesteśmy jedynie stadem, którym manipuluje 
nasze podstawowe instynkty stado sprytnych kosmitów. Doszliśmy do 
punktu, w którym nie nienawidzimy już naszych prześladowców ani 
nie próbujemy z nimi walczyć; po prostu się ich boimy i próbujemy 
zyskać ich przychylność. 

Niech tak będzie. Będziemy bardzo cierpieć, ponieważ pozwoliliśmy 
sobie wpaść pod żydowski urok. 

Przestaliśmy marnować nasze zasoby na ataki terrorystyczne na małą 
skalę i przeszliśmy do ataków na dużą skalę na starannie wybrane cele 
gospodarcze: elektrownie, składy paliw, obiekty transportowe, źródła 
żywności, kluczowe zakłady przemysłowe. Nie spodziewamy się 
natychmiastowego obalenia i tak już skrzypiącej amerykańskiej struktury 
gospodarczej, ale spodziewamy się, że spowodujemy szereg 
lokalnych i tymczasowych załamań, które stopniowo będą miały 
skumulowany wpływ na całe społeczeństwo. 

Już znaczna część społeczeństwa zdała sobie sprawę, że nie będzie 
można siedzieć bezczynnie i oglądać wojny w telewizji w sposób 
bezpieczny i wygodny. Na przykład w Houston we wrześniu 
ubiegłego roku setki tysięcy mieszkańców nie miało prądu przez 
prawie dwa tygodnie. Jedzenie w ich lodówkach i zamrażarkach szybko 
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zepsute, podobnie jak produkty łatwo psujące się w supermarketach. Zanim armia 
była w stanie utworzyć wystarczającą liczbę punktów pomocy, aby obsłużyć wszystkich, 
doszło do dwóch poważnych zamieszek głodnych mieszkańców Houston. 

W jednym przypadku żołnierze federalni zastrzelili 26 osób w tłumie próbującym 
szturmować rządowy magazyn żywności, a następnie Organizacja wywołała 
kolejne zamieszki na skutek plotki, że rozdawane przez rząd racje nadzwyczajne są 
skażone zatruciem jadem kiełbasianym. 
Houston nie wróciło jeszcze do normalności, a większość miasta nadal dotknięta jest 


sześciogodzinnymi przerwami w dostawie prądu. 


W Wilmington przeznaczyliśmy połowę miasta na zasiłek, wysadzając w powietrze 
dwie duże fabryki DuPont. I wyłączyliśmy światła w połowie Nowej Anglii, kiedy 


zniszczyliśmy elektrownię na obrzeżach Providence. 


Producent elektroniki, do którego trafiliśmy w Racine, nie był zbyt duży, ale był 
wyłącznym dostawcą pewnych kluczowych komponentów dla innych producentów 
w całym kraju. Podpalając jego fabrykę, ostatecznie spowodowaliśmy zamknięcie 
dwudziestu innych. 

Efekty tych działań nie są jeszcze zdecydowane, ale jeśli uda nam się to utrzymać, 


na pewno takie będą. Reakcja społeczeństwa już nas o tym przekonała. 


Reakcji tej z pewnością nie można w sumie uznać za przyjazną dla nas. W Houston 
tłum zabrał policji dwóch więźniów - podejrzanych aresztowanych w celu przesłuchania 
w związku z jednym z zamachów - i rozerwał ich na kawałki. Na szczęście nie byli to 
nasi ludzie, tylko dwaj nieszczęśni ludzie, którzy znaleźli się w niewłaściwym miejscu 


o niewłaściwym czasie. 


A konserwatyści oczywiście podwoili swoje skrzeczenie i rechot, że rujnujemy wszelkie 


szanse na poprawę warunków, „prowokując” rząd naszą przemocą. 
Mówiąc o „poprawie”, konserwatyści mają na myśli stabilizację gospodarki i kolejną 
rundę ustępstw na rzecz Czarnych, aby każdy mógł wrócić do konsumpcji w 


wielorasowym komforcie. 


Ale dawno temu nauczyliśmy się nie liczyć naszych wrogów, tylko naszych 
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przyjaciele. A liczba tych ostatnich rośnie obecnie. Henry wskazał, 

że od zeszłego lata liczba członków wzrosła o prawie 50%. Najwyraźniej 

nasza nowa strategia zbiła z nóg wielu widzów - niektórych po naszej 
stronie, innych po drugiej. 

Spostrzegawczy ludzie zaczynają zdawać sobie sprawę, że nie będą w 

stanie przeczekać tej wojny. Zmuszamy ich do wejścia na linię frontu, 

gdzie muszą wybrać stronę i wziąć w niej udział, czy im się to podoba, czy nie. 
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Rozdział XV 


28 marca 1993. Wreszcie wróciłem do porządku rzeczy. 

Przez weekend Katherine odpowiedziała na wiele pytań i przekazała mi 
szczegółowe informacje, zwłaszcza dotyczące rozwoju lokalnego, których nie 
udało mi się uzyskać od Henry'ego Friday. 

Kiedy byłem zamknięty, prace nad naszym sprzętem 
komunikacyjnym musiały oczywiście trwać, a teraz w okolicy pracują dwie 
inne dobrze wykwalifikowane osoby, które zajmują się tym zadaniem. Jednak 
przede mną jeszcze mnóstwo pracy technicznej. Bill jest dobrym 
rzemieślnikiem i rusznikarzem, ale nie radzi sobie z pracami związanymi z 
bronią, które wymagają technik chemicznych lub elektronicznych. Przekazał 
mi długą listę próśb o specjalne urządzenia, które napływały do naszej 
jednostki podczas mojego pobytu w więzieniu i które musiał odłożyć na później. 

Wczoraj wieczorem dokładnie przejrzeliśmy listę i zdecydowaliśmy, które 
pozycje są najważniejsze dla bieżących potrzeb Organizacji. Następnie 
sporządziłem własną listę materiałów i sprzętu potrzebnego do rozpoczęcia 
pracy. 

Najważniejsze pozycje na liście żądań Billa to detonatory sterowane 
radiowo oraz detonatory i zapalniki zwłoczne. Organizacja improwizowała w 
tej drugiej kategorii i odnotowywała zbyt wysoki odsetek niewypałów. 
Potrzebujemy urządzenia opóźniającego czas, które można regulować w 
zakresie od kilku minut do jednego dnia lub więcej i które jest w 100% 
pewne. 

Inną kategorią żądanych przedmiotów są ukryte bomby i urządzenia 
zapalające. Obecnie prawie niemożliwe jest dostanie się do jakiejkolwiek 
placówki rządowej lub medialnej bez przejścia przez wykrywacz metali, a 
wszystkie paczki i poczta są rutynowo skanowane za pomocą promieni rentgenowskich. 
Będzie to wymagało sprytu, ale mam już kilka pomysłów. 

Jest jeszcze projekt Billa, przy którym potrzebuje pomocy technicznej: 
podrabianie! Organizacja już z powodzeniem drukuje pieniądze na dość 
dużą skalę na Zachodnim Wybrzeżu, powiedział Bill, i chcą, aby zaczął robić 
to samo 
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Tutaj. 

Rozumiem teraz, dlaczego status ekonomiczny Organizacji wydaje się tak 
bardzo poprawić w ciągu ostatniego roku! Właściwie odkąd przeszliśmy na 
działania na dużą skalę, zaczęliśmy korzystać z nowych źródeł datków - 
podejrzewam, że głównie grubasy wykupują „ubezpieczenia” - ale 
najwyraźniej nadal uważamy, że drukowanie części naszych własnych pieniędzy 
jest przydatne. 

Jakikolwiek geniusz kieruje naszą operacją fałszerską na Zachodnim 
Wybrzeżu, przygotował bardzo dokładny zestaw instrukcji, które pokazał mi 
Bill. Facet musiał pracować dla Secret Service albo Biura Ryciny i Druku. 
Naprawdę wydaje się znać swój fach. (Uwaga dla czytelnika: „Biuro Grawerowania 
i Druku” było agencją rządową produkującą pieniądze papierowe w 
Stanach Zjednoczonych, a „Tajna Służba” była agencją policyjną zajmującą 
się między innymi zwalczaniem fałszerstw. Jak wiemy, fałszerstwem został 
później wykorzystany przez Organizację nie tylko do zaopatrywania swoich 
jednostek w fundusze, ale także do zakłócenia ogólnej gospodarki.W 
ostatnich dniach Wielkiej Rewolucji Organizacja wyrzucała tak ogromne ilości 
fałszywych pieniędzy, że rząd w desperacji zdelegalizował 
wszelkie pieniądz papierowy, wymagający, aby wszystkie transakcje 
pieniężne odbywały się albo w monetach, albo w czekach. Posunięcie to 
spowodowało spustoszenie w morale społeczeństwa i było jednym z czynników 
prowadzących do ostatecznego sukcesu Rewolucji.) 


Bill skończył już konfigurować prawie wszystko; ma naprawdę świetny sklep 
z precyzyjnym drukiem. Potrzebuje tylko pomocy z problemem fluorescencji. 
Instrukcje mówią mu, jakie dodatki chemiczne dodać do atramentu, ale nie 
mówią, gdzie je zdobyć. Nie jest też pewien, jak wykonać i wykorzystać urządzenie 
do kontroli ultrafioletowej do sprawdzania gotowego produktu. To nie będzie 
trudne. 


Nasza nowa organizacja pracy i życia radykalnie różni się od tej, którą 
mieliśmy wcześniej. Zamiast skradać się „pod ziemią”, jesteśmy 
teraz na otwartej przestrzeni. W oknie drukarni wisi neon i jest on wpisany na 
listę 


Machine Translated by Google 


Żółte strony. W ciągu dnia sklep jest „otwarty” z Carol za ladą, ale Bill utrzymuje 
ceny na tak wysokim poziomie, że pracuje tylko tyle, aby zachować pozory. Jego 
prawdziwa praca odbywa się po godzinach, zwykle w piwnicy, gdzie 

zbrojownia jest. 


Mieszkamy we czwórkę nad sklepem, tak jak w starym lokalu, ale nie musimy 
zasłaniać okien. A pickup Billa stoi zaparkowany na ulicy naprzeciwko. Jeśli 
chodzi o świat, jesteśmy tylko dwiema młodymi parami, które pracują razem 
w branży poligraficznej. 


Sztuczka polegała oczywiście na ustaleniu fałszywych tożsamości, które 
wytrzymałyby kontrolę Systemu, ale Organizacja zdobyła w tym zakresie godną 
podziwu wiedzę specjalistyczną. Wszyscy mamy karty Ubezpieczenia 
Społecznego, a dwóch z nas ma prawo jazdy. Karty i licencje są oryginalne 
(słyszałem kilka nieprzyjemnych historii, jak Organizacja je uzyskała), dzięki 
czemu możemy otwierać konta bankowe, płacić podatki i robić inne 
rzeczy jak każdy inny. 

Muszę tylko pamiętać, że moje nowe imię to... ugh! - „David J. 

Bloom." Naprawdę mnie z tego powodu krytykują. Na szczęście zdjęcie 
w prawie jazdy jest na tyle niewyraźne, że mogę je uchodzić za mnie, pod 
warunkiem, że farbuję włosy. 

Organizacja nie miała wyboru, jeśli chodzi o ustanowienie nowej tożsamości 
dla nas wszystkich, którzy jesteśmy w podziemiu. Osoba bez udokumentowanej 
tożsamości po prostu nie może już funkcjonować w tym społeczeństwie. Nie 
można kupić artykułów spożywczych ani nawet pojechać autobusem bez 
okazania prawa jazdy lub jednego z nowych dowodów osobistych, które zaczął 
wydawać rząd. 

W większości przypadków nadal można sobie poradzić z podróbką, ale 
skomputeryzowany system zostanie ukończony w ciągu kilku kolejnych 
miesięcy i wtedy podróbki zostaną automatycznie wykryte. Dlatego Organizacja 
zdecydowała się zrobić to dobrze i dać nam „prawdziwe” referencje, 
mimo że jest to powolna i trudna praca. Kilka jednostek specjalnych radzi 
sobie z tym zadaniem z zimną krwią i bezwzględnością, lecz zapotrzebowanie 
na nowe kwalifikacje wciąż znacznie przewyższa podaż. 

Wydaje się również, że System stał się jeszcze bardziej bezwzględny 
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swoją kampanię przeciwko nam. W ciągu ubiegłych czterech miesięcy wielu 
naszych ludzi - być może aż pięćdziesięciu w całym kraju - zostało 
zamordowanych przez zawodowych morderców. Trudno ustalić 

dokładną liczbę, ponieważ niektóre osoby, co do których podejrzewamy, że 
zostały zabite, właśnie zniknęły i nie znaleziono żadnego ciała. 


Kiedy nasi ludzie zaczęli znikać lub pojawiać się unoszący się w powietrzu 
z rękami związanymi na plecach i sześcioma lub siedmioma dziurami po 
kulach w głowach, wśród szeregowych członków Organizacji 
panowało powszechne przekonanie, że te zabójstwa były wewnętrznymi 
działaniami dyscyplinarnymi samej Organizacji. Tak naprawdę zeszłej 
jesieni był okres, kiedy traciliśmy więcej członków z powodu egzekucji 
dyscyplinarnych niż z czegokolwiek innego. Był to czas, kiedy morale było 
bardzo niskie i konieczne było zastosowanie ekstremalnych metod, aby 
przekonać wahających się, aby pozostali niezłomni w swoich zobowiązaniach 
wobec Organizacji. 

Ale dla Dowództwa Rewolucyjnego od razu stało się jasne, że: 
i wkrótce dla wszystkich stało się jasne, że w obrazie pojawił się nowy element. 
Z naszych kontaktów w jednej z agencji policji federalnej dowiedzieliśmy 
się, że nasi ludzie są zabijani przez dwie grupy: specjalny izraelski oddział 
zabójców i grupę mafijnych „zabójców” działających na zlecenie rządu 
Izraela. Jeśli chodzi o obie te grupy, amerykańska policja otrzymała od FBI zakaz 
trzymania rąk. (Uwaga dla czytelnika: „Mafia” była przestępczą konfederacją 
złożoną głównie z Włochów i Sycylijczyków, ale zwykle kierowaną przez Żydów, 
która rozkwitła w Stanach Zjednoczonych w ciągu osiemdziesięciu lat 
przed Wielką Rewolucją. Było kilku rządów połowicznych W tym okresie 
podejmowano wysiłki mające na celu stłumienie mafii, ale kwitnący 
wówczas niczym nieograniczony kapitalizm stworzył idealne warunki dla 
zorganizowanej przestępczości na dużą skalę i towarzyszącej jej 
korupcji politycznej. Mafia istniała do czasu, gdy praktycznie wszyscy jej 
członkowie - ponad 8 000 ludzi - zostali zaokrągleni i stracony w ramach 
jednej, masowej operacji Organizacji w okresie sprzątania, który nastąpił po 
Rewolucji.) 
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Wszystkie dotychczasowe ofiary należały do naszych „legalnych osób”. Najwyraźniej 
ktoś w FBI przekazuje nazwiska osób podejrzanych o przynależność do Organizacji, 


ale jeszcze nie aresztowanych, komuś z ambasady Izraela, a oni je stamtąd przejmują. 


Dokonaliśmy pewnych represji - na przykład w Nowym Orleanie. Po tym, jak około 
sześć tygodni temu dwóch naszych „prawników”, z których jeden był tam prominentnym 
prawnikiem, zostało zamordowanych w stylu mafijnym, zaminowaliśmy klub 
nocny, który służył jako miejsce spotkań lokalnej mafii. Kiedy wybuchły bomby i 
lokal stanął w płomieniach podczas obchodów urodzin jednego z ich „zastępców”, 
uciekających klientów spotkały bezlitosne grady z karabinów maszynowych ze 
strony naszych ludzi, którzy stacjonowali na dachach naprzeciwko jedynych dwóch 


wychodzi. Tej nocy zginęło tam ponad 400 osób, w tym około 60 członków mafii. 


Jednak to nowe zagrożenie nadal w dużym stopniu nas dotyka i poważnie 
nadszarpnęło morale tych naszych członków i partyzantów, którzy są na 
nie narażeni, a mianowicie tych, którzy zachowując swój status praworządnych 
obywateli i działając pod własną tożsamością , nie ciesz się z naszej anonimowości 
w podziemiu. Oczywiste jest, że wkrótce będziemy musieli przeciwdziałać źródłu 


zagrożenia. 


2 kwietnia. Problem z dostawami rozwiązany, przynajmniej tymczasowo. 
Wymagało to kolejnej z tych operacji, których naprawdę nie znoszę. Tym razem 
nie byłam tak zdenerwowana, jak wtedy, gdy z Henrym zrobiliśmy nasz pierwszy 
raz - a to wydawało się, że minęło pół życia temu - ale i tak nie podobało mi się to. 
Według źródła Bill i ja podzieliliśmy naszą listę potrzebnych rzeczy na trzy kategorie. 
Około dwie trzecie potrzebnych nam artykułów chemicznych nie było łatwo 


dostępnych na rynku konsumenckim i musiały pochodzić z hurtowni chemicznej. 


Potem chciałem co najmniej 100 zegarków naręcznych do urządzeń odmierzających 
czas, a gdybyśmy je po prostu kupili, kosztowałyby nas to za dużo. Wreszcie było kilka 


elementów elektronicznych i elektrycznych, niektóre 
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elementy ogólnego sprzętu komputerowego i kilka łatwo dostępnych środków 
chemicznych, które można było kupić bez trudu i w ramach środków naszego 
budżetu. 

Większość wtorku i środy spędziłem na zbieraniu przedmiotów z ostatniej 
kategorii. 

W środę rozwiązano także problem chemiczny. To budziło obawy, ponieważ 
dostawcy chemikaliów laboratoryjnych i przemysłowych mają obecnie 
obowiązek sprawdzania wszystkich nowych klientów za pomocą policji 
politycznej, podobnie jak dostawcy materiałów wybuchowych. Równie szybko 
unikałbym tego rodzaju kontroli. Sprawdziłem jednak w WFC i odkryłem, że 
jeden z naszych „legalnych” pracowników w Silver Spring ma mały 
warsztat galwaniczny i może zamówić to, czego potrzebuję u swojego stałego 
dostawcy. Odbiorę od niego rzeczy w poniedziałek. 

Ale zegarki! Wiedziałem dokładnie, czego chcę od naszych timerów i chciałem 
wystarczająco dużo tego samego stylu, aby timery mogły być ujednolicone, 
zarówno pod względem wydajności w ich budowaniu, jak i dokładnie znanego 
zachowania podczas działania. Więc Katherine i ja obrabowaliśmy 
wczoraj magazyn w północno-wschodnim Waszyngtonie i zdobyliśmy 200 sztuk. 

Telefonowanie zajęło mi dwa dni, zanim znalazłem zegarki, których 
szukałem. Następnie trzeba było je wysłać z Filadelfii do magazynu w 
Waszyngtonie. Powiedziałem mężczyźnie w Waszyngtonie, że bardzo mi się po 
nich spieszy i natychmiast wyślę kogoś z potwierdzonym czekiem na 12 000 
dolarów, żeby je odebrał. Powiedział, że będą na mnie czekać w recepcji. I byli. 


Chciałem, żeby Bill poszedł ze mną, ale przez cały tydzień był zajęty pracą w 


sklepie. A Katherine naprawdę chciała jechać. Dziewczyna ma w sobie dzikość, 
której nikt, kto nie zna jej dobrze, nigdy by się nie domyślił. 


Po pierwsze, jedno z makijaży Katherine, mające na celu ochronę mojej i 
jej własnej tożsamości jako „Davida Blooma”. Tożsamość pod tożsamością 
pod tożsamością - prawie zapomniałem, kim jest Earl Turner i jak 
właściwie wygląda! 

Potem musieliśmy przesunąć pojazd. Zajęło to tylko kilka minuti 
postępowaliśmy zgodnie ze zwykłą procedurą: zaparkuj pickup w dużym 
centrum handlowym, przejdź na drugą stronę parkingu, znajdź samochód 
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który jest odblokowany i wejdź do środka. Małym nożykiem do śrub przeciąłem 
kabel pancerny prowadzący do stacyjki pod deską rozdzielczą, a potem znalezienie 
odpowiednich przewodów w kablu i przymocowanie opaski było już kwestią kilku 
sekund wskazówki. 

Miałem nadzieję, że w magazynie nie będzie przemocy, ale moje życzenie nie 
zostało spełnione. Przedstawiliśmy się menadżerowi i poprosiliśmy o naszą paczkę. 
Poprosił o poświadczony czek. „Mam to” - powiedziałem - „i dam ci, jak tylko 
sprawdzę, czy zegarki są te, które zamówiłem”. 


Mój plan był taki, żeby wziąć zegarki i po prostu wyjść za drzwi, zostawiając 
menadżera krzyczącego o czek. Kiedy jednak mężczyzna wrócił z naszą paczką, 
przyszło z nim dwóch krzepkich pracowników magazynu, a jeden zajął pozycję 
między nami a drzwiami. Nie ryzykowali. 


Otworzyłem paczkę, sprawdziłem zawartość i wyciągnąłem pistolet. 
Katherine również wyciągnęła broń i machnęła ręką, aby mężczyzna stojący blisko 
drzwi się oddalił. Ale wtedy drzwi nie chciały się otworzyć, gdy próbowała! 
Skierowała broń w stronę pracownika, a on szybko wyjaśnił: „Muszą 
nacisnąć brzęczyk w biurze, aby otworzyć drzwi”. 
Odwróciłem się do menadżera i warknąłem na niego: „Otwórz teraz te drzwi, 
albo zapłacę ci za te zegarki gorącym ołowiem!” 
Ale zwinnie wymknął się przez inne drzwi, z biura do magazynu i zatrzasnął za 
sobą ciężkie metalowe drzwi, zanim zdążyłem zareagować. 


Następnie poleciłem urzędniczce przy biurku, aby nacisnęła brzęczyk do drzwi. 
Ona jednak nadal siedziała sztywno jak posąg, z szeroko otwartymi ustami w 
wyrazie przerażenia. 

Zaczynając czuć się zdesperowany, zdecydowałem się wystrzelić zamek w 
drzwiach. Potrzebowałem do tego czterech strzałów, częściowo dlatego, że mój 
nerwowy pośpiech popsuł mi cel. 

Pobiegliśmy do samochodu, ale kierownik magazynu już tam był. 

Ten drań wypuścił nam powietrze z opon! 

Uderzyłem lufą rewolweru w jego głowę i posłałem go na żwir. Na szczęście 
spuścił powietrze tylko częściowo z jednej opony i samochód nadal nadawał 
się do jazdy. Katarzyna i ja 
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nie traciłem już czasu na ucieczkę stamtąd. 

Co za życie! 

Dopiero dzisiejszego popołudnia, kiedy skończyłem składanie i testowanie pierwszego 
timera, byłem przekonany, że fantazyjne zegarki, o których marzyłem, były warte trudu, 
jakiego wymagało ich zdobycie. Nowy timer działa idealnie; za każdym razem 
zapewnia dodatni kontakt o niskim oporze i jestem pewien, że zmniejszy to odsetek 


przerw zapłonu praktycznie do zera. 


Zatrudniłem także Billa do kontroli UV i będzie on gotowy do wydrukowania swoich 
pierwszych dolarów, gdy tylko w poniedziałek odbiorę jego dodatki do atramentu. 

Jego produkt nie będzie idealny, ale powinien być wystarczająco blisko. W 
szczególności powinien przejść wszystkie standardowe testy stosowane w 
bankach pod kątem wykrywania fałszywych banknotów. Będą musieli zabrać to do 
laboratorium, żeby stwierdzić, że to fałszywka. 

I skończyłem projektować trzy różne mechanizmy bomb, które powinny przejść 
badanie rentgenowskie bez wzbudzania podejrzeń. Jeden z nich mieści się w rączce 
parasola - baterie, timer i cała reszta. Główny trzon parasola można wypełnić 
termitem, jeśli chcemy mieć urządzenie zapalające, lub rączkę można odpiąć i 
wykorzystać jako detonator. Inna kombinacja timera i detonatora zostanie wbudowana 
w kieszonkowe radio tranzystorowe (które można również odpalić sygnałem radiowym 
kodowanym tonowo), a trzecia będzie elektrycznym zegarkiem naręcznym z 
detonatorem i wzmacniaczem wtopionymi w opaskę na nadgarstek i wystrzelonymi 
przez wbudowaną baterię zegarka. W każdym przypadku materiały wybuchowe luzem 
należy oczywiście wnieść na dany obszar oddzielnie, ale można je zamaskować na wiele 
różnych sposobów - na przykład odlać jak gips, nadając kształt znanemu przedmiotowi, 


a nawet pomalować go na odpowiedni kolor. 
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Rozdział XVI 


10 kwietnia 1993. Po raz pierwszy od tygodnia mam trochę czasu dla siebie i 
mogę odpocząć. Jestem w motelu w Chicago i nie mam nic do roboty aż do 
jutrzejszego ranka, kiedy udam się na wycieczkę po Evanston Power Project. 
Przyleciałem tu w piątkowe popołudnie z dwóch powodów: wycieczki do 
Evanston i dostawy gorących pieniędzy do jednego z naszych oddziałów w 
Chicago. Bill uruchomił prasę w poniedziałek wieczorem, gdy tylko dodaliśmy 
do atramentu dodatki chemiczne, i pracował niemal nieprzerwanie aż do 
wczesnych godzin porannych w piątek, kiedy Carol dwukrotnie przeliterowała 
go na kilka godzin snu. Nie przestał, dopóki nie zużył ostatniego zakupionego 
w tym celu papieru banknotowego. Katherine i ja pomagaliśmy, wycinając i 
trzymając papier na obu końcach prasy. Ta praca prawie nas wszystkich zabiła, 
ale Organizacja chciała szybko zdobyć pieniądze. 


Mają tego teraz naprawdę kupę! Nigdy w życiu nie marzyłem o zobaczeniu 
tak dużej ilości pieniędzy. Bill wydrukował nieco ponad dziesięć milionów dolarów 
w banknotach 10- i 20-dolarowych - więcej niż tonę nowych, wyraźnych 
banknotów. I wyglądają dobrze! Porównałem jedną z nowych dziesiątek Billa z prawdziwą, 
nowy i nie mogłem rozpoznać, który jest który, chyba że po numerach seryjnych. 


Bill naprawdę wykonał profesjonalną robotę. Każdy banknot ma nawet inny 
numer seryjny. Ten projekt tylko pokazuje, co można osiągnąć dzięki 
starannemu planowaniu, poświęceniu i ciężkiej pracy. Oczywiście Bill miał sześć 
miesięcy na przygotowanie wszystkiego i przećwiczenie serii próbnych, zanim 
mogłem mu pomóc z dodatkami do atramentu i modułem UV. Przed 
rozpoczęciem trzyipółdniowej pracy wyeliminował wszystkie błędy. 


Przywiozłem ze sobą 50 000 nowych dwudziestek i wczoraj dostarczyłem je 
mojemu kontaktowi z Chicago. Jego jednostka ma za zadanie „prać” rachunki, 
tak aby dostępna była równoważna ilość prawdziwej waluty na wydatki 
Organizacji w tym obszarze. To naprawdę znacznie trudniejsza i bardziej 
czasochłonna operacja niż 
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druk. 

W tym samym czasie, kiedy tu wyjeżdżałem, Katherine wchodziła na pokład 
samolotu do Bostonu z 800 000 dolarów w bagażu. Jeszcze w tym tygodniu 
będziemy realizować dostawy w Dallas i Atlancie. Przechodzenie przez 
kontrolę bezpieczeństwa na lotnisku z całą tą gorącą gotówką jest trochę 
trudne, ale dopóki nie zrobią nic poza prześwietleniem naszego bagażu, 
wszystko będzie w porządku. Jedyne, czego teraz szukają, to bomby i broń 
palna. Ale poczekaj, aż zaczną odbierać nasze gorące rachunki w całym kraju! 


Miałem okazję trochę pomyśleć w samolocie z Waszyngtonu. Z 
wysokości 35 000 stóp można spojrzeć na wszystko z innej perspektywy. 
Widok tych wszystkich rozległych przedmieść, autostrad i fabryk 
rozciągających się poniżej pozwala zdać sobie sprawę, jak duża jest Ameryka i 
jakiego niesamowicie trudnego zadania się podjęliśmy. 

Zasadniczo to, co robimy w ramach naszego programu strategicznego 
sabotażu, przyspiesza w pewnym stopniu naturalny upadek Ameryki. 
Odłupujemy zżerane przez termity belki gospodarki, tak że cała konstrukcja 
zawali się o kilka lat wcześniej - i bardziej katastrofalnie - niż bez naszych 
wysiłków. Przygnębiająca jest świadomość, jak stosunkowo niewielki 
wpływ mają wszystkie nasze ofiary na bieg wydarzeń. 


Rozważmy na przykład nasze podrabianie. Za rok będziemy musieli 
wydrukować i rozprowadzić co najmniej tysiąc razy więcej pieniędzy, niż 
Bill wydrukował w zeszłym tygodniu - co najmniej 10 miliardów dolarów 
rocznie - zanim będziemy mieli choćby ledwie wymierny wpływ na 
gospodarkę narodową. Amerykanie wydają trzy razy tyle na same 
papierosy. 

Oczywiście na zachodnim wybrzeżu działają jeszcze dwie inne prasy pieniężne, 
aw najbliższej przyszłości uruchomimy kolejne. A jeśli uda mi się znaleźć 
sposób na zamknięcie Projektu Evanston, będzie to oznaczać stratę 
kapitałową w wysokości prawie 10 miliardów dolarów za jednym 
zamachem, nie wspominając o szkodach gospodarczych, które wynikną 
z utraty energii elektrycznej w zakładach przemysłowych w całym Wielkim Region jezior. 

Ale robimy coś innego, co jest naprawdę ważniejsze niż nasza kampania 
przeciwko Systemowi. Na dłuższą metę tak będzie 
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nieskończenie ważniejsze. Tworzymy zalążek nowego 

społeczeństwa, zupełnie nowej cywilizacji, która powstanie z popiołów 
starego. I właśnie dlatego, że nasza nowa cywilizacja będzie oparta 

na zupełnie innym światopoglądzie niż obecny, może ona zastąpić 

tę drugą jedynie w sposób rewolucyjny. Nie ma możliwości, aby 
społeczeństwo oparte na aryjskich wartościach i aryjskich poglądach 
mogło pokojowo ewoluować od społeczeństwa, które uległo 
żydowskiemu duchowemu zepsuciu. 

Zatem nasza obecna walka jest nieunikniona, całkowicie pomijając 
fakt, że została nam narzucona przez System i nie była naszym 
wyborem. Patrząc na wydarzenia ostatnich 31 miesięcy z tego 
punktu widzenia - to znaczy biorąc pod uwagę nasze konstruktywne 
zadanie zbudowania nowego jądra społecznego, a nie naszą czysto 
destrukcyjną wojnę z Systemem - wydaje mi się, że nasza 
pierwotna strategia uderzania w przywódców Systemu zamiast 
ogólna ekonomia nie była tak zła na początek, jak myślałem. 

Od początku ukształtowało to charakter bitwy, w której my kontra 
System, a nie my kontra gospodarka. Aby uchronić się przed naszymi 
atakami, System zareagował represyjnie, co spowodowało, że w 
pewnym stopniu odizolował się od społeczeństwa. Kiedy nie robiliśmy 
nic poza zabijaniem kongresmanów, sędziów federalnych, tajnych 
policjantów i mistrzów mediów, sami ludzie nie czuli się szczególnie 
zagrożeni, ale oburzyli się niedogodnościami powodowanymi przez 
wszystkie nowe środki bezpieczeństwa Systemu. 

Gdybyśmy od początku uderzyli w gospodarkę, Systemowi łatwiej 
byłoby przedstawić walkę jako my kontra naród, a mediom łatwiej 
byłoby przekonać społeczeństwo o konieczności współpracy z 
Systemem przeciwko wspólne zagrożenie - czyli my. Zatem 
nasz początkowy błąd w strategii opatrznościowo ułatwił nam 
rekrutację teraz, kiedy celowo pracujemy nad tym, aby sytuacja 
była jak najbardziej niewygodna dla wszystkich 
jak możemy. 

I nie tylko Organizacja prowadzi ostatnio dużo rekrutacji. Zakon 
rozwija się także w tempie niespotykanym w ciągu ostatnich 48 z prawie 
68 lat swego istnienia. ja potajemnie 
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uczyniłem Znak, kiedy spotkałem się tu wczoraj z naszym dostawcą - 
jak zawsze to robię, gdy teraz spotykam nowych członków Organizacji - 
i byłem mile zaskoczony, gdy odpowiedział w podobny sposób. 

Zaprosił mnie wczoraj wieczorem na ceremonię wprowadzenia nowych 
członków na okres próbny z rejonu Chicago. R. chętnie się zgodziłem i 
ze zdziwieniem stwierdziłem, że na ceremonii wzięło udział około 60 osób, 
z czego prawie jedną trzecią stanowili osoby wprowadzone. To ponad 
trzykrotność całkowitej liczby członków Zakonu na obszarze Waszyngtonu. 
Ceremonia była dla mnie niemal tak samo poruszona ceremonią, jak moje 
własne wprowadzenie półtora roku temu. 


14 kwietnia. Problemy, problemy, problemy! Od mojego powrotu z 
Chicago nic nie idzie dobrze. 

Bill nie może znaleźć więcej papieru, którego użył do wydania ostatniej 
partii pieniędzy, i poprosił mnie, żebym pomógł mu improwizować. 
Próbowaliśmy zabarwić nieco odbarwiony papier o tej samej 
podstawowej fakturze i składzie, ale wynik był niezadowalający. Bill 
będzie szukał kolejnego zapasu oryginalnego papieru, a ja będę 
kontynuować próby różnych procesów barwienia. 


Następnie była delegacja z lokalnej Rady ds. Stosunków Ludzkich, która 
wczoraj odwiedziła sklep. Do drukarni weszło czterech Czarnych i chory, 
chory, chory Biały mężczyzna, wszyscy noszący opaski Rady. Chcieli 
umieścić w witrynie sklepowej duży plakat - taki sam, jaki można 
teraz zobaczyć wszędzie, wzywający obywateli do „pomocy w walce z 
rasizmem” poprzez zgłaszanie podejrzanych osób policji politycznej 
- i zostawić na ladzie pojemnik na datki. 

Carol siedziała wtedy za ladą i kazała im w zasadzie iść do diabła. 


To oczywiście nie było właściwe zachowanie, biorąc pod 
uwagę okoliczności. Gdybym nie usłyszał zamieszania i nie interweniował, 
zgłosiliby nas na policję polityczną. Wszedłem po schodach do piwnicy 
z, jak miałem nadzieję, przekonującym żydowskim wyrazem twarzy i 
pomyślałem: „Więc tutaj trwa głosowanie, 


Machine Translated by Google 


już? żywią jakąkolwiek wrogość do Rad ds. Stosunków Ludzkich lub 
ich godnych pochwały wysiłków. 


Główny czarnuch zaczął mi z oburzeniem skarżyć się na 
odmowę Carol. Przerwałam mu niecierpliwym machnięciem ręki 
i skierował spojrzenie udawanego szoku na Carol. "Oczywiscie oczywiscie," 
Powiedziałem: „Zostaw tutaj swoją skrzynkę na zbiórki. Robisz to w szczytnym 
celu. Ale żadnego plakatu na oknie - za mało miejsca. Nie pozwoliłbym nawet 
mojemu kuzynowi Abe umieścić tam plakaty jego United Jewish Appeal. Chodź! 
Pokażę ci, gdzie ." 

Oficjalnie prowadząc delegację do drzwi, poleciłem Carol wrócić do 
pracy w mój najlepszy sposób, jaki stosował Simon Legree. „Tak, panie. 
Bloom - powiedziała potulnie. 

Na chodniku przezwyciężyłem wstręt i po przyjacielsku objąłem 
ramieniem rzecznika Blacków i skierowałem jego uwagę na 
sklep po drugiej stronie ulicy. - Nie mamy tu zbyt wielu klientów - 
wyjaśniłem. „Ale mój dobry przyjaciel Solly Feinstein ma wiele osób 
wchodzących i wychodzących. Ma też duże okno wystawowe. Będzie 
szczęśliwy, jeśli będzie tam twój plakat. Możesz go umieścić tuż pod 
napisem „Lomant Sol” i wszyscy Zobaczę. I pamiętaj, żeby zostawić 
mu skrzynkę na datki — dwie skrzynki na datki; ma duży sklep. 


Wszyscy wydawali się zadowoleni z mojej przyjaznej sugestii i zaczęli 
po drugiej stronie ulicy. Ale White, żałośnie wyglądający okaz z 
pryszczami i imitacją Afro, zawahał się, odwrócił i powiedział do mnie: 
„Może powinniśmy poznać imię tej dziewczyny. Niektóre rzeczy, które 
nam powiedziała, brzmiały zdecydowanie rasistowsko”. 

„Nie marnuj na nią czasu” - odpowiedziałem szorstko, machając 
ręką, odrzucając jego podejrzenia. „Ona jest po prostu głupią 
shiksa. Do każdego tak mówi. Wkrótce się jej pozbędę”. 

Kiedy ponownie wszedłem do sklepu, Bill, który podsłuchał całe 
wydarzenie ze schodów w piwnicy, i Carol trząsli się ze śmiechu. 
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„To wcale nie jest takie zabawne” - upomniałem ich, starając się 
zachować surowość. „Musiałem coś zrobić natychmiast i gdyby moja 
marudność i fałszywy akcent nie zmyliły tej załogi podludzi, mielibyśmy 
teraz poważne kłopoty”. 

Następnie pouczyłem Carol: „Nie możemy sobie pozwolić na luksus 
mówienia tym stworzeniom, co o nich myślimy. Najpierw mamy 
robotę do wykonania, a potem rozliczymy się z tą bandą raz na 
zawsze. Przełknijmy więc naszą dumę i bawmy się tak długo, jak 
musimy. Ci, którzy nie mają naszych obowiązków, mogą, jeśli chcą, zostać 
poddani dochodzeniu pod kątem rasizmu i zyskać dla nich większą władzę. 

Ale nie mogłem powstrzymać uśmiechu, kiedy zobaczyłem, jak plakat 
umieszcza się w witrynie lombardu po drugiej stronie ulicy, zasłaniając 
większość ekspozycji Sola zawierającej używane aparaty i lornetki. Musiał 
naprawdę ugryźć się w język! A teraz wszyscy ludzie, którzy 
zobaczą ten konkretny plakat, prawidłowo skojarzą program kontroli 
myśli Rady z ludźmi, którzy za nim stoją. 

Ostatnią rzeczą, która poszła nie tak, było to, że ubiegłej nocy Katherine 
zachorowała na grypę. Dziś rano miała zawieźć mnóstwo pieniędzy do 
Dallas, ale była zbyt chora, aby jechać i wygląda na to, że pozostanie w 
łóżku jeszcze przez dwa lub trzy dni. A to oznacza, że będę skazany nie 
tylko na jutrzejszą wycieczkę do Atlanty, ale także na dostawę do Dallas. 
To będzie cały dzień zmarnowany w samolotach i na lotniskach, a ja 
bardzo potrzebuję tego czasu, żeby przygotować się do operacji 
w Evanston. 

Chcemy uderzyć w nowy kompleks energii jądrowej w Evanston w 
ciągu najbliższych sześciu tygodni, zanim jeszcze będą tam 
oprowadzać turystów. Po pierwszym czerwca, kiedy zostanie na stałe 
zamknięty dla zwiedzających, wyburzenie go stanie się znacznie 
trudniejsze. 

Projekt Evanston Power to coś ogromnego: cztery ogromne reaktory 
jądrowe otoczone największymi turbinami i generatorami na świecie. 
Całość stoi na betonowych palach w odległości mili od jeziora Michigan, 
które dostarcza wodę chłodzącą do wymienników ciepła reaktorów. 
Projekt generuje 18 000 megawatów energii elektrycznej, czyli prawie 20 
miliardów watów! Niesamowity! 
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Energia jest wprowadzana do sieci energetycznej, która zasila cały region 
Wielkich Jezior. Zanim dwa miesiące temu Projekt Evanston został 
oddany do użytku, cały Środkowy Zachód cierpiał z powodu poważnych 
niedoborów energii - znacznie gorszych niż tutaj, a to już wystarczy. W 
niektórych obszarach fabryki mogły działać tylko dwa dni w tygodniu, a 
ponadto doszło do tak wielu nieoczekiwanych przerw w dostawie prądu, 
że region znalazł się na skraju prawdziwego kryzysu gospodarczego. 


Jeśli uda nam się zniszczyć nową elektrownię, sytuacja będzie jeszcze gorsza niż 
wcześniej. Aby utrzymać włączone światła w Chicago i Milwaukee, władze 
będą musiały kraść prąd nawet z Detroit i Minneapolis, gdzie nie ma już prądu. 
Cała ta część kraju zostanie mocno dotknięta. Zaprojektowanie i zbudowanie 
projektu Evanston zajęło 10 lat, więc nie będzie w stanie szybko zaradzić tej 
sytuacji. 


Ale rząd pomyślał także o konsekwencjach utraty Projektu Evanston i stwierdził, 
że bezpieczeństwo jest tam dość ogromne. W pobliże tego miejsca 
nie można dotrzeć inaczej niż łodzią lub samolotem. 
Są też reflektory, łodzie patrolowe i sznury boi z siatkami kabli pomiędzy nimi, 
co sprawia, że podejście drogą wodną prawie nie wchodzi w rachubę. 


Brzeg w obu kierunkach jest odgrodzony w promieniu wielu mil, a za płotem 
znajduje się wiele wojskowych instalacji radarowych i przeciwlotniczych, co 
sprawia, że jakakolwiek próba rozbicia samolotu załadowanego 
materiałami wybuchowymi w elektrownię jest bardzo mało prawdopodobna. 

Wydaje mi się, że jedynym sposobem, w jaki moglibyśmy zaatakować to miejsce 
konwencjonalnymi środkami, byłoby przemycenie kilku ciężkich moździerzy w 
zasięgu, gdzieś blisko brzegu, gdzie istnieje możliwość ukrycia. Ale o ile mi 
wiadomo, w tej chwili nie mamy dostępnej takiej broni. Tak czy inaczej, naprawdę 
istotne części elektrowni znajdują się w tak masywnych budynkach, że wątpię, 
aby atak moździerzowy mógł wyrządzić więcej niż tylko powierzchowne 
zniszczenia. 

Zatem Dowództwo Rewolucji poprosiło mnie, abym odwiedził to miejsce 
i przedstawił kilka niekonwencjonalnych pomysłów - co zrobiłem, ale nadal 
pozostaje kilka trudnych problemów do rozwiązania. 
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Moja wizyta tam w ubiegły poniedziałek dała mi całkiem dobre pojęcie o 
mocnych i słabych stronach ustaleń dotyczących bezpieczeństwa. Niektóre 
słabości są naprawdę zdumiewające. Najbardziej zdumiewająca jest decyzja rządu 
o wpuszczeniu turystów do tego miejsca, nawet tymczasowo. Jestem pewien, 
że powodem tej decyzji jest wielkie zamieszanie, jakie wokół elektrowni zrobili 
antynuklearni szaleńcy. Rząd czuje się zobowiązany do pokazania społeczeństwu 
wszystkich wbudowanych w niego zabezpieczeń. 


Kiedy zapisałem się na wycieczkę, celowo załadowałem się wszelkiego rodzaju 
akcesoriami, żeby zobaczyć, co uda mi się dostać do rośliny. Miałem przy sobie 
teczkę, aparat fotograficzny i parasol, a kieszenie napełniałem monetami, 
kluczami i ołówkami automatycznymi. 

Na promie, który przewozi turystów do fabryki, nie ma zbyt wielu 
zabezpieczeń. Kazali mi jedynie otworzyć teczkę w celu pobieżnego sprawdzenia. Ale 
kiedy wszedłem na posterunek wartowniczy w samym zakładzie, pozbawili mnie 
walizki, aparatu i parasola. 

Potem musiałem przejść przez wykrywacz metalu, który wykrył wszystkie 
metalowe śmieci w moich kieszeniach. Opróżniłem kieszenie dla strażników, ale 
potem oddali mi rzeczy. Nie przyjrzeli się temu dokładnie. Można więc przynajmniej 
przemycić ołówek zapalający. 

Jednak to, co naprawdę mnie zainteresowało, to fakt, że jeden ze starszych panów 
z mojej grupy niósł laskę z metalową główką, a strażnicy pozwolili mu ją zatrzymać 
podczas wycieczki. 

W skrócie mój pomysł jest taki: ponieważ nie ma możliwości, aby pojedynczy 
turysta przemycił wystarczającą ilość materiału wybuchowego, aby zniszczyć to 
miejsce, ani nie jest w stanie ustawić tak małej ilości, jaką mógłby się wkraść, 
aby było to naprawdę skuteczne, jak wybicie dziury w jednym ze zbiorników 
ciśnieniowych reaktora równie dobrze możemy zapomnieć o materiałach 
wybuchowych. Zamiast tego spróbujemy skażyć roślinę materiałem radioaktywnym, 
tak aby nie można było jej wykorzystać. 

To, co sprawia, że ten pomysł jest wykonalny, to fakt, że wewnątrz Organizacji 
mamy źródło pewnych materiałów radioaktywnych. Jest profesorem chemii na 


uniwersytecie na Florydzie i wykorzystuje te materiały w swoich badaniach. 


Z łatwością możemy spakować wystarczającą ilość naprawdę gorącego i paskudnego radionuklidu- 
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czegoś o okresie półtrwania około roku - w laskę lub kulę, wraz z niewielkim 
ładunkiem wybuchowym do rozproszenia, tak aby cały projekt Evanston Power 
Project nie nadawał się do zamieszkania. Elektrownia nie zostanie uszkodzona 
fizycznie, ale będą musieli ją zamknąć. 

Dekontaminacja będzie tak ogromnym zadaniem, że zakład może równie dobrze 
pozostać zamknięty na stałe. 

Niestety będzie to misja samobójcza. Ktokolwiek wniesie materiał radioaktywny do 
zakładu, zostanie już narażony na śmiertelną dawkę promieniowania, zanim dotrze 
z nim do bram zakładu. 

Po prostu nie ma praktycznego sposobu na zapewnienie jakiegokolwiek ekranowania. 

Największym zmartwieniem są detektory promieniowania rozmieszczone w całej 
fabryce. Jeśli któryś z nich wywęszy naszego człowieka, zanim będzie gotowy 
zrobić swoje, może się zakleić. 

Zauważyłem jednak brak czujek na stacji wejściowej do zakładu, gdzie 
strażnicy sprawdzają przybywających turystów. Jest ich kilka w ogromnym 
pomieszczeniu z turbiną i generatorem, do którego zabierani są turyści, a jeden 
znajduje się obok bramy wyjściowej używanej przez turystów - prawdopodobnie w 
celu ochrony przed mało prawdopodobnym zdarzeniem, w którym 
odwiedzający w jakiś sposób schowa do kieszeni kawałek paliwa nuklearnego i 
próbując to przemycić. Wydaje się jednak, że nie przyszło im do głowy, że ktoś może 
próbować przemycić do elektrowni materiał radioaktywny. 

Całkiem dobrze pamiętam, gdzie są wszystkie detektory, i będę musiał 
skonsultuj się z naszym człowiekiem na Florydzie, czy któryś z nich podniesie coś 
w określonej odległości od materiału, który nam dostarczy. Jeśli alarm włączy się po 
tym, jak nasz przewoźnik znajdzie się w fabryce, ale zanim dotrze do pomieszczenia 
z generatorem, będzie musiał po prostu uciekać. Postaramy się jednak 


zaprojektować nasz gadżet tak, aby dać mu jak najlepsze szanse. 


Cały plan jest dość przerażający, ale ma jedną wielką zaletę: psychologiczny 
wpływ na społeczeństwo. Ludzie są niemal przesądni ze względu na strach przed 
promieniowaniem nuklearnym. Lobby antynuklearne będzie miało z tym niezłą 
zabawę. Poruszy wyobraźnię ludzi w znacznie większym stopniu niż zwykły 
bombardowanie czy atak moździerzowy. Przerazi to wielu ludzi i zrzuci z nóg 
jeszcze większą liczbę z nich. 

Muszę przyznać, że cieszę się, że w tym momencie jestem na okresie próbnym 
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Pozostało jeszcze 11 miesięcy i że nie zostanę poproszony 
o wolontariat w tej konkretnej misji. 
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Rozdział XVII 


20 kwietnia 1993. Piękny dzień, dzień odpoczynku i spokoju, po ciężkim 
tygodniu. Katherine i ja pojechaliśmy dziś wcześnie rano w góryi 
spędziliśmy dzień spacerując po lesie. Było chłodno, jasno i przejrzyście. Po 
piknikowym lunchu kochaliśmy się na małej łące pod gołym niebem. 


Rozmawialiśmy o wielu rzeczach i oboje byliśmy szczęśliwi i beztroscy. 
Jedynym cieniem, który padł na nasze szczęście, była skarga Katherine 
dotycząca liczby wyjazdów za miasto, na które ostatnio wysyłała mnie 
Organizacja, mimo że przebywam na wolności od niecałego miesiąca. Nie 
miałam odwagi jej powiedzieć, że w przyszłości będziemy mieć razem 
jeszcze mniej czasu. 

Sam się o tym przekonałem dopiero wczoraj. Kiedy wczoraj wieczorem 
zgłosiłem się do majora Williamsa po powrocie z Florydy, powiedział mi, że w 
ciągu najbliższych kilku miesięcy będę dużo podróżować. Nie uzyskałem od 
niego wszystkich szczegółów, ale zasugerował, że Organizacja przygotowuje 
się tego lata do totalnej, ogólnokrajowej ofensywy, a ja mam być czymś w 
rodzaju wędrownego inżyniera wojskowego. 

Ale dzisiaj wyrzuciłem to z głowy i po prostu cieszyłem się życiem, wolnością 
i samotnością z uroczą dziewczyną, pośród piękna natury. 


Gdy wieczorem jechaliśmy do domu, usłyszeliśmy w radiu wiadomość, która 
zwieńczyła idealny dzień: Organizacja uderzyła w ; Ambasada Izraela w 
Waszyngtonie dziś po południu. Nie ma lepszej randki 
można było wybrać rok na takie działania 

Od miesięcy izraelski oddział morderców, pracujący w swojej 
ambasadzie, poluje na naszych ludzi w całym kraju. 

Dzisiaj ustaliliśmy wynik - na chwilę. 

Uderzyliśmy ciężkimi moździerzami, podczas gdy Izraelczycy urządzali 
przyjęcie koktajlowe dla swoich posłusznych sług w Senacie USA. Na tę 
okazję przyleciało wielu izraelskich urzędników, a kiedy nasza ambasada 
przebywała z pewnością ponad 300 osób, 
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Z moździerzy 4,2 cala przez dach zaczął padać na ich głowy trotyl i 
fosfor. 

Według doniesień prasowych atak trwał tylko dwie lub trzy minuty, 
ale ponad 40 pocisków uderzyło w ambasadę, pozostawiając jedynie 
spalony stos wraków i tylko garstkę ocalałych! Musieliśmy więc 
strzelać co najmniej z dwóch moździerzy. To potwierdza to, co 
powiedziano mi w zeszłym tygodniu o naszych nowych zakupach 
broni. 

Fascynującym wydarzeniem w wiadomościach, którego cenzorom 
jakimś cudem nie udało się wyciąć przed emisją, było zamordowanie grupy 
turystów przez strażnika ambasady. Podczas ataku z rozpadającego się 
budynku wybiegł Izraelczyk z pistoletem maszynowym, a jego ubranie 
płonęło. Dostrzegł grupę kilkunastu turystów, składających się wyłącznie 
z kobiet i małych dzieci, przyglądających się miejscu zniszczenia z drugiej 
strony ulicy. Wykrzykując swą nienawiść gardłowym hebrajskim, Żyd 
otworzył do nich ogień, zabijając na miejscu dziewięciu osób i ciężko 
raniąc trzech innych. Policja oczywiście nie postawiła mu zarzutów. 
Nadchodzi wasz dzień, Żydzi, nadchodzi wasz dzień! 

Powinienem dziś wieczorem wcześnie kłaść się spać, żeby być gotowym 
na jutrzejszy długi dzień, ale podekscytowanie naszym osiągnięciem 
dzisiejszego popołudnia nie pozwala mi jeszcze spać. 

Organizacja po raz kolejny pokazała, jak niezrównaną bronią w walce 
partyzanckiej jest moździerz. Jestem teraz znacznie bardziej 
entuzjastycznie nastawiony do naszego nowego planu dla Evanston 

i będę lepiej przygotowany na przezwyciężenie kolejnych niechęci ze 
strony naszego profesora na Florydzie. 

W ostatnią sobotę, kiedy omawiałem z Henrym i Edem 
Sandersami mój plan wprowadzenia materiałów radioaktywnych do 
fabryki w Evanston, przekonali mnie, że moździerz mógłby lepiej 
wykonać to zadanie i że obecnie jesteśmy dobrze zaopatrzeni w 
tym dziale. Dlatego przeprojektowałem zestaw transportowy, zmieniając 
go z laski na 4,2-calowy pocisk moździerzowy. 

W trzech rundach WP zastąpimy fosfor naszym radioaktywnym 
zanieczyszczeniem. Po wycelowaniu w cel za pomocą konwencjonalnych 
pocisków wystrzelimy nasze trzy zmodyfikowane pociski, 
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który oczywiście będzie dostosowany do dokładnie tej samej wagi. 


Ten sposób działania ma trzy zalety w porównaniu z moim pierwotnym planem. 
Po pierwsze, jest to pewniejsze; ryzyko, że coś pójdzie nie tak, jest znacznie 
mniejsze. Po drugie, dostarczymy około 10 razy więcej zanieczyszczeń, a ładunki 
wybuchowe w pociskach rozproszą je lepiej niż cokolwiek, na co moglibyśmy liczyć 
w przypadku obciążonej laski. I po trzecie, nie musi to być misja samobójcza. 
Możemy osłonić „gorące” pociski aż do momentu ich wystrzelenia, dzięki czemu 


załoga moździerza nie będzie narażona na śmiertelną dawkę promieniowania. 


Najbardziej martwiłem się, czy uda nam się skierować nasze pociski 
do wnętrza elektrowni, a nie tylko na dach. Budynek jest tak ciężki, że wątpię, czy 
przebiją się one nawet przy zapalnikach zwłocznych. Ed Sanders przekonał 
mnie jednak, że po wyzerowaniu i solidnym osadzeniu 4,2-calowego pistoletu 
będzie on strzelał pociskami z wystarczającą celnością i wystarczająco niską 
trajektorią, dzięki czemu będziemy mieli doskonałe prawdopodobieństwo 
trafienia w stronę budynku generatora zwróconą w stronę brzegu, czyli 
praktycznie jedno, ogromne okno, wysokie na 10 pięter i szerokie na ponad 200 


metrów. 


Uzbrojony w ten nowy plan, poszedłem porozmawiać z Harrisonem, naszym 
chemikiem z Florydy. Wyjaśniłem mu, że jego zadaniem jest zdobycie 
odpowiedniego materiału radioaktywnego, a następnie, korzystając ze specjalnych 
urządzeń, bezpiecznie załadować go do pocisków moździerzowych, które mu przyniosę. 
Harrison miał atak. Skarżył się, że zaoferował Organizacji jedynie niewielkie 
ilości radionuklidów i innych trudno dostępnych materiałów. Nie chciał się angażować 
w faktyczną obsługę jakiejkolwiek amunicji, a szczególnie sprzeciwiał się ilości 
materiału wymaganego przez nasz plan. Niewielu ludzi w kraju ma dostęp do 
tak dużej ilości materiałów radioaktywnych i obawia się, że zostanie on powiązany 


z nimi. 


Próbowałem z nim dyskutować. Wyjaśniłem, że jeśli spróbujemy załadować plik 
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sami nie będziemy strzelać, bez ekranowanych urządzeń do przenoszenia, 

które posiada, jeden lub więcej naszych ludzi z pewnością zostanie 

narażonych na śmiertelną dawkę promieniowania. I powiedziałem 

mu, że może wybrać radionuklid lub mieszaninę radionuklidów, która 

wzbudzi w nim najmniejsze podejrzenia, o ile będzie odpowiednia do naszych celów. 

Ale on stanowczo odmówił. „To nie wchodzi w grę” - powiedział. „To 
zagroziłoby całej mojej karierze”. 

„Doktorze Harrison” - odpowiedziałem - „obawiam się, że nie rozumie pan 
sytuacji. Jesteśmy w stanie wojny. Przyszłość naszej rasy zależy od wyniku 
tej wojny. Jako członek Organizacji jesteś zobowiązany włożyć swoje 
odpowiedzialność za nasz wspólny wysiłek przed wszelkimi względami 
osobistymi. Podlegasz dyscyplinie Organizacji. 


Harrison zbladł i zaczął się jąkać, ale ja kontynuowałem nieubłaganie: 
„Jeśli nadal będziesz odmawiać mojej prośbie, jestem gotowy zabić cię na 
miejscu”. Prawdę mówiąc, nie byłem uzbrojony, ponieważ przyleciałem 
komercyjnym samolotem pasażerskim, ale Harrison o tym nie wiedział. 
Przełknął kilka razy, odzyskał głos i powiedział, że zrobi, co w jego mocy. 


Jeszcze raz przejrzeliśmy nasze liczby i wymagania i ustaliliśmy przybliżony 
harmonogram. Zanim wyszedłem, zapewniłem Harrisona, że jeśli uzna, że ta 
operacja narazi go na zbyt duże niebezpieczeństwo, aby mógł 
kontynuować działalność jako „legalny”, możemy po jej zakończeniu 
sprowadzić go pod ziemię. 

Oczywiście nadal jest bardzo zdenerwowany i nieszczęśliwy, ale nie sądzę, 
że będzie próbował nas zdradzić. Organizacja wykazała bardzo wysoki 
stopień wiarygodności swoich zagrożeń. Jednak na wszelki wypadek 
skorzystamy z pomocy innego kuriera, gdy nadejdzie czas, aby przewieźć 
zmodyfikowane pociski na Florydę w celu załadowania i sprowadzenia. Nie 
jest do tego wymagana wiedza techniczna. 

Nie lubię zachowywać się jak „twardziel” i grozić ludziom; to dla mnie 
nienaturalna rola. Ale nie mam zbyt wiele współczucia dla ludzi takich jak 
Harrison i jestem pewien, że gdyby nie zgodził się na współpracę, rzuciłbym 
się na niego i udusił gołymi rękami. 

Myślę, że jest wielu innych ludzi, którzy myślą, że grają 
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postąpi mądrze, dbając o siebie i pozwalając nam podjąć całe ryzyko i 
wykonać całą brudną robotę. Uważają, że jeśli wygramy, odniosą z 

nami korzyści, a jeśli przegramy, nic nie stracą. 

Tak było podczas większości innych wojen i rewolucji, ale nie sądzę, że 
tym razem tak się stanie. Nasze podejście jest takie, że ci, których jedyną 
troską jest cieszenie się życiem w czasach próby dla naszej rasy, nie 
zasługują na życie. Pozwól im umrzeć. Prowadząc tę wojnę z pewnością 
nie będziemy się skupiać na trosce o ich dobro. Coraz częściej będzie 

to kwestia bycia za nami lub przeciwko nam. 


25 kwietnia. Jutro lecę do Nowego Jorku na co najmniej tydzień. Szykuje 
się tam kilka rzeczy, które wymagają mojej uwagi. Zanim wrócę, sprawy 
na Florydzie powinny być już załatwione, a jeśli tak się stanie, będzie 
to dla mnie kolejna podróż do Chicago, tym razem samochodem. 


Żydzi naprawdę krzyczą z powodu ataku na ich ambasadę. 
W mediach informacyjnych kładą znacznie większy nacisk na ten atak niż 
na atak na Kapitol czy bombardowanie budynku FBI. Z każdym dniem w 
telewizji jest coraz gorzej, coraz więcej starej propagandy „komór 
gazowych”, która tak dobrze im się sprawdzała w przeszłości. Naprawdę 
ciągną się za włosy i rozdzierają szaty: „Ojej, jak cierpimy! Jak jesteśmy 
prześladowani! Dlaczego pozwoliliście, żeby nam się to przytrafiło? 
Czy nie wystarczyło sześć milionów?” 


Cóż za akt oburzonej niewinności! Są w tym tak dobrzy, że prawie 
płaczę razem z nimi. Ale, co dziwne, nie pojawiła się żadna inna 
wzmianka o zamordowaniu tych dziewięciu turystów przez izraelską 
straż. Ach, cóż, byli to tylko poganie! 

Nieoczekiwaną korzyścią, jaką odnieśliśmy z akcji ambasady, była 
poważna kłótnia między Czarnymi a ich żydowskimi patronami. Całkowicie 
przez przypadek atak nastąpił trzy dni przed ustaloną datą 
ogólnokrajowego „strajku na rzecz równości" - kolejnej z tych gigantycznych 
spraw medialnych, którymi będzie zarządzał Dział ds. Stosunków Ludzkich 
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Rady, podczas których miały odbywać się „spontaniczne” demonstracje 
jednocześnie w kilku dużych miastach, a czarno-biali obywatele łączyli się 


we wspólnym wezwaniu do rządu, aby przełamał ostatnią z barier między 
rasami i zapewnił Czarnym „ pełna równość." 


Ale w ubiegły czwartek, dzień po tym, jak uderzyliśmy w Izraelczyków, 
duzi chłopcy z Rad - oczywiście Żydzi - odwołali to wszystko. Zdecydowali, 
że nie mogą sobie pozwolić na dzielenie się blaskiem mediów z Czarnymi, 
dopóki nie zakończą dojenia własnego „męczeństwa” podczas nalotu na 
ambasadę, za wszelką cenę. 

Kilku bardziej bojowych czarnych przywódców, którzy spędzili dużo 
czasu pracując nad przygotowaniami do strajku równości, nie postrzegało 
tego w ten sposób. Od dawna byli oburzeni apodyktycznym sposobem, 

w jaki żydzi manipulują i wykorzystują cały ruch na rzecz równości dla 
własnych celów, a dla niektórych z nich była to ostatnia kropla. Posypały się 
gniewne oskarżenia i kontra oskarżenia, których kulminacją było w sobotę 
żydowski czarnuch w domu numer jeden, nominalny 

„przewodniczący” Krajowego Stowarzyszenia Rad ds. Stosunków 
Międzyludzkich, który udzielił wywiadu prasowego, w którym potępił 
swoich żydowskich panów. Odtąd, powiedział, Rady ds. Stosunków 
Ludzkich nie będą uznawać żydowskich roszczeń do statusu mniejszości. 
Będą traktowani tak samo jak biała większość i nie będą już zwolnieni z 
dochodzenia i kar za „rasizm”. 

Oczywiście, zanim się zorientował, co się stało, był już na uchu, a jego 
miejsce zajął lepiej zrujnowany Czarny, ale tłuszcz już się palił. Na ulicach 
włóczące się bandy Czarnych „posłów” dotarły do wieści i biada 
każdemu członkowi samodzielnie wybranego plemienia, który 
wpadnie w ich ręce. Kilku z nich zmarło już podczas „przesłuchiwania” w 


ciągu ostatnich dwóch dni. 


„Tomowie” w końcu przywrócą swoich bardziej wojowniczych i urażonych 
braci do szeregu, ale w międzyczasie Izzy i Sambo naprawdę skaczą sobie 
do gardeł, zęby i paznokcie, i przyjemnie jest to oglądać. 


Machine Translated by Google 


6 maja. Miło znów być w domu, choć tylko na jeden dzień. Ale Nowy Jork był 
interesujący! Widziałem tam więcej amunicji, niż kiedykolwiek sobie 
wyobrażałem, że będziemy mieli do dyspozycji. 

Jedna z naszych wyspecjalizowanych jednostek w Nowym Jorku 
pozyskuje wszelkiego rodzaju sprzęt wojskowy i gromadzi go. Celem mojej 
wizyty było zapoznanie się z rodzajami dostępnych gadżetów wojskowych, 
które mogą mi się przydać przy projektowaniu i budowie broni specjalnej 
oraz urządzeń sabotażowych, aby móc przedstawić rekomendacje 
dotyczące przyszłych priorytetów zakupowych. 

Na lotnisku powitała mnie dziewczyna, która zawiozła mnie do hurtowni 
z artykułami hydraulicznymi w niesamowicie brudnej dzielnicy 
przemysłowo-magazynowej w Queens, niedaleko East River. Wszędzie 
walały się śmieci, stare gazety i puste butelki po alkoholu. Musieliśmy ominąć 
ogołocone i zardzewiałe kadłuby kilku porzuconych samochodów, 
które prawie blokowały wąską uliczkę, zanim dziewczyna w końcu zaparkowała 
na małym, błotnistym parkingu za wysokim płotem z siatki. 


Zapukała do stalowych drzwi z napisem „tylko dla pracowników” i szybko 
wpuszczono nas do ponurego, zakurzonego magazynu wypełnionego 
pojemnikami z łącznikami rurowymi. Tam oddała mnie wesołemu 
młodzieńcowi, około 25 lat, ubranemu w zatłuszczony kombinezon i niosący 
notatnik. Przedstawił się jedynie jako „Richard” i zaproponował mi filiżankę 
kawy z niechlujnie wyglądającej elektrycznej urny stojącej na jednym końcu 
długiego kontuaru niedaleko drzwi. 

Następnie wjechaliśmy starą i chwiejną windą towarową na drugie 
piętro budynku. Kiedy wyszliśmy z windy, sapnęłam ze zdziwienia. W 
ogromnym pomieszczeniu z niskim sufitem, o boku ponad trzydziestu 
stóp, znajdowały się ogromne stosy wszelkiego rodzaju broni wojskowej, 
jaką można sobie wyobrazić: karabiny automatyczne, karabiny 
maszynowe, miotacze ognia, moździerze i dosłownie tysiące skrzynek 
amunicji, granatów , materiały wybuchowe, detonatory, dopalacze i części 
zamienne. Nie wiem, jak podłoga to wszystko wytrzymała. 

W jednym kącie pomieszczenia czterech mężczyzn i kobieta pracowali przy 
dwóch długich ławach przy świetle fluorescencyjnym. Jeden z mężczyzn 
wycierał numery seryjne karabinów automatycznych i zabierał je pojedynczo 
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ze stosu liczącego około 50 sztuk, podczas gdy pozostali naoliwili i ponownie złożyli 
karabiny, a następnie ostrożnie zapakowali je do dużego podgrzewacza ciepłej wody, 

z którego zdjęto górną część. W pobliżu widziałem kilkanaście dużych kartonów, w których 
znajdowały się inne podgrzewacze wody. 

„W ten sposób przechowujemy i wysyłamy broń” - wyjaśnił Richard. „Usuwamy 
numery seryjne, żeby utrudnić władzom ustalenie, skąd bierzemy ten towar, na wypadek 
gdyby kiedykolwiek coś takiego znaleźli. A kiedy podgrzewacze wody stąd wyjadą, nie 
będzie możliwości ich prześledzenia do nas. Fałszywe metki wysyłkowe, które 
umieszczamy na kartonach, są zakodowane w celu poinformowania nas o zawartości. 
Przekonasz się, że nasze raczej specjalne podgrzewacze wody zostały zainstalowane w 
kwaterach głównych kilku naszych jednostek bojowych na wschodnim wybrzeżu , ale 


wysyłamy je na terenie całego kraju.” 


Niemal oszołomiony błąkałem się wśród stosów broni. Zatrzymałem się obok 
wysokiego do sufitu stosu dużych, oliwkowoszarych skrzyń. 
Na każdej skrzyni widniał napis: „Moździerz, 4,2 cala, M 30, kompletny”, a pod nim „Waga 
brutto 700 funtów". 

- Skąd je masz? Zapytałam. Przypomniałem sobie całą pracę, którą wykonaliśmy 


półtora roku temu, modyfikując tylko jedną zaprawę ze starożytnego rocznika. 


„Te przyszły w zeszłym tygodniu z Fort Dix” - odpowiedział Richard. 
„Ludzie z jednej z naszych jednostek na obrzeżach Trenton zapłacili czarnemu sierżantowi 
ds. zaopatrzenia w bazie 10 000 dolarów za przewiezienie ciężarówki z tymi rzeczami i 


dostarczenie im ich. Następnie przywieźli ich tutaj po dwóch na raz, z tyłu ulec poprawie. 


„Otrzymujemy tutaj sprzęt z kilkunastu baz i arsenałów w Nowym Jorku, New Jersey 


i Pensylwanii. Spójrzcie, co otrzymaliśmy w zeszłym miesiącu od Picatinny Arsenal" - 


powiedział, odrzucając plandekę przykrywającą pobliski stos cylindrycznych przedmiotów. 
Pochyliłem się, żeby je obejrzeć. Były to rury z płyty pilśniowej o długości około dwóch 
stóp i średnicy pięciu cali. Każdy z nich zawierał odłamkowo-burzący pocisk moździerzowy 


M329. Na tym jednym stosie musiało być ich co najmniej 300. 


Richard kontynuował swoje wyjaśnienia: „Kiedyś tak było w przypadku większości naszych 
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nowa broń była przemycana pojedynczo z baz wojskowych przez naszych 
ludzi, którzy tam stacjonowali. Ale ostatnio zaczęliśmy zatrudniać 
czarnych pracowników serwisowych, którzy przejmowali dla nas towar 
ciężarówką. Nie zawsze dostajemy w ten sposób dokładnie to, czego 
chcemy, ale otrzymujemy tego o wiele więcej. 

„Stworzyliśmy kilka fałszywych frontów udających mafijnych kupców 
dla nielegalnego biznesu eksportującego broń. Nasi ludzie w bazach 
kierują kupujących do Czarnych odpowiedzialnych za miejsca 
przechowywania broni. Za wystarczającą ilość pieniędzy odejdą z całą 
bazę dla nas. Muszą tylko podzielić się częścią pieniędzy, które im dajemy z 
kilkoma ich „bratami duszami” pełniącymi wartę. 

„Mamy z tego kilka korzyści. Po pierwsze, Czarnym łatwiej jest 
przerzucać rzeczy i nie dać się złapać. Policja polityczna nie obserwuje 
ich tak uważnie, jak personel białych, a Czarni mają już zorganizowane siatki 
na wszystkich bazy do wysysania i sprzedaży opon, benzyny, zapasów PX i 
innych rzeczy, na które jest zapotrzebowanie cywilne, a także pozwala 
naszym ludziom w służbie skoncentrować się na ich głównym zadaniu, jakim 
jest werbowanie innych białych żołnierzy i budowanie naszej siły wewnątrz 
wojska." 


Resztę dnia spędziłem, przeglądając wszystko w pokoju i katalogując to 
w myślach. Wychodząc, pobrałem próbki kilkudziesięciu różnych typów 
zapalników odłamkowo-burzących, zapalników i innych drobiazgów, z 
którymi chciałem poeksperymentować. Co oznaczało, że musiałem wrócić 
pociągiem. 

Sytuacja w wojsku jest obosieczna. Przy ponad 40 procentach Czarnych 
w armii i prawie takiej liczbie w innych służbach, morale, dyscyplina i 
wydajność są szokująco niskie. 

Dzięki temu ogromnie łatwiej jest nam kraść broń, a także rekrutować, 
zwłaszcza wśród personelu zawodowego, który jest oburzony tym, co 
zrobiono z ich usługami. 

Ale na dłuższą metę stwarza to również straszliwe niebezpieczeństwo, 
ponieważ nadejdzie dzień, w którym będziemy musieli przenieść się do 
wojska. Przy tak dużej liczbie Czarnych pod bronią z pewnością 
nastąpi krwawy chaos. Podczas gdy my czyścimy Czarnych i reorganizujemy 
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służb, kraj będzie praktycznie bezbronny. 
No cóż, chyba tak to zostało zaplanowane. 
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Rozdział XVIII 


23 maja 1993. To moja ostatnia noc w Dallas. Jestem tu już od dwóch 
tygodni i miałem nadzieję jutro wrócić do Waszyngtonu, ale dziś po 
południu otrzymałem rozkaz, aby zamiast tego udać się do Denver. 
Wygląda na to, że będę tam robił mniej więcej to samo, co robiłem 
tutaj, czyli nauczanie. 


Właśnie skończyłem prowadzić tutaj przyspieszony kurs z technologii 
sabotażu dla ośmiu wybranych działaczy i mam na myśli „katastrofę”; to 
pierwsza wolna godzina, jaką mam, odkąd tu przyjechałam, kiedy nie 
byłam zbyt zmęczona, żeby myśleć. Pracujemy od ósmej rano do ósmej 
wieczorem każdego dnia, mając tylko kilka minut wolnego na posiłki. 

Nauczyłem tutejszych ludzi praktycznie wszystkiego, co wiem. 
Zaczęliśmy od nauczenia się od podstaw budowania improwizowanych 
detonatorów, timerów, zapalników i innych gadżetów. Następnie 
zbadaliśmy strukturę, właściwości i charakterystykę działania obecnie 
dostępnych urządzeń wojskowych, które można dostosować do różnych celów 
cele. Wszyscy moi uczniowie mogą teraz z zawiązanymi oczami zdemontować i 
ponownie złożyć każdy rodzaj bezpieczników i urządzeń opóźniających, które badaliśmy. 

Następnie zbadaliśmy dużą liczbę hipotetycznych celów i 
opracowaliśmy szczegółowe plany ich ataku. Rozważaliśmy zbiorniki, 
rurociągi, składy paliw, linie kolejowe, terminale lotnicze i samoloty, 
centrale telefoniczne, rafinerie ropy naftowej, linie przesyłowe energii, 
elektrownie, węzły autostradowe, elewatory zbożowe, magazyny oraz 
różnego rodzaju maszyny i inny sprzęt produkcyjny. 


W końcu wybraliśmy prawdziwy cel i zniszczyliśmy go: centralną centralę 
telefoniczną w Dallas. To było wczoraj. Dzisiaj przeprowadziliśmy sekcję 
zwłok i szczegółowo omówiliśmy operację. 

Właściwie wszystko poszło wyjątkowo dobrze; wszyscy moi uczniowie 
zdali egzamin końcowy Śpiewająco. Zrobiłem jednak wszystko, co 
mogłem, aby mieć pewność, że nie będzie żadnych wpadek. Spędziliśmy 
trzy pełne dni przygotowując się specjalnie do telefonu 
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giełda. 

Najpierw dokładnie przepompowaliśmy jednego z naszych lokalnych 
członków, który wcześniej pracował w budynku jako operator. Opisała nam 
układ, podając przybliżoną lokalizację pomieszczeń na każdym piętrze, w 
których znajdował się sprzęt do automatycznego przełączania. Z jej pomocą 
sporządziliśmy przybliżoną mapę, pokazującą klatki schodowe, wejścia dla 
pracowników, pomieszczenie wartowni i inne istotne szczegóły. 

Następnie przygotowaliśmy sprzęt. Zdecydowałem, że w tej pracy 
użyjemy chirurgicznej precyzji, a nie brutalnej siły; poza tym nie mieliśmy 
wystarczająco dużej ilości materiałów wybuchowych, aby przeprowadzić 
rozbiórkę przy użyciu brutalnej siły. Mieliśmy trzy 500-metrowe szpule lontu 
detonującego wypełnionego PETN i nieco ponad 20 funtów dynamitu. 


Podzieliłem ośmiu naszych aktywistów na cztery dwuosobowe zespoły. 
Jeden członek każdej drużyny niósł obciętą, automatycznie ładowaną 
strzelbę, a drugi sprzęt do rozbiórki. Trzy zespoły zostały przydzielone 
do trzech pięter przełączania sprzętu, jeden do piętra. 

Każda z tych drużyn otrzymała jedną ze szpul lontu detonującego; 
pięciogalonowa puszka domowej roboty mieszanki benzyny i mydła w 
płynie przypominającej napalm; oraz detonator o opóźnionym działaniu. 
Czwarta drużyna otrzymała 20-funtowy ładunek satchowy i domowej roboty 
granat termitowy i przydzielono ją do skarbca transformatorowego w 
piwnicy. Dynamit zniszczyłby transformatory, a termit podpaliłby olej 
transformatorowy. 

Wczoraj około dziesiątej wieczorem zaparkowaliśmy w dwóch samochodach 
przy ciemnej bocznej uliczce, dwie przecznice od centrali telefonicznej. 

Co kilka minut przez skrzyżowanie bezpośrednio przed nami 
przejeżdżała ciężarówka firmy telekomunikacyjnej. 

Wreszcie nastąpiła sytuacja, na którą czekaliśmy: serwisowa ciężarówka 
zatrzymała się na czerwonym świetle na skrzyżowaniu, a w zasięgu wzroku nie 
było żadnych innych pojazdów ani pieszych. Wyjechaliśmy z bocznej ulicy, 
blokując ciężarówkę z przodu i z tyłu, podczas gdy dwóch naszych ludzi 
gwałtownie otworzyło drzwi ciężarówki i na muszce kazało kierowcy wsiąść do 
tyłu. Następnie zjechaliśmy wszystkimi trzema pojazdami z powrotem na 
boczną ulicę i przenieśliśmy wszystkich i cały nasz sprzęt do ciężarówki serwisowej. 
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Zajęło to tylko kilka sekund, ale kolejne pół godziny spędziliśmy na 
rozmowie z porwanym pracownikiem telefonicznym. Przy 
minimalnym nacisku odpowiedział na szereg pytań, które wciąż 
mieliśmy, dotyczących lokalizacji i rozmieszczenia urządzeń przełączających 
w budynku telefonicznym, a także pracowników ochrony i procedur. 

Byliśmy mile zaskoczeni, gdy dowiedzieliśmy się, że w nocy w 
budynku przebywał tylko jeden uzbrojony strażnik, który w nagłych 
przypadkach miał bezpośrednie połączenie z komisariatem policji 
oddalonym o pięć przecznic dalej. Zwolniliśmy serwisanta z mundurui 
zakodowanej magnetycznie firmowej plakietki bezpieczeństwa, 
która była potrzebna do odblokowania w nocy tylnego wejścia dla 
pracowników. Następnie związaliśmy go drutem, zakneblowaliśmy i 
odwieźliśmy ciężarówką pod tylne wejście do budynku telefonicznego. 

Miałem na sobie mundur. Zgodnie z instrukcjami serwisanta 
dostałem się do budynku, pozostali pozostali ukryci w ciężarówce. 
Odciążenie zaskoczonego strażnika i przywołanie pozostałych, 
aby weszli, było wówczas tylko kwestią chwili. Podczas gdy nasze cztery 
zespoły rozchodziły się po budynku, znalazłem wygodną szafę 
woźnego i zamknąłem go w niej za pomocą klucza głównego strażnika. 


Od tego momentu cała operacja trwała mniej niż pięć minut. 
Trzy zespoły przydzielone do sprzętu przełączającego pracowały 
szybko i sprawnie. Podczas gdy mężczyzna ze strzelbą w każdej 
drużynie zaganiał napotkanych pracowników do biura i miał na nich 
oko, drugi mężczyzna zajął się sprzętem. 


Lont detonujący został odwinięty i przeciągnięty przez dwa lub trzy 
długie rzędy paneli elektronicznych na każdym piętrze. Następnie 
pracownik rozbiórki wziął pięciolitrową puszkę napalmu i rozlał jej 
zawartość na duże części sprzętu, zarówno te, które były splecione z 
lontem detonującym, jak i te, które nie były splecione. Na koniec do 
jednego końca lontu detonującego przyklejono taśmą detonator zwłoczny. 

Kiedy nasi ludzie zbiegli po schodach, aby dołączyć do mnie na parterze, 
trzy ogłuszające eksplozje wstrząsnęły pozbawionym okien budynkiem. 
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Chwilę później po schodach z piwnicy wbiegła nasza czwarta drużyna. 


Nie marnowaliśmy czasu i wpakowaliśmy się z powrotem do ciężarówki. Gdy 
wyjeżdżaliśmy z parkingu, w piwnicznym skarbcu transformatora wybuchł 
ładunek saszetkowy z hukiem, co spowodowało, że ogromna część ceglanej 
fasady po jednej stronie budynku oddzieliła się i runęła na ulicę, odsłaniając 
wnętrze , który był już wypełniony płomieniami i dymem z płonącego 
napalmu i płonącej aparatury rozdzielczej. 


Relacje z operacji opublikowane dzisiejszego popołudnia w lokalnej gazecie 
wskazywały, że około dwudziestu pracownikom przebywającym w budynku 
udało się bezpiecznie wydostać - wszyscy z wyjątkiem strażnika, którego 
zamknąłem w szafie, który zmarł na skutek zatrucia dymem. Czuję się z tego 
powodu winny, ale nic nie mogłem na to poradzić; spieszyliśmy się. 

Chociaż zniszczenie sprzętu w budynku telefonicznym było dość 
dokładne, firma telekomunikacyjna ogłosiła, że spodziewa się 
przywrócenia działania najważniejszych linii telefonicznych w ciągu 48 godzin 
i całkowitego przywrócenia usług telefonicznych w mieście w ciągu 
dwóch tygodni. 

Ta zapowiedź nas nie zaskoczyła. Wiedzieliśmy, że firma 
telekomunikacyjna może przywieźć nowy sprzęt i ekipy specjalistów od naprawy, 
aby szybko naprawić wyrządzone przez nas szkody. Nasz atak na centralę 
telefoniczną miałby sens jedynie jako cios w System, gdyby był skoordynowany 
z totalnym atakiem na kilku innych frontach. 


System oczywiście sam się o tym przekonał i nie wiedząc, że wczorajsza 
operacja była jedynie ćwiczeniem szkoleniowym, przygotowuje się na najgorsze. 
Czołgi znajdują się niemal na każdym skrzyżowaniu w centrum miasta, a wojsko 
i policja utworzyły tak wiele punktów kontroli pojazdów na wszystkich głównych 
drogach i autostradach, że ruch samochodowy w całym mieście praktycznie 
ustał. Gdyby nie to, zamiast jutro wyjeżdżałbym do Denver dzisiaj wieczorem. 
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8 czerwca. Otrzymałem dzisiaj wiadomość od Katherine! Przyszedł 
zamknięty w pudełku ze sprzętem, o który poprosiłem Organizację, aby 
mi przysłał ze sklepu w domu. List odkryłem dopiero po rozpakowaniu 
pudełka, więc nie było szans na wysłanie odpowiedzi u kuriera, który 
dostarczył przesyłkę. 

Jak twierdzi, ona i pozostali pracowali w sklepie od 70 do 80 godzin 
tygodniowo, drukując głównie pieniądze, ale także duże ilości ulotek 
propagandowych. Z pilności, z jaką zwrócono się o wydanie ulotek, 
podejrzewa ona, że w rejonie Waszyngtonu rozpoczyna się nowa, 
duża kampania. (Ona wkrótce dowie się, co się dzieje!) 


Myśli, że nadal jestem w Dallas, i ma nadzieję, że wkrótce otrzyma 
polecenie dostarczenia kolejnej dostawy gotówki do Dallas, aby mogła się 
ze mną spotkać. Jakże boli mnie serce, że znów mogę znią być, choćby 
tylko na kilka godzin! 

Jednak szanse na to, że wrócę do Waszyngtonu na co najmniej kolejne 
trzy tygodnie, są nikłe. Sprawy naprawdę rozkwitły tutaj, w rejonie 
Gór Skalistych. Organizacja nie jest tu szczególnie silna, a 
jednak Dowództwo Rewolucji wyznaczyło na tym obszarze 43 cele o 
wysokim priorytecie - ponad połowa z nich to obiekty wojskowe - na które 
musimy się przygotować, aby uderzyć jednocześnie, gdy zostanie 
wydany rozkaz, prawdopodobnie na początku lipca. 


Poza tym praktycznie nie ma tu nikogo, kto miałby jakiekolwiek 
doświadczenie w broni specjalistycznej, więc muszę szkolić wszystkich 
od podstaw - w sumie 26 uczniów. Będą odpowiedzialni za przygotowanie 
i użycie wszystkich urządzeń zapalających i wybuchowych 
wymaganych dla wyznaczonych celów na tym obszarze. 
Na szczęście mamy tu kilku wojskowych, którzy doskonale znają 
taktykę partyzancką, dlatego ograniczam moje szkolenie wyłącznie 
do celów technicznych, pozostawiając taktykę wojskowym. 


Mimo węższego zakresu mojej pracy tutaj, i tak idzie mi to wolniej niż w 
Dallas, bo sprawy są tak rozproszone. Za niewskazane uznano próby 
prowadzenia zajęć dla 26 osób jednocześnie, 
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więc spotykam się z sześcioma tutaj w Denver; 11 w Boulder, miasteczku 
uniwersyteckim położonym około 20 mil na północ stąd; i dziewięć w wiejskim domu 
na południe stąd. Z każdą grupą spotykam się co trzeci dzień, ale daję im mnóstwo 
zadań domowych do odrobienia pomiędzy spotkaniami. 

Jak dotąd nie zainicjowaliśmy praktycznie żadnych brutalnych działań przeciwko 
Systemowi w rejonie Gór Skalistych, a ogólna atmosfera tutaj jest znacznie spokojniejsza 
niż na wschodnim wybrzeżu. Jednak w zeszłym tygodniu wydarzyło się coś bardzo 
nieprzyjemnego, co ponuro przypomina, że walka tutaj będzie równie brutalna i 


zaciekła jak gdziekolwiek indziej. 


Jeden z naszych członków, pracownik budowlany, został przyłapany na próbie 
przemycenia kilku lasek dynamitu z placu budowy, na którym był zatrudniony. 
Najwyraźniej od dłuższego czasu przemycał ich codziennie w swoim pudełku na 
drugie śniadanie po kilkanaście. 

Strażnik przekazał go miejscowemu szeryfowi, który natychmiast 
przeszukał dom mężczyzny i znalazł nie tylko duży skład dynamitu, ale także kilka 
sztuk broni i trochę literatury Organizacji. Szeryf doszedł do wniosku, że natknął się 


na coś, co naprawdę mogło przyspieszyć jego karierę. Gdyby udało mu się złamać 


Organizacji w rejonie Gór Skalistych, System byłby mu bardzo wdzięczny. Miałby 
duże szanse na zdobycie mandatu w legislaturze stanowej, być może nawet na 
stanowisko wicegubernatora lub mianowanie na inne wysokie stanowisko w 


rządzie stanowym. 


Więc szeryf i jego zastępcy zaczęli bić naszego człowieka, próbując wymusić na 
nim podanie nazwisk innych członków Organizacji. Dali mu okrutną pracę, ale nie 
chciał rozmawiać. Następnie przyprowadzili żonę mężczyzny i zaczęli ją bić i kopać 


w jego obecności. 


Skutek był taki, że nasz człowiek w desperacji wyrwał rewolwer z kabury 
jednego z zastępców. Został zastrzelony przez innego zastępcę, zanim zdążył 
pociągnąć za spust. Żona została przekazana FBI i przewieziona samolotem z 
powrotem do Waszyngtonu na przesłuchanie. Nie powinna być w stanie 
przekazać im żadnych istotnych informacji, ale drżę, gdy pomyślę, jaką ciężką próbę 
ją czeka. 
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składane. 

Chwała szeryfa nie trwała jednak długo. Wieczorem w dniu śmierci 
naszego członka szeryf pojawił się w telewizyjnym wywiadzie, 
przechwalając się ciosem, jaki zadał w imię prawa, porządku i równości, 
oraz pompatycznie ostrzegając, że będzie traktował z równą 
bezwzględnością każdego innego „rasistę” „, który wpadł w jego ręce. 


Kiedy wieczorem wrócił do domu po wywiadzie telewizyjnym, zastał żonę 
na podłodze w salonie z poderżniętym gardłem. Dwa dni później jego 
radiowóz wpadł w zasadzkę. W spalonym wraku znaleziono jego 
podziurawione kulami ciało. 

Zabijanie kobiet naszej rasy jest straszną rzeczą, ale jesteśmy 
zaangażowani w wojnę, w której wszystkie stare zasady zostały odrzucone. 
Prowadzimy wojnę na śmierć i życie z Żydem, który teraz czuje się tak 
blisko swego ostatecznego zwycięstwa, że może bezpiecznie zdjąć maskę i 
„] traktować swoich wrogów jak „bydło”, którym wmawia mu jego 
religia. Nasza zemsta na szeryfie powinna służyć jako ostrzeżenie - —— 
przynajmniej dla gojowskich popleczników Żydów, że jeśli przyjmą postawę 
X Żyda wobec naszych kobiet i dzieci, to nie mogą oczekiwać, że ich własne 
rodziny będą bezpieczne. (Uwaga dla czytelnika: kilka zestawów ksiąg 
zawierających żydowską doktrynę religijną, którą nazywano „judaizmem”, 
zachowało się do dziś. Księgi te, Talmud i Tora, rzeczywiście odnoszą się 
do nie-żydów jako „bydło". Szczególnie przerażający jest dla nas 
stosunek Żydów do nieżydowskich kobiet. Słowo, którego używali do 
określenia dziewczyny naszej rasy, brzmiało „shiksa”, które pochodzi 
od hebrajskiego słowa oznaczającego zarówno „obrzydliwość”, jak i 
„obrzydliwość”. „mięso niekoszerne” lub „mięso nieczyste”). 


21 czerwca. Dziś wieczorem zatrzymano mnie na policyjnej blokadzie, 
gdy wracałem z Boulder. Nie ma problemu z przejściem przez to; właśnie 
sprawdzili moje prawo jazdy (tj. spóźnione i nieubolewane prawo jazdy 
Davida S. Blooma), zapytali, dokąd jadę, i szybko zajrzeli do samochodu. 
Jednak blokada drogi wstrzymała ruch na przestrzeni wielu kilometrów, 
a inni kierowcy byli naprawdę wściekli. Jeden z nich powiedział mi, że to pierwsze 
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raz zastosowali blokady drogowe w tym obszarze. 

Blokada na drodze i kilka wskazówek, które wychwyciłem w 
wiadomościach w ciągu ostatnich kilku dni, utwierdzają mnie w przekonaniu, 
że System wie, że szykuje się coś wielkiego. Mam nadzieję, że nie 
wzmocnią tu ochrony tak, jak na wschodnim wybrzeżu, bo jeśli to zrobią, 
pokrzyżujemy nasze plany. 

Z drugiej strony, tym tutejszym kretynom bardzo dobrze zrobi, jeśli dostaną 
pełną dawkę kochającej opieki Wielkiego Brata. Większość z nich prawie w 
ogóle nie widuje Czarnego ani Żyda i zachowują się tak, jakby nie toczyła się 
wojna. Wydaje się, że myślą, że są na tyle daleko od spraw, które nękają inne 
części kraju, że mogą kontynuować swoje stare zajęcia. Nie podobają im się 
wszelkie sugestie, że być może będą musieli zaprzestać pogoni za 
przyjemnościami i bogactwem na wystarczająco długo, aby wyciąć w 
Ameryce raka, który z pewnością nas wszystkich zniszczy, jeśli nie zostanie 
wkrótce wyleczony. Ale zawsze tak było z Boobus Americanus. 


Martwię się, że nie mam żadnych wieści o Evanstonie. Od ostatniego 
tygodnia ubiegłego miesiąca codziennie spodziewałem się tam nalotu. Czy było 
więcej problemów z Harrisonem? A może Dowództwo Rewolucji 
zdecydowało się odłożyć nalot na Evanston, być może do czasu naszej wielkiej 
ofensywy w przyszłym miesiącu? 

Podczas mojej ostatniej odprawy nic nie wskazywało na takie 
odroczenie. Najprawdopodobniej problemem jest Harrison, do cholery! 

Kiedy ponownie obliczyłem prawdopodobieństwo trafienia w cel w odległości 
podanej mi przez nasz zespół moździerzy z Chicago tuż przed wyjazdem z 
Waszyngtonu do Dallas, zdecydowałem, że powinniśmy rozdzielić 

nasze skażenie radioaktywne na pięć nabojów, a nie tylko na trzy. Daje nam to 
niemal 90-procentowe prawdopodobieństwo, że jeden lub więcej 

pocisków trafi do budynku generatora. Ale Harrison mógł wzbraniać się przed 
koniecznością radzenia sobie z tak dużą ilością amunicji. Jeśli tak jest, 
dlaczego nikt mi o tym nie powiedział? 

Zaczynam się też niepokoić, że nie otrzymałem żadnych rozkazów co do 
tego, co mam zrobić, gdy w przyszłym tygodniu zakończę tu pracę. Jeśli wtedy 
nie wrócę do Waszyngtonu, obawiam się, że nie zdążę przed rozpoczęciem 
wielkiego ataku. Chcę tam wrócić z Katherine i resztą 
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inni, gdy wszystko trafi do fanów w przyszłym miesiącu. I nie widzę 
powodu, dla którego nie miałbym tego zrobić, bo raczej nie będzie 
czasu, aby wysłać mnie gdziekolwiek indziej na kolejne szkolenie 

z broni specjalnej. 
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Rozdział XIX 


27 czerwca 1993. Wreszcie mam rozkazy! To ma być Kalifornia 
dla mnie podczas naszej wielkiej letniej ofensywy. Na początku byłem bardzo 
rozczarowany, że nie będę mógł wrócić do Waszyngtonu, ale im bardziej zastanawiam 
się nad konsekwencjami niektórych rzeczy, które mi powiedziano dzisiejszego 
popołudnia, tym bardziej utwierdzam się w przekonaniu, że prawdziwym celem 
naszej działalności w ciągu najbliższych kilku tygodni będzie na zachodnim wybrzeżu. 
Wygląda na to, że będę tam w centrum wydarzeń i będzie to miła odmiana, 
przynajmniej po całej tej pracy w klasie. 

Dowództwo terenowe w Denver wezwało mnie i sześciu moich uczniów na dzisiejsze 
spotkanie z dwugodzinnym wyprzedzeniem. Nie powiedziano nam prawie nic poza 
tym, że ja i czwórka innych osób mamy być w Los Angeles najpóźniej w środę 
wieczorem. Dwóm ostatnim wyznaczono cel podróży w San Mateo, na 
obrzeżach San Francisco. 

Natychmiast i gwałtownie zaprotestowałem: „Wszyscy ci ludzie to zrobili 
zostali przeszkoleni specjalnie do atakowania określonych celów na tym obszarze. 
Zostali przeszkoleni jako zespoły. Nie ma sensu ich teraz rozdzielać i wysyłać części do 
Kalifornii, kiedy tutaj mogą być o wiele bardziej skuteczni. Jeśli zostaną odesłani, cały 


nasz program dla obszaru Gór Skalistych będzie zagrożony”. 


Dwóch funkcjonariuszy DFC zapewniło mnie na spotkaniu, że ich decyzja 
nie została podjęta kapryśnie i że są w pełni świadomi zasadności moich 
zastrzeżeń, ale muszą przeważyć ważniejsze względy. W końcu zmusiłem ich do 
ujawnienia, że otrzymali pilny rozkaz od Dowództwa Rewolucji, aby natychmiast 
przenieść na Zachodnie Wybrzeże każdego aktywistę, jakiego mogą oszczędzić. 
Najwyraźniej inne dowództwa polowe w całym kraju otrzymały podobne 


rozkazy. 


Nie chcieli powiedzieć nic więcej, ale sądząc po nacisku, jaki położyli na termin 
zgłoszenia się do miejsc docelowych w Kalifornii, mocno podejrzewam, że 
sytuacja zacznie się rozstrzygać w przyszłym tygodniu. 


Dziś po południu udało mi się osiągnąć jedną rzecz: umówiłem się, że to zrobię 
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Albert Mason, który miał udać się do San Mateo, ale którego obecność tutaj 

jest naprawdę niezbędna dla powodzenia działań zaplanowanych na tym 

terenie, zamienił się na innego człowieka. Ale miałem problem z uzyskaniem 
nawet tego ustępstwa. Nalegałem, aby wiedzieć dokładnie, jakie kryteria 
zastosowano przy wyborze mężczyzn do przeniesienia. Okazało się, że oprócz 
mojego przypadku były dwie rzeczy: doświadczenie bojowe piechoty i umiejętność 
strzelania z karabinu, co sprawia wrażenie, że chcą na Wybrzeżu snajperów i 
bojowników barykadowych, a nie sabotażystów i ekspertów od wyburzeń. 


Al, co prawda, w czasie służby miał kwalifikacje „eksperta” w posługiwaniu 
się karabinem i spędził trzy lata jako dowódca drużyny wAzji 
Południowo-Wschodniej. (Uwaga dla czytelnika: Turner ma na myśli tak 
zwaną „wojnę w Wietnamie”, która zakończyła się wówczas od dwudziestu lat, 
ale odegrała niezwykle ważną rolę w przygotowaniu podwalin pod późniejszy 
sukces Organizacji w radzeniu sobie z problemami Systemu sił zbrojnych.) Ale 
był tu także moim najlepszym uczniem. 

To jedyny człowiek, z którym spędziłem czas, wyjaśniając niektóre z nowszych 
gadżetów wojskowych, które spodziewamy się zdobyć podczas naszych 
nalotów na tutejsze arsenały. Jestem pewien, że tylko on będzie mógł na 
przykład używać nowych dalmierzy laserowych M-58 i uczyć nasze zespoły 
moździerzowe, jak z nich korzystać. Jest też jedyną osobą, której nauczyłem 
podstaw elektroniki na tyle, aby mógł zamontować detonatory sterowane 
radiowo, które stanowią zasadniczą część naszego planu zniszczenia sieci 
autostrad w tym obszarze i utrzymania jej w stanie wyłączonym. 


Dopiero gdy zwróciłem uwagę na te rzeczy DFC, zgodzili się, aby Al tu został. 
Następnie spędziliśmy pół godziny na przeglądaniu listy wszystkich pozostałych 
tutaj aktywistów, zanim znaleźliśmy jednego, który moim zdaniem mógłby 
pojechać do Kalifornii na miejscu Ala, nie narażając tu niczego narażając i który 
również spełniał swoje kryteria. 

Mam wrażenie, że wszystko, co zaplanowaliśmy dla tego obszaru, jest nadal 
realizowane i nadal uważa się, że osiągnięcie naszych celów w tym 
obszarze jest dla nas ważne, ale naprawdę krytycznym teatrem działań będzie 
Zachodnie Wybrzeże. Dzięki transferom dokonywanym w ostatniej chwili w 
przybliżeniu podwajamy tam naszą siłę roboczą, ale robimy to w taki sposób 
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sposób, aby przynajmniej większość operacji zaplanowanych na innych obszarach mogła 
zostać zrealizowana, choć przy mniejszym personelu. 

Cóż, mamy tylko 48 godzin na przejechanie ponad 1000 mil i nie wiadomo, na ilu 
punktach kontrolnych zostaniemy zatrzymani. Pozostali przybędą po mnie za jakieś 
dwie godziny, a potem co najmniej cztery godziny zajmie mi spakowanie gadżetów 
do samochodu, żeby nie znaleziono ich podczas przeszukania. Myślę, że teraz zrobię 


sobie krótką drzemkę. 


1 lipca. Wow! Czy jest tu napięta sytuacja? Przyjechaliśmy wczoraj, około 
pierwszej w nocy, po podróży, o której równie szybko zapomniałem. Pozostali są 
rozproszeni do przydzielonych im jednostek, ale ja tymczasowo przebywam w 
Dowództwie Polowym Północno-Zachodniego Los Angeles, w miejscu zwanym 


Canoga Park, około 30 mil na północny zachód od samego Los Angeles. 


Jest oczywiste, że Organizacja jest tutaj znacznie mocniej zakorzeniona niż 
gdzie indziej, po prostu z faktu, że w obszarze metropolitalnym Los Angeles istnieje osiem 
różnych dowództw terenowych, podczas gdy jedno wystarcza w przypadku większości 
innych dużych miast w kraju. To wskazywałoby na przynależność do podziemia 


w przedziale 500-700 osób. 


Odkąd przyjechałem, przeważnie nadrabiam zaległości w spaniu, ale wydaje się, że inni 

ludzie tutaj w ogóle nie śpią. 

Kurierzy stale przyjeżdżają i odchodzą, a konferencje odbywają się o każdej porze. 

Dziś wieczorem w końcu udało mi się kogoś zaskoczyć i uzyskać przynajmniej częściowe 
informacje na temat sytuacji. 

Jednoczesny atak na ponad 600 celów wojskowych i cywilnych w całym kraju 
zaplanowano na przyszły poniedziałek rano, 4 lipca. Niestety, jeden z naszych członków 
został zatrzymany przez policję w środę, zaledwie kilka godzin przed naszym przyjazd. 
Wygląda na to, że to był tylko przypadek. Zatrzymano go na ulicy w celu rutynowej kontroli 


tożsamości, a policjanci nabrali pewnych podejrzeń. 


Ponieważ mężczyzna ten nie należy do Zakonu, nie był przygotowany ani nie miał 


absolutnego obowiązku popełnić samobójstwo w przypadku schwytania. Wspaniały 
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Przez ostatnie dwa dni zmartwieniem było to, że podczas tortur ujawni 
wystarczająco dużo swojej wiedzy, aby powiadomić System o fakcie, że na 
poniedziałek zaplanowano poważny atak. Wtedy, choć władze nie będą 

wiedziały, w jakie cele zamierzamy uderzyć, zaostrzą wszędzie bezpieczeństwo do 
tego stopnia, że nasze straty będą nieznośnie wysokie. 


Dowództwo Rewolucji ma dwie możliwości: uciszyć naszego człowieka, zanim 
będzie można go przesłuchać, albo przełożyć całą ofensywę. Ten drugi 
wybór jest prawie nie do pomyślenia: zbyt wiele rzeczy zostało starannie 
zaplanowanych i zsynchronizowanych ze szczegółami na przyszły poniedziałek, 
aby umożliwić przesunięcie daty, a przesunięcie terminu może wydłużyć się o 
miesiące — co wiąże się z ogromnym ryzykiem związanym z obecnością tak dużej 
liczby osób już przygotowanych na Poniedziałek, wiedząc tak dużo przez tak długi czas. 

Dlatego wczoraj podjęto decyzję o zastosowaniu pierwszego wyboru. Ale 
nawet to stanowi poważny problem: nie możemy uderzyć naszego człowieka 
tutaj, w Los Angeles, nie ryzykując zdemaskowania jednego z naszych 
najcenniejszych prawników, agenta specjalnego w biurze FBI w Los Angeles. 
Dzieje się tak dlatego, że więzień przetrzymywany jest w miejscu, które ma 
pozostać wielką tajemnicą. Jeśli zrobimy nalot na to miejsce, będą mieli tylko; pół 
tuzina osób, które można podejrzewać o to, że przekazał nam 
informacje. 

Zwyczajową procedurą Systemu, gdy zabierają jednego z naszych ludzi, jest 
przeprowadzenie jedynie bardzo pobieżnego przesłuchania w terenie - 
wystarczającego do ustalenia, czy istnieją jakiekolwiek przesłanki wskazujące, 
że więzień jest w jakikolwiek sposób powiązany z Organizacją. Jeśli tak, zostaje 
przewieziony samolotem z powrotem do Waszyngtonu w celu dokładnego 
przestudiowania go przez izraelskich specjalistów od tortur. A na to drugie nie 
możemy sobie pozwolić. 


Interesującą rzeczą w tym konkretnym przypadku - i rzeczą, która od dwóch 
dni utrzymuje Dowództwo Rewolucji w stanie udręki niezdecydowania - jest to, że 
FBI przetrzymuje tu więźnia, zamiast odwieźć go z powrotem do siedziby w 
Waszyngtonie w czwartek rano, gdy tylko zaczęli podejrzewać, że mają członka 
Organizacji. Wydaje się, że nikt nie wie dokładnie dlaczego 
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nawet nasz prawnik z FBI. Może to być po prostu przejaw nieefektywności 
organizacyjnej z ich strony. A może tym razem sprowadzą tu zespół 


przesłuchań z Waszyngtonu, wbrew ich dotychczasowej rutynie. 


W każdym razie RC zdecydował się wstrzymać z atakiem i zobaczyć, co się 
stanie. Jeżeli w ciągu najbliższych 36 godzin nie zostaną podjęte żadne działania 
mające na celu umieszczenie więźnia w samolocie do Waszyngtonu lub dalsze 
przesłuchanie go tutaj w ciągu najbliższych 36 godzin, problem zostanie 
rozwiązany; wszelkie informacje, które System od niego wydobędzie, dotrą za późno 
i zakłóciły nasz poniedziałkowy harmonogram. Jeśli jednak przeniesienie lub 
przesłuchanie wydaje się nieuchronne przed niedzielnym popołudniem, jesteśmy 
gotowi przeprowadzić błyskawiczny nalot na tajne więzienie FBI w tym miejscu, nawet 
ryzykując utratę naszego informatora z lokalnego biura FBI, którego informacje w 
nadchodzących miesiącach mogą być dla nas bezcenne. 

Jeśli chodzi o mnie, nadal nie wiem, dlaczego tu jestem ani co mam robić, i nie 


jestem pewien, czy ktokolwiek inny też to wie. Po prostu kazano mi czekać. 


Cóż, myślę, że naprawdę znowu stoimy przed poważnym testem, tak jak we wrześniu 
1991 roku. Wydaje mi się po prostu niewiarygodne, że Organizacja 
faktycznie przeprowadza zmasowany atak na System w ciągu dwóch dni. Całkowita 
liczba ludzi, których możemy wystawić na ostrzał w całym kraju, nie może przekraczać 
1500, pomimo bardzo szybkiego wzrostu rekrutacji, jaki osiągnęliśmy w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy. 
W sumie - łącznie z naszym personelem pomocniczym, członkiniami i prawnikami - 
nasza siła nie może przekroczyć 5000 osób, a szacuję, że prawie jedna trzecia z nich 
jest obecnie skupiona tutaj, w Kalifornii. To wydaje się po prostu nierealne - jak 


komar planujący zamordowanie słonia. 


Oczywiście nie spodziewamy się, że System załamie się w poniedziałek. Gdyby tak 
było, nie wiedzielibyśmy, jak sobie poradzić z tą sytuacją, ponieważ Organizacja 
jest wciąż zdecydowanie za mała, aby przejąć kierowanie krajem i odbudowę 
amerykańskiego społeczeństwa. Aby w ogóle rozpocząć realizację tego zadania, 


będziemy potrzebować infrastruktury 100 razy większej niż obecnie. 
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To, co zrobimy w poniedziałek, to eskalacja konfliktu na nowy poziomi 
uprzedzenie najnowszej strategii Systemu, jak sobie z nami poradzić. W tej 
kwestii naprawdę nie mamy wyboru; jeśli Organizacja ma przetrwać i 
dalej się rozwijać w bardzo trudnych okolicznościach, które 
zostały na nas narzucone, musimy utrzymać dynamikę, zwłaszcza dynamikę 
psychologiczną. 

Niebezpieczeństwo braku ciągłej eskalacji wojny polega na tym, że System 
znajdzie nową równowagę, a społeczeństwo przyzwyczai się do 
tego. Jedynym sposobem na utrzymanie obecnego napływu rekrutów jest 
wytrącenie psychicznej znacznej części społeczeństwa z 
równowagi psychicznej - przynajmniej w połowie przekonanie ich, że System 
nie jest wystarczająco silny i skuteczny, aby nas unicestwić, że jesteśmy siłą nie 
do odparcia. siłą, że prędzej czy później wojna pochłonie ich także. 


W przeciwnym razie bezwartościowe dranie pójdą na łatwiznę i po prostu 
usiądą i zobaczą, co się stanie. Naród amerykański udowodnił już, że może 
bezwstydnie kontynuować swoją prymitywną pogoń za przyjemnościami 
w najbardziej prowokacyjnych warunkach, jakie można sobie 
wyobrazić - pod warunkiem, że nowe prowokacje będą wprowadzane 
stopniowo na tyle, aby przyzwyczaić się do nich. To jest nasze 
największe niebezpieczeństwo, jeśli nie będziemy działać. 

Poza tym jednak policja polityczna nieustannie dokręca śrubę. 

Pomimo naszych nadzwyczajnych procedur bezpieczeństwa, w 

końcu uda im się przeniknąć do Organizacji i nas zniszczyć, jeśli damy 

im czas. I coraz trudniej jest nam poruszać się bez podnoszenia. Już 
niedługo nowy wewnętrzny system paszportowy, który zniszczyliśmy ponad 
rok temu, wróci na właściwe tory, dwa razy gorszy niż poprzednio. Nie wiem, 
jak przetrwamy, kiedy to zacznie działać. 


Kiedy jednak wracam myślami do ostatnich dwóch lat, zdumiewające jest, 
że przetrwaliśmy aż do teraz. Setki razy nie wiedziałam, jak wytrzymamy 


kolejny miesiąc. 
Jednym z powodów, dla których udało nam się zajść tak daleko, jest coś, 
czego naprawdę nie możemy sobie przypisać - a jest to nieefektywność 
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system. Popełnili kilka poważnych błędów i nie podjęli działań w związku z wieloma 
rzeczami, które mogły nam poważnie zaszkodzić. 

Można odnieść wrażenie, że z wyjątkiem Żydów, którzy tak naprawdę spalają 
olej o północy w swoich wysiłkach przeciwko nam, reszta Systemu to banda 
zegarmistrzów. Dziękuję „równe szanse”- 

i wszyscy ci czarnuchy w FBI i armii - za to! System stał się tak skorumpowany 
i tak skundlony, że tylko Żydzi czują się w nim jak u siebie i nikt nie czuje wobec 
niego żadnej lojalności. 

Ale w dużej mierze powodem jest sposób, w jaki przystosowaliśmy się do 
naszych specyficznych okoliczności. W ciągu zaledwie dwóch lat Organizacja 
nauczyła się zupełnie nowego sposobu istnienia. Robimy teraz wiele rzeczy, 
które są absolutnie niezbędne dla naszego przetrwania, ale o których dwa lata 
temu prawie nie myśleliśmy. 

Na przykład nasza technika przesłuchań służąca sprawdzaniu nowych 
rekrutów; bez tego nie moglibyśmy wytrzymać tak długo, a opracowaliśmy go 
dopiero, gdy absolutnie musieliśmy go mieć. 

Nie wiem, co byśmy zrobili bez doktora Clarka, który opracowałby tę 
technikę. 

Do tego dochodzi kwestia fałszywych tożsamości. Kiedy po raz pierwszy 
zeszliśmy do podziemia, mieliśmy jedynie mgliste pomysły na poradzenie sobie 
z tym problemem. Obecnie mamy szereg wyspecjalizowanych jednostek, które 
nie zajmują się niczym innym, jak tylko dostarczają naszym aktywistom 
niemal niezawodne fałszywe tożsamości. To prawdziwi profesjonaliści, ale musieli 
szybko nauczyć się swojego makabrycznego zawodu. 

I pieniądze - co za problem był na początku! Konieczność liczenia groszy wpłynęła 
na całą naszą psychikę; skłoniło nas to do myślenia na małą skalę. O ile wiem, nikt 
w Organizacji nie zastanawiał się nigdy poważnie nad problemem finansowania 
ruchu podziemnego, zanim problem nie stał się kluczowy. Następnie nauczyliśmy 
się handlu podróbkami. 


Oczywiście, zrządzeniem Opatrzności było to, że mieliśmy w Organizacji kogoś z 
niezbędną wiedzą techniczną, ale wciąż musieliśmy stworzyć naszą sieć dystrybucji, 


aby wprowadzić do obiegu fałszywe banknoty po ich wydrukowaniu. 


W ciągu zaledwie kilku ostatnich miesięcy to osiągnięcie spowodowało 
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ogromna różnica dla nas wszystkich. Posiadanie gotowego zapasu gotówki - 
możliwość zakupu wszystkiego, czego potrzebujemy, zamiast kraść to, jak w 
dawne czasy - znacznie ułatwiły sprawę. Dało nam to większą mobilność i większe 
bezpieczeństwo. 

Jak dotąd w naszym sukcesie był pewien element szczęścia i nie ma wątpliwości, 
że Dowództwo Rewolucji radziło sobie całkiem nieźle jako generał. Mieliśmy 
dobry plan, dobrą strategię, ale co więcej, pokazaliśmy, że potrafimy stawić czoła 


nowym wyzwaniom i rozwiązać nowe problemy. Pozostaliśmy elastyczni. 


Myślę, że historia Organizacji dowodzi, że nikt nie może mieć ustalonego 
planu rewolucji, a potem się go trzymać. Przyszłość jest zawsze zbyt niepewna. Nigdy 
nie można być pewnym, jak rozwinie się dana sytuacja. Zawsze dzieją się rzeczy 
całkowicie nieoczekiwane - rzeczy, których żaden planista, niezależnie od tego, jak 
dokładny by nie był w stanie przewidzieć. Aby więc odnieść sukces, rewolucjonista 
musi zawsze być gotowy na przystosowanie się do nowych okoliczności i 


wykorzystanie nowych możliwości. 


Nasze wyniki pod tym względem uspokajają, ale nie mogę powstrzymać obaw 
co do przyszłego tygodnia. Jestem pewien, że w poniedziałek rozwalimy tych drani. 
Wrzucimy porządny klucz francuski w machinę gospodarczą kraju, jeśli tylko połowa 
rzeczy, które zaplanowaliśmy, zakończy się sukcesem. I wprowadzimy System w 


stan całkowitej mobilizacji, co spowoduje szok psychiczny dla ogółu społeczeństwa. 


Ale co wtedy? A co z następnym miesiącem i następnym? 


Wrzucamy wszystko, co mamy, w przyszłotygodniową ofensywę i po prostu nie 
ma mowy, abyśmy utrzymali taki poziom aktywności dłużej niż kilka dni. Wszędzie 
jesteśmy zbyt rozciągnięci. 

A jednak mój instynkt podpowiada mi, że Organizacja nie działa teraz wyłącznie 
z desperacji. Nie podejmujemy ostatniej, desperackiej próby zniszczenia 
Systemu Monday. Przynajmniej mam nadzieję, że nie. 
Jeśli dołożymy wszelkich starań, a w przypadku niepowodzenia będziemy musieli 
się wycofać - a z pewnością tak się stanie - efekt psychologiczny będzie dla nas 
równie zabójczy, jak pomocny dla Systemu. 


Zatem Dowództwo Rewolucji musi mieć coś w zanadrzu 
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nie wiem o. Jestem pewien, że duża koncentracja naszych ludzi w 
Kalifornii jest wskazówką, ale nie mogę tego rozgryźć. 
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Rozdział XX 


7 lipca 1993. Wygląda na to, że zostanę tu do rana, więc mogę poświęcić jakąś 
godzinę na nagranie wydarzeń z ostatnich kilku dni. 
To naprawdę eleganckie miejsce. To apartament na najwyższym piętrze, 
z którego widać większość Los Angeles i dlatego używamy go jako stanowiska 
dowodzenia. Ale luksus jest niewiarygodny: satynowa pościel; narzuty z 
prawdziwego futra; armatura łazienkowa pozłacana; 0 kranów ściennych, które 
dozują bourbon, szkocką i wódkę w każdym 
pokój; na ścianach ogromne, oprawione w ramki zdjęcia pornograficzne. 
Mieszkanie należało do niejakiego Jerry'ego Siegelbauma, agenta 
biznesowego lokalnego Związku Pracowników Miejskich i ggównego 
bohatera brudnych zdjęć na ścianach. Wygląda na to, że wolał blondynki, 
gojki, chociaż na jednym zdjęciu jego partnerką jest Murzynka, a na 
innym z małym chłopcem. Jakim był przedstawicielem 
robotników! Mam nadzieję, że wkrótce ktoś go przeniesie z korytarza na 
zewnątrz; od poniedziałku nie ma klimatyzacji i zaczyna strasznie śmierdzieć. 


To ogromne miasto prezentuje się teraz zupełnie inaczej niż ostatnim razem, 
gdy oglądałem je nocą. Nie ma już blasku świateł wyznaczających 
wszystkie główne ulice. Zamiast tego ogólną czerń przełamują jedynie setki 
pożarów losowo rozsianych po mieście. Wiem, że poruszają się tam tysiące 
pojazdów, ale jeżdżą bez świateł, więc nie zostaną ostrzelani. 


Od czterech dni słychać praktycznie nieprzerwany wycie syren pojazdów 
policji i służb ratowniczych, zmieszane z odgłosami wystrzałów i eksplozji oraz 
warkotem helikopterów. Dziś wieczorem będzie tylko strzelanina i niewiele 
z tego. 

Wygląda na to, że bitwa wkroczyła w decydującą fazę. 

O drugiej w nocy w poniedziałek ponad 60 naszych jednostek bojowych 
uderzyło jednocześnie w cały obszar Los Angeles, podczas gdy setki innych 
jednostek uderzyły w cele w całym kraju, od Kanady po Meksyk i od 
wybrzeża do wybrzeża. Jeszcze nie słyszałem co 
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osiągnęliśmy gdzie indziej, ponieważ System wprowadził całkowitą cenzurę 
we wszystkich mediach informacyjnych - to znaczy tych, których sami nie 
przejęliśmy - i nie miałem okazji porozmawiać z żadnym z naszych ludzi, 
którzy w kontakcie z Dowództwem Rewolucyjnym. 

Ale tutaj, w Los Angeles, poradziliśmy sobie zaskakująco dobrze. 

Nasz początkowy atak odciął całą wodę i energię elektryczną w obszarze 
metropolitalnym, zniszczył główne lotniska i sprawił, że wszystkie główne 
autostrady stały się nieprzejezdne. Zniszczyliśmy centrale telefoniczne i 
wysadziliśmy wszystkie składy benzyny. Od czterech dni obszar portu to 
niemal wielka masa płomieni. 

Zajęliśmy co najmniej 15 posterunków policji. Przeważnie po prostu 
zabraliśmy im broń, zniszczyliśmy sprzęt komunikacyjny i wszystkie pojazdy, 
których w tym czasie nie było na patrolu, a następnie wycofaliśmy się. Ale 
najwyraźniej nasi ludzie nadal ukrywają się w kilku budynkach policji i 
wykorzystują je jako lokalne stanowiska dowodzenia. 

Na początku policjanci i strażacy biegali jak kurczaki z odciętymi 
głowami, wszędzie pełno syren i migających świateł. Jednak w 
poniedziałkowe popołudnie łączność została zerwana tak bardzo, było tak wiele 
pożarów i innych sytuacji kryzysowych, że policja i straż pożarna 
reagowały znacznie bardziej wybiórczo. W wielu obszarach nasze zespoły 
mogły wykonywać swoją pracę praktycznie bez zakłóceń. Obecnie większości 
pojazdów służb ratowniczych i policyjnych skończyło się paliwo i w ogóle nie 
mogą się poruszać. A te, które nadal mają gaz, wydają się być na wyczerpaniu. 


Kluczem do zneutralizowania policji - i do wszystkiego innego - była nasza 
praca wewnątrz wojska. Już w poniedziałkowe popołudnie dla wszystkich było 
jasne, że w środowisku wojskowym dzieje się coś ważnego. Po pierwsze, 
poza żołnierzami i czołgami pilnującymi elektrowni, nadajników telewizyjnych 
i tak dalej — jak zawsze - nie wysłano przeciwko nam żadnych jednostek 
wojskowych. 

Po drugie, we wszystkich bazach wojskowych w okolicy istniały oczywiste 
oznaki konfliktu zbrojnego. 

Widzieliśmy i słyszeliśmy myśliwce-bombowce odrzutowe przelatujące nisko 
nad miastem, ale nie atakowały nas - przynajmniej nie bezpośrednio. Byli 
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ostrzelanie i bombardowanie kilkunastu zbrojowni Kalifornijskiej Gwardii 
Narodowej w obszarze metropolitalnym. Te odrzutowce najwyraźniej pochodziły z 
morskiej stacji lotniczej El Toro na południe stąd. Później widzieliśmy kilka walk 
powietrznych na niebie nad Los Angeles i usłyszeliśmy, że Camp Pendleton, 
duża baza piechoty morskiej znajdująca się około 70 mil na południowy wschód 
stąd, została trafiona przez ciężkie bombowce z bazy sił powietrznych Edwards. 
Podsumowując, jest to bardzo zagmatwany scenariusz dla wszystkich zainteresowanych. 
Ale w poniedziałek wieczorem, zupełnie przez przypadek, spotkałem 
Henry'ego, który wyjaśnił mi sporo sytuacji wojskowej. 
Stary, dobry Henryku - jakże się cieszyłem, że go znowu zobaczyłem! 
Spotkaliśmy się w budynku nadajnika KNX, gdzie pomagałem naszej ekipie 
nadawczej w ponownym uruchomieniu stacji po jej przejęciu. 
Swoją drogą, to właśnie robię od czterech dni: naprawiam uszkodzone nadajniki, 
zmieniam częstotliwości nadajników i improwizuję sprzęt. Mamy teraz 
na antenie jedną stację FM i dwie stacje AM, wszystkie zasilane z generatorów 


awaryjnych. We wszystkich trzech przypadkach odcięliśmy kable od studiów i 
zainstalowaliśmy nasze ekipy nadawcze bezpośrednio w miejscach nadawczych. 


Henry podjechał z rykiem do KNX jeepem, ubrany w mundur armii amerykańskiej 
z insygniami pułkownika, w towarzystwie trzech żołnierzy niosących karabiny 
maszynowe i rakiety przeciwpancerne. Przynosił do emisji tekst skierowany 
głównie do personelu wojskowego. 

Gdy tylko skończyłem podłączać mikrofon i sprzęt audio do wejścia 
nadajnika, Henry i ja odeszliśmy na bok, aby porozmawiać, podczas gdy nasz 
spiker czytał na antenie jego wiadomość. Zawierał on apel do całego białego 
personelu wojskowego, który jeszcze tego nie zrobił, aby przyłączył się do naszej 
rewolucji, wraz z ostrzeżeniem dla tych, którzy nie posłuchali apelu. Przesłanie było 
bardzo dobrze zaprojektowane i jestem pewien, że wywarło ogromny wpływ 
zarówno na słuchaczy wojskowych, jak i cywilnych. 


Okazało się, że Henry od ponad roku kieruje całością działań rekrutacyjnych 
Organizacji do sił zbrojnych, a od chwili przeniesienia w marcu ubiegłego roku 
koncentruje swoje wysiłki na Zachodnim Wybrzeżu. Historia, którą mi opowiedział, 
była długa, 
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ale wraz z tym, czego nauczyłem się od tego czasu, jego istota jest następująca: 


Od chwili powstania Organizacji prowadzimy rekrutację do wojska na dwóch 
poziomach. Na niższym szczeblu działaliśmy półotwarto przed wrześniem 1991 
r., a potem potajemnie. Wiązało się to z rozpowszechnianiem naszej 
propagandy wśród personelu szeregowego i podoficerów, głównie 
osobiście. Ale, jak powiedział mi Henry, prowadzimy również rekrutację na 
wyższych poziomach, w największej tajemnicy. 


Strategia Dowództwa Rewolucyjnego opierała się na naszym sukcesie w 
pozyskaniu kilku wysokich rangą dowódców wojskowych: i w poniedziałek 
zaczęliśmy grać w ten ukryty atut. Dlatego też nie użyto przeciwko nam sił 
zbrojnych i dlatego przez ostatnie cztery dni różne jednostki wojskowe strzelały i 
bombardowały się nawzajem. 


Konflikt wewnątrzmilitarny rozpoczął się od jednostek dowodzonych przez 
naszych sympatyków z jednej strony i lojalnych wobec Systemu (zdecydowana 
większość) z drugiej. Jednak wkrótce rozwinął się inny aspekt konfliktu i 
przyćmił pierwszy: Czarny przeciwko Białym. 


Jednostki wojskowe dowodzone przez oficerów proorganizacyjnych 
rozpoczęły rozbrajanie całego czarnego personelu wojskowego, gdy tylko 
rozpoczęliśmy nasz poniedziałkowy poranny atak. Wymówką, której używali, 
było to, że czarni bojownicy wszczęli bunt w innych jednostkach i że ich rozkazy 
z góry miały rozbroić wszystkich Czarnych, aby zapobiec rozprzestrzenianiu się 
buntu. Ogólnie rzecz biorąc, biali żołnierze byli gotowi i chętni uwierzyć w tę 
historię i nie trzeba było im powtarzać dwa razy, aby skierować broń 
przeciwko Czarnym w swoich jednostkach. Ci nieliczni, których liberał 
predyspozycje sprawiały, że się wahali, rozstrzeliwano na miejscu. 

W innych jednostkach nasz szeregowy personel po prostu zaczął strzelać do 
wszystkich Czarnych, których napotkał w mundurach, a następnie zdezerterował 
do jednostek dowodzonych przez naszych sympatyków. Czarni oczywiście 
zareagowali w taki sposób, że historia o buncie Czarnych stała się 


rzeczywistością. Nawet w tych jednostkach dowodzonych przez oficerów 
prosystemowych wybuchły ciężkie walki pomiędzy Czarnymi i Białymi. 
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A ponieważ niektóre z tych jednostek są prawie w połowie czarne, walki 
były krwawe i długotrwałe. Skutek był taki, że choć jednostki dowodzone 
przez naszych sympatyków miały początkowo jedynie około pięciu procent 
siły jednostek prosystemowych, to większość tych ostatnich została 
sparaliżowana wewnętrznymi walkami pomiędzy Czarnymi i Białymi. I 
teraz z tego powodu biali przybywają coraz liczniej do naszych jednostek. 


Nasze transmisje bardzo pomogły w tym procesie. Oczywiście 
przesadziliśmy z naszą siłą i powiedzieliśmy białym żołnierzom, 
którzy chcą dołączyć do naszych jednostek, dokąd mają się udać. Aby 
pomóc ich przekonać - a także aby wystraszyć czarnuchów i robić, co 
do nich należy - zamieniliśmy jeden z naszych nadajników w fałszywą 
stację „duszy” i nadawaliśmy wezwanie do czarnej rewolucji, każąc 
czarnym, aby strzelali do swoich białych oficerów i podoficerów, 
zanim Biali będą mogli ich rozbroić. 

Jedynymi jednostkami wojskowymi w rejonie Los Angeles, które są w 
stanie stawić nam skuteczny opór, są jednostki myśliwskie i bombowe 
Sił Powietrznych oraz jednostka powietrzna piechoty morskiej w El 
Toro. Atakowali jednostki wojskowe, które prawdopodobnie do nas przybyły. 
Jednak zdaniem Henry'ego wyrządzają oni mniej więcej tyle samo 
szkód siłom prosystemowym, co naszym. 

Henry zachichotał, wyjaśniając mi, że Organizacja nie była w stanie 
poczynić wystarczających postępów w rekrutacji do Kalifornijskiej 
Gwardii Narodowej, aby móc liczyć na to, że jakiekolwiek jednostki 
Gwardii przyjdą do nas. Dlatego Organizacja porwała dowódcę lokalnej 
Gwardii, generała Howella, tuż przed poniedziałkowym porannym 
atakiem, jako środek zapobiegawczy. 

Kiedy System nie mógł zlokalizować Howella, najwyraźniej obawiał 
się, że do nas dołączył. Ich obawy niewątpliwie potwierdziły się, gdy 
usłyszeli, że w pośpiechu opuścił dom z trzema nieznajomymi po 
północy w poniedziałek, niecałą godzinę przed tym, jak wszystko 
uderzyło w wentylator. Tak czy inaczej, podejrzenia zwyciężyły, więc w 
poniedziałkowe popołudnie lojalne jednostki powietrzne nakazały 
zbombardować wszystkie zbrojownie i składy Gwardii Narodowej. 

Aw Camp Pendleton daleko nam było do osiągnięcia cholewki 
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rękę, zanim System wpadł w panikę i wydał rozkaz bombowcom. Jestem pewien, 
że to właśnie to posunięcie przechyliło szalę zwycięstwa na naszą korzyść. 


W rejonie Pendleton nadal toczą się ciężkie walki, ale najwyraźniej już tam 
jesteśmy na szczycie. 


Nie wiem, z której bazy przybyła dziś kolumna czołgów, która 


zneutralizowała dla nas główną komendę policji w Los Angeles, ale z pewnością 
były one darem niebios. Bez nich nigdy by nam się to nie udało. 


Od początku gliniarze z Los Angeles byli naszą jedyną naprawdę 
zorganizowaną opozycją. Mniejsze siły policyjne w sąsiednich jurysdykcjach 
nie stanowiły szczególnego problemu. Niektórych całkowicie wyłączyliśmy z akcji; 
inni postanowili się ukryć i zająć swoimi sprawami po kilku wczesnych potyczkach. 
Ale jeszcze kilka godzin temu około 10 000 ludzi z LAPD aktywnie przeciwko 
nam działało i sytuacja była bardzo ciężka. W ciągu ostatnich czterech dni 
mieliśmy tu co najmniej 100 KIA, co stanowiło od 15 do 20 procent naszej 
lokalnej siły bojowej. 


Nie wiem, dlaczego nie udało nam się zrobić tego samego z policją, co 
zrobiliśmy z wojskiem. Być może był to po prostu brak kadr z naszej strony i 
wyższy priorytet nadano rekrutacji do wojska niż do policji. W każdym razie 
tutejsza główna komenda policji niemal natychmiast stała się ośrodkiem 
kontrrewolucyjnego oporu. 


Do gliniarzy miejskich w Los Angeles dołączyło kilka jednostek szeryfa z 
hrabstwa, a nawet kilka stanowych jednostek patrolujących autostrady, i 
zamienili budynek swojej głównej siedziby w fortecę nie do zdobycia dla 
niczego, co mogliśmy przeciwko niej stawić czoła. Prawdę mówiąc, niemal pewne 
było, że którykolwiek z naszych ludzi zapuści się w promienie kilku przecznic od 
tego miejsca. Mieli duże zapasy paliwa, ponad tysiąc pojazdów i awaryjne 
zasilanie dla swojego sprzętu komunikacyjnego, a przy tym znacznie 
przewyższali nas liczebnością. 


Używając helikopterów do rozpoznania, wskazali nasze różne mocne punkty i 
budynki, które zajęliśmy, i wysłali grupy szturmowe składające się z aż 
pojazdów So i 200-300 ludzi. 
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Wyburzenie przez nas praktycznie każdego wiaduktu autostradowego w 
dużym stopniu ograniczyło ich mobilność, ale powietrzni obserwatorzy byli 
w stanie ominąć wiele przeszkód. 

Udało nam się chronić pewne naprawdę ważne punkty - w tym zajęte 
stacje radiowe - jedynie dzięki dobrze okopanym załogom karabinów 
maszynowych osłaniającym drogi podejścia. Na szczęście gliniarze mieli tylko 
kilka pojazdów opancerzonych, ponieważ większość naszych ludzi nie miała 
broni do walki z zbroją. Dopiero dzisiaj broń przeciwpancerna stała się 
powszechnie dostępna dla naszych zespołów bojowych. 


Gdyby glinom z Los Angeles udało się nawiązać kontakt z jednostkami 
wojskowymi pozostającymi lojalnymi wobec Systemu, byłby to nasz koniec. 
Na szczęście kilkanaście starych M60 z jednostki, która do nas przyjechała, 
dotarło do nich jako pierwsze. Przejechali prosto przez blokady 
drogowe, które policja ustawiła wokół ich siedziby, ostrzelali budynek 
pociskami odłamkowo-burzącymi i zapalającymi, a następnie obficie 
ostrzeliwali setki pojazdów policyjnych w okolicy ogniem z karabinu maszynowego. 
Policja straciła łączność i zasilanie, a budynek podpalono w kilkunastu 
miejscach. Musieli ewakuować budynek, a my zaczęliśmy strzelać z moździerzy 
81 mm na okoliczne parkingi i ulice, aż teren stał się dla nich nie do 
utrzymania. Miejsce to jest teraz opuszczone i nadal płonie. 


Wygląda na to, że większość gliniarzy wróciła do swoich domów i przebrała 
się w cywilne ubrania. 

Teraz, gdy większość zorganizowanego ruchu oporu przeciwko nam 
została tutaj zneutralizowana, wszystko zależy od tego, czy uda nam się 
skutecznie przejąć kontrolę nad tym obszarem, zanim zostaną wysłane 
jednostki wojskowe z innych części kraju. Nie rozumiem, dlaczego tak się 
nie stało już się stało. 

Zaledwie kilka godzin temu powiedziano mi, abym rano zgłosił się do grupy 
naszych pracowników technicznych, którzy będą mieli za zadanie 
zaplanować szczegóły dotyczące przywrócenia części energii elektrycznej 
i wody w okolicy, przywrócenia tras dla ruchu kołowego i zlokalizowania 
oraz zabezpieczenie wszelkich pozostałych dostaw benzyny i oleju napędowego. 
To raczej praca dla inżyniera budownictwa niż dla mnie. 
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To także brzmi trochę przedwcześnie, ale budująca jest świadomość, 
że Dowództwo Rewolucyjne wydaje się być pewne przyszłości. 
Być może jutro dowiem się więcej o ogólnej sytuacji. 


10 lipca. No cóż, cóż! Rzeczy naprawdę się działy - trochę dobrych i 
trochę złych rzeczy, ale jak dotąd przeważnie dobrze. 

Wydaje się, że sytuacja w wojsku i policji jest tutaj w zasadzie pod 
kontrolą - i tak naprawdę na większości zachodniego wybrzeża, chociaż 
najwyraźniej wokół San Francisco i w kilku innych obszarach nadal 
toczą się intensywne walki. 

A wciąż jest tu kilka uzbrojonych grup - niektórzy gliniarze i część 
personelu wojskowego - krążą po okolicy i powodują drobne szkody. Ale 
zabezpieczyliśmy tu wszystkie bazy i lotniska wojskowe, a za dzień lub 
dwa zajmiemy się bezdomnym personelem. Wydano rozkaz strzelania 
od razu do każdego, kto nosi broń, chyba że ma na sobie jedną z naszych 
opasek. 

To mile widziana zmiana w porównaniu z kilkoma dniami, kiedy to my 
byliśmy narażeni na rozstrzelanie na miejscu. Po latach ukrywania się, 
ukrywania się w przebraniach i wpadania w panikę ze strachu za każdym 
razem, gdy spotykamy gliniarza, wspaniale jest przebywać na świeżym 
powietrzu i być tym V z bronią. 

Największy problem stał się problemem cywilnym. Ludność cywilna 
wpadła w kompletny amok. Właściwie nie można ich winić i jestem 
zaskoczony, że zachowywali się - mniej więcej - tak długo, jak to robili. 
Przecież od tygodnia nie mają prądu i wody. Bardzo duża część z nich 
także od kilku dni nie ma jedzenia. 


Przez pierwsze kilka dni - poniedziałek i wtorek - ludność cywilna 
robiła dokładnie to, czego od niej oczekiwaliśmy. Setki tysięcy z nich 
wsiadło do samochodów i na autostrady. Oczywiście nie mogli zajść zbyt 
daleko, ponieważ wysadziliśmy w powietrze wiele kluczowych węzłów 
komunikacyjnych, ale udało im się stworzyć kolekcję najbardziej 
monumentalnych korków, jakie można sobie wyobrazić, kończąc w ten 
sposób nasze zadanie polegające na prawie niemożliwym do podróżowania naziemnego dla 
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Policja. 

We wtorkowe popołudnie większość Białej populacji wróciła do swoich 
domów - lub przynajmniej do swoich dzielnic - wielu z nich zostawiło 
zaparkowane samochody na drogach i wróciło wędrówką. Po pierwsze 
odkryli, że nie ma możliwości opuszczenia obszaru Los Angeles 
samochodem; po drugie, że nie mogli kupić benzyny, bo na stacjach 
nie działały pompy elektryczne; po trzecie, że większość sklepów i 
przedsiębiorstw była szczelnie zamknięta; i po czwarte, że wydarzyło 
się coś naprawdę wielkiego. Zostali w domu, mieli włączone radia 
tranzystorowe i martwili się. Przestępczości i przemocy było niezwykle 
niewiele, z wyjątkiem obszarów Czarnych, gdzie zamieszki, grabieże i 
podpalenia rozpoczęły się wczesnym poniedziałkowym popołudniem i 
stopniowo stawały się coraz bardziej intensywne i powszechne. 


Jednak wczesnym czwartkiem doszło do znacznych grabieży również w 
białych obszarach, głównie w sklepach spożywczych. Niektórzy ludzie nie 
jedli do tego czasu dłużej niż 48 godzin i działali raczej z desperacji 
niż bezprawia. 

Ponieważ dopiero w czwartkowy wieczór nabraliśmy pewności, że 
złapaliśmy policję, nie zrobiliśmy nic, aby zapobiec zamieszkom 
wśród ludności. Im więcej ich na ulicach, głodnych i zdesperowanych, 
rozbijających witryny sklepowe i kradnących żywność, szukających wody 
pitnej i nowych baterii do swoich radioodbiorników, wdających się w bójki 
z innymi ludźmi szukającymi tych samych rzeczy, tym mniej czasu miała 
dla nas policja . To oczywiście była główna idea, która przyświecała 
nam od samego początku wyeliminowania prądu, wody i 
transportu. 

Gdyby policja miała do czynienia tylko z nami, nie moglibyśmy wygrać. 
Ale nie mogli sobie z nami poradzić i jednocześnie z ogólnym 
załamaniem porządku publicznego. 

Teraz jednak to my mamy przywrócić porządek i będzie cholernie ciężko. 
Ludzie zupełnie oszaleli ze strachu i paniki. Zachowują się w całkowicie 
irracjonalny sposób i wiele istnień ludzkich z pewnością zostanie 
poświęconych, zanim uda nam się opanować sytuację. Obawiam się, 
że częściowo 


Machine Translated by Google 


głód i wyczerpanie będą musiały to za nas zrobić, ponieważ nasza siła 
robocza i inne zasoby materialne są całkowicie niewystarczające do 
wykonania tego zadania. 

Dzisiaj pojechałem z zespołem zajmującym się odzyskiem paliwa i 
przyjrzałem się bliżej naszemu cywilnemu problemowi. Naprawdę mną 
wstrząsnęło. jechaliśmy dużą cysterną z benzyną pod eskortą uzbrojonego 
jeepa od stacji benzynowej do stacji w okolicach Pasadeny, pompując 
benzynę ze zbiorników każdej stacji do naszej ciężarówki. Paliwa w 
okolicy starczy na nasze własne potrzeby na jakiś czas, ale cywile będą 
musieli przez ten czas obejść się bez samochodów. 

Kilka lat temu Pasadena była w większości biała, ale teraz stała się 
zasadniczo czarna. Na Czarnych obszarach, ilekroć wpadaliśmy na Czarnych 
w pobliżu stacji benzynowej, po prostu otwieraliśmy do nich ogień, 
aby trzymać ich na dystans. Na terenach Białych byliśmy otoczeni 
przez głodnych Białych, którzy błagali nas o jedzenie, którego oczywiście 
nie musieliśmy im dawać. 

Cholernie dobrze, że nie mają broni palnej, bo mielibyśmy teraz niezłe 
kłopoty. Dziękuję, senatorze Cohen! 

Ups! Nie mam już czasu na pisanie, muszę iść na spotkanie. Powinniśmy 
tam odbyć odprawę na temat sytuacji w kraju. 
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Rozdział XXI 


11 lipca 1993. Pracowity dzień! Trochę energii elektrycznej wraca 
do tego obszaru z jednej z elektrowni wodnych na północy, ale niewiele. 
Energię elektryczną należy ściśle reglamentować, więc cały dzień spędziłem 
na planowaniu obszarów obszaru metropolitalnego, które miały zostać 
zasilone, a następnie wysyłaniu zespołów, które miały odciąć lub wyłączyć 
linie energetyczne i ponownie podłączyć inne. Później, jeśli racjonowanie 
się powiedzie, być może zasilimy także inne sekcje. 

Wczoraj wieczorem dowiedziałem się, dlaczego Waszyngton nie próbował 
wysłać tu żołnierzy z innych części kraju: to dlatego, że mamy tam 
AFB Vandenberg i wszystkie silosy rakietowe! 
Przez pierwsze 48 godzin po naszym poniedziałkowym ataku w zeszłym 
tygodniu System panował w takiej panice, a sytuacja militarna była tak 
niepewna, że żadne większe ruchy wojsk nie były możliwe. Chociaż byliśmy 
tak rozproszeni, że nie było nadziei na przejęcie i utrzymanie 
terytorium gdziekolwiek poza zachodnim wybrzeżem, stworzyliśmy 
wszędzie ogromną ilość zakłóceń, nieporządku i zamieszania. 


Nasi ludzie w wojsku w innych częściach kraju zostali poinstruowani, 
aby przeprowadzić działania mające na celu czasowe sparaliżowanie 
ich jednostek. Wiązało się to z pewnym sabotażem, podpaleniami i 
rozbiórkami, ale w znacznie większym stopniu polegało na 
strzelaninach selektywnych. W jednostkach z dużą liczbą osób 
niebędących białymi nasi ludzie strzelali do przypadkowych Czarnych, 
wykrzykując hasła takie jak „Biała siła!”, z celowym zamiarem 
sprowokowania reakcji Czarnych. Następnie zastosowano tę samą 
taktykę, którą z powodzeniem zastosowaliśmy tutaj: przejmowanie 
stacji radiowych i nadawanie fałszywych wezwań do Czarnych, aby 
skierowali broń przeciwko ich białym oficerom. 

W innych jednostkach przejęto centra łączności i wysłano wiadomości, co 
wywołało fałszywe wrażenie, że jednostki przybyły 
do nas. 


Na domiar złego dokonaliśmy prawdziwego spustoszenia wśród ludności cywilnej 
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populacja. Elektrownie, obiekty komunikacyjne, tamy, kluczowe węzły 
autostradowe, farmy zbiorników, gazociągi i wszystko inne, co mogło 
zostać wysadzone lub spalone, zostało uderzone w poniedziałek 

rano w całym kraju w wyniku zbiorowych wysiłków, aby wywołać panikę 
wśród ludności i zajmij system tymczasowo zajęciem się związanymi z nim 
problemami. 

Dowiedziałem się również, że tak jak wszystko inne, nalot na Projekt 
Evanston miał miejsce w poniedziałek rano. Bardzo się ucieszyłem, gdy 
usłyszałem, że zakończył się pełnym sukcesem. 

Zatem ostateczny wynik był taki, że zanim System ocenił sytuację i odzyskał 
wystarczającą pewność co do lojalności którejkolwiek ze swoich jednostek 
wojskowych, aby spróbować wystąpić przeciwko nam, zakończyliśmy 
sprzątanie Vandenberga i postawiliśmy nasze ultimatum: 
jakiekolwiek posunięcie militarne przeciwko nam spowodowałoby 
wystrzelenie przez nas rakiet nuklearnych skierowanych na Nowy Jork i 
Tel Awiw. I dlatego przez ostatnie kilka dni było tak cicho! 

I teraz rozumiem całą strategię Dowództwa Rewolucyjnego, która tak 
długo mi umykała i budziła we mnie tyle wątpliwości. RC od 
początku zdawało sobie sprawę, że przy naszej obecnej liczebności nie 
ma możliwości wytrzymania ataku militarnego na System na 
wystarczająco dużą skalę przez wystarczająco długi czas, aby go zniszczyć. 
Mogliśmy oczywiście kontynuować naszą partyzancką kampanię 
sabotażu gospodarczego i wojny psychologicznej przez dłuższy czas, ale 
ostatecznie czas działał na korzyść Systemu. Jeśli nie uda nam się dokonać 
naprawdę dramatycznego przełomu, który znacząco zwiększy naszą 
liczebność, rosnące uprawnienia policyjne Systemu ostatecznie nas 
sparaliżują. 

No cóż, dokonaliśmy przełomu. Mamy przynajmniej potencjał do 
bardzo znacznego wzrostu; w samym obszarze metropolitalnym Los 
Angeles znajduje się pod naszą kontrolą około dwanaście milionów 
ludzi. Nadal nie jest jasne, jak duża jest całkowita baza populacji, z której 
musimy czerpać, ze względu na anomalną sytuację w północnej 
Kalifornii. 

W tej chwili pod bezpośrednią kontrolą Organizacji znajduje się pas 
Kalifornii rozciągający się od granicy z Meksykiem na długości około 250 mil 
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na północny zachód od Los Angeles i od wybrzeża w głąb lądu na odległość od 50 do 
100 mil. W tym pasie znajdują się San Diego, Los Angeles i najważniejsza AFB 
Vandenberg. Sierra i pustynia Mojave stanowią naturalną wschodnią granicę naszego 
terytorium. 

Na dalszym pasie wybrzeża, który biegnie prawie do granicy Oregonu i obejmuje San 
Francisco i Sacramento, wydaje się, że sprawami kieruje antysystemowa frakcja 
wojskowa, ale rozumiem, że nie ustanowiono tam jeszcze naszej własnej władzy. 
Wbrew wcześniejszym plotkom wydaje się, że stany Oregon i Waszyngton nadal 


pozostają pod silną kontrolą Systemu. 


W innych częściach kraju panuje ogólne zamieszanie i nasze naloty na osoby 
uciekające z miejsca zdarzenia trwają, ale System nie jest w stanie natychmiastowo zareagować. 
niebezpieczeństwo upadku. Głównym problemem niepokojącym rząd wydaje się być 
zaufanie do własnych sił zbrojnych. W wyniku tych obaw żołnierze na niektórych 
obszarach nadal pozostają zamknięci w swoich bazach, mimo że są bardzo potrzebni 


do przywrócenia porządku wśród ludności cywilnej. 


W niektórych z najgorszych obszarów zamieszek cywilnych - głównie z powodu zakłóceń 
w dostawach żywności - rząd używa specjalnych jednostek wojskowych, składających 
się wyłącznie z osób niebędących białymi. Spędzili część tych jednostek składających 


się wyłącznie z czarnuchów na obszar przygraniczny wokół naszej kalifornijskiej enklawy. 


Najbliższa taka jednostka znajduje się w Barstow, jakieś 160 kilometrów na 
północny zachód stąd. Kilku białych uchodźców stamtąd napłynęło do naszego 
obszaru, a ich raporty są dość obrzydliwe: masowe gwałty i terror ze strony Czarnych 
żołnierzy, którzy panują nad miejscowymi Białymi. Przykro mi słyszeć, że takie rzeczy 
przydarzają się Białym ludziom, ale reakcja może być dla nas tylko korzystna. I 
dobrze, że zmusiliśmy System do pokazania braku zaufania do lojalności Białej populacji 


i jego zależności od elementów niebiałych. 


Najważniejsze dla nas jest jednak to, że rząd nie próbuje wtargnąć na nasze terytorium 
na siłę. Nasze zagrożenie z Vandenbergu powstrzymuje ich na razie, chociaż taka 
sytuacja z pewnością nie będzie trwać wiecznie. Ale przynajmniej daje nam szansę 


spróbować 
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aby przejąć kontrolę nad naszą ludnością cywilną. 

I jaki tam bałagan! Jest więcej pożarów niż kiedykolwiek wcześniej, a 
zamieszki stały się powszechne. Po prostu nie mamy wystarczającej liczby 
ludzi, łącznie z całym personelem wojskowym, który jest teraz nominalnie po 
naszej stronie, aby utrzymać porządek w czasie przywracania podstawowych 
mediów i tworzenia awaryjnego systemu dystrybucji żywności. 

W sumie mamy do dyspozycji około 40 000 żołnierzy sił zbrojnych, z czego 
prawie dwie trzecie w obszarze metropolitalnym tutaj, a druga trzecia 
rozproszona od San Diego po Vandenberg. Jest to jednak nieciekawa sytuacja, 
ponieważ przewyższają liczebnie członków Organizacji w tym obszarze około 
20 do jednego - co w rzeczywistości nie jest w połowie tak złym stosunkiem, 
jak myślałem wcześniej, ale wciąż całkiem złym! Zdecydowana większość tych 
żołnierzy nie jest lojalna wobec Organizacji i tak naprawdę nie zdaje sobie 
sprawy, że ich rozkazy pochodzą od nas. 

Do tej pory zajmowaliśmy ich dzień i noc, a oni nie mieli czasu na zadawanie 
zbyt wielu pytań. Członkowie organizacji zostali przydzieleni do każdej jednostki 
wojskowej, począwszy od kompanii wzwyż, a Henry - którego widziałem 
ponownie wczoraj wieczorem - wydaje się uważać, że mamy nad nimi całkiem 
dobrą kontrolę. Mam nadzieję! 

Miałem okazję porozmawiać z kilkoma żołnierzami, których zatrudnialiśmy 
do ekip zajmujących się odzyskiem paliwa i naprawami mediów. Wydaje się, 
że są pod wrażeniem trzech faktów: że rząd w Waszyngtonie całkowicie 
stracił tu kontrolę; że Czarni, zarówno w wojsku, jak i poza nim, są 
elementem niebezpiecznym i zawodnym; i że oni, jeśli chodzi o broń i 
żywność, są obecnie w dużo lepszej sytuacji niż ludność cywilna. 


Ale ideologicznie są w kiepskim stanie! Niektórzy z nich są niejasno 
po naszej stronie; inni wciąż są przepełnieni praniem mózgu 
Systemu; a większość jest gdzieś pomiędzy. Jedyną rzeczą, która utrzymuje 
ich teraz w ryzach, jest całkowity brak jakiegokolwiek alternatywnego źródła 
władzy. 

System nawet nie zaczął emitować apeli o lojalność skierowanych do naszych 
żołnierzy - prawdopodobnie dlatego, że oznaczałoby to przyznanie reszcie 
kraju, jak duże było nasze zwycięstwo tutaj. Oficjalna linia Systemu jest 
obecnie taka, że 
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sytuacja jest pod kontrolą, a „rasistowscy gangsterzy” w Kalifornii 

(czyli my) wkrótce zostaną złapani lub zlikwidowani. Ponieważ dzień i noc 
nadajemy wezwania do buntu skierowane przeciwko ich żołnierzom, a 
także dajemy obraz sytuacji tutaj o wiele bardziej różowy niż w 
rzeczywistości, historia Systemu wydaje się dość pusta. Zamiast 
zaprzeczać naszym twierdzeniom, System po prostu zaczął zakłócać nasze 
programy, co jest prawdopodobnie najsprytniejszym rozwiązaniem 

kurs. 


14 lipca. Dziś do obszaru metra wjechała pierwsza znacząca dostawa 
żywności — konwój złożony z 60 dużych ciągników siodłowych pełnych 
świeżych produktów z doliny San Joaquin. Rozładowano je w 30 
punktach dystrybucji awaryjnej, które obecnie obsadzamy w sekcjach 
white, ale to było jak próba napełnienia oceanu naparstkiem. Potrzebujemy 
co najmniej pięć razy więcej żywności każdego dnia, aby utrzymać białą 
populację na poziomie minimum egzystencji. 

W magazynach nadal znajdują się duże zapasy trwałej żywności, mimo 
że wszystkie sklepy spożywcze zostały splądrowane. Gdy tylko będziemy 
trochę lepiej zorganizowani, zlokalizujemy i zinwentaryzujemy to 
wszystko, będziemy mogli wykorzystać tę składowaną żywność do 
uzupełnienia napływającej świeżej żywności. W międzyczasie w 
kilku magazynach doszło do nieprzyjemnych incydentów, w których 
musieliśmy zastrzelić kilka osób, które nie przyjmowały „nie” jako odpowiedzi. 


Jednak naprawdę paskudną sprawą jest to, z czym mamy do czynienia na 
obszarach Czarnych i mieszanych rasowo. Ostatnie dwa dni 
spędziłem, kierując ekipami ratowniczymi na terenach, które właśnie 
zakończyli oczyszczanie. 
Zadaniem żołnierzy jest oddzielenie Czarnych od reszty populacji i 
zamknięcie ich w obszarach o kontrolowanym dostępie do czasu, aż 
będzie można ich konwojować z naszej enklawy. Robi się to w dość prosty i 
przejrzysty sposób. Wyznaczono obszar przetrzymywania Czarnych, 


który został wybrany ze względu na bliskość autostrady prowadzącej na 
wschód oraz łatwość blokowania wszystkich wyjazdów z tego obszaru. 
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Przy tych wyjściach pozycje zajmują czołgi i załogi karabinów maszynowych. 

Następnie rozpoczyna się przeczesywanie okolicznych dzielnic, 
docierając do wyznaczonego obszaru przetrzymywania. Grupy piechoty 
poprzedzają wozy dźwiękowe, które wielokrotnie nadają ogłoszenia, 
takie jak: „Wszyscy Czarni muszą natychmiast zebrać się w celu zaopatrzenia 
w żywność i wodę w szkole podstawowej Martina Luthera Kinga przy 47th Street. 
Każdy czarny znaleziony na północ od 43rd Street po godzinie 1:00 Premier 
zostanie zastrzelony na miejscu. Wszyscy Czarni muszą się zebrać..." 

Początkowo grupy Czarnych próbowały nie ustępować i przeciwstawiać się 
żołnierzom, najwyraźniej mając wrażenie, że honkies tak naprawdę do nich nie 
zastrzelą. (Uwaga dla czytelnika: „Honky” było jednym z wielu obraźliwych określeń 
slangowych odnoszących się do białej osoby, używanych przez Murzynów w ciągu 
trzech dekad poprzedzających Wielką Rewolucję. Jego pochodzenie jest 
niepewne.) Jednak dość szybko odkryli swój błąd i wieść szybko się rozniosła. 


Większość Czarnych poruszała się ulicami prowadzącymi do wyznaczonych 
obszarów przecznicę lub dwie przed wolno nacierającą piechotą, która szybko 
przeszukiwała każdy budynek, gdy się obok niego zbliżał. 

Czarni, którzy jeszcze nie opuścili lokalu, zostali brutalnie wypędzeni na ulice 
za pomocą bagnetów. Jeśli w ogóle stawiali jakikolwiek opór, strzelano 

do nich na miejscu, a odgłosy sporadycznych strzałów pomagały innym 
Czarnym iść dalej. 

Do tej pory było tylko około pół tuzina przypadków, gdy Czarni z 
przemyconą bronią palną barykadowali się w budynkach i strzelali do 
naszych żołnierzy. Ilekroć tak się dzieje, żołnierze omijają okupowany budynek 
i wzywają czołg, który bombarduje budynek ogniem z armat i karabinów 
maszynowych. 

Powtórzę jeszcze raz: to cholernie dobrze, że ludność cywilna została rozbrojona 
przez System wiele lat temu. Gdyby więcej Czarnych miało broń, nie moglibyśmy 
sobie z nimi poradzić, biorąc pod uwagę różnicę liczebną. 


Moje ekipy ratownicze wkraczają tuż za piechotą. Naszym zadaniem jest 
inwentaryzacja i zabezpieczenie wszystkich niezbędnych dostaw i obiektów: 
benzyny i innych paliw w dużych ilościach, trwałej żywności, środków 
medycznych, ciężkich pojazdów transportowych, niektórych obiektów przemysłowych itp. 
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Czarni całkiem nieźle uprzątnęli całą żywność na swoich terenach i 
bezmyślnie zniszczyli wiele innych rzeczy, których szukamy - chociaż 
znajdujemy wiele rzeczy, które przeoczyli, w tym ponad 40 ton suszonej 
mączki rybnej w wytwórni karmy dla zwierząt domowych właśnie dziś rano. 
Nie smakuje zbyt dobrze, ale ta jedna partia zaspokoi minimalne zapotrzebowanie 
na białko 100 000 osób na tydzień. A wczoraj natrafiliśmy na 30 000 galonów 
ciekłego chloru potrzebnego do oczyszczania wody. 


Odzyskaliśmy także większość zapasów leków w szpitalu i dwóch klinikach, w 
których składy leków pozostały nienaruszone, nawet po splądrowaniu 
budynków przez Czarnych, którzy zbuntowali się w zamieszkach. 

Znaleźliśmy także makabryczne dowody na jeden ze sposobów, w jaki 
Czarni poradzili sobie z niedoborami żywności: kanibalizm. Zaczęli od ustawienia 
barykad na jednej z głównych ulic, aby zatrzymać samochody prowadzone 
przez białych, najwyraźniej już we wtorek ubiegłego tygodnia. 

Nieszczęsnych Białych wyciągano z samochodów, zabierano do pobliskiej 
czarnej restauracji, gdzie zabijano, gotowano i zjadano. 

Później Czarni organizowali grupy myśliwskie i dokonywali najazdów na 
obszary Białych. W piwnicy jednego z apartamentowców Blacków 
znaleźliśmy scenę nieopisanego horroru, potwierdzającą powodzenie tych 
nalotów. 

Ja i grupa moich ludzi zauważyliśmy zamieszanie przed budynkiem, gdy 
skończyliśmy sprawdzać zrabowane ruiny sąsiedniego magazynu i 
wyszliśmy na ulicę. Grupa żołnierzy kręcących się wokół wejścia była wyraźnie 
czymś zaniepokojona. Jeden z nich wybiegł z apartamentowca i zaczął 
wymiotować na chodniku. Potem inny z ponurym wyrazem twarzy 
wyprowadził z budynku młodą białą dziewczynę. Miała około 10 lat, była naga, 
brudna i była w wyraźnym szoku. 


Gdy tylko przepchnąłem się do budynku, wzdrygnąłem się od okropnego 
smrodu, który przeniknął to miejsce. Założenie chusteczki na nos i usta nie 
pomogło, ale przy pomocy latarki zszedłem po schodach do piwnicy, mijając 
dwóch kolejnych żołnierzy, którzy wchodzili na górę. W ramionach jednego z 
nich w milczeniu wpatrywał się 
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Białe dziecko w wieku około czterech lat, żywe, ale najwyraźniej zbyt słabe, by chodzić. 
Piwnica, oświetlona dwiema latarniami naftowymi zwisającymi z rur 

parowych, została przez Czarnych zamieniona w kamienicy na rzeźnię 

ludzi. Podłoga była śliska od na wpół zakrzepłej krwi. Były tam wanny pełne 

śmierdzących wnętrzności i inne wypełnione odciętymi głowami. Nad głowami 


zwisały cztery maleńkie, ludzkie łapy. 


Na drewnianym stole warsztatowym pod jedną z latarni widziałem 


najstraszniejsza rzecz, jaką kiedykolwiek widziałem. Było to zmasakrowane 
i częściowo poćwiartowane ciało nastolatki. Jej niebieskie oczy wpatrywały 
się pustym wzrokiem w sufit, a jej długie, złote włosy były zlepione krwią, która 


płynęła z ziejącej rany w gardle. 


Zwymiotowałem i potknąłem się, wchodząc po schodach i ponownie 
wychodząc na światło. Nie mogłem zmusić się do powrotu do tej okropnej piwnicy, 
ale wysłałem tam dwóch moich ludzi z aparatami i lampami, aby sporządzili 
dokładną dokumentację fotograficzną. Zdjęcia posłużą do indoktrynacji wojsk. 


Od jednego z żołnierzy na zewnątrz budynku dowiedziałem się, że w piwnicy 
znaleziono części co najmniej 30 dzieci, wszystkich białych, wraz z dwójką 
pozostałych przy życiu. Były przywiązane do rury w jednym rogu. Na tylnym 
dziedzińcu budynku znajdował się zaimprowizowany grill i duży stos drobnych, 
ludzkich kości - dokładnie obgryzionych. Zrobiliśmy też zdjęcia dziedzińca. 


Pracowałem głównie w obszarach rasy czarnej, ale słyszałem też kilka bardzo 
złych historii od naszych ludzi, którzy byli w obszarach białych i Chicano. Nie 
zgłoszono żadnych przypadków kanibalizmu wśród Białych i Chicanos - Czarni są 
pod tym względem odrębną rasą - ale było wiele zabójstw w walkach o jedzenie. 
Doszło też do makabrycznych okrucieństw, podczas których gangi Czarnych 
najechały obszary Białych i przejęły domy Białych, szczególnie w bogatszych 
dzielnicach, gdzie domy są bardziej odizolowane od siebie. 


Pozytywną stroną jest to, że w niektórych dzielnicach zamieszkanych głównie 
przez białą klasę średnią i klasę robotniczą, Biali zjednoczyli się, aby chronić 
się przed najazdami Czarnych i 
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Chicanos. To odświeżająca zmiana, ale zaskakująca, biorąc pod uwagę 
sposób, w jaki kretyni tutaj głosowali w ostatnich latach. Czy to możliwe, 
że lata żydowskiego prania mózgów nie ogarnęły białych mas? 


Właściwie obawiam się, że zadomowiło się to w zbyt wielu przypadkach. 
Na przykład w dzielnicach mieszanych rasowo Biali strasznie 
ucierpieli w ciągu ostatnich 10 dni i praktycznie nie podjęli żadnych 
wysiłków, aby się chronić. Bez broni samoobrona jest w dużej mierze 
kwestią liczebności i woli przetrwania. 
Chociaż Biali mają znaczną przewagę liczebną tylko w kilku mieszanych 
dzielnicach, wydaje się, że stracili poczucie tożsamości i jedności, które 
nadal mają Czarni i Chicanos. 


Przede wszystkim jednak wielu z nich wydaje się być przekonanych, że 
jakakolwiek próba samoobrony byłaby „rasistowska” i bardziej niż śmierci 
obawiają się, że zostaną uznani za rasistów lub myślą o sobie w ten 
sposób. Nawet gdy gangi Czarnych zabierały im dzieci lub gwałciły 
kobiety na ich oczach, nie stawiały żadnego znaczącego oporu. 
Naprawdę chory! 

Trudno mi współczuć Białym, którzy nawet nie spróbują się 
chronić, a jeszcze trudniej jest mi zrozumieć, dlaczego powinniśmy 
ryzykować i znokautować się, aby ocalić takie szumowiny z 
wypranymi mózgami przed losem, na jaki zasługują. A jednak to na 
obszarach mieszanych mamy najwięcej problemów i ryzykujemy 
najwięcej! 

Nie chcemy strzelać do tłumów, gdzie możemy zabić zarówno 
białych, jak i nie-białych, a dranie najwyraźniej zdają sobie z tego sprawę 
i wykorzystują to. W niektórych dzielnicach spotykamy się z tak 
dużym sprzeciwem, że osiągnięcie naszego celu, jakim jest podzielenie 
różnych grup rasowych na enklawy, jest prawie niemożliwe. 

Innym poważnym problemem związanym z próbami osiągnięcia 
separacji rasowej jest to, że tak wielu ludzi na tym obszarze nie można 
łatwo sklasyfikować jako białych lub nie-białych. Proces kundlenia w 
tym kraju zaszedł już tak daleko i jest tak wiele śniadych, kędzierzawych postaci 
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wszystkie rozmiary i kształty krążą wokół, a nie wiadomo, gdzie narysować 
linię. 

Niemniej jednak musimy gdzieś wyznaczyć granicę i to szybko! 

Nie ma sposobu, abyśmy wyżywili wszystkich na naszym obszarze, a jeśli 
mamy uniknąć masowego głodu wśród Białych, musimy wkrótce podzielić 
ich na jasno określone obszary, gdzie będzie dostępny prąd, woda, żywność 
i inne niezbędne artykuły. I musimy w ten czy inny sposób przenieść 
wszystkich innych z naszego obszaru. Im dłużej będziemy zwlekać, tym 
bardziej niesforne stanie się społeczeństwo. 

Właściwie całkiem nieźle poradziliśmy sobie z koncentracją Czarnych. 
Około 80 procent z nich jest obecnie zamkniętych w czterech małych 
enklawach i, jak rozumiem, dziś wieczorem pierwszy ich masowy konwój 
zmierza na wschód. Ale co do reszty, jedyne, co tak naprawdę zrobiliśmy, 
to unieruchomienie ludności, aby nie mogła przemieszczać się z 
jednej dzielnicy do drugiej. Z pewnością nie mamy ich pod kontrolą i, o ile 
mi wiadomo, nie rozpoczęliśmy jeszcze masowych aresztowań ani nie 
podjęliśmy żadnych innych działań przeciwko Żydom i innym wrogim 
elementom. Zajmijmy się tym teraz! 
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Rozdział XXII 


19 lipca 1993. Przez ostatnie pięć dni byłem świadkiem czegoś, co z pewnością musi być 
jedną z największych masowych migracji w historii: ewakuacji Czarnych, Metysów i „ludzi na 
łodziach” z południowej Kalifornii. Maszerujemy ich na wschód w tempie ponad miliona 


dziennie, a wciąż wydaje się, że nie ma ich końca. 


Dziś wieczorem na spotkaniu naszej jednostki dowiedziałem się jednak, że jutro 
ma być ostatni pełny dzień ewakuacji. Potem będzie już tylko kwestia wysyłania ich przez linie 
w partiach po kilka tysięcy naraz, podczas gdy będziemy łapać bezpańskie zwierzęta i 


kończyć oddzielanie obszarów wciąż mieszanych rasowo. 


Ja i moi ludzie byliśmy odpowiedzialni za znalezienie transportu dla osób, 
które nie mogły odbyć tej wędrówki pieszo. Zaczęliśmy od ciężarówek z platformą i dużymi 
ciągnikami siodłowymi, które mogły przewieźć kilkaset osób jednocześnie, a ostatecznie 
wykorzystaliśmy wszystkie samochody dostawcze i ciężarówki z panelami, jakie udało nam się 
znaleźć w ewakuowanych dzielnicach Black i Chicano lub w ich pobliżu: prawie 6000 ciężarówek 
całkowicie. 

Na początku staraliśmy się bardzo dokładnie upewnić, że każda ciężarówka 1 maw 
zbiorniku wystarczającą ilość paliwa, aby odbyć podróż w jedną stronę na terytorium wroga, 
ale trwało to zbyt długo, więc zdecydowaliśmy się na to, że będę starał się postępować 


rozsądnie. upewnij się, że w każdym pojeździe znajdowało się co najmniej 1 paliwo na podróż. 2 


Wczoraj pod koniec dnia zaczęło brakować nam ciężarówek i tak cały dzień jeździliśmy 
samochodami osobowymi. Podzieliłem około 300 ludzi pode mną na 10-osobowe oddziały. 
Każdy oddział zebrał około 50 młodych czarnych ochotników - z obietnicą jedzenia — 


którzy twierdzą, że mają doświadczenie w włączaniu zapłonu 


samochody. 


Następnie nasze oddziały zaczęły przewozić każdy zaparkowany samochód, m.in 
Volkswageny do Cadillaków, które można uruchomić i których wskaźnik poziomu paliwa 


wskazuje co najmniej jedną czwartą zbiornika benzyny, do 
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zapełnione obszary okorowania. Tam nasi czarni-złodzieje samochodów- 
wolontariusze poganiają za kierownicą ciężarną Murzynkę lub starszą kalekę, 
pakują do pojazdu tyle pikanin i różnych kulawych, chorych i zatrzymują nie- 
białych, ile tylko jest w stanie unieść - czasami układając ich na dachach i 
błotniki- i odeślij go w drogę. Potem wróć po więcej samochodów. 


Byłem zaskoczony, widząc, jak bezduszni są nasi ochotnicy Czarni w stosunku 
do swoich ludzi. Niektórzy ze starszych Czarnych, którzy nie byli w stanie 
sami sobie poradzić, są oczywiście bliscy śmierci z głodu i odwodnienia, a 
jednak nasi wolontariusze traktują ich tak brutalnie i pakują tak ciasno do 
samochodów, że aż się wzdrygam. obserwuj je. Kiedy dziś rano 
przeładowany Cadillac z szarpnięciem ruszył na autostradę w kierunku 
wschodnim, sędziwy Murzyn stracił przyczepność i spadł z dachu, lądując 
głową na chodniku i miażdżąc mu czaszkę jak jajko. Czarni, którzy właśnie 
załadowali samochód, ryczeli ze śmiechu; najwyraźniej była to 
najzabawniejsza rzecz, jaką widzieli od dłuższego czasu. 


Nasza logistyka była okropna. Naruszyliśmy wszelkie zabezpieczenia 
zasady zapisane w książce i podjął nadzwyczajne ryzyko. Setki razy Czarni 
mogli na nas naskoczyć, ponieważ byliśmy tak rozproszeni, że często byliśmy 
zmuszeni do pracy w głębi ich wypełnionych wstrząsami enklaw bez wsparcia, 
który mógłby nas uratować w razie kłopotów. 


Naprawdę nie mam wystarczającej liczby ludzi, aby dobrze wykonać tę 
pracę, a wszyscy pracujemy co najmniej 18 godzin dziennie, często nie 
zatrzymując się na odpoczynek, dopóki nie będziemy tak zmęczeni, że 
się potykamy. Dobrze, że jutro jest ostatni dzień, bo nie sądzę, żeby moi 
ludzie wytrzymali dłużej - ani nasze szczęście też. 

Jednak to, co osiągnęliśmy do tej pory, jest naprawdę niezwykłe. 
Przenieśliśmy około pół miliona osób niebędących białymi, które w żaden 
sposób nie mogłyby dotrzeć na piechotę. Za każdą z nich odpowiada teraz 
System - karmienie, utrzymywanie i utrzymanie 
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ubierz się i trzymaj z dala od kłopotów. Razem z siedmioma milionami sprawnych 
fizycznie Czarnych i Chicanos, których im wysyłamy, to spora odpowiedzialność 


Cała ta ewakuacja sprowadza się do nowej formy wojny: wojny 


demograficznej. Nie tylko usuwamy nie-białych z naszego obszaru, ale robimy 
dwie dodatkowe rzeczy, które powinny nam się później opłacić, wprowadzając 
ich na obszar wroga: przeciążamy i tak już napiętą gospodarkę Systemu 

i sprawia, że życie Białych na terenach przygranicznych staje się nieznośne. 


Nawet po rozproszeniu ewakuowanych po całym kraju, będą one stanowić około 
25-procentowy wzrost średniej gęstości zaludnienia osób rasy innej niż biała 


poza Kalifornią. Nawet najbardziej wypranym mózgom biali liberałowie 
powinni uznać tę zwiększoną dawkę „braterstwa” za trudną do przełknięcia. 


Około godzinę temu, w drodze na spotkanie jednostki, zatrzymałem się przy 
punkcie widokowym nad główną trasą ewakuacyjną z Los Angeles. Było już po 
zachodzie słońca, ale wciąż było wystarczająco jasno, aby dobrze widzieć, i byłem 
pod wrażeniem widoku ogromnego strumienia kolorowego życia poruszającego 
się powoli na wschód. O ile mogłem zobaczyć w obu kierunkach, 
niezdrowa powódź pełzała dalej. Później zapalimy latarnie na autostradzie i 
marsz będzie trwał całą noc. Następnie, w poranny upał, ewakuacja osób 
pełnosprawnych zostanie ograniczona na tyle, że będziemy mieli miejsce na 
autostradzie, aby nasze pojazdy mogły ponownie przejechać. Na początku 
dowiedzieliśmy się, że gdy próbowaliśmy utrzymać marsz w ciągu dnia, 
padali jak muchy. 


Widok tego ogromnego, płynącego roju nie-białych pozostawił mnie z przemożnym 
uczuciem ulgi, że oddala się od nas, poza nasz obszar. I wzdrygnąłem się z 
odrazy na myśl, że znajdę się na drugim końcu drogi ewakuacyjnej i zobaczę ten 


rój zbliżający się do mnie, na mój teren. 


Gdyby szefowie Systemu mieli taką możliwość, zawróciliby czarnuchów na 
granicę za pomocą karabinów maszynowych. Ale biorąc pod uwagę fakt, że na 
granicy przebywają głównie żołnierze rasy innej niż biała, dość trudno jest wydać 
rozkaz ostrzału tej powodzi innej rasy niż biała. Odkąd zaczęła się powódź, tak się nie stało 
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udało mi się wymyślić żadnego sposobu, aby to zatrzymać. 

Są uwięzieni przez własną linię propagandową, która utrzymuje, że każde z 
tych stworzeń jest „równe”, ma „ludzką godność” itd. i należy je odpowiednio 
traktować. q Tak, proszę pana, tutaj wszystko wygląda dobrze i jestem pewien, 
że gdzie indziej wyglądają coraz czarniej! 


Dowodem na to jest napływ białych uchodźców na nasz teren ze wschodu. 
Z około stu dziennie 10 dni temu ich liczba wzrosła do kilku tysięcy dziennie. 
Do dzisiejszego popołudnia nasi strażnicy graniczni przesłuchali w sumie ponad 
25 000 białych, którzy przekroczyli tę linię. 


Wydaje się, że większość z nich po prostu ucieka przed oddziałami Czarnych 
oraz ewakuowanymi Czarnymi i Chicano, którzy zalali obszary 
przygraniczne wroga. Jeśli łatwiej jest im biec na zachód niż na wschód, 
biegną na zachód. 

Ale około 10 procent z nich w ogóle nie pochodzi z obszarów przygranicznych. 
To biali ochotnicy, którzy celowo przeszli na drugą stronę, aby dołączyć do 
naszej walki. Niektórzy przybyli aż ze wschodniego wybrzeża, całe rodziny, 

a także młodzi mężczyźni, którzy podjęli decyzję, gdy tylko dla kraju stało się 
jasne, że nasza rewolucja rzeczywiście zadomowiła się tutaj. 


24 lipca. Chłopcze! Naprawdę staję się specjalistą od wszystkiego. Właśnie 
wróciłem do centrali z wyjazdu naprawczego do dużej rozdzielni pod Santa 
Barbara. Coś zaczęło szwankować, mniej więcej codziennie wyłączano tu 
prąd, więc musiałem dowiedzieć się, co jest nie tak i zatrudnić ekipę 
naprawczą, aby to naprawiła. Z pewnością będę zadowolony, gdy uda nam się 
zorganizować tu ludność cywilną, tak aby ludzie, którzy powinni dbać o 
funkcjonowanie mediów, znów wrócili do pracy. 


Najpierw jednak musimy zrobić pierwsze rzeczy, a to oznacza przywrócenie 
porządku publicznego i zapewnienie odpowiednich dostaw żywności. Nadal 
nie mamy porządku, ale teraz dostarczamy do obszaru metropolitalnego 
prawie wystarczającą ilość żywności, aby ludzie nie umarli z głodu. Mam kilka 


Machine Translated by Google 


wgląd w to, jak sobie z tym radzimy podczas wycieczki do Santa Barbara. 
Na wsi mijałem dosłownie setki zorganizowanych grup Białej młodzieży, 

niektórzy pracowali w sadach i gajach owocowych, inni maszerowali 

wzdłuż drogi, śpiewając, z koszami owoców przewieszonymi przez ramiona. 

Wszyscy wyglądali na opalonych, szczęśliwych i zdrowych. Całkiem inna 

różnica niż głód i zamieszki w miastach! 


Poprosiłem kierowcę o zatrzymanie się, gdy dotarliśmy do grupy około 
20 młodych dziewcząt, wszystkie ubrane w grube rękawice robocze i 
różnie ubrane w szorty i kombinezony. Ich przywódcą był piegowaty 15-latek 
roczniaka z warkoczykami, która szczęśliwie zidentyfikowała swoją grupę 
jako 128. Brygadę Żywności w Los Angeles. Właśnie skończyli 
pięciogodzinne zbieranie owoców i udali się na lunch do obozowiska 
namiotowego niedaleko. 

Cóż, pomyślałem, to raczej nie jest brygada, ale najwyraźniej miało miejsce 
o wiele więcej organizowania się ludności cywilnej, niż mi się wydawało. 
Wiedziałem, że dziewczyna jest za młoda, aby zostać członkinią 
Organizacji, ale wkrótce się okazało, że jest całkowicie niewinna 
jakichkolwiek porozumień politycznych. 

Wiedziała tylko, że sytuacja w mieście jest przerażająca i nieprzyjemna, 
więc kiedy miła pani z opaską w awaryjnym centrum dystrybucji 
żywności rozmawiała z nią i jej rodzicami i powiedziała im, że młodzi 
ludzie, którzy zgłosili się na ochotnika do pracy w gospodarstwie, będą 
pod dobrą opieką i dobrze odżywione, zgodzili się, że powinna 
pojechać. To było tydzień temu, a wczoraj została mianowana 
przywódczynią swojej grupy dziewcząt. 

Zapytałem ją, co myśli o swojej pracy. Powiedziała, że to trudne, ale wie, 
że dla niej i jej dziewcząt ważne jest, aby zebrały jak najwięcej owoców, aby 
ich rodzice i przyjaciele w mieście mogli zjeść. Dorośli na obozie wyjaśnili 
im, jaką ważną odpowiedzialność na nich spoczywa. 


Czy im także powiedziano o znaczeniu rewolucji? 
Nie, ona nic o tym nie wie, tyle tylko, że pracownicy farmy w Chicano 
wyjechali i teraz Biali ludzie będą musieli wykonać całą swoją pracę. Uważa, 
że to prawdopodobnie dobry pomysł. Inny niż 
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że dziewczęta nauczyły się tylko tego, jak wykonywać swoją konkretną 
pracę, a także pieśni roboczych i wykładów na temat higieny wieczorami 
przy ognisku. 

Cóż, to niezły początek jak na 12-15-latków. Na ich dalszą edukację 
przyjdzie czas później. Gdyby tylko dorośli byli tak chętni do współpracy 
jak dzieci! 

Dziewczyny miały jedną skargę: jedzenie. Było tego mnóstwo, ale były to 
wyłącznie owoce i warzywa; żadnego mięsa, żadnego mleka, ani nawet 
chleba. Oczywiście ludzie organizujący brygady żywnościowe mają 
jeszcze kilka problemów logistycznych, które muszą jeszcze rozwiązać. 
Zamieniliśmy dziewczęta pół skrzynki sardynek w puszkach i kilka pudełek 
krakersów, które mieliśmy w samochodzie, w zamian za kosz jabłek i obie 
strony czuły, że zrobiły dobry interes. 

Przechodząc przez góry na północ od Los Angeles, napotkaliśmy 
długą kolumnę maszerujących, silnie strzeżoną przez żołnierzy i personel 
Organizacji. Gdy powoli przejeżdżaliśmy obok, uważnie obserwowałem 
więźniów, próbując ustalić, kim byli. Nie wyglądali na Czarnych ani 
Chicanos, a jednak tylko kilku z nich wyglądało na Białych. Wiele 
twarzy było wyraźnie żydowskich, inne zaś miały rysy lub włosy 
sugerujące murzyńską skazę. Czoło kolumny skręciło z głównej jezdni 
w mało uczęszczany szlak strażników, który znikał w usianym głazami 
kanionie, a ogon ciągnął się kilka mil z powrotem w stronę miasta. W 
samej części kolumny, którą minęliśmy, mogło uczestniczyć nawet 50 000 
uczestników marszu, reprezentujących wszystkie wieki i obie płcie. 


Po powrocie do centrali zapytałem o dziwną kolumnę. Nikt nie był 
pewien, chociaż panowała zgoda co do tego, że byli to Żydzi i mieszańce 
o zbyt jasnej barwie, aby można je było zaliczyć do ewakuowanych 
wysłanych na wschód. Przypominam sobie teraz coś, co kilka dni temu 
mnie zaskoczyło: oddzielenie bardzo jasnych Czarnych - prawie białych, 
octoroonów i quadroonów, niesklasyfikowanych kundli z różnych 
klimatów azjatyckich i południowych - od innych podczas operacji 
koncentracji i ewakuacji. 

I myślę, że teraz rozumiem. Wyraźnie wyróżniające się osoby 
niebiałe to te, na które chcemy zwiększyć presję rasową 
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białych pod Kalifornią. Obecność większej liczby prawie białych kundli tylko 
zagmatwałaby sprawę i zawsze istnieje niebezpieczeństwo, że później „uchodzą” za 
białych. Lepiej zająć się nimi teraz, gdy tylko dopadniemy ich w swoje ręce. 


Podejrzewam, że ich podróż do kanionu na północ stąd będzie podróżą w jedną stronę! 


Ale najwyraźniej jest jeszcze dużo do przesiewania. Oczyściliśmy obszary 
całkowicie czarne i całkowicie Chicano oraz niektóre dzielnice całkowicie żydowskie, 
ale nadal istnieją obszary, obejmujące prawie połowę terytorium miejskiego pod 
naszą kontrolą, gdzie panuje całkowity chaos. Żydzi na tych obszarach współpracują 
z elementami reakcyjnymi wśród Biali z dnia na dzień stają się coraz bardziej 
bezczelni. W najgorszych dzielnicach trwają niemal ciągłe demonstracje i 
zamieszki, a w innych dzielnicach Żydzi używają ulotek i innych środków, 
aby podtrzymać ogólne niepokoje. Od piątku czterech naszych ludzi zostało 


zabitych przez snajperów. Trzeba coś wkrótce zrobić! 


25 lipca. Dzisiejszy bardzo przyjemny kontrast z większością mojej ostatniej pracy: 
spędziłem dzień na przeprowadzaniu wywiadów z niektórymi wolontariuszami, którzy 
przybyli do naszego obszaru od 4 lipca, próbując wybrać około stu osób do 
specjalnej grupy zajmującej się rozwiązywaniem problemów, która zacznę 
regularnie i systematycznie wykonywać prace inżynieryjne i logistyczne, z którymi 
ja i moja załoga borykaliśmy się do tej pory. 

Osoby, z którymi rozmawiałem, zanim do mnie dotarły, zostały poddane wstępnej 
selekcji i wszyscy mają wykształcenie inżynierskie lub kierownicze w przemyśle. 
Jest ich około 300 mężczyzn, a także około stu żon i dzieci, co świadczy o naprawdę 
dużym napływie nowej krwi do naszego obszaru. Nie wiem, ile to jest obecnie, ale 
wiem, że w ciągu ostatnich trzech tygodni Organizacja kilkakrotnie zwiększyła 
swoje siły w Kalifornii, a przyjmujemy na członków tylko niewielką część nowych 
ochotników. 


Zdecydowana większość została albo zorganizowana w brygady robotnicze, głównie 
do pracy na roli, albo, w przypadku większości mężczyzn w wieku poborowym, 


przebrana w mundury wojskowe i wyposażona w karabiny, które otrzymaliśmy 
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ocalony z jednej ze zbombardowanych zbrojowni Gwardii Narodowej. W 
ten drugi sposób stopniowo zwiększamy ogólną niezawodność, jeśli nie 
biegłość, kontrolowanych przez nas sił zbrojnych. Wielu z tych „żołnierzy 
natychmiastowych” przeszło niewielkie przeszkolenie wojskowe lub nie 
miało go wcale i nie mieliśmy jeszcze szansy zapewnić im 

żadnego przygotowania ideologicznego, jakie otrzymują nowi członkowie 
Organizacji, a mimo to są oni wyraźnie bardziej przychylni naszej 
sprawie, średnio niż zwykłe GI. Integrujemy ich ze zwykłymi jednostkami 
tak szybko, jak to możliwe. 

Wypytywałem ludzi, których dzisiaj widziałem, o ich obecne 
warunki mieszkaniowe i sytuację rodzinną, a także o ich wykształcenie i 
doświadczenie zawodowe. Prawie wszyscy zostali przydzieleni do 
niedawno opuszczonych bloków mieszkalnych w dawnej dzielnicy 
Black, na południe od właściwego Los Angeles. Organizacja utworzyła 
tam nową siedzibę jednostki w małym budynku mieszkalnym i tam 
odbywały się rozmowy kwalifikacyjne. 

Osoby, z którymi rozmawiałem, otrzymały bardzo niewiele skarg, 
chociaż wszyscy wspominali o wyjątkowo brudnym stanie budynków, do 
których się przeprowadzili. Niektóre mieszkania są tak zaśmiecone, że po 
prostu nie nadają się do zamieszkania. 

Jednak wszyscy ochoczo dołączyli do akcji, a wysiłki związane z dezynfekcją, 
szorowaniem i ponownym malowaniem spowodowały 
niezwykłą przemianę w ciągu zaledwie kilku dni. 

Zrobiłem krótką inspekcję i serce mi się zrobiło, gdy zobaczyłem 
ładne, białe dzieci bawiące się cicho tam, gdzie wcześniej roiły się hordy 
wrzeszczących młodych Czarnych. Na terenie wokół mieszkań nadal 
pracowała grupa około dwudziestu rodziców. Zebrali niewielką 
górę śmieci: puszki po piwie, opakowania po papierosach, puste 
kartony po telewizorze, rozebrane meble i zardzewiały sprzęt AGD. 

Dwie kobiety wyznaczyły za pomocą palików i sznurków spory obszar 
jałowego, dokładnie zdeptanego trawnika i kopią ziemię pod wspólny 
ogród warzywny. W oknach, które wcześniej znały tylko podarte 
papierowe rolety, poszybowały w górę jasne zasłony - zaimprowizowane 
z pościeli i farbowane w domu, jak sądzę. Dawniej na parapetach 

stały świeże kwiaty 
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zajęte jedynie przez puste butelki po alkoholu. 
Większość z tych ludzi przybyła tutaj z zaledwie ubraniem na plecach, 


zostawiwszy wszystko i ryzykując życiem, aby być z nami. Szkoda, że nie możemy 
teraz zrobić dla nich więcej, ale to typ ludzi, którzy całkiem nieźle sobie radzą. 


Jednym z pierwszych wolontariuszy, których wybrałem dziś rano, był 
człowiek, który znalazł gdzieś odpowiednią ciężarówkę i regularnie jej używał 
do wywożenia śmieci z nowej osady i codziennego przywożenia żywności z 
najbliższego punktu dystrybucji, który jest oddalony o około sześć mil. 
Będzie odpowiedzialny za własną konserwację mechaniczną i szukanie benzyny, 
gdzie tylko się da, do czasu, aż będziemy mieli czas na utworzenie nowego 
systemu dystrybucji paliwa. To 60-latek, który wcześniej był właścicielem 
fabryki tworzyw sztucznych w Indianie, ale cieszy się, że jest tutaj śmieciarzem! 


Do czasu, gdy ogólna sytuacja cywilna zostanie uporządkowana, średnia 
gęstość zaludnienia w naszej części Kalifornii będzie nieco mniejsza o połowę 
niż miesiąc temu. Będzie mnóstwo mieszkań dla przybywających nowych 
ludzi i prawdopodobnie zrównamy z ziemią około połowy obszarów 
mieszkalnych i komercyjnych w hrabstwie Los Angeles, posadzimy drzewa i 
zrobimy z nich park. To jednak przyszłość, a na razie naszym celem jest po 
prostu tymczasowe osiedlenie nowych ludzi na obszarach dobrze oddzielonych 
od tych, których jeszcze nie spacyfikowaliśmy i nie odchwaszczyliśmy. 


Ale nawet ten malutki początek, który już zrobiliśmy, napełnia mnie radością 
i dumą. Jakim cudem jest chodzić po ulicach, które zaledwie kilka tygodni temu 
były pełne nie-białych ludzi wylegujących się na każdym rogu i w każdym 
wejściu, i widzieć tylko Białe twarze - czyste, szczęśliwe, entuzjastyczne Białe 
twarze, zdeterminowane i pełne nadziei na przyszłość ! Żadne poświęcenie 
nie jest zbyt wielkie, aby pomyślnie zakończyć naszą rewolucję i zapewnić 
im przyszłość - a także dziewczętom ze 128. Brygady Żywności w Los Angeles 
i milionom innych podobnych im w całym kraju! 
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Rozdział XXIII 


1 sierpnia 1993. Dziś był Dzień Sznura - dzień ponury i krwawy, ale 
nieunikniony. Dziś wieczorem, po raz pierwszy od tygodni, w całej 
południowej Kalifornii jest cicho i całkowicie spokojnie. Ale noc jest 
wypełniona cichymi okropnościami; z dziesiątek tysięcy latarni, słupów 
energetycznych i drzew na całym tym rozległym obszarze 
metropolitalnym wiszą makabryczne formy. 

W oświetlonych obszarach widać je wszędzie. Włączono nawet znaki 
drogowe na skrzyżowaniach i praktycznie na każdym rogu ulicy, 
który mijałem dziś wieczorem w drodze do siedziby głównej, wisiały 
zwłoki, po cztery na każdym skrzyżowaniu. 

Zaledwie milę stąd na pojedynczym wiadukcie wisi grupa około 30 
osób, każda z identyczną tabliczką na szyi z wydrukowaną legendą: 
„Zdradziłem swoją rasę”. Dwóch lub trzech członków tej grupy zostało 
ubranych w akademickie szaty, zanim je powieszono, a cała grupa to 
najwyraźniej wykładowcy z pobliskiego kampusu UCLA. 


W obszarach, w których nie przywróciliśmy jeszcze prądu, zwłoki są 
mniej widoczne, ale poczucie grozy w powietrzu jest tam jeszcze 
większe niż w oświetlonych obszarach. Po dzisiejszym spotkaniu 
jednostki musiałem przejść przez dwie przecznice, nieoświetloną 
część mieszkalną pomiędzy kwaterą główną a moimi kwaterami 
mieszkalnymi. Pośrodku jednego z nieoświetlonych bloków 
zobaczyłem coś, co wyglądało na osobę stojącą na chodniku 
bezpośrednio przede mną. Kiedy zbliżałem się do milczącej postaci, 
której rysy kryły się w cieniu dużego drzewa zwisającego nad 
chodnikiem, pozostawała ona nieruchoma, blokując mi drogę. 

Czując pewien niepokój, wyjąłem pistolet z kabury. 

Potem, gdy znalazłem się kilkanaście stóp od postaci, która była 
odwrócona ode mnie, zaczęła powoli się do mnie odwracać. Było coś 
nieopisanie niesamowitego w tym ruchu i zatrzymałem się, gdy 
postać nadal się obracała. Lekki wietrzyk zaszeleścił liŚćĆmi nad 
głową i nagle pojawił się promień światła 
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Światło księżyca przedarło się przez liście i padło bezpośrednio na cicho 
obracający się przede mną kształt. 

Pierwszą rzeczą, którą zobaczyłem w świetle księżyca, był plakat z 
napisem dużymi, drukowanymi literami: „Splamiłem moją rasę”. Nad 
plakatem widniała straszliwie nadęta, fioletowa twarz młodej kobiety 
z szeroko otwartymi i wyłupiastymi oczami i rozdziawionymi ustami. Wreszcie 
mogłem dostrzec cienką, pionową linię liny znikającą w gałęziach powyżej. 
Najwyraźniej lina trochę się ześlizgnęła lub gałąź, do której była 
przywiązana, zwisała, aż stopy kobiety spoczęły na chodniku, dając 
niesamowity wygląd trupa stojącego prosto z własnej woli. 


Przestraszyłam się i szybko poszłam w swoją stronę. Dziś wieczorem 
w tym mieście jest wiele tysięcy wiszących zwłok kobiet, wszystkie z 
identycznymi plakatami na szyi. Są to białe kobiety, które wyszły za mąż 
za czarnych, z Żydami lub z innymi niebiałymi mężczyznami lub mieszkały 
z nimi. 

Jest też wielu mężczyzn noszących plakietkę „splamiona moja rasa”, ale 
kobiet z łatwością przewyższa ich liczebnie siedem lub osiem do jednego. 

Z drugiej strony około dziewięćdziesiąt procent zwłok z tabliczką „Zdradziłem 
moją rasę" to mężczyźni, a ogólnie rzecz biorąc, płeć wydaje się mniej 
więcej zrównoważona. 

Ci, którzy noszą te ostatnie plakaty, to politycy, prawnicy, biznesmeni, 
prezenterzy telewizyjni, reporterzy i redaktorzy gazet, sędziowie, nauczyciele, 
urzędnicy szkolni, „przywódcy obywatelscy”, biurokraci, kaznodzieje i 
wszyscy inni, którzy ze względu na karierę, status, głosy lub cokolwiek innego 
pomogli promować lub wdrażać program rasowy Systemu. System zapłacił 
im już 30 sztuk 


srebro. Dzisiaj im zapłaciliśmy. : 

Zaczęło się dzisiaj o trzeciej nad ranem. Wczorajszy dzień był 
wyjątkowo kiepski pod względem zamieszek, gdyż Żydzi używali 
tranzystorowych megafonów, aby podburzyć tłumy i nakłonić ich do 
rzucania kamieniami i butelkami w naszych żołnierzy. Skandowali „rasizm 


musi odejść” i „równość na zawsze” oraz inne hasła, których nauczyli ich 
Zydzi. Przypomniało mi to masowe demonstracje w Wietnamie 


Machine Translated by Google 


era. Żydzi mają smykałkę do takich rzeczy. 

Ale o trzeciej nad ranem tłumy już dawno zakończyły swoją orgię 
przemocy i skandowania i kładły się do łóżek — wszyscy z wyjątkiem 
kilku grup zagorzałych zagorzałych, którzy ustawili głośniki i nadawali 
audycje radiowe Systemu po okolicznych dzielnicach, audycje która na 
przemian krzyczała rockową „muzyką” i apelowała o „braterstwo”. 


Oddziały naszych żołnierzy ze zsynchronizowanymi wachtami 
pojawiły się nagle w tysiącu przecznic na raz, w pięćdziesięciu różnych 
dzielnicach mieszkalnych, a każdy dowódca oddziału miał długą listę 
nazwisk i adresów. Rycząca muzyka nagle ucichła i została 
zastąpiona dźwiękiem tysięcy drzwi rozbijanych, gdy kopniakami je 
otwierano. 

To było jak napady z bronią w ręku cztery lata temu, tyle że w odwrotnej 
kolejności - a wynik był zarówno bardziej drastyczny, jak i trwalszy dla 
napadniętych. Tym, których żołnierze wyciągnęli na ulice, przydarzyła się 
jedna z dwóch rzeczy. Jeśli nie byli białymi - a to obejmowało wszystkich 
Żydów i każdego, kto nawet wyglądał, jakby miał choć trochę niebiałego 
pochodzenia - wepchnięto ich w pospiesznie utworzone kolumny i 
rozpoczęli marsz bez powrotu do kanionu u podnóża wzgórz na północ 
od miasta. Najmniejszy opór, jakakolwiek próba odwetu lub jakiekolwiek 
opóźnienie przynosiły szybką kulę. 

Natomiast białych niemal we wszystkich przypadkach wieszano na 
miejscu. Jeden z dwóch rodzajów wstępnie wydrukowanych plakatów 
zawieszano na klatce piersiowej ofiary, szybko krępowano jej ręce 
taśmą za plecami, przez wygodną kończynę lub drogowskaz przerzucono 
linę, a drugi koniec zawiązano jej na szyi, a następnie ciągnięto bez 
zbędnych ceregieli oderwali się od ziemi i tańczyli w powietrzu, 
podczas gdy żołnierze przeszli do kolejnego nazwiska na swojej liście. 

Wieszanie i tworzenie kolumn śmierci trwało bez przerwy około 10 
godzin. Kiedy wczesnym popołudniem żołnierze zakończyli swoją ponurą 
pracę i zaczęli wracać do swoich koszar, obszar Los Angeles został 
całkowicie i całkowicie spacyfikowany. Trzęsli się z tyłu mieszkańcy 
dzielnic, po których wczoraj mogliśmy bezpiecznie zapuszczać się 
jedynie czołgiem 
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dziś zamknięte drzwi, bojąc się nawet, że ktoś zagląda przez szparę w 
zaciągniętych zasłonach. Przez cały ranek nie było zorganizowanego ani 
zakrojonego na szeroką skalę sprzeciwu wobec naszych żołnierzy, a po 
południu nawet chęć sprzeciwu wyparowała. 

Ja i moi ludzie cały dzień byliśmy zajęci różnymi sprawami, głównie zajmując 
się logistyką. Kiedy w oddziałach egzekucyjnych zaczęło brakować lin, 
zdjęliśmy kilka mil drutu ze słupów energetycznych, aby użyć go zamiast 
niego. Załapaliśmy także setki drabin. 

I to my wkleiliśmy w każdym bloku proklamacje Dowództwa Rewolucji, 
ostrzegające wszystkich obywateli, że odtąd każdy akt grabieży, zamieszek 
lub sabotażu, albo jakiekolwiek nieposłuszenie rozkazu żołnierza, będzie 
skutkować doraźną egzekucją przestępca. Proklamacje zawierają 
również podobne ostrzeżenie dla każdego, kto świadomie udziela schronienia 
Żydowi lub innej osobie niebędącej rasy białej lub kto umyślnie przekazuje 
fałszywe informacje naszym jednostkom policji lub zataja je przed nimi. Na 
koniec podają punkt meldunkowy w każdej dzielnicy, do którego każda 
osoba, o godzinie i dniu zależnym od pozycji jej nazwiska w alfabecie, ma się 
zgłosić w celu rejestracji i przydzielenia do jednostki pracy. 


Dziś rano około dziewiątej rano prawie wdałem się w strzelaninę z 
dowódcą kompanii w pobliżu ratusza. To właśnie tam wieszano wszystkich 
najważniejszych osobistości: znanych polityków, wielu wybitnych 
hollywoodzkich aktorów i aktorek oraz kilka osobistości telewizyjnych. Gdybyśmy 
tak jak wszyscy powiesili ich przed domami, zobaczyłoby je tylko kilka osób, a 
chcieliśmy, żeby ich przykład był pouczający dla znacznie szerszej publiczności. 
Z tego samego powodu wielu księży z naszej listy zostało zabranych do 
jednego z trzech dużych kościołów, gdzie ustawiono ekipy telewizyjne, które 
transmitowały ich egzekucje. 


Problem polegał na tym, że wielu ważnych osobistości przybywało do ratusza 
już bardziej martwych niż żywych. Żołnierze w ciężarówkach transportowych 
naprawdę ciężko im było pracować. 
Jedna ze sławnych aktorek, notorycznego mieszania ras, która zagrała w 
kilku wysokobudżetowych, międzyrasowych eposach o „miłości”, straciła 
większość włosów, oko i kilka zębów - nie wspominając o wszystkich ubraniach - zanim 
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sznur założono jej na szyję. Była posiniaczona i krwawiąca. Nie 
wiedziałbym, kim ona jest, gdybym nie zapytał. Jaki był sens publicznego 
powieszenia jej, zastanawiałem się, skoro opinia publiczna nie mogła 

jej rozpoznać i wyciągnąć właściwych wniosków pomiędzy jej poprzednim 
zachowaniem a karą? 

Przyciągnęło mnie zamieszanie w pobliżu jednej z ciężarówek, które właśnie 
przyjechały. Rażąco gruby starzec, w którym od razu rozpoznałem sędziego 
federalnego, który wydał w ostatnich latach niektóre z najbardziej 
oburzających orzeczeń Systemu - w tym to potwierdzające 
uprawnienia do aresztowania przyznane przez Radę ds. Stosunków 
Ludzkich ich czarnym zastępcom - stawiał opór wysiłki żołnierzy, aby 
zdjąć z niego piżamę i ubrać go w szatę sędziowską. 

Jeden z żołnierzy powalił go na ziemię, a następnie czterech innych 
zaczęło go kopać i wielokrotnie uderzać kolbami karabinów w twarz, 
brzuch i pachwinę. Był nieprzytomny, a może już martwy, kiedy zawiązano 
mu linę na szyi, a jego bezwładną postać wciągnięto mniej więcej do 
połowy wysokości latarni. Całą scenę nagrywał kamerzysta telewizyjny i 
transmitował ją na żywo. 

Byłem całkowicie zniesmaczony tym ostatnim incydentem oraz kilkoma 
innymi o podobnym charakterze, więc zwróciłem się do oficera dowodzącego 
tamtejszymi oddziałami, aby złożył moją skargę. Zapytałem go, dlaczego 
nie utrzymuje właściwej dyscypliny wśród swoich ludzi, i odpowiedziałem 
mu stanowczo, że bicie więźniów przyniosło efekt 
przeciwny do zamierzonego. 

Musimy utrzymywać publiczny wizerunek siły i 
bezkompromisowej bezwzględności w kontaktach z wrogami naszej rasy, 
ale zachowywanie się jak gang Ugandyjczyków lub Portorykańczyków 
raczej tego nie osiąga. (Uwaga dla czytelnika: Uganda była 
politycznym podziałem kontynentu afrykańskiego w Starej Erze, kiedy 
kontynent ten był zamieszkany przez rasę murzyńską. Puerto Rico to nazwa 
wyspy Nowa Karolina w Starej Epoce. Jest okupowana 
obecnie przez potomków białych uchodźców z radioaktywnych obszarów 
południowo-wschodnich Stanów Zjednoczonych, ale przed czystkami 
rasowymi w ostatnich dniach Wielkiej Rewolucji zamieszkiwała ją rasa 
kundli o szczególnie niesmacznym charakterze.) Przede wszystkim musimy 
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okażmy się zdyscyplinowani, gdyż będziemy żądać ścisłej dyscypliny ze 
strony ludności cywilnej. Nigdy nie wolno nam dawać upustu uczuciu 
frustracji ani osobistej nienawiści, ale musimy przez cały czas pokazywać 
swoim zachowaniem, że to, co robimy, służy wyższemu celowi. 


Kapitan eksplodował. Krzyknął na mnie, żebym zajął się swoimi 
sprawami. Kiedy upierałam się, że zajmuję się swoimi sprawami, 
zaczerwienił się ze złości i powiedział, że to on, a nie ja, ponosi za to 
odpowiedzialność i że robi wszystko, co w jego mocy, w bardzo 
trudnych okolicznościach. 

Słusznie zauważył, że w zeszłym miesiącu Organizacja zastąpiła 
prawie połowę ludzi w jego firmie nieprzeszkolonymi nowicjuszami, 
więc nie powinno mnie dziwić, że dyscyplina nie była wszystkim, 
czym mogła być. Powiedział mi również, że wiedział wystarczająco 
dużo o psychologii swoich ludzi, aby zrozumieć wartość pozwolenia im na 
bicie więźniów w celu usprawiedliwienia przed sobą, że więźniowie byli 
ich wrogami i zasługiwali na powieszenie. 

Naprawdę nie mogłem odeprzeć żadnego z argumentów kapitana, 
ale z pewną satysfakcją zauważyłem, że kiedy się ode mnie odwrócił, w 
gniewie podszedł do grupy żołnierzy, którzy brutalnie biczowali 
pistoletem długowłosego, zniewieściałego młodzieńca w dziwacznie 
„modnym” przebraniu - popularnego „rockowego” wykonawcy - i kazał 
im przestać. 


Po zastanowieniu doszedłem do wniosku, że patrzę na wszystko 
bardziej z punktu widzenia kapitana. Oczywiście musimy jak 
najszybciej znacznie zaostrzyć dyscyplinę, ale na razie lepiej jest, gdy 
wśród żołnierzy będzie większa wiarygodność polityczna, a mniejsza 
dyscyplina. Opóźnialiśmy rozprawienie się z ludnością cywilną tak 
długo, jak to zrobiliśmy, aby wyeliminować i rozbroić 
wątpliwych żołnierzy i zastąpić ich nowymi ludźmi, którzy przybywali 
do nas przez linie wroga. 


Chcieliśmy też czasu na przyzwyczajenie żołnierzy do nowego porządku 
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rzeczy tutaj i zapewnić im choć trochę ideologicznego przygotowania do 
dzisiejszej pracy. I celowo pozwoliliśmy, aby ludność cywilna wymknęła 
się spod kontroli bardziej, niż moglibyśmy, tylko po to, abyśmy mieli 
wyraźny pretekst do podjęcia całkowicie radykalnych środków zamiast 
półśrodków, które na dłuższą metę nie rozwiązałyby problemu cywilnego. 


Kolejnym powodem opóźnienia, o którym się dzisiaj dowiedziałem, było 
to, że potrzebowaliśmy czasu na dokończenie tworzenia list 
aresztowań. Od kilku lat członkowie Organizacji tutaj, podobnie jak w 
innych częściach kraju, tworzą swoje akta ropuch Systemu, hodowców 
Żydów, teoretyków równości i innych białych przestępców rasowych, 
wraz ze swoimi spisami ulic wszystkich osób niebędących białymi, 
zamieszkujących głównie Białe obszary. 

Udało nam się skorzystać z tych ostatnich, które nawet przez ostatni 
miesiąc były na bieżąco aktualizowane, bez modyfikacji. Ale dokumentacja 
wymagała ogromnej ilości oceny i odchwaszczenia. Przede wszystkim 
było ich stanowczo za dużo. 

Na przykład rodzina rasy białej może mieć dossier jako 
przestępcę rasowego, ponieważ sąsiad zauważył kiedyś czarnego na 
przyjęciu koktajlowym w ich domu lub ponieważ pokazał jedną z naklejek 
na zderzak „Equality Now”, które zostały tak szeroko rozpowszechnione 
przez organizację Human Rady ds. relacji. Ogólnie rzecz biorąc, o ile w danej 
dokumentacji nie znajdowały się także inne dowody, osoby te nie były 
umieszczane na liście aresztowań. W przeciwnym razie musielibyśmy 
powiesić więcej niż 10 procent białej populacji - co jest zadaniem 
całkowicie niepraktycznym. 


A nawet gdybyśmy mogli powiesić tak wielu ludzi, nie byłoby ku temu 
dobrego powodu; większość z tych 10 procent tak naprawdę nie jest gorsza 
od większości pozostałych 90 procent. Przeszli pranie mózgu; są słabi i 
samolubni; nie mają poczucia lojalności rasowej - ale to samo dotyczy 
obecnie większości ludzi. Ludzie są tym, kim się stali, i musimy to 
zaakceptować jako punkt wyjścia. 
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Właściwie przez całą historię prawdą było, że tylko niewielka część 
populacji jest albo dobra, albo zła. Ogromna większość jest moralnie neutralna 
- nie jest w stanie odróżnić absolutnego dobra od absolutnego zła -i 
wzoruje się na tym, kto w danej chwili jest na szczycie. 


Kiedy dobrzy ludzie będą władcami i twórcami programów społeczeństwa, 
populacja jako całość będzie to odzwierciedlać, a ludzie pozbawieni własnej 
oryginalności i moralnego poczucia kierunku będą mimo to żarliwie 
wspierać najwyższe cele swojego społeczeństwa. Ale kiedy źli ludzie będą rządzić, 
jak to miało miejsce w Ameryce od wielu lat, większość populacji będzie 
szczęśliwie pogrążać się w najgorszej degeneracji i obłudnie będzie 
papugować każdą brudną i destrukcyjną ideę, której ją nauczono. 


Większość dzisiejszych sędziów, większość nauczycieli, aktorów, osobistości 
społecznych itp. nie jest świadomie i celowo zła ani nawet cyniczna, 
podążając za przykładem Żydów. Uważają się za „dobrych obywateli”, tak jak byo 
sobie myśleli, gdyby pod wpływem dobrych przywódców postępowali w 
diametralnie odwrotny sposób. 


Dlatego nie ma sensu zabijać ich wszystkich. Ta słabość moralna będzie 
musiała zostać wyhodowana z rasy przez setki pokoleń. 
Na razie wystarczy nam wyeliminować świadomie złą część populacji oraz 
kilkaset tysięcy naszych moralnie okaleczonych „dobrych obywateli” w 
całym kraju, jako przykład dla reszty. 


Powieszenie kilku najgorszych przestępców rasowych w każdej 
dzielnicy Ameryki ogromnie pomoże w wyprostowaniu większości populacji i 
przeorientowaniu ich myślenia. Tak naprawdę nie tylko pomoże, ale jest 
absolutnie konieczne. Ludzie potrzebują silnego szoku psychicznego, aby 
przełamać stare nawyki myślenia. 

Rozumiem to wszystko, choć muszę przyznać, że niektóre rzeczy, których byłem 
dzisiaj świadkiem, zaniepokoiły mnie. 


Kiedy rozpoczęły się aresztowania, opinia publiczna nie zdawała sobie sprawy, co się stało 
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nadeszło, a wielu obywateli było zarozumiałych i obelżywych. Byłem obecny 
tuż przed świtem, kiedy żołnierze wyciągnęli z dużego domu w pobliżu 
jednego z kampusów uniwersyteckich kilkunastu młodych ludzi i oni, a 

także ich współlokatorzy, którzy nie zostali aresztowani, obrzucali naszych 
mężczyzn przekleństwami i pluli na nich . Wszyscy oprócz jednego 

aresztowani tutaj byli albo żydami, Murzynami, albo różnego rodzaju 
kundlami, a dwóch z najgłośniejszych z nich zostało natychmiast zastrzelonych, 
podczas gdy pozostałych zapędzono w maszerującą kolumnę. 


Ostatnią była biała dziewczyna, około 19 lat, trochę wiotka, ale wciąż ładna. 
Strzelaniny uspokoiły ją na tyle, że nie krzyczała już: „Rasistowskie świnie!” 
na żołnierzy, ale kiedy wkrótce potem przygotowania do jej powieszenia 
uświadomiły jej własny los, wpadła w histerię. Poinformowana, że wkrótce 
zapłaci cenę za zbezczeszczenie swojej rasy poprzez życie z czarnym 
kochankiem, dziewczyna zapłakała: „Ale dlaczego ja?” 


Kiedy lina była zawiązana na jej szyi, wybełkotała: „Robiłam tylko to, co 
wszyscy inni. Dlaczego mnie zaczepiasz? To niesprawiedliwe! A co z Helen? 
Ona też z nim spała”. Po tym ostatnim krzyku, zanim oddech dziewczyny 
został na zawsze odcięty, jedna z pozostałych dziewcząt (prawdopodobnie 
Helen) w grupie milczących już widzów na trawniku cofnęła się przerażona. 


Oczywiście nikt nie odpowiedział na pytanie dziewczyny: „Dlaczego ja?” 
Odpowiedź jest prosta: tak się złożyło, że jej nazwisko znalazło się na 
naszej liście, a Helen nie. Nie ma wtym nic „sprawiedliwego” ani niesprawiedliwego. 
Powieszona dziewczyna zasłużyła na to, co dostała. Helena prawdopodobnie 
zasługuje na ten sam los - i niewątpliwie cierpi teraz męki potępionych 
w obawie, że w końcu zostanie odkryta i zmuszona zapłacić cenę, jaką 
zapłaciła jej przyjaciółka. 

Ten krótki epizod nauczył mnie czegoś o terrorze politycznym. 
Jej arbitralność i nieprzewidywalność są ważnymi aspektami jego skuteczności. 
W sytuacji Heleny jest bardzo wielu ludzi, których strach przed 
uderzeniem pioruna w każdej chwili sprawia, że chodzą po jajach. 


Melancholijny aspekt tego odcinka jest uosobieniem sytuacji dziewczyny 
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lamentować: „Robiłem tylko to, co wszyscy inni". To trochę przesada, ale prawdą 
jest, że gdyby inni nie dawali jej złego przykładu, dziewczyna prawdopodobnie 
nie zostałaby przestępczynią rasową. Zapłaciła tyle samo za grzechy innych, 
co za swoje. 
Teraz zdaję sobie sprawę bardziej niż kiedykolwiek wcześniej, jak istotne 
jest, abyśmy zaszczepili wszystkim naszym ludziom nową podstawę 
moralną, nowy zestaw podstawowych wartości, aby nie byli już moralnie 
zboczeni, jak ta nieszczęsna dziewczyna - i jak zdecydowana większość 
współczesnych Amerykanów. 

Ten całkowity brak jakiejkolwiek zdrowej i naturalnej moralności uświadomił 
mi ponownie tuż przed południem. Powiesiliśmy grupę około 40 deweloperów 
i pośredników w obrocie nieruchomościami przed biurami stowarzyszenia Fair 
Housing Association w hrabstwie Los Angeles. Wszyscy uczestniczyli w specjalnym 
programie, który udostępnił niższe oprocentowanie kredytów hipotecznych 
rodzinom mieszanym rasowo kupującym domy w dzielnicach 
przeważnie białych. Jednym z pośredników w handlu nieruchomościami był 
krzepki, przystojny facet w wieku około 35 lat, o blond fryzurze 
przypominającej zaokrągloną. Zaciekle się bronił: „Do diabła, nigdy nie zgadzałem 
się ztym bzdurą o mieszaniu ras. Aż robi mi się niedobrze, gdy widzę te 
mieszane rodziny z ich mieszanymi bachorami. Ale człowiek musi zarabiać na 
życie. Powiedziano mi, że przez głównego inspektora budowlanego w 
okręgu, że o wiele łatwiej byłoby uniknąć naruszeń przepisów 
budowlanych w przypadku pośredników w handlu nieruchomościami, 
którzy zgodzili się na specjalny program kredytów hipotecznych. 

Nie zdając sobie z tego sprawy, mówił nam, że większy dochód miał miejsce 
przed lojalnością rasową w jego systemie wartości - coś, co niestety jest 
prawdą także w przypadku wielu osób, których dzisiaj nie powieszono. 
Cóż, dokonał wyboru dobrowolnie i raczej nie zasługuje na współczucie. 


Żołnierze oczywiście nie kłócili się z nim. Kiedy nadeszła jego kolej, 
zwalono go z nóg z taką samą bezstronnością, jaką okazywał tym, którzy w 
milczeniu zaakceptowali swój los. 
Mieli rozkaz nie kłócić się z nikim ani niczego nie wyjaśniać poza krótkim 
oświadczeniem o przestępstwie, za które ktoś był wieszany. Nawet najbardziej 
przekonujące protesty 
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niewinności lub że „musi zaistnieć jakaś pomyłka” sprawiły, że zawahali 
się przez chwilę. Z pewnością popełniliśmy dzisiaj pewne błędy - 
błędną tożsamość, złe adresy, fałszywe oskarżenia - ale kiedy 
rozpoczęły się egzekucje, nie było już możliwości przyznania się do 
możliwości popełnienia błędów. Celowo stworzyliśmy w świadomości 
społecznej obraz nieubłaganości. 

I najwyraźniej byliśmy całkiem przekonujący. Nasze plutony egzekucyjne 
nie wróciły dziś po południu do swoich koszar, kiedy z całego miasta 
zaczęły otrzymywać doniesienia o czymś, co wyglądało na nagłą falę 
morderstw i pobić. Zwłoki, w większości z ranami kłutymi, znaleziono 
na chodnikach, w alejkach i korytarzach kamienic. Nasze patrole 
odebrały także na ulicach pewną liczbę rannych osób - w sumie kilkaset 
osób. 


Chociaż wśród ofiar pobić i pchnięć nożem było kilku Czarnych, 
szybko ustaliliśmy, że zdecydowaną większość z nich stanowili Żydzi. 
Najwyraźniej wszyscy byli osobami, których nasze plutony egzekucyjne 
przeoczyły, ale obywatele nie. 


Przesłuchanie kilku pobitych Żydów wkrótce ujawniło, że przynajmniej 
część z nich ukrywała się u rodzin gojowskich. 
Jednakże po opublikowaniu naszych proklamacji ich obrońcy zwrócili 
się przeciwko nim i wypędzili ich na ulice. Lokalne grupy 


samozwańczych uzbrojonych w noże i pałki wytropiły inne osoby, 
których nawet nie było na naszych listach. 


Jestem pewien, że bez mocnej lekcji płynącej z Dnia Sznura nie 
udałoby nam się tak szybko nawiązać współpracy obywatelskiej. 
Zawieszki pomogły wszystkim w pośpiechu zejść z płotu. 


Jutro po południu niektórzy z moich ludzi zaczną organizować 
cywilne bataliony robotnicze, które będą wycinać zwłoki i przewozić je 
na wybrane przeze mnie miejsce składowania. Wydobycie wszystkich 
ciał zajmie prawdopodobnie trzy, cztery dni - jest ich od S5 do 60 
tysięcy - a przy tych upałach będzie dość nieprzyjemnie 
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W kierunku końca. 


Ale jakie to uczucie ulgi, że w końcu dokończyliśmy całą negatywną część 
naszego zadania! Odtąd wszystko idzie pod górę - w dobrym tego słowa 
znaczeniu: reorganizacja, reedukacja i odbudowa całego społeczeństwa. 
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Rozdział XXIV 


8 sierpnia 1993. Przez ostatnie cztery dni pełniłem obowiązki szefa 
naszego nowo zorganizowanego Departamentu Zasobów 
Publicznych, Usług Komunalnych, Usług i Transportu (PRUST) w południowej 
Kalifornii. Jest to stanowisko Ściśle tymczasowe i w ciągu najbliższych 
10 dni przekażę to stanowisko innemu inżynierowi, jednemu z 
grupy wolontariuszy, z którymi współpracowałem przez ostatnie dwa 
tygodnie. Będzie miał kompetentną pomoc wielu lokalnych mieszkańców, 
którzy wcześniej byli zatrudnieni albo przez jedną z agencji stanowych, 
powiatowych lub miejskich, albo przez jedną z prywatnych firm użyteczności 
publicznej, i mam pewność, że będzie w stanie wyprasować:. 
pozostałe błędy poza działem. 

Ponieważ ponad połowa kluczowych osób wróciła już do pracy, wszystko 
zaczyna toczyć się niemal normalnie. Przywróciliśmy teraz prąd, wodę, 
oczyszczalnię ścieków, wywóz śmieci i usługę telefoniczną na 
wszystkich zamieszkałych terenach, choć energia elektryczna jest ściśle 
reglamentowana. Uruchomiliśmy nawet około 50 stacji benzynowych, 

a ci cywile, których praca daje im priorytetowy status, mogą uzyskać 
paliwo do swoich samochodów. 

PRUST obejmuje całą naszą enklawę, od Vandenberg po granicę z 
Meksykiem. Odbyłem wiele podróży, aby poznać potrzeby i zasoby 
różnych obszarów oraz aby wszystko z grubsza skoordynować. Jestem 
naprawdę bardzo zadowolony z tego, co udało nam się osiągnąć w tak 
krótkim czasie. Oprócz wojska i Departamentu Żywności, PRUST pełni 
najważniejszą funkcję i zatrudnia najwięcej pracowników ze wszystkich 
agencji, które tu utworzyliśmy. 


Jednym z najciekawszych aspektów mojej pracy było nawiązanie 
kontaktu z Departamentem Żywności. Produkują żywność; transportujemy 
je, przechowujemy i dystrybuujemy. Było kilka problemów do rozwiązania, 
przede wszystkim dlatego, że pewna ilość produkowanej żywności nie 
trafia bezpośrednio z pól do 
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punktach dystrybucji, ale jest przetwarzany w pierwszej kolejności. Oznacza 
to, że Departament Żywności musi w pewnym stopniu zająć się magazynowaniem 
i transportem z pola do zakładu przetwórczego, zanim PRUST przejmie 
odpowiedzialność. Również DF ma wyspecjalizowane potrzeby w zakresie 
transportu 
pracowników ze swoich kwater mieszkalnych na pola i z powrotem. i 

Musiałem zapoznać się z całą działalnością DF, aby wybrać najlepszy 
sposób określenia naszych obowiązków. Jestem pod wielkim 
wrażeniem tego, co zobaczyłem. Zmobilizowali ponad 600 000 pracowników 
- około jedną czwartą całej produkcyjnej części populacji znajdującej się pod 
naszą kontrolą - do produkcji żywności. Od 10 do 15 procent tych pracowników 
to biali, którzy pierwotnie zajmowali się rolnictwem lub hodowlą na 
tym obszarze. Prawie jedna trzecia to młodzi wolontariusze w 12- 


do -18 lat. Pozostali to ludzie z obszarów miejskich, którzy wcześniej 
pracowali w zawodach innych niż podstawowe, a obecnie zostali przydzieleni 
do brygad roboczych pod nadzorem DF. 

Wiele osób z tej ostatniej grupy wykonuje obecnie pierwszą naprawdę 
produktywną pracę w swoim życiu. Oznacza to, że DF pełni ważną funkcję 
resocjalizacji, a także produkcji żywności, a nasz Departament Edukacji ściśle 
współpracuje w tym zakresie z DF. 

Każdy pracownik ma dziesięć godzin wykładów tygodniowo i jest oceniany 
nie tylko za ogólne podejście do pracy i produktywność, ale także za reakcję 
na te wykłady. 


Trwa ciągły proces selekcji, podczas którego pracownicy są przenoszeni do 
nowych grup roboczych na podstawie nastawienia i wyników w 
poprzednich grupach. W ten sposób z ogólnej masy zaczynają już wyłaniać się 
pierwsze grupy robocze liderów-stażystów. Z tej ostatniej zostaną wybrani 
kandydaci na członków Organizacji. 


Podczas mojej wizyty po siedzibie DF kilkakrotnie zatrzymywałem się, aby 
porozmawiać z pracownikami na polach. Morale znacznie różniło się od grup 
o wysokim odsetku byłych pasożytów społecznych 
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do grup liderów-stażystów, ale nigdzie nie można było tego nazwać biednym. 
Wszyscy zrozumieli, że pomimo przemieszczeń i trudności 

spowodowanych rewolucją, jesteśmy teraz pewni, że żywności będzie 
wystarczająco dużo, ale ci, którzy nie będą pracować, też nie będą jeść. 


Moje największe wrażenie wynika z faktu, że każda twarz, którą widziałem na 
polach, była biała: żadnych Chicanos, żadnych Orientów, żadnych 
Czarnych, żadnych kundli. Powietrze wydaje się czystsze, słońce jaśniejsze, 
życie radośniejsze. Jaką cudowną różnicę spowodowało to 
pojedyncze osiągnięcie naszej rewolucji. 


I wszyscy robotnicy również odczuwają różnicę, niezależnie od tego, czy 
są z nami ideologicznie, czy nie. Rodzi się między nimi nowe poczucie 
solidarności, pokrewieństwa, bezinteresownej współpracy w celu realizacji 
wspólnego zadania. 

Większość doniesień z innych części kraju napawa nas optymizmem. Chociaż 
System nadal się trzyma, robi to jedynie poprzez coraz bardziej otwarte i 
brutalne represje. W całym kraju panuje stan wojenny, a rząd w dużym 
stopniu polega na pospiesznie uzbrojonych i oddelegowanych oddziałach 
Czarnych zbirów, aby zastraszać białą ludność cywilną. Połowa regularnych 
jednostek wojskowych Systemu nadal przebywa w koszarach, uznając 

je za zawodne. 


Niemal wszędzie warunki się pogarszają. Przerwy w dostawie prądu, awarie 
transportu i komunikacji, zamachy terrorystyczne, niedobory żywności, 
zabójstwa i masowy sabotaż przemysłowy nękają System i pomagają utrzymać 
ogólne niepokoje. 

Jednostki operacyjne Organizacji wykonują heroiczną pracę, ale ponoszą 
ciężkie straty. Ich jedynym celem jest obecnie utrzymywanie presji na System i 
ogół populacji poprzez wielokrotne i bezustanne uderzanie w każdy 

dostępny cel. 


Od nowych ochotników, którzy w coraz większym stopniu wdzierają się na 
nasz obszar przez linie wroga, otrzymujemy spójną historię 
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wpływ, jaki chaotyczne warunki wywierają na ludzi. Biali liberałowie i 
mniejszości histerycznie wołają do rządu, aby „coś zrobił”; 
konserwatyści jęczą, załamują ręce i ubolewają nad 
„Nieodpowiedzialnością” tego wszystkiego; a „przeciętni Joe” są coraz 
bardziej zirytowani wszystkimi zainteresowanymi: nami, Systemem, 
Czarnymi oraz różnymi liberalnymi i konserwatywnymi rzecznikami. 
Chcą po prostu jak najszybszego powrotu do „normalności" i 
komfortu, do którego przywykli. 


Propagandziści Systemu robią wielką rzecz z naszej przymusowej 
ewakuacji nie-białych i naszej zbiorowej likwidacji przestępców 
rasowych oraz innych wrogich i zdegenerowanych elementów tutaj. 
Nie przynosi to jednak pożądanego skutku, z wyjątkiem liberałów i 
mniejszości. Większość społeczeństwa jest obecnie zbyt zajęta 
własnymi problemami, aby uronić łzę nad „ofiarami rasizmu”. 


Największą muchą w naszej maści jest północna Kalifornia. Sprawy są 
tam całkowicie wymknięte spod kontroli. Generał Harding 
naprawdę schrzanił sytuację. Słusznie nam to, że mamy cokolwiek 
wspólnego z konserwatystą; on, jak wszyscy inni, stał za drzwiami, 
kiedy mózg stracił przytomność, więc dostał podwójną dawkę 
zawziętości, żeby to wynagrodzić. (Uwaga dla czytelnika: Turner ma 
na myśli generała broni Arnolda Hardinga, dowódcę bazy sił 
powietrznych Travis, która znajdowała się mniej więcej w 
połowie drogi między San Francisco a Sacramento. Rola Hardinga w 
Wielkiej Rewolucji, choć ważna, trwała tylko 11 tygodni; 
został ostatecznie zamordowany przez zespół Organizacji 16 września 
1993 r., po kilku wcześniejszych próbach, które zakończyły się niepowodzeniem.) 
Jeśli sytuacja w rejonie San Francisco-Sacramento wkrótce się nie 
poprawi, prawdopodobnie wdamy się w wojnę domową przeciwko 
żołnierzom pod dowództwem Hardinga. Systemowi naprawdę by się to 
spodobało. Jedyną rzeczą, którą Harding zrobił jak dotąd dobrze, było 
zerwanie z Waszyngtonem w pierwszym tygodniu naszej ofensywy 4 
lipca, gdy tylko stało się jasne, że System stracił kontrolę w Kalifornii. 
Z własnej inicjatywy ogłosił niezależny rząd wojskowy w 
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północnej Kalifornii i zaprosił prawie wszystkich pozostałych oficerów 
stacjonujących tam jednostek wojskowych (oczywiście z wyjątkiem naszych 
tajnych żołnierzy), aby poszli z nim. 

Dowództwo Rewolucji podjęło ściśle praktyczną decyzję, aby pozwolić 
generałowi Hardingowi kierować piłką na jego obszarze, a naszym ludziom 
polecono, aby nie sprzeciwiali się mu. Skutkowało to znacznym zmniejszeniem 
naszych strat, chociaż wojsko poniosło w rzeczywistości o wiele więcej 
ofiar w północnej Kalifornii niż na południu. Dzieje się tak dlatego, że Harding 
nie podjął wystarczająco radykalnych kroków w celu umocnienia swojej 
władzy i rozprawienia się z czarnym personelem wojskowym. 


I znowu całkowicie nie udało mu się przejąć kontroli nad ludnością cywilną, 
ponieważ wydaje się, że nie rozumie konieczności podjęcia radykalnych środków. 
Żydzi i inne elementy bolszewickie w San Francisco krążą wokół niego, a Chicanos 
w rejonie Sacramento od miesiąca mniej więcej nieprzerwanie organizują 
zamieszki. 


Kiedy w zeszłym miesiącu delegacja ludzi Organizacji udała się do Harding i 
zasugerowała wspólne rządy Organizacji i wojska dla północnej Kalifornii, 
w których siły Hardinga zajmowałyby się sprawami obronnymi, a 
Organizacja zajmowała się sprawami cywilnymi - w tym funkcjami policyjnymi - 
Harding aresztował ich i odmówił ich zwolnienia. Od tego czasu wydaje idiotyczne 
proklamacje o „przywróceniu Konstytucji”, stłumieniu „komunizmu i pornografii" 
oraz rozpisywaniu nowych wyborów w celu „przywrócenia republikańskiej 
formy rządów zamierzonej przez Ojców Założycieli”, cokolwiek to znaczy. 


I potępił nasze radykalne działania na południu jako „komunizm”. Jest 


zbulwersowany, że nie przeprowadziliśmy jakiegoś publicznego referendum 
przed wydaleniem osób niebędących białymi i że nie przeprowadziliśmy 
indywidualnych procesów Żydów i przestępców rasowych, z którymi mieliśmy do 
czynienia w trybie doraźnym. 

Czy ten stary głupiec nie rozumie, że naród amerykański sam głosował za 
bałaganem, w jakim się teraz znajduje? Czy on nie rozumie, że Żydzi przejęli 
kraj uczciwie, 
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zgodnie z Konstytucją? Czy on nie rozumie, że zwykli ludzie mieli już 
romans z samorządem i schrzanili to? 


Dokąd jego zdaniem mogą doprowadzić teraz nowe wybory, z tym 

pokoleniem wyborców uwarunkowanych przez telewizję, chyba że z powrotem 

do tego samego żydowskiego chlewu? I jak jego zdaniem moglibyśmy 

rozwiązać nasze problemy tutaj, inaczej niż za pomocą radykalnych środków, których użyliśmy? 
Czy Harding nie rozumie, że chaos na jego obszarze będzie się 

pogłębiał, dopóki nie zidentyfikuje kategorii ludzi odpowiedzialnych za ten 

chaos i nie zajmie się nimi kategorycznie - że jest fizycznie niemożliwe, biorąc 

pod uwagę względną liczbę zaangażowanych osób, aby sobie z tym 

poradzić? żydów, Czarnych, Chicanos i inne kłopotliwe elementy indywidualnie? 


Najwyraźniej nie, bo idiota wciąż apeluje do „odpowiedzialnych” 
czarnych przywódców i „patriotycznych” żydów, aby pomogli mu przywrócić 
porządek. Harding, podobnie jak konserwatyści w ogóle, nie może się 
zmusić do zrobienia tego, co należy zrobić, ponieważ oznaczałoby to ukaranie 
„niewinnych” wraz z „winnymi”, „dobrych” Murzynów i „lojalnych” żydów wraz 
z resztą - tak jakby terminy te miały jakiekolwiek znaczenie w obecnym 
kontekście. I tak, bojąc się „niesprawiedliwego traktowania” jednostek, 
błąka się bezradnie, podczas gdy wszystko idzie w diabły, a cywile w jego 
okolicy umierają z głodu jak muchy. Generałowie powinni być 
zrobieni z solidniejszych materiałów. 

Jedyną korzyścią dla nas z sytuacji na północy jest zalew białych 
uchodźców, który nam przyniósł. W ciągu ostatnich dwóch tygodni więcej 
ludzi przybyło do naszego obszaru, aby uciec przed anarchią wokół San 
Francisco, niż przedostało się przez linie Systemu z reszty kraju. 


I choć trwają, interesujące jest mieć przed sobą żywe, oddychające 
przykłady trzech typów porządków społecznych jednocześnie: na północy 
reżim konserwatywny; na wschodzie demokracja liberalno-żydowska; i 
tutaj początek zupełnie nowego świata wyrastającego z ruin starego. 
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23 sierpnia. Jutro znowu wyjeżdżam do Waszyngtonu. Od czterech dni 
jestem w Vandenberg, ucząc się, jak działają głowice nuklearne. 
Dowodzę grupą, która ręcznie przewiezie do Waszyngtonu cztery 60- 
kilotonowe głowice bojowe w celu ukrycia ich w kluczowych lokalizacjach 
wokół stolicy. 

Razem ze mną przeszkolonych zostało około 50 innych mężczyzn - 
wszyscy członkowie Zakonu - i każdy z nich ma podobną misję jako 
przywódca grupy. Oznacza to, że początkowo w całym kraju zostanie 
rozmieszczonych łącznie około 200 głowic bojowych, a później dołączą kolejne. 

Wszystkie głowice są identyczne; zostały usunięte ze składu 
pocisków artyleryjskich kal. 240 mm, który nasi ludzie tu znaleźli. 

Zostały one nieco zmodyfikowane, aby można je było zdetonować za pomocą 
zakodowanych sygnałów radiowych. Będą naszym zabezpieczeniem, na 
wypadek, gdybyśmy stracili tutaj bazę wyrzutni rakiet. 

Obecna misja jest najbardziej owłosioną, jaką kiedykolwiek przydzielono 
mi. Będzie to o wiele trudniejsze niż wysadzenie siedziby FBI dwa lata 
temu. Pięciu z nas musi przedrzeć się przez terytorium wroga o długości 
5500 mil, niosąc cztery bomby atomowe o łącznej wadze nieco ponad 520 
funtów, i nie dać się złapać. Następnie musimy przemycić je do obszarów, 
które będą silnie strzeżone i ukryć je tak, aby szansa na ich odnalezienie 
była znikoma. 

Oprócz związanych z tym niebezpieczeństw, które ściskają mnie w 
gardle, ilekroć o nich pomyślę, mam mieszane uczucia co do tej misji. 

Z jednej strony nienawidzę wyjeżdżać z Kalifornii. Bycie uczestnikiem 
narodzin naszego nowego społeczeństwa było dla mnie 

niezwykle ekscytujące i satysfakcjonujące, a nasza praca dopiero się 
zaczyna. Codziennie powstają nowe projekty, a ja chcę być ich częścią. 
Kładziemy tutaj podwaliny pod nowy porządek społeczny, który będzie 
służył naszej rasie przez następne tysiąc 

lata. 

A móc żyć i pracować w rozsądnym, zdrowym świecie Białego człowieka 
- to jest dla mnie coś, czego nie da się ocenić. Te ostatnie tygodnie były 
cudowne. To strasznie przygnębiające, gdy pomyślę o opuszczeniu tej 
oazy Białych i ponownym zanurzeniu się w tym szambie pełnym kundli, 
Czarnych, Żydów i chorych, pokręconych Białych. 


Machine Translated by Google 


tam liberałowie. 

Z drugiej strony, minęły ponad trzy miesiące, odkąd widziałem Katherine, 
a wydaje się, że minął rok. Jedyną rzeczą, która ogranicza mój entuzjazm w 
związku z tym, czego tutaj dokonaliśmy, jest to, że nie była w stanie podzielić 
się tym ze mną. A teraz, wraz ze zmienioną sytuacją, ona i inni w 
Waszyngtonie żyją w znacznie trudniejszych warunkach i w większym 
niebezpieczeństwie niż my tutaj, w Kalifornii. Uświadomienie sobie tego 
sprawia, że czuję się winny każdego dnia, w którym pozostaję. 


Jednak najsilniejsze uczucie, jakie teraz odczuwam, to 
poczucie odpowiedzialności. jestem dumny i pełen podziwu, że 
mnie, wciąż jedynie członkowi Zakonu na okresie próbnym, powierzono tak 
ważne i trudne zadanie. Muszę bardzo się postarać, aby odłożyć na bok 
wszystkie inne myśli i uczucia, dopóki projekt nie zostanie pomyślnie ukończony. 

W ciągu ostatnich czterech dni dowiedziałem się nie tylko o budowie 
i działaniu głowic, za które będę odpowiedzialny, ale także dlaczego ta 
misja jest tak istotna. Wiązało się to z lekcją strategii, która była bardzo 
otrzeźwiająca. 

Ludzie w Dowództwie Rewolucji, z oczami mocno skupionymi na naszym 
dalekosiężnym celu, jakim jest całkowite zwycięstwo nad Systemem, nie 
dali się zwieść naszym zdobyczom w Kalifornii i obecnym trudnościom, 
przed którymi stoi System gdzie indziej. Ponure fakty są takie: 


Po pierwsze, poza Kalifornią System pozostaje w zasadzie nienaruszony, a 
różnica liczebna pomiędzy siłami Systemu a naszymi jest jeszcze większa niż 
przed 4 lipca. Strzecha, ponieważ lekkomyślnie zużywaliśmy nasze siły 
wszędzie w kraju, aby utrzymać System pozostaje niezrównoważony na 
tyle długo, abyśmy mogli skonsolidować tutaj nasze zyski. 


Po drugie, pomimo kontrolowanych przez nas sił zbrojnych, System - 
gdy tylko uporządkuje niektóre ze swoich obecnych problemów z 
morale wojskowym - będzie w stanie wbić nas w ziemię 
konwencjonalnymi środkami z bardzo niewielkimi problemami. Jedyną 
rzeczą, która naprawdę powstrzymywała ich od nas tak długo, była 
groźba odwetu nuklearnego wobec Nowego Jorku i Tel Awiwu. 
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Po trzecie, naszemu zagrożeniu nuklearnemu grozi poważne niebezpieczeństwo neutralizacji. 
System jest w stanie przeprowadzić niespodziewany pierwszy atak przeciwko nam z 
dużym prawdopodobieństwem zniszczenia wszystkich naszych 
„utwardzonych” silosów startowych, zanim będziemy mogli wystrzelić nasze rakiety. 
Źródła wywiadowcze Dowództwa Rewolucji wskazują, że taki niespodziewany atak jest 
dokładnie tym, co jest planowane. System wstrzymuje się jedynie do czasu 
zakończenia nadzwyczajnej reorganizacji wojskowej, która da mu pewność 
co do politycznej wiarygodności armii amerykańskiej. Chce po zniszczeniu 
naszego potencjału nuklearnego natychmiast przeprowadzić masową inwazję, która 


wykończy nas za dzień lub dwa. 


Co gorsza, System ma alternatywny plan, który wzywa do nuklearnej zagłady 
całej południowej Kalifornii. Zrealizuje ten plan, jeśli w ciągu najbliższych kilku tygodni 


nie odzyska całkowitego zaufania do niezawodności swoich wojskowych sił lądowych. 


Nadal nie znamy dokładnego harmonogramu działania Systemu, ale mamy 
raporty, że ponad 25 000 najbogatszych i najbardziej wpływowych Żydów wraz z 
rodzinami po cichu spakowało się i opuściło obszar Nowego Jorku w ciągu ostatnich 


dziesięciu dni, większość z nich zabrała O tylko umiarkowana ilość bagażu - może 


wystarczy 
na dwu-, trzytygodniowe wakacje. 


W ten sposób cała nasza strategia przeciwko Systemowi została 
podważona. Gdybyśmy mogli powstrzymać wroga w nieskończoność - a nawet 
przez rok lub dwa - grożąc odwetem nuklearnym, moglibyśmy go pokonać. Mając 
Kalifornię jako bazę szkoleniową i zaopatrzeniową oraz populację przekraczającą 
pięć milionów Białych, z których można rekrutować, moglibyśmy stale eskalować 
naszą wojnę partyzancką na resztę kraju. Ale bez Kalifornii nie możemy 


tego zrobić i System o tym wie. 


Zatem to, co musimy zrobić - natychmiast - to rozproszyć dużą liczbę broni nuklearnej 
poza Kalifornię. Następnie zdetonujemy co najmniej jedną z tych broni, aby przekonać 


System o nowej sytuacji 
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istnieje. Jeśli po tym System zaatakuje Kalifornię, będziemy 

zobowiązani zdetonować całą lub większość naszej rozproszonej 

broni, próbując zniszczyć zdolność Systemu do zorganizowanego oporu. 
Niestety, duża część białej populacji w kraju zginie, jeśli 

zostaniemy zmuszeni do takiej skrajności. Kraj będzie także narażony 

na niebezpieczeństwo inwazji innych narodów. Rzeczywiście 

ponura perspektywa. 
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Rozdział XXV 


4 września 1993. Chociaż jestem w Waszyngtonie już prawie tydzień, 
jest to pierwsza okazja, jaką mam do napisania. Po naszej gorączkowej 
podróży po kraju spędziliśmy kilka gorączkowych dni na podłożeniu dwóch 
bomb. W takim razie ostatnia noc była pierwszą niezakłóconą 
nocą, którą spędziłem sam na sam z Katherine, odkąd wróciłem. A jutro 
kolejna misja polegająca na podłożeniu bomby. Ale dzisiejszy wieczór 
będzie przeznaczony na pisanie. 

Nasza podróż tutaj z Kalifornii była jak coś z szalonego filmu. Mimo że 
wszystkie te wydarzenia są wciąż świeże w mojej pamięci, nie mogę 
uwierzyć, że wydarzyły się naprawdę. Warunki w tym kraju zmieniły się 
tak bardzo w ciągu ostatnich dziewięciu tygodni, że mamy wrażenie, 
jakbyśmy użyli wehikułu czasu, aby wkroczyć w zupełnie inną erę - erę, w 
której wszystkie stare zasady radzenia sobie, których uczyliśmy się przez całe 
życie, uległy zmianie. Na szczęście dla nas wszyscy wydają się tak samo 
oszołomieni zmianami jak my. 

Zaskoczyła mnie łatwość, z jaką udało nam się opuścić naszą enklawę. 
Wszystkie oddziały Systemu są skupione w zaledwie kilku obszarach 
przygranicznych wzdłuż głównych autostrad, a dodatkowe grupy wielkości 
kompanii stacjonują przy blokadach drogowych na bocznych drogach. Te 
oddziały z zaplecza praktycznie nie patrolują, a ominięcie ich jest prostą i 
bezpieczną sprawą, co wyjaśnia fakt, że tak wielu białych ochotników 
zdołało przedostać się na nasz obszar Kalifornii od 4 lipca. 


Pojechaliśmy wojskową ciężarówką na północ do Bakersfield, a 
następnie pojechaliśmy na północny wschód kolejne 20 mil, w promieniu 
pół mili od blokady drogowej obsługiwanej przez czarne wojska. Widzieliśmy 
ich i oni mogli widzieć nas, ale nie próbowali sprawiać nam żadnych 
kłopotów, gdy zjeżdżaliśmy z głównej drogi na wyboisty szlak Służby 
Leśnej. Byliśmy już u podnóża pasma Sierra. 

Po około godzinie podskakiwania po stromej, ledwo przejezdnej górskiej 
drodze, znowu bezpiecznie zjechaliśmy na autostradę 
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poza blokadą drogową, ale teraz głęboko na terytorium kontrolowanym 
przez System. Nie przejmowaliśmy się szczególnie tym, że w górach napotkamy 
jakiegokolwiek przeciwnika; znaliśmy największe skupisko 
Oddziały Systemu znajdowały się nad China Lake, po drugiej stronie gór Sierra, a 
wcześniej zamierzaliśmy skręcić na północ autostradą 39S. Nasz plan, gdybyśmy 
spotkali ciężarówkę z zaopatrzeniem zmierzającą w stronę blokady drogowej w 
pobliżu Bakersfield, polegał po prostu na wysadzeniu jej z wąskiej górskiej 
autostrady, zanim jej pasażerowie zorientują się, że jesteśmy „wrogiem”. Cała 
nasza piątka trzymała karabiny automatyczne napięte i gotowe, a poza tym mieliśmy 
dwie wyrzutnie rakiet, ale nie spotkaliśmy żadnych innych pojazdów. 

Wiedzieliśmy, że pomimo nienaturalnego braku ruchu w górach, z pewnością 
napotkamy duży ruch, gdy dotrzemy do 395, głównej autostrady północ-południe 
na wschód od gór. 
Nasze patrole zwiadowcze nie były w stanie dać nam niczego poza bardzo ogólnym 
obrazem rozmieszczenia wojsk tak daleko na wschodzie, więc nie mieliśmy pojęcia, 


czego się spodziewać po blokadach dróg i innych kontrolach ruchu kołowego. 


Wiedzieliśmy jednak, że mniej niż 10 procent żołnierzy Systemu na obszarze 
przygranicznym stanowili wówczas biali. System stopniowo odzyskiwał zaufanie 
do części swoich Białych żołnierzy, lecz w dalszym ciągu unikał wykorzystywania 
ich w pobliżu granicy, gdzie mogliby ulec pokusie przejścia na naszą stronę. 
Nieliczny biały personel wojskowy w okolicy, mimo że zadeklarował mieszanie ras, był 
traktowany przez Czarnych z podejrzliwością i pogardą, na jaką zasługiwał. Nasi 
szpiedzy donieśli o kilku przypadkach, w których ci biali renegaci byli 


upokarzani i maltretowani przez swoich czarnych kolegów-żołnierzy. 


Biorąc to pod uwagę, zdecydowaliśmy, że jako osoby niebędące białymi 
będziemy mieli większe szanse na blefowanie przed wszelkimi rywalami. 
W związku z tym wszyscy posmarowaliśmy twarze i dłonie ciemną plamą i przypięliśmy 
do zmęczonych mundurów plakietki z nazwiskami brzmiącymi w stylu Chicano. 
Pomyśleliśmy, że możemy uchodzić za metysów - pod warunkiem, że nie spotkamy 
żadnych prawdziwych Chicanos. Przez cztery dni byłem „Jezusem Garcią”. 

Nasz kierowca, „kapłan Rodriguez”, odegrał swoją rolę do samego końca, 


salutując lewą ręką zaciśniętą pięścią i błyskając zębatym uśmiechem 
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ilekroć mijaliśmy bezczynną grupę czarnych żołnierzy wzdłuż ulicy 

autostradzie i dwukrotnie zatrzymywano nas na punktach kontrolnych. 
Nastawiliśmy także radio tranzystorowe na meksykańską stację, w której ryczała 
uduchowiona muzyka Chicano, ilekroć znajdowaliśmy się w zasięgu słuchu żołnierzy 
Systemu. 

Któregoś razu, gdy musieliśmy zatankować, przez chwilę kusiło nas, aby zatrzymać 
się na wojskowej stacji benzynowej, ale długa kolejka oczekujących ciężarówek i 
przechadzające się wokół grupy Czarnych sprawiły, że zdecydowaliśmy się nie 
ryzykować. Zamiast tego zatrzymaliśmy się w przydrożnej restauracji-sklepie z 
ciekawostkami-stacji benzynowej w cieniu góry Whitney. Miejsce wydawało się 
opuszczone, więc dwóch naszych ludzi zaczęło napełniać nasz zbiornik paliwa 
przy dystrybutorze benzyny, podczas gdy ja i pozostali; 
udaliśmy się do restauracji, żeby zobaczyć, czy uda nam się znaleźć jakieś jedzenie do zabrania 
ze sobą. 

W środku zastaliśmy czterech żołnierzy, całkiem pijanych, siedzących wokół stołu 
zawalonego pustymi butelkami i szklankami. Trzej byli czarni, a czwarty był biały. 
„Czy jest tu ktoś w okolicy, komu moglibyśmy zapłacić za benzynę i trochę 
jedzenia?” Zapytałam. 

„Nie, stary, po prostu bierz, co chcesz. Trzy dni temu wypędziliśmy stąd tych 
cholernych właścicieli” - odpowiedział jeden z Czarnych. 

- Ale nie wcześniej, niż naprawdę dobrze się bawiliśmy z ich córką, co? - 
wykrzyknął Biały, uśmiechając się i szturchając jednego ze swoich towarzyszy. 

Być może było to spowodowane ponurym spojrzeniem, jakie mu posłałem, a 
może nagle zauważył bardzo niebieskie oczy „kaprala Rodrigueza”, a może było 
tak, że plamy na naszych twarzach były zbyt mokre od potu; w każdym razie 
Biały żołnierz nagle przestał się uśmiechać i szepnął coś Czarnym. Jednocześnie 


odchylił się do tyłu i sięgnął po karabin, który opierał się o sąsiedni stół. 


Zanim w ogóle dotknął swojej broni, zdjąłem M16 z ramienia i uderzyłem grupę 
przy stole podmuchem ognia, który posłał ich wszystkich na podłogę, tryskając 
krwią. Trzej Czarni nie żyli, ale ich towarzysz, biały renegat, mimo że został 
postrzelony w klatkę piersiową, podniósł się do pozycji siedzącej i zapytał 
żałosnym głosem: „Hej, stary, co do 
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gówno?" 

„Kapral Rodriguez” wykończył go. Wyciągnął bagnet z pochwy od 
paska, chwycił umierającego Białego za włosy i podciągnął go z 
podłogi, wbijając czubek bagnetu pod brodę. „Ty kawałku mieszającego 
rasy śmiecia! Dołącz do swoich czarnych „braci” 

! I jednym, brutalnym uderzeniem „Rodriguez” praktycznie 
odciął mu głowę. 

Pięć mil dalej autostradą, na skrzyżowaniu, na którym chcieliśmy 
skręcić na wschód, jeep żandarmerii wojskowej z dwoma czarnymi w 
środku blokował boczną drogę. Trzeci Czarny kierował ruchem, 
kierując wszystkie pojazdy wojskowe jadące na północ główną 
autostradą. Zignorowaliśmy jego sygnały i skręciliśmy w prawo, 
wyjeżdżając daleko poboczem, aby ominąć jeepa. Kontroler ruchu 
drogowego Blacków wściekle zagwizdał, a wszyscy trzej 
parlamentarzyści gestykulowali i dziko machali do nas rękami, ale 
nasz „kapral Rodriguez” tylko się uśmiechnął i oddał salut Black Power, krzyknąwszy: „Si 
Hasta la vista!" i kilka innych hiszpańskich słów, które przyszły mu do 
głowy, wskazał znacząco drogę przed sobą i nacisnął pedał gazu. 
Zostawiliśmy Blacków w deszczu kurzu i żwiru. 

Czarny z gwizdkiem wciąż trąbił i machał rękami, gdy wychodziliśmy 
z zakrętu, i to był ostatni raz, kiedy go widzieliśmy. 

Najwyraźniej on i jego towarzysze nie uznali za stosowne podążać 
za nami, ale nasi trzej mężczyźni ukryci z tyłu ciężarówki na wszelki 
wypadek trzymali palce na spustach karabinów automatycznych. 


Stamtąd, aż dotarliśmy na obrzeża St. Louis, nie napotkaliśmy już 
żadnych skupisk żołnierzy Systemu. Osiągnęliśmy to jednak 
jedynie poprzez unikanie głównych autostrad i miast i trzymanie się 
dróg drugorzędnych. Grzechotaliśmy i podskakiwaliśmy przez góry i 
pustynie Kalifornii, Nevady, Utah i Kolorado, a następnie równiny 
Kansas i wzgórza Missouri przez 75 godzin bez przerwy, zatrzymując 
się tylko po to, aby zatankować paliwo i ulżyć sobie. 
Podczas gdy dwóch z nas jechało z przodu, a trzeci pilnował tyłu 
ciężarówki, dwóch z nas na raz próbowało spać, ale bez większego skutku. 


powodzenie. 
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Kiedy dotarliśmy do wschodniego Missouri, zmieniliśmy taktykę z 
dwóch powodów. Najpierw usłyszeliśmy transmisję radiową o 
bombardowaniach Miami i Charleston oraz ultimatum Organizacji 
skierowane do Systemu. To sprawiło, że czynnik czasu stał się 
jeszcze ważniejszy niż wcześniej; nie mogliśmy sobie pozwolić na dalsze 
opóźnienia na okrężnych trasach bocznymi drogami. Po drugie, 
niebezpieczeństwo zatrzymania nas przez władze między St. Louis a 
Waszyngtonem gwałtownie spadło, gdy w kraju rozpętało się piekło, 
co dało nam możliwość zastosowania nowego fortu. 

Podczas podróży monitorowaliśmy zarówno pasmo transmisji cywilnej, 
jak i pasma łączności wojskowej i byliśmy około 80 mil na zachód od St. 
Louis, kiedy specjalny spiker wtrącił się w popołudniowy komunikat o 
pogodzie. Spiker poinformował, że poprzedniego dnia w południe w 
Miami Beach bez ostrzeżenia zdetonowano bombę atomową, w wyniku 
której zginęło około 60 000 osób i spowodowała ogromne zniszczenia. 
Zaledwie cztery godziny temu niedaleko Charleston w Południowej 
Karolinie zdetonowano drugą bombę atomową, ale raporty o 
ofiarach i zniszczeniach nie były jeszcze dostępne. 

Obydwa zamachy bombowe były dziełem Organizacji, oznajmił 
spiker i właśnie miał przeczytać tekst ultimatum Organizacji. Prawie 
słowo po słowie zapisałem ultimatum na skrawku papieru, gdy nadeszło 
przez radio w ciężarówce, i prawie wszystko było gotowe: 


„Do Prezydenta i Kongresu Stanów Zjednoczonych oraz dowódców 
wszystkich sił zbrojnych USA my, Dowództwo Rewolucyjne 
Organizacji, stawiamy następujące żądania i ostrzeżenie: 


„Po pierwsze, należy natychmiast zaprzestać gromadzenia sił zbrojnych 
we wschodniej Kalifornii i na obszarach przyległych oraz porzucić wszelkie 
plany inwazji na wyzwoloną strefę Kalifornii. „Po drugie, porzucić wszelkie 
plany ataku nuklearnego na wyzwoloną strefę Kalifornii lub 
jakąkolwiek część To. 

„Po trzecie, przekaż obywatelom Stanów Zjednoczonych wszystkimi 
dostępnymi kanałami komunikacji te żądania i to ostrzeżenie. 
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„Jeśli nie zastosujecie się do któregokolwiek z naszych trzech żądań do 
jutrzejszego południa, 27 sierpnia, zdetonujemy drugie urządzenie 
nuklearne w jakimś skupisku ludności Stanów Zjednoczonych, tak jak 
zdetonowaliśmy jedno w Miami na Florydzie, w rejonie kilka minut 
temu. Będziemy nadal detonować jedno urządzenie nuklearne 
co 12 godzin, dopóki się nie zgodzicie. 

„Ponadto ostrzegamy, że jeśli podejmiecie jakikolwiek niespodziewany, 
wrogi ruch przeciwko wyzwolonej strefie Kalifornii, natychmiast 
zdetonujemy ponad 500 ładunków nuklearnych, które zostały już ukryte 
w kluczowych obszarach docelowych w całych Stanach Zjednoczonych. 
Ponad 40 z tych urządzeń znajdują się obecnie na obszarze Nowego 
Jorku. Ponadto natychmiast użyjemy wszystkich dostępnych nam 
rakiet nuklearnych, aby zniszczyć żydowską obecność w Palestynie. 

„Na koniec ostrzegamy, że w każdym razie zamierzamy wyzwolić 
najpierw całe Stany Zjednoczone, a następnie resztę tej planety. 

Kiedy to zrobimy, zlikwidujemy wszystkich wrogów naszego ludu, w 
tym w szczególności wszystkich Białych, którzy świadomie 
pomagali tym wrogom. 

„Jesteśmy teraz świadomi i będziemy nadal świadomi waszych 
najbardziej poufnych planów i każdego rozkazu, jaki otrzymacie od 
swoich żydowskich panów. Porzućcie teraz swą zdradę rasową lub 
porzućcie wszelką nadzieję dla siebie, gdy wpadniecie w ręce ludzi, 
których zdradziłeś”. 

(Uwaga dla czytelnika: wersja Turnera dotycząca ultimatum 
Organizacji jest zasadniczo poprawna, z wyjątkiem kilku drobnych 
błędów w sformułowaniach i pominięciu przez niego jednego zdania 
z przedostatniego akapitu. Pełny i dokładny tekst ultimatum znajduje 
się w rozdziale dziewięć z ostatecznej Historii Wielkiej Rewolucji 
profesora Andersona.) 


Zjechaliśmy z drogi, kiedy włączył się specjalny spiker i zajęło nam kilka 
minut, zanim zebraliśmy myśli i zdecydowaliśmy, co robić. Nie 
spodziewaliśmy się, że sprawy rozwiną się tak szybko. Ci goście, 
którzy zabrali głowice do Miami i Charleston, musieli albo wyjechać 
dzień lub dwa przed nami, albo 
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musiał naprawdę palić autostrady, żeby dotrzeć tam tak szybko. Pomimo 
naszej nieprzerwanej jazdy, czuliśmy się jak banda uchylających się od 
pracy. 

Wiedzieliśmy, że tłuszcz naprawdę się pali; byliśmy w środku nuklearnej wojny 
domowej i w ciągu najbliższych kilku dni losy planety miały się rozstrzygnąć 
na zawsze. Teraz byli albo Żydzi, albo biała rasa i wszyscy wiedzieli, że gra jest na 
zawsze. 

Nadal nie wymyśliłem wszystkich szczegółów naszej strategii prowadzącej do 
ultimatum. Nie wiem, dlaczego na przykład wybrano Miami i Charleston 
jako początkowe cele - chociaż słyszałem plotkę, że bogaci Żydzi ewakuowani 
z Nowego Jorku byli tymczasowo zakwaterowani w okolicach Charleston i oczywiście 
Miami , miał już nadmiar Żydów. Ale dlaczego zamiast tego nie zająć się 
obszarem Nowego Jorku z jego dwoma i pół megakikami? Być może nasze 
bomby w Nowym Jorku nie zostały jeszcze zamontowane, pomimo 
naszego ultimatum. 


Nie jestem też pewien, dlaczego nasze ultimatum przybrało taką właśnie formę: 
wszystko w kijach, bez marchewki. Być może celowo miało to spłoszyć bydło - co 
rzeczywiście miało miejsce. A może istniała tajna komunikacja pomiędzy 
Dowództwem Rewolucji a przywódcami wojskowymi Systemu, która ustaliła 
formę ultimatum. W każdym razie spowodowało to podzielenie Systemu na pół. 
Żydzi i prawie wszyscy politycy są w jednej frakcji, a prawie wszyscy 
przywódcy wojskowi są w innej frakcji. 


Frakcja żydowska żąda natychmiastowej zagłady nuklearnej Kalifornii, 
bez względu na konsekwencje. Przeklęci Goje podnieśli ręce przeciwko 
Narodowi Wybranemu i muszą zostać zniszczeni za wszelką cenę. Z drugiej strony 
frakcja wojskowa opowiada się za tymczasowym rozejmem, podczas gdy 
podejmowane są wysiłki w celu znalezienia naszych „500 (wybaczalna przesada) 
urządzeń nuklearnych” i rozbrojenia ich. 


Po wysłuchaniu tej audycji naszą jedyną myślą było jak najszybsze 
dostarczenie naszego śmiercionośnego ładunku do Waszyngtonu. Wiedzieliśmy 
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w wyniku tego, co się właśnie wydarzyło, wszyscy na chwilę straciliby 
równowagę, więc postanowiliśmy wykorzystać ogólne zamieszanie, 
przekształcając naszą ciężarówkę w pojazd uprzywilejowany i pędząc prosto 
autostradą w stronę celu. Nie mieliśmy syreny, ale mieliśmy migające 
czerwone Światła z przodu i z tyłu, a konwersję zakończyliśmy kilka minut 
później, zatrzymując się w wiejskim sklepie z narzędziami i kupując puszki 
farby w sprayu, które przy pomocy pospiesznie wykonanych szablonów z 
podartych gazet malowaliśmy symbole Czerwonego Krzyża w odpowiednich 
miejscach naszej ciężarówki. 


Następnie, mimo chaotycznych warunków na autostradach, dotarliśmy do 
Waszyngtonu w niecałe 20 godzin. Pędziliśmy poboczem, aby ominąć 
zablokowany ruch, jechaliśmy po złej stronie drogi z włączonym klaksonem 
i migającymi światłami, podskakiwaliśmy nad przepustami i otwartymi 
polami, aby ominąć zablokowane skrzyżowania, i ogólnie ignorowaliśmy 
wszystkich kontrolerów ruchu, oszukując drogę przez ponad kilkanaście 
punktów kontrolnych. 

Nasza pierwsza bomba trafiła w Fort Belvoir, dużą bazę wojskową na 
południe od Waszyngtonu, gdzie byłem zamknięty przez ponad rok. 
Musieliśmy czekać dwa szalone dni, aby nawiązać kontakt z naszym 
wewnętrznym człowiekiem, abyśmy mogli zorganizować umieszczenie 
bomby w bazie i ukrycie jej we właściwym miejscu. 

„Rodriguez” przeszedł przez płot z bombą na plecach. Następnego dnia 
otrzymałem od niego sygnał radiowy potwierdzający pomyślne zakończenie 
misji. W międzyczasie reszta z nas podłożyła drugą bombę w Dystrykcie 
Kolumbii, gdzie będzie w stanie zniszczyć kilkaset tysięcy Czarnych, nie 
wspominając o kilku agencjach rządowych i krytycznej części sieci transportowej 
stolicy . 


Ostateczne rozkazy dotyczące trzeciej bomby otrzymałem dopiero 
dziś po południu. To pójdzie do obszaru Silver Spring na północ stąd... 
centrum społeczności żydowskiej na przedmieściach Maryland. Czwarty 
jest przeznaczony dla Pentagonu, ale ochrona jest tam tak rygorystyczna, 
że wciąż nie wymyśliłem, jak dostać się gdziekolwiek w pobliżu tego miejsca. 
Muszę przyznać, że nie skupiałem się wyłącznie na pracy 
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odkąd tu wróciłem. Katherine i ja ukradliśmy czas z obowiązków naszej 


Organizacji, aby być razem. Żadne z nas nie zdawało sobie sprawy, jak 
wiele dla siebie znaczyliśmy, dopóki tego lata nie rozstaliśmy się 
ponownie, a więc wkrótce po mojej ucieczce z więzienia. W ciągu 
miesiąca, kiedy byliśmy razem tej wiosny, zanim wysłano mnie do Teksasu, 
potem do Kolorado i wkońcu do Kalifornii, staliśmy się sobie tak bliscy, 
jak to tylko możliwe. 

Kiedy mnie nie było, Katherine i pozostałym osobom było ciężko, 
zwłaszcza od 4 lipca. Byli pod ogromną presją z dwóch stron. Organizacja 
bezlitośnie namawia ich do ciągłego zwiększania poziomu aktywizmu, 
podczas gdy niebezpieczeństwo złapania przez policję polityczną wzrasta 
z każdym tygodniem. 


System w swojej walce z nami ucieka się do nowych metod: masowych 
przeszukań od domu do domu na obszarach wieloblokowych; 
astronomiczne nagrody dla informatorów; znacznie ściślejsze kontrole 
całego ruchu cywilnego. W wielu innych częściach kraju te represje 
były bardziej sporadyczne i załamały się całkowicie w tych obszarach, 
gdzie System nie był w stanie utrzymać porządku publicznego - zwłaszcza 
od czasu paniki wywołanej bombami w Miami i Charleston. Ale wokół 
Waszyngtonu System nadal trzyma sprawy w bardzo ścisłym uścisku i 
jest to trudne. 

Późnym popołudniem Katherine i ja wymknęliśmy się ze sklepu na 
kilka godzin i poszliśmy na spacer. Przechadzaliśmy się obok kilku grup 
żołnierzy na stanowiskach karabinów maszynowych wypełnionych 
workami z piaskiem przed biurowcami; obok poczerniałych od dymu 
gruzów podmiejskiej stacji metra, w której zaledwie dwa tygodnie temu 
Katherine sama podłożyła bombę dynamitową; przez teren 
przypominający park, gdzie z głośnika umieszczonego wysoko 
na latarni nawoływano „wszystkich prawidłowo myślących obywateli”, 
aby natychmiast zgłaszali policji politycznej najmniejszy przejaw rasizmu 
ze strony sąsiadów lub współpracowników; i na jeden z głównych mostów 
autostradowych na rzece Potomac z Wirginii do Dystryktu Kolumbii. 

Na moście nie było ruchu, ponieważ kończył się nagle 50 jardów od brzegu 
Wirginii, w plątaninie 
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rozdrobniony beton i skręcone pręty zbrojeniowe. Organizacja wysadziła go 
w powietrze w lipcu i jak dotąd nie podjęto żadnych wysiłków, aby go 
naprawić. 

Na końcu mostu było dość cicho, słychać było jedynie wycie syren 
policyjnych w oddali i od czasu do czasu odgłos policyjnego helikoptera 
przelatującego nad głowami. Rozmawialiśmy, objęliśmy się i w 
milczeniu przyglądaliśmy się otaczającej nas scenie, gdy zachodziło słońce. 
My i nasi towarzysze z pewnością wywarliśmy wpływ na świat w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy - zarówno na podmiejski świat zwykłych Białych ludzi 
po stronie mostu w Wirginii, jak i na świat Systemu, pełen tętniących życiem 
biur rządowych po drugiej stronie. A jednak System aż nazbyt wyraźnie 
wciąż żyje wokół nas. Cóż za kontrast z sytuacją w Kalifornii! 


Katherine była pełna pytań o to, jak wygląda życie w strefie wyzwolonej, 
a ja starałem się jej to powiedzieć najlepiej, jak mogłem, ale obawiam się, że 
same słowa nie wystarczą, aby wyrazić różnicę między tym, jak się 
czułem w Kalifornii a tym, jak czułem się czuć tutaj. Jest to bardziej kwestia 
duchowa niż tylko różnica w środowiskach politycznych i społecznych. 


Kiedy tak staliśmy i rozmawialiśmy nad wirującymi wirami na końcu mostu, 
nasze ciała ściśnięte razem, a świat wokół nas pociemniał, grupa młodych 
Murzynów wyszła na drugi kikut mostu, od strony Waszyngtonu. Zaczęli 
skakać w typowy dla Murzynów sposób, kilku z nich oddało mocz do 
rzeki. W końcu jeden z nich zauważył nas i wszyscy zaczęli krzyczeć i 
wykonywać nieprzyzwoite gesty. Przynajmniej dla mnie to uwypuktliło różnicę, 
której nie mogłem znaleźć słów, aby ją wyrazić. 
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Rozdział XXVI 


18 września 1993. Tyle się wydarzyło, tyle straciłem przez te ostatnie 
dwa tygodnie, że nie mogę się zmusić, żeby o tym napisać. Żyję i 
mam się dobrze, choć są chwile, gdy zazdroszczę dziesiątkom 
milionów, które zmarły w ostatnich dniach. Moja dusza we mnie wyschła; 
Jestem jak chodzący trup 
Człowiek. 

Jedyne, o czym byłam w stanie myśleć - wszystko, co nieustannie 
krążyło mi po głowie - to jeden, przytłaczający fakt: Katherine zniknęła! Do 
tej pory, kiedy nie byłem do końca pewien jej losu, ten fakt dręczył mnie 
i nie dawał spokoju. 

Jednak teraz, gdy wiem, że nie żyje, udręka minęła i odczuwam jedynie 
wielką pustkę, niezastąpioną stratę. 


Mam ważną pracę do wykonania i wiem, że muszę teraz wyrzucić z głowy 
przeszłość i zająć się nią. Ale dziś wieczorem muszę nagrać swoje 
wspomnienia, moje myśli. W chaosie tych dni miliony giną, nie 
pozostawiając po sobie śladu - pozostaną na zawsze zapomniane, na 
zawsze bezimienne - ale mogę przynajmniej umieścić na tych wątłych 
stronicach moją pamięć o Katherine i wydarzeniach, do których 
powstania ona i inni towarzysze pomogli kształtu i mam nadzieję, że 
mój pamiętnik mnie przeżyje. To przynajmniej jesteśmy winni 
naszym zmarłym, naszym męczennikom: abyśmy nie zapomnieli o nich i ich czynach. 


To było 7 września, w środę, kiedy skończyłem instalować trzecią 
bombę. Ja i dwóch innych członków naszego zespołu bombowego 
zabraliśmy go w poniedziałek ze skrytki, w której nadal ukryta jest 
ostatnia głowica, i zabraliśmy ją do Maryland. Wyznaczyłem już 
lokalizację, w której chciałem go zainstalować, ale w tym tygodniu w 
rejonie Waszyngtonu ruchy wojsk były tak duże, że musieliśmy czekać 
w Maryland prawie trzy dni na możliwość zbliżenia się do docelowej 
lokalizacji. 
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Cywilny ruch kołowy w rejonie Waszyngtonu od dawna był dość utrudniony 
przez blokady drogowe, ograniczone odcinki wielu dróg, punkty kontroli itd., 
ale w tym tygodniu stało się to prawie niemożliwe. W drodze powrotnej do 
siedziby naszej drukarni drogi były zatłoczone przez długie strumienie pojazdów 
cywilnych, jadących w przeciwnym kierunku, zapełnionych sprzętem 
domowym przywiązanym do drzwi, masek i dachów. Potem, jakieś pół 
mili od sklepu, natknąłem się na nową blokadę wojskową, której nie było, 
kiedy wyjeżdżałem. W poprzek drogi rozciągnięto zwoje drutu kolczastego, 

a za drutem kolczastym zaparkowany był czołg. 


Zawróciłem i spróbowałem innej ulicy; też było zablokowane. Krzyknąłem 
przez barierkę do żołnierza, mówiąc mu, dokąd zmierzam i pytając, jaką 
odblokowaną ulicą mogę się tam dostać. „W ogóle nie możesz tam iść” - 
odkrzyknął. „To obszar bezpieczeństwa. Dziś rano ewakuowano 

wszystkich. Każdy cywil zauważony na tym obszarze zostanie zastrzelony od 
razu”. 

Byłem oszołomiony. Co się stało z Katherine i innymi? 

Najwyraźniej władze wojskowe nagle bez ostrzeżenia zwiększyły promień 
strefy bezpieczeństwa wokół Pentagonu z dotychczasowych dwóch do trzech 
mil. Nasz sklep znajdował się o pół mili od poprzedniego obwodu i nigdy 
nie przyszło nam do głowy, że zostanie rozbudowany. Ale miało to najwyraźniej 
na celu powstrzymanie Organizacji od podłożenia bomby atomowej 
wystarczająco blisko, aby zniszczyć Pentagon. Właściwie uważałem, że 
poprzedni obwód był wystarczającą ochroną przed naszymi 60- 
kilotonowymi głowicami bojowymi, ponieważ Pentagon był dawno 
temu wyposażony w żaluzje przeciwwybuchowe nad wszystkimi 
oknami i otoczony żelbetowymi deflektorami wybuchu. 

Odkąd wróciłem z Kalifornii do Waszyngtonu, bezskutecznie próbowałem 
wymyślić, jak umieścić bombę w tym obwodzie. 

Pojechałem na awaryjne miejsce spotkania naszej jednostki, kilka mil 
na południe od Aleksandrii, ale nikogo tam nie było i nie było dla mnie żadnej 
wiadomości. Nie miałem możliwości skontaktowania się z Dowództwem 
Terenowym Waszyngtonu, aby dowiedzieć się, gdzie są Katherine, 

Bill i Carol, ponieważ cały nasz sprzęt komunikacyjny był w sklepie. Ale fakt, że oni 
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nie było ich na miejscu spotkania, co dało mi niemal pewność, że zostali 
aresztowani. 

Było już po północy, lecz od razu skierowałem się ponownie na północ, 
w stronę miejsca, gdzie kierowani byli mijani wcześniej ewakuowani. 
Pomyślałem, że może dowiem się od kogoś, kto mieszkał w pobliżu naszego 
sklepu, co stało się z moimi towarzyszami. Była to głupio niebezpieczna 
myśl, zrodzona z mojej desperacji i prawdopodobnie miałem szczęście, że 
konwój wojskowych ciężarówek tak całkowicie zablokował autostradę, że w 
końcu byłem zmuszony zjechać z drogi i spać do rana. 


Kiedy później tego samego dnia w końcu dotarłem do obszaru dla 
uchodźców, szybko zdałem sobie sprawę, że szanse na uzyskanie informacji, 
których szukałem, były bardzo nikłe. Na ogromnym parkingu 
podmiejskiego supermarketu i na przyległym polu ustawiono morze namiotów 
wojskowych. Na skraju obozowiska znajdowała się zatłoczona masa 
zewnętrznych toalet chemicznych, a w pojazdach cywilnych wciąż było pełno 
artykułów gospodarstwa domowego, uchodźców i żołnierzy. 

Błąkałem się wśród kłębiącego się ttumu przez prawie trzy godziny i nie 
widziałem żadnych znajomych twarzy. Próbowałem przesłuchać kilka 
przypadkowych osób, ale nic z tego nie wyszło. Ludzie byli przerażeni i 
udzielali mi tylko wymijających odpowiedzi lub wcale. Byli 
nieszczęśliwi i zdezorientowani, ale nie chcieli więcej kłopotów, niż już mieli, 
a pytania dotyczące aresztowań, których mogli być świadkami, wróżyły im 
kłopoty. 

Kiedy mijałem jeden namiot, mniej więcej dwa razy większy od pozostałych, 
usłyszałem stłumione krzyki i histeryczne łkanie dochodzące ze środka, 
przeplatane głośnym, szorstkim, męskim śmiechem i przekomarzaniami. 
Przy wejściu stało w kolejce kilkunastu czarnych żołnierzy. 

Zatrzymałem się, żeby dowiedzieć się, co się dzieje, w chwili, gdy dwóch 
uśmiechniętych Czarnych żołnierzy przedarło się przez ttum przed namiotem 
i weszło do środka, ciągnąc między sobą przerażoną, łkającą Białą dziewczynę 
w wieku około 14 lat. Kolejka do gwałtu przesunęła się o kolejne miejsce. 


Podbiegłem do białego oficera noszącego insygnia majora, który był 
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stojąc zaledwie około 50 metrów dalej. Zacząłem ze złością protestować 
przeciwko temu, co się dzieje, ale zanim skończyłem pierwsze zdanie, 
funkcjonariusz odwrócił się ode mnie ze wstydem i pobiegł w przeciwnym 
kierunku. Dwóch znajdujących się w pobliżu Białych żołnierzy spuściło 

wzrok i zniknęło pomiędzy dwoma namiotami. Nikt nie chciał być podejrzany 
o „rasizm”. Powstrzymałem niemal obezwładniający impuls, by wyciągnąć 
pistolet i zacząć strzelać do wszystkich w zasięgu wzroku, po czym wyszedłem. 


Pojechałem do jedynego miejsca, co do którego byłem pewien, że nadal 
jest obsługiwane przez personel Organizacji: starego sklepu z pamiątkami w 
Georgetown. Znajdowało się tuż poza nowym obszarem bezpieczeństwa 
Pentagonu. Przybyłem tam, gdy zapadał zmierzch, i podjechałem pickupem 
do tylnego wejścia dla obsługi. 

Właśnie wysiadłem z ciężarówki i wszedłem w cień na tyłach budynku, gdy 
świat wokół mnie nagle na chwilę rozjaśnił się jasno jak w południe. Najpierw 
był intensywnie jasny błysk światła, potem słabszy blask, który rzucał 
ruchome cienie i w ciągu kilku sekund zmieniał kolor z białego na żółty 
i czerwony. 


Pobiegłem do alejki, żeby móc mieć niemal niezakłócony widok na niebo. To, 
co zobaczyłem, zmroziło mi krew i sprawiło, że zjeżyły mi się włosy na karku. 
Ogromna, bulwiasta, świecąca rzecz, przeważnie w kolorze rubinowo- 
czerwonym, ale przeszyta ciemnymi smugami, a także nakrapiana 
zmiennym wzorem jaśniejszych pomarańczowych i żółtych obszarów, wznosiła 
się w północne niebo i rzucała swoje złowieszcze, krwistoczerwone światło 
nad krainą poniżej. To była naprawdę wizja z piekła rodem. 


Kiedy patrzyłem, gigantyczna kula ognia nadal się rozszerzała i wznosiła, a 

pod nią widoczna była ciemna kolumna, przypominająca łodygę ogromnego 
muchomora. Jasne, jaskrawoniebieskie języki ognia migotały i tańczyły na 
powierzchni kolumny. Były to ogromne błyskawice, ale z ich odległości nie 

było słychać od nich grzmotów. Kiedy w końcu rozległ się hałas, był to dźwięk 
głuchy, stłumiony, a jednak wciąż przytłaczający: dźwięk, jakiego można 

by się spodziewać, gdyby niewyobrażalnie potężne trzęsienie ziemi wstrząsnęło 
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ogromne miasto i spowodowały, że tysiąc 100-piętrowych drapaczy chmur 
jednocześnie rozpadło się w ruinę. G 

Zdałem sobie sprawę, że jestem świadkiem zagłady miasta Baltimore, 
oddalonego o 55 mil, ale nie mogłem zrozumieć ogromnej wielkości wybuchu. 
Czy mogła to zrobić jedna z naszych 60-kilotonowych bomb? Wyglądało to 
bardziej na to, czego można by się spodziewać po bombie megatonowej. 


W wiadomościach rządowych tej nocy i następnego dnia podano, że głowica, 
która zniszczyła Baltimore, zabijając ponad milion ludzi, a także wybuchy, 
które tego samego dnia zniszczyły około dwa tuziny innych głównych 
amerykańskich miast, zostały odpalone przez nas . Twierdzili również, że rząd 
przeprowadził kontratak i zniszczył „gniazdo rasistowskich żmij” w Kalifornii. 
Jak się okazało, oba twierdzenia były fałszywe, ale dowiedziałem się o tym 
dopiero po dwóch dniach 
pełną historię tego, co się naprawdę wydarzyło. 

Tymczasem z uczuciem najgłębszej rozpaczy ja i pół tuzina innych osób 
zgromadzonych późnym wieczorem wokół telewizora w ciemnej piwnicy sklepu 
z pamiątkami usłyszeliśmy, jak prezenter wiadomości radośnie ogłaszał 
zniszczenie naszej wyzwolonej strefy w Kalifornii . Był żydem i naprawdę 
dał się ponieść emocjom; Nigdy wcześniej nie słyszałem ani nie widziałem 
czegoś podobnego. 

Po uroczystej zniszczeniu większości miast, które tego dnia zostały uderzone, 
ze wstępnymi szacunkami ofiar śmiertelnych (próbka: „...a w Detroit, w które 
rasistowscy maniacy uderzyli dwoma rakietami, zamordowali ponad 1,4 
miliona niewinnych amerykańskich mężczyzn, kobiet i dzieci wszystkich ras...”), 
przybył do Nowego Jorku. W tym momencie łzy rzeczywiście pojawiły się w 
jego oczach, a głos mu się załamał. 

Pomiędzy szlochami wydusił z siebie wiadomość, że 18 oddzielnych 
wybuchów nuklearnych zrównało Manhattan z otaczającymi je gminami i 
przedmieściami w promieniu około 20 mil, powodując śmierć około 
14 milionów ludzi i być może kolejne pięć milionów umrze z powodu 
oparzeń lub choroby popromiennej w ciągu najbliższych kilku dni. Potem 
przeszedł na hebrajski i zaczął dziwną, lamentującą pieśń, podczas gdy łzy 
spływały mu po policzkach, a zaciśnięte pięści 
pięści uderzały go w pierś. 
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Po kilku sekundach otrząsnął się i jego zachowanie całkowicie się zmieniło. 
Udrękę zastąpiła najpierw paląca nienawiść do tych, którzy zniszczyli jego 
ukochane, żydowskie miasto Nowy Jork, następnie wyraz ponurej satysfakcji, która 
stopniowo przerodziła się w radosną radość: „Ale zemściliśmy się na naszych 
wrogach, a oni są nigdy więcej. Na przestrzeni dziejów raz po raz narody powstawały 
przeciwko nam i próbowały nas wypędzić lub zabić, zawsze jednak w 
końcu zwyciężaliśmy. Nikt nie może się nam oprzeć. Wszyscy, którzy próbowali - 
Egipt, Persja , Rzym, Hiszpania, Rosja, Niemcy - same zostały zniszczone, a my 
zawsze wychodziliśmy triumfalnie z ruin. Zawsze przetrwaliśmy i 
prosperowaliśmy. A teraz całkowicie zmiażdżyliśmy ostatnich z tych, którzy 
podnieśli na nas ręce. Po prostu tak jak Mosze uderzył Egipcjanina, tak my 


pokonaliśmy Organizację”. 


Jego język muskał mokrymi wargami, a jego ciemne oczy błyszczały 
złowrogo, gdy opisywał grad nuklearnej zagłady, który, jak powiedział, spadł na 
Kalifornię tego samego popołudnia: „Ich cenna wyższość rasowa nie 
pomogła im ani trochę, kiedy wystrzeliliśmy setki rakiet nuklearnych rakiety w 
rasistowską twierdzę” - napawał się prezenter. „Białe robactwo ginęło 
jak muchy. Możemy mieć tylko nadzieję, że w ostatnich chwilach zdali sobie 
sprawę, że wielu lojalnych żołnierzy, którzy nacisnęli przyciski strzału rakiet, 
które ich zabiły, było Czarnymi, Chicano lub Żydami. Tak, Biali i ich przestępcza 
rasa duma została wymazana w Kalifornii, ale teraz musimy zabić rasistów na 
całym świecie, aby w Ameryce można było przywrócić harmonię rasową i 
braterstwo. 


Musimy ich zabić! Zabij ich! Zabić! Zabić!...” 

Potem znowu przeszedł na hebrajski, a jego głos stał się głośniejszy i ostrzejszy. 
Wstał i pochylił się do kamery, będąc wcieleniem czystej nienawiści, 
wrzeszczał i bełkotał w swoim obcym języku, a krople śliny leciały mu z usti 
spływały po brodzie. 


Ten niezwykły występ musiał być zawstydzający dla niektórych z jego mniej 
emocjonalnych braci, ponieważ nagle został przerwany w połowie krzyku i 
zastąpiony przez Goja, który w dalszym ciągu udzielał 
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skorygowane szacunki dotyczące ofiar do wczesnych godzin porannych. 

Stopniowo w ciągu następnych 48 godzin poznaliśmy prawdziwą 
historię tego strasznego czwartku, zarówno z późniejszych i bardziej 
dokładnych programów rządowych, jak i z naszych własnych źródeł. 
Pierwsza i najważniejsza wiadomość, jaką otrzymaliśmy, nadeszła 
wczesnym rankiem w piątek, w zaszyfrowanej wiadomości od 
Dowództwa Rewolucji do wszystkich jednostek Organizacji w całym 
kraju: Kalifornia nie została zniszczona! Vandenberg został 
unicestwiony, a dwa duże pociski uderzyły w miasto Los Angeles, 
powodując powszechne śmierć i zniszczenia, ale co najmniej 90 procent 
ludzi w wyzwolonej strefie przeżyło, częściowo dzięki kilkuminutowemu 
wyprzedzeniem ostrzeżenie i mógł się schronić. 

Na nieszczęście dla mieszkańców innych części kraju nie wydano 
ostrzeżenia z wyprzedzeniem, a całkowita liczba ofiar śmiertelnych - 
łącznie z tymi, które zmarły w wyniku oparzeń, innych ran i napromieniania 
w ciągu ostatnich 10 dni - wynosi około 60 milionów. Jednakże rakiety, 
które spowodowały te ofiary, nie należały do nas - z wyjątkiem Nowego 
Jorku, który został ostrzelany najpierw przez Vandenberga, a następnie 
przez Związek Radziecki. 

Baltimore, Detroit i inne amerykańskie miasta, które ucierpiały, a nawet 
Los Angeles, stały się ofiarami sowieckich rakiet. 

Vandenberg AFB był jedynym celem krajowym trafionym przez rząd 
USA. ? 

Katastrofalny łańcuch wydarzeń rozpoczął się od niezwykle bolesnej 
decyzji Dowództwa Rewolucji. Doniesienia otrzymane przez RC w 
pierwszym tygodniu tego miesiąca wskazywały na stopniowe, ale stałe 
przesunięcie równowagi sił z frakcji wojskowej w rządzie, która chciała 
uniknąć z nami nuklearnej rozgrywki, na frakcję żydowską, która 
domagała się natychmiastowego zagłada Kalifornii. Żydzi 
obawiali się, że w przeciwnym razie istniejący impas między 
wyzwoloną strefą a resztą kraju może utrwalić się, co w ostatecznym 
rozrachunku oznaczałoby dla nas niemal pewne zwycięstwo. 


Aby temu zapobiec, w swój zwyczajowy sposób udali się do pracy 
za kulisami, kłócąc się, grożąc, przekupując, wywierając presję 
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walczyć z jednym ze swoich przeciwników na raz. Udało im się już 
zorganizować zastąpienie kilku czołowych generałów własnymi stworzeniami, 
a RC dostrzegł, że zniknęła ostatnia szansa na uniknięcie wymiany rakiet 
nuklearnych na pełną skalę z siłami rządowymi. 


Postanowiliśmy więc uprzedzić. Uderzyliśmy pierwsi, ale nie w 
siły rządowe. Wystrzeliliśmy wszystkie nasze rakiety z Vandenberg (z 
wyjątkiem kilku wycelowanych w Nowy Jork) w dwa cele: Izrael i Związek 
Radziecki. Gdy tylko nasze rakiety były; został uruchomiony, RC ogłosił 
tę wiadomość Pentagonowi za pośrednictwem bezpośredniego łącza 
telefonicznego. Pentagon, oczywiście, otrzymał natychmiastowe 
potwierdzenie z ekranów swoich własnych radarów i nie miał innego 
wyjścia, jak tylko po naszej salwie przeprowadzić własny, natychmiastowy 
atak nuklearny na pełną skalę przeciwko Związkowi Radzieckiemu, próbując 
znokautować jak możliwie jak najwięcej sowieckiego potencjału odwetowego. 

Odpowiedź Sowietów była straszna, ale nierówna. Strzelili w nas ze 
wszystkiego, co zostawili, ale to po prostu nie wystarczyło. Oszczędzono 
kilka największych amerykańskich miast, w tym Waszyngton i Chicago. 


To, co Organizacja osiągnęła poprzez przyspieszenie tego fatalnego 
łańcucha wydarzeń, jest czterokrotne: po pierwsze, uderzając w Nowy Jork 
i Izrael, całkowicie uszkodziliśmy dwa główne ośrodki nerwowe 
światowego żydostwa i ustanowienie nowego łańcucha dowodzenia 
powinno zająć im trochę czasu i zjednoczyć swoje działania. 

Po drugie, zmuszając ich do podjęcia zdecydowanych działań, zdecydowanie 
przesunęliśmy równowagę sił w rządzie USA z powrotem w stronę 
przywódców wojskowych. Ze względów praktycznych kraj znajduje się 
obecnie pod rządami wojskowymi. 

Po trzecie, prowokując sowiecki kontratak, zrobiliśmy o wiele więcej, 
aby rozbić System w tym kraju i rozbić uporządkowany tryb życia mas, niż 
moglibyśmy to zrobić, używając własnej broni przeciwko celom krajowym 
- i nadal mamy większość nasze 60- 
pozostały głowice kilotonowe! Będzie to dla nas ogromna korzyść w 
nadchodzących dniach. 

Po czwarte, wyeliminowaliśmy główne widmo, które istniało 
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wisiał nad naszymi wcześniejszymi planami: widmo sowieckiej 
interwencji po tym, jak my i System przeprowadziliśmy ją między sobą. 

Oczywiście zaryzykowaliśmy: po pierwsze, że Kalifornia zostanie 
zdruzgotana sowieckim kontratakiem, a po drugie, że armia 
amerykańska straci spokój i użyje broni nuklearnej przeciwko Kalifornii, 
chociaż poza Vandenbergiem nie było zagrożenie nuklearne, które 
należy wyeliminować. W obu przypadkach losy wojny były dla nas co 
najmniej umiarkowanie łaskawe, chociaż zagrożenie ze strony armii 
amerykańskiej bynajmniej nie minęło. 

Straciliśmy jednak znaczną część: około jednej ósmej członków 
Organizacji i prawie jedną piątą białej populacji kraju - nie wspominając 
o nieznanej liczbie milionów krewnych rasowych w Związku Radzieckim. 
Na szczęście największa liczba ofiar śmiertelnych w tym kraju miała 
miejsce w największych miastach, które w większości nie są 
białe. 

W sumie strategiczna sytuacja Organizacji w stosunku do Systemu 
uległa ogromnej poprawie i to się naprawdę liczy. Jesteśmy gotowi 
ponieść tyle ofiar, ile to konieczne, aby System poniósł 
proporcjonalnie więcej. Na dłuższą metę liczy się tylko to, że gdy dym 
w końcu opadnie, ostatni batalion na polu bitwy będzie nasz. 


Dzisiaj w końcu odnalazłem Billa i dowiedziałem się, co wydarzyło się w 
drukarni podczas ewakuacji. Poniósł także poważną stratę 
osobistą, a jego historia była krótka, ale przejmująca. 

Ewakuację rozszerzonego obszaru bezpieczeństwa Pentagonu 
przeprowadzono bez żadnego ostrzeżenia. Około jedenastej w 
Rankiem 7 września na ulicach nagle pojawiły się czołgi, a żołnierze 
zaczęli pukać do wszystkich drzwi, dając mieszkańcom tylko dziesięć 
minut na opuszczenie domów. Byli bardzo surowi dla każdego, kto nie 
poruszał się wystarczająco szybko. 

Kiedy przyjechały czołgi, Bill, Carol i Katherine publikowali w prasie 
ulotki propagandowe i mieli akurat wystarczająco dużo czasu, aby 
ukryć obciążające dowody pod plandeką, zanim czterech czarnych 
żołnierzy przedarło się do sklepu. Ponieważ żołnierze nie poświęcali 
czasu na przeszukiwanie budynków, prawdopodobnie wszystko by to zrobiło 
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w sklepie poszło gładko, gdyby żaden z Czarnych nie zrobił 
sugestywnej uwagi Katherine, gdy ta pośpiesznie pakowała część swoich 
ubrań i innych rzeczy osobistych. 

Katherine nic nie powiedziała Czarnemu, ale lodowate spojrzenie, jakie 
mu rzuciła, najwyraźniej zraniło jego poczucie „godności ludzkiej”. 
Zaczął marudzić: „Co się stało, kochanie, nie lubisz Czarnych?” 
podejście, które odkryli Czarni, działa cuda w przypadku ogarniętych 
poczuciem winy, liberalnych białych dziewcząt, które desperacko boją 
się, że zostaną uznane za „rasistki”, jeśli odrzucą niepożądane zaloty w 
postaci rujnowania czarnych dolarów. Kiedy Katherine próbowała wyjść 
przez drzwi sklepu, niosąc dwie ciężkie walizki, zakochany Black zagrodził 
jej drogę i próbował wsunąć rękę pod jej sukienkę. 

Odskoczyła i dała Czarnemu dobrze wymierzony kopniak w pachwinę, 
co natychmiast ostudziło jego zapał, ale było już za późno: poczuł kaburę 
Katherine na udzie. Krzyknął ostrzegawczo do swoich towarzyszy i obie 
strony zaczęły strzelać w tym samym czasie. 

Podczas gdy Katherine i Carol strzelały z pistoletów, Bill strzelił do 
Czarnych żołnierzy z obciętej, automatycznie ładowanej strzelby. 

Wszyscy czterej Czarni zostali śmiertelnie ranni, ale nie wcześniej 
z kolei zranił każdego z trzech Białych. Jeden z Czarnych wybiegł ze 
sklepu, zanim upadł, a Bill, który został najmniej poważnie trafiony, miał 
tylko chwilę, aby upewnić się, że Katherine nie da się już pomóc, zanim 
on i Carol zostali zmuszeni do ucieczki na tyły sklepu. 


Zaszyli się na strychu sąsiedniego budynku i poszukiwacze 
nie udało się ich znaleźć. Carol wkrótce z powodu odniesionych ran 
stała się tak słaba, że nie była w stanie się poruszać, a stan Billa nie był 
dużo lepszy. Następnego dnia w nocy z trudem wymknął się z ich kryjówki 
i potajemnie zebrał wodę pitną, żywność i kilka środków medycznych z 
pustych budynków w okolicy, zanim wrócił do żony. 


Carol zmarła czwartego dnia i minęło kolejnych pięć dni, zanim Bill 
odzyskał wystarczające siły, aby ponownie opuścić strych i wydostać 
się ze strefy bezpieczeństwa. 

Wiem, że Bill nigdy by mnie nie okłamał, więc przynajmniej mam 
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pocieszenie, że Katarzyna nie wpadła żywa w ręce wroga. Teraz 
muszę poświęcić resztę czasu na zadanie dopilnowania, aby 
nie umarła na próżno. 
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Rozdział XXVII 


28 października 1993. Właśnie wróciłem z ponad miesięcznego 
pobytu w Baltimore - co z tego zostało. Ja i cztery inne osoby 
przewieźliśmy stąd partię przenośnego sprzętu do pomiaru 
radioaktywności do Silver Spring, gdzie połączyliśmy się z jednostką w 
Maryland i kontynuowaliśmy podróż na północ, w pobliże Baltimore. 
Ponieważ główne drogi były całkowicie nieprzejezdne, musieliśmy 
przejść przez kraj ponad połowę drogi, dowodząc ciężarówką zaledwie przez ostatnie kilkanaś 

Chociaż od bombardowania minęły ponad dwa tygodnie, kiedy przyjechaliśmy, 
sytuacja wokół Baltimore była nie do opisania chaotyczna. Nawet nie 
próbowaliśmy dostać się do spalonego centrum miasta, ale nawet na 
przedmieściach i wsiach, 16 km na zachód od punktu zerowego, połowa 
budynków spłonęła. Nawet drugorzędne drogi na przedmieściach i wokół 
nich były zaśmiecone spalonymi kadłubami pojazdów, a prawie wszyscy, 
których spotkaliśmy, szli pieszo. 

Grupy padlinożerców były wszędzie, przeszukując zrujnowane sklepy, 
żerując na polach z plecakami, niosąc paczki zrabowanych lub ocalonych 
towarów - głównie żywności, ale także odzieży, materiałów budowlanych i 
wszystkiego, co tylko można sobie wyobrazić - tam i z powrotem niczym 
armia mrówek. 

I trupy! Był to kolejny dobry powód, aby trzymać się jak najdalej od 
dróg. Nawet na obszarach, gdzie w wyniku początkowego wybuchu lub 
późniejszej choroby popromiennej zginęło stosunkowo niewiele 
osób, tysiące ciał walały się wzdłuż dróg. Prawie wszyscy byli uchodźcami 
z obszaru wybuchu. 


Niedaleko miasta widać było ciała ciężko poparzonych kulą ognia; większość 
z nich nie była w stanie przejść więcej niż milę, zanim upadły. Dalej 
znajdowali się ci, którzy zostali mniej poważnie poparzeni. A daleko na 
wsi leżały zwłoki tych, którzy ulegli promieniowaniu kilka dni lub tygodni 
później. Wszystko pozostawiono, żeby zgniło tam, gdzie one 
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upadło, z wyjątkiem kilku obszarów, gdzie wojsko przywróciło pozory 
porządku. 
W tamtym czasie wśród ocalałych w rejonie Baltimore było tylko około 40 
członków Organizacji. W pierwszym tygodniu po wybuchu brali udział 
w sabotażu, strzelaninach i innych działaniach partyzanckich przeciwko 
policji i personelowi wojskowemu. Potem stopniowo odkryli, że zasady gry 
uległy zmianie. 
Odkryli, że nie trzeba już działać tak ukradkowo, jak wcześniej. 
Żołnierze Systemu odpowiedzieli ogniem, gdy zostali zaatakowani, ale nie 
ruszyli za nimi w pościg. Poza kilkoma obszarami, 
policja nie podejmowała już systematycznych przeszukań osób i 
pojazdów, nie przeprowadzano też rewizji domów. Nastawienie wydawało 
się niemal takie: „Nie przeszkadzaj nam, a my nie będziemy przeszkadzać tobie”. 
Ci, którzy przeżyli, również przyjmowali znacznie bardziej neutralną 
postawę niż wcześniej. Panował strach przed Organizacją, ale bardzo 
niewiele było jawnych wyrazów wrogości. Ludzie nie wiedzieli, czy to 
my wystrzeliliśmy rakietę, która zniszczyła ich miasto, jak twierdziły 
transmisje Systemu, ale wydawali się równie skłonni obwiniać System 
za dopuszczenie do tego, jak my. 


Holokaust, przez który przeszli ludzie na górze, wyraźnie ich przekonał co 
do jednej rzeczy: System nie może już dłużej gwarantować im 
bezpieczeństwa. Nie mieli już nawet śladu zaufania do starego porządku; 
teraz chcieli po prostu przeżyć i zwróciliby się do każdego, kto 
pomógłby im przeżyć jeszcze chwilę. 


Wyczuwając tę zmianę nastawienia, nasi członkowie rozpoczęli rekrutację 
i organizowanie się wśród ocalałych w okolicach Baltimore w sposób 
półpubliczny, a spotkania zakończyły się takim sukcesem, że 
Dowództwo Rewolucji zezwoliło na próbę ustanowienia małej 
wyzwolonej strefy na zachód od miasta. 


Nasza 11 osoba, która przybyła z przedmieść Waszyngtonu, aby pomóc, 
z entuzjazmem dołączyła do akcji i w ciągu kilku dni stworzyliśmy 
możliwy do obrony obwód obejmujący około 
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domów i innych budynków, w których łącznie zamieszkuje blisko 12 

000 mieszkańców. Do moich głównych zadań należało przeprowadzanie 
badań radiologicznych gleby, budynków, lokalnej roślinności i źródeł wody 
w okolicy, abyśmy mogli mieć pewność, że nie wystąpią niebezpieczne 
poziomy promieniowania jądrowego powstałego w wyniku opadu. 

Z około 300 miejscowych zorganizowaliśmy dość skuteczną milicję i 
zaopatrzyliśmy ich w broń. Próba uzbrojenia większej milicji na tym etapie 
byłaby ryzykowna, ponieważ nie mieliśmy możliwości ideologicznego 
uwarunkowania lokalnej ludności w takim stopniu, w jakim byśmy chcieli, 
a ona nadal wymaga Ścisłej obserwacji i ścisłego nadzoru. Ale wybraliśmy 
najlepszych kandydatów spośród sprawnych fizycznie mężczyzn w 
enklawie i mamy spore doświadczenie w wybieraniu ludzi. Nie 
zdziwię się, jeśli połowa naszych nowych milicjantów w końcu zostanie 
członkiem Organizacji, a niektórzy prawdopodobnie zostaną nawet przyjęci 
do Zakonu. 

Tak, myślę, że w zasadzie możemy liczyć na naszych nowych rekrutów. 
Pomimo powszechnego zepsucia moralnego w tym kraju wciąż pozostało 
mnóstwo zasadniczo zdrowego materiału ludzkiego. W końcu ta 
korupcja została spowodowana w dużej mierze przez zaszczepienie 
obcej ideologii i obcego zestawu wartości ludziom zdezorientowanym 
nienaturalnym i niezdrowym duchowo stylem życia. Piekło, przez które 
teraz przechodzą, przynajmniej wybija z nich część głupoty i sprawia, że są 
bardziej otwarci na prawidłowy pogląd na świat niż byli wcześniej. 


Naszym pierwszym zadaniem było wyplenić i wyeliminować elementy 


obce i przestępców rasowych z nowej enklawy. To zdumiewające, ilu 
ciemnoskórych mieszkańców Bliskiego Wschodu o kręconych włosach 
najechało ten kraj w ciągu ostatniej dekady. Wydaje mi się, że przejęli 
każdą restaurację i stoisko z hot dogami w Maryland. Musieliśmy 
zastrzelić co najmniej tuzina Irańczyków w naszej małej podmiejskiej 
enklawie, a dwa razy więcej uciekło, gdy zorientowali się, co się dzieje. 

Następnie formowaliśmy ludność w brygady robotnicze, które miały 
pełnić szereg niezbędnych funkcji, a jedną z nich było sanitarne 
usuwanie setek zwłok uchodźców. Większość tych biednych stworzeń 
była biała i podsłuchałem jedno z naszych 
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członkowie nazywają to, co im się przydarzyło, „rzezią niewinnych ludzi”. 


Nie jestem pewien, czy jest to właściwy opis niedawnego Holokaustu. Oczywiście 
przykro mi z powodu milionów Białych ludzi, zarówno tutaj, jak i w Rosji, którzy 
zginęli - i którzy jeszcze nie umrzeli, zanim skończymy - w tej wojnie o pozbycie się 
żydowskiego jarzma. Ale niewinni? Myślę, że nie. Z pewnością nie należy tego 


określenia odnosić do większości dorosłych. 


W końcu, czy człowiek nie jest zasadniczo odpowiedzialny za swój stan - 
przynajmniej w sensie zbiorowym? Gdyby białe narody świata nie pozwoliły sobie 
podporządkować się Żydowi, żydowskim ideom, żydowskiemu duchowi, ta wojna 
nie byłaby konieczna. Trudno nam uważać się za niewinnych. Trudno powiedzieć, że 
nie mieliśmy wyboru, szans na uniknięcie żydowskich sideł. Trudno powiedzieć, że nas 


nie ostrzeżono. 


Mądrzy, uczciwi i odważni ludzie wielokrotnie ostrzegali nas przed konsekwencjami 
naszego szaleństwa. I nawet gdy już znaleźliśmy się na żydowskiej ścieżce 
pierwiastka, mieliśmy szansę za szansą, aby się ocalić - ostatnio 52 lata temu, 


kiedy Niemcy i Żydzi toczyli walkę o panowanie nad Europą Środkową i Wschodnią. 


W tej walce znaleźliśmy się po stronie żydowskiej, przede wszystkim 
dlatego, że na naszych przywódców wybraliśmy skorumpowanych ludzi. 
Wybraliśmy skorumpowanych przywódców, ponieważ ceniliśmy w życiu złe rzeczy. 
Wybraliśmy przywódców, którzy obiecali nam coś za nic; który ulegał naszym 
słabościom i przywarom; którzy mieli miłe osobowości sceniczne i przyjemne 
uśmiechy, ale nie mieli charakteru ani skrupułów. Zignorowaliśmy naprawdę ważne 
kwestie w naszym życiu narodowym i daliśmy władzę przestępczemu systemowi, 
aby mógł prowadzić sprawy naszego narodu według własnego uznania, o ile 


zapewniał nam umiarkowanie dobre zaopatrzenie w chleb i cyrki. 


I czyż głupota, umyślna ignorancja, lenistwo, chciwość, 


nieodpowiedzialność i bojaźliwość moralna nie są tak samo godne potępienia, jak 
najbardziej zamierzona złośliwość? Czy wszystkie nasze grzechy zaniedbania nie 


powinny być policzone przeciwko nam tak samo jak grzechy Żyda, które popełnił przeciwko niemu? 
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W księdze rachunkowej Stwórcy tak to jest liczone. 

Natura nie akceptuje „dobrych” wymówek zamiast wydajności. Żadna rasa, która 
zaniedbuje zapewnienie sobie własnego przetrwania, gdy środki do tego przetrwania 
są w zasięgu ręki, nie może być uznana za „niewinną”, ani wymierzona przeciwko 

niej kara nie może być uważana za niesprawiedliwą, bez względu na to, jak bardzo 
ciężki : silny. 

Zaraz po naszym sukcesie w Kalifornii tego lata, podczas moich 
kontaktów z tamtejszą ludnością cywilną, głęboko wywarło na mnie 
wrażenie, dlaczego naród amerykański nie zasługuje na to, aby uważać 
go za „niewinnego”. Ich reakcja na konflikty społeczne w tym kraju 
opierała się niemal wyłącznie na tym, jak wpłynęły one na ich 
własną sytuację prywatną. Przez pierwszy dzień lub dwa, zanim 
większość ludzi uświadomiła sobie, że rzeczywiście możemy 
wygrać, biali cywile, nawet ci świadomi rasowo, byli ogólnie wrogo 
nastawieni; psuliśmy ich styl życia i sprawialiśmy, że ich zwyczajowa 
pogoń za przyjemnościami stała się strasznie niewygodna. 

A gdy już nauczyli się nas bać, bardzo chcieli nas zadowolić. Ale 
tak naprawdę nie interesowali ich dobre i złe strony walki; nie 
mogli zaprzątać sobie głowy szukaniem duszy i rozważaniami 
dalekosiężnymi. Ich postawa była następująca: „Po prostu 
powiedz nam, w co mamy wierzyć, a my w to uwierzymy." Chcieli po 
prostu jak najszybciej znów być bezpieczni i wygodni. 

I nie byli cyniczni; nie byli zblazowani, wyrafinowani, ale zwykli ludzie. 


Faktem jest, że zwykli ludzie nie są tak naprawdę mniej winni niż 
niezbyt zwykli ludzie, niż filary Systemu. Weźmy na przykład policję 
polityczną. Większość z nich - Biali - nie jest szczególnie złymi ludźmi. 
Służą złym panom, ale racjonalizują swoje postępowanie; 
usprawiedliwiają to przed sobą, niektórzy w kategoriach 
patriotycznych („ochrona naszego wolnego i demokratycznego sposobu 
życia”), a niektórzy w kategoriach religijnych lub ideologicznych 
(„podtrzymywanie chrześcijańskich ideałów równości i sprawiedliwości"). 

Można ich nazwać hipokrytami - można wskazać, że celowo 
unikają myślenia o czymkolwiek, co mogłoby podważyć słuszność 
płytkich sloganów, którymi się posługują. 
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usprawiedliwiać się - ale czy nie każdy, kto tolerował System, jest także 
hipokrytą, niezależnie od tego, czy aktywnie go wspierał, czy nie? Czyż nie należy 
winić każdego, kto bezmyślnie papuguje te same slogany, odmawiając 

zbadania ich implikacji i sprzeczności, niezależnie od tego, czy używa ich jako 
usprawiedliwienia swoich czynów, czy nie? 


Nie przychodzi mi do głowy żaden segment Białego społeczeństwa, 
począwszy od wieśniaków z Maryland i ich rodzin, których radioaktywne ciała 
kilka dni temu wrzuciliśmy buldożerami do ogromnego dołu, po profesorów 
uniwersyteckich, których powiesiliśmy w Los Angeles w lipcu ubiegłego roku, 
którzy naprawdę mogą to twierdzić. nie zasłużył na to, co go spotkało. Jeszcze 
nie tak wiele miesięcy temu niemal wszyscy ci, którzy dziś tułają się 
bezdomni i opłakują swój los, mówili drugą stroną ust. 


Niemało naszych ludzi zostało w przeszłości dotkliwie pobitych - a dwóch, o 
których wiem, zostało zabitych - kiedy wpadli w ręce czerwonoszyich - „starych, 
dobrych chłopców”, którzy choć nie są liberałami ani szabosami-gojami w w 
każdym razie nie miał pożytku z „radykałów”, którzy chcieli „obalić 
gummintę”. W ich przypadku była to zwykła ignorancja. 

Ale tego rodzaju ignorancja nie jest bardziej usprawiedliwiona niż beczący, 
przypominający owcę liberalizm pseudointelektualistów, którzy przez tyle lat 
zadowoleni z siebie promowali ideologię żydowską; albo niż egoizm i 
tchórzostwo wielkiej amerykańskiej klasy średniej, która wybrała się na przejażdżkę, 


narzekając tylko wtedy, gdy cierpiały jej portfele. 


Nie, mówienie o „niewinnych” nie ma żadnego znaczenia. Musimy spojrzeć 
na naszą sytuację zbiorowo, w sensie całej rasy. Musimy zrozumieć, że nasza 
rasa jest jak pacjent chory na raka poddawany drastycznej operacji, aby uratować 
mu życie. Nie ma sensu pytać, czy wycinana teraz tkanka jest „niewinna”, czy nie. 
Nie jest to bardziej rozsądne niż próba odróżnienia „dobrych” żydów od złych - 
lub - jak niektórzy z naszych „starych, dobrych chłopców” o grubszych głowach” 
nadal upierają się przy próbie - oddzielenia „dobrych czarnuchów” od reszty ich 
wyścig. 

Faktem jest, że wszyscy jesteśmy odpowiedzialni, jako jednostki, za 
moralność i zachowanie naszej rasy jako całości. Nie ma 
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uchylania się od tej odpowiedzialności na dłuższą metę bardziej za 

członków naszej własnej rasy niż za członków innych ras, a każdy z nas 

indywidualnie musi być przygotowany na to, że w każdej chwili zostanie 

pociągnięty do odpowiedzialności za tę odpowiedzialność. W tych dniach wielu jest wzywanych. 
Ale wróg też płaci cenę. Mniej więcej nadal radzi sobie ze sprawami 

tutaj, ale poza Ameryką Północną już prawie skończył. Chociaż rząd blokuje 

większość wiadomości zagranicznych pochodzących z tutejszych sieci, 

otrzymujemy tajne raporty od naszych jednostek zagranicznych, a także 

monitorujemy europejskie programy informacyjne. 


W ciągu 24 godzin po tym, jak w zeszłym miesiącu uderzyliśmy w 
Tel Awiw i pół tuzina innych izraelskich celów, setki tysięcy Arabów 
przekroczyły granice okupowanej Palestyny. Większość z nich stanowili 
cywile, uzbrojeni jedynie w noże lub pałki, a żydowscy strażnicy graniczni 
kosili tysiące z nich, aż do wyczerpania amunicji. Tłumiona przez 45 lat 
nienawiść Arabów pędziła ich przez pola minowe, przez ogień żydowskich 
karabinów maszynowych i w radioaktywny chaos płonących miast, a ich 
jedyną myślą było zabicie ludzi, którzy ukradli ich ziemię, zabili ich ojców 
i poniżał ich przez dwa pokolenia. W ciągu tygodnia ostatniemu 
ocalałemu Żydowi w ostatnim kibucu i w ostatnich dymiących ruinach Tel 
Awiwu poderżnięto gardło. 


Wiadomości ze Związku Radzieckiego są bardzo skąpe, ale doniesienia 
mówią, że ocalali Rosjanie postępowali z tamtejszymi Żydami w podobny 
sposób. W ruinach Moskwy i Leningradu w ciągu pierwszych kilku dni 
ludzie łapali wszystkich żydów, których wpadli w ręce, i wrzucali ich do 
płonących budynków lub na płonące hałdy gruzu. 


Zamieszki antyżydowskie wybuchły w Londynie, Paryżu, Brukseli, 
Rotterdamie, Bukareszcie, Buenos Aires, Johannesburgu i Sydney. 
Rządy Francji i Holandii, oba przegniłe do szpiku kości z powodu 
żydowskiej korupcji, upadły, a ludzie w miastach i wsiach tych 
krajów rozliczają rachunki. 


To coś, co zdarzało się raz za razem podczas 


Machine Translated by Google 


Oczywiście, średniowiecze - za każdym razem, gdy ludzie w końcu mieli 
dość Żydów i ich sztuczek. Niestety nigdy nie dokończyli dzieła i tym razem 
też nie zrobią. Jestem pewien, że Żydzi już planują powrót, gdy tylko 

ludzie się uspokoją i zapomną. Ludzie mają taką krótką pamięć. 


Ale nie zapomnimy! Już samo to wystarczy, aby mieć pewność, że historia 
się nie powtórzy. Nieważne, jak długo nam to zajmie i jak daleko będziemy 
musieli się posunąć, zażądamy ostatecznego rozliczenia między naszymi 
dwiema rasami. Jeśli Organizacja przetrwa tę konkurencję, żaden Żyd nie 
zrobi tego nigdzie. Udamy się na najdalsze krańce ziemi, aby upolować 
ostatnie potomstwo Szatana. 

Zasady organizacyjne, których używamy w Maryland, różnią się nieco od 
tych stosowanych w Kalifornii, ponieważ sytuacje są inne. Tutaj, w 
przeciwieństwie do południowej Kalifornii, nie ma ani naturalnych, 
geograficznych barier, ani pierścienia wojsk rządowych oddzielających 
naszą enklawę od otoczenia. 

Oczywiście zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy, aby nadrobić ten 
brak. W pierwszej kolejności wybraliśmy obwód, który pokrywa się z 
naturalnymi lukami we wzorze konstrukcji stworzonych przez człowieka, 
chociaż na prawie pół mili przerwa ma jedynie 100 jardów szerokości pasa 
drogowego autostrady, przy czym Oddziały Systemu kontrolujące drugą 
stronę. Zablokowaliśmy niektóre otwarte obszary drutem kolczastym i 
minami, a także spaliliśmy budynki i zarośla poza enklawą, które mogłyby 
zapewnić ukrycie lub osłonę dla snajperów lub koncentracji wrogich wojsk. 

Ale jeśli ludzie w naszej enklawie chcą opuścić, nasza milicja naprawdę 
nie jest w stanie powstrzymać więcej niż kilku z nich. Aby je 
utrzymać, jesteśmy zależni od trzech rzeczy, znacznie bardziej niż strachu 
przed postrzeleniem. Po pierwsze, zapewniliśmy ludziom porządek i 
znacznie lepiej radzimy sobie z utrzymaniem porządku w naszej enklawie, 
niż rząd robi to poza nią. Po dawce chaosu, którą przełknęli ci ludzie, 
wszyscy, z wyjątkiem tych najbardziej poddanych praniu mózgu, typu „rób 
swoje”, są głodni władzy i dyscypliny. 

Po drugie, jesteśmy na dobrej drodze do ustanowienia w enklawie 
gospodarki na własne potrzeby. Mamy duży zbiornik na wodę, który 
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powinniśmy być w stanie utrzymać poziom po prostu pompując wodę gruntową 
z już istniejących studni; istnieją dwa zasadniczo nienaruszone magazyny 
żywności i prawie pełny silos zbożowy, istnieją też cztery czynne gospodarstwa 
rolne - w tym jedno gospodarstwo mleczne - o zdolności produkcyjnej 
niemal wystarczającej do wyżywienia połowy naszych ludzi. Nadrabiamy 
nasz obecny deficyt żywności najazdami poza enklawę, ale zanim zmusimy 
wszystkich do pracy przy przekształcaniu każdego pola uprawnego w ogrody 
warzywne, nie powinno to być konieczne. 

I wreszcie, co być może nie najmniej ważne, wszyscy w enklawie 
są bezsprzecznie biali - zajmowaliśmy się pobieżnie każdym wątpliwym 
przypadkiem - podczas gdy na zewnątrz był to zwyczajny okropny asortyment 
białych, głównie białych, półbiałych, Cyganów, Chicanos, Portorykańczyków, 
Żydów, Czarni, mieszkańcy Wschodu, Arabowie, Persowie i wszystko inne pod 
słońcem: typowy, kosmopolityczny gulasz rasowy, który można obecnie znaleźć 
w każdym amerykańskim obszarze metropolitalnym. Każdy, kto czuje potrzebę 
odrobiny „braterstwa” w żydowskim stylu, może opuścić naszą enklawę. 
Wątpię, żeby wielu odczuło taką potrzebę. 


2 listopada Dziś po południu odbyliśmy długie spotkanie, podczas którego 
poinformowano nas o najnowszych wydarzeniach w kraju i podano nowe 
priorytety naszego lokalnego programu działania. 

W ciągu ostatnich sześciu tygodni sytuacja w kraju uległa zadziwiająco 
niewielkiej zmianie: rząd był w stanie bardzo niewiele zrobić, aby przywrócić 
porządek na zdewastowanych obszarach lub zrekompensować szkody 
wyrządzone krajowej sieci transportowej, jej wytwarzaniu i dystrybucji energii 
obiekty i inne istotne elementy gospodarki narodowej. Naród jest w 
dużej mierze pozostawiony sam sobie, podczas gdy System zmaga się z 
własnymi problemami, a jednym z nich jest ponowna niepewność co do 
wiarygodności swoich sił zbrojnych. 


Ten brak zmian jest sam w sobie bardzo zachęcający, ponieważ oznacza, 
że System nie odzyskuje kontroli nad krajem w takim stopniu, w jakim sprawował 
przed 8 września. Rząd po prostu nie był w stanie poradzić sobie z 
chaotycznymi warunkami, jakie panowały obecnie panują na rozległych 
obszarach. 
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Nasze jednostki robią wszystko, co w ich mocy, w ramach sabotażu, 
oczywiście tylko w celu utrzymania destabilizacji sytuacji. Jednak 
Dowództwo Rewolucji najwyraźniej czekało, jaka będzie sytuacja w 
perspektywie średnioterminowej, zanim podejmie decyzję o kolejnej 
fazie strategii Organizacji. 

Decyzja została już podjęta i do nas należy rozpoczęcie w wielu innych 
miejscach podobnych działań, jakie zrobiliśmy w Maryland w zeszłym 
miesiącu. Przeniesiemy dużą część akcentu naszej walki z działań 
partyzanckich na organizowanie publiczne i półpubliczne. To 
ekscytująca wiadomość: oznacza to nową eskalację naszej ofensywy - 
eskalację, która jest podejmowana tylko dlatego, że mamy pewność, że 
losy bitwy biegną teraz na naszą korzyść! 

Ale stara faza walki wcale się nie skończyła, a jednym z najbardziej 
niepokojących niebezpieczeństw, przed którymi stoimy, jest atak 
wojskowy na Kalifornię na dużą skalę. Siły rządowe przechodzą obecnie 
szybkie gromadzenie się na obszarze południowej Kalifornii i inwazja 
na wyzwoloną strefę wydaje się nieunikniona. Jeśli System odniesie 
sukces w Kalifornii, z pewnością wystąpi podobnie przeciwko Baltimore i 


wszelkim innym enklawom, które możemy założyć w przyszłości, pomimo 
naszej groźby odwetu nuklearnego. 


Problemem wydaje się być klika konserwatywnych generałów z 
Pentagonu, którzy postrzegają nas bardziej jako zagrożenie dla własnej 
władzy niż dla samego Systemu. Nie darzą żydów miłością i nie są 
szczególnie niezadowoleni z obecnego stanu rzeczy, w którym są de facto 
władcami kraju. Chcieliby trwale zinstytucjonalizować obecny stan 
wojenny, a następnie stopniowo przywracać porządek, wprowadzając 
nowe status quo oparte na ich dość reakcyjnych i krótkowzrocznych 
pomysłach. 

Jesteśmy oczywiście muchą w ich maści, a oni chcą nas zmiażdżyć. Tym, 
co czyni ich szczególnie niebezpiecznymi dla nas, jest to, że nie boją się 
naszej zdolności do odwetu nuklearnego tak bardzo, jak ich 
poprzednicy. Wiedzą, że możemy zniszczyć więcej miast i zabić znacznie 
więcej cywilów, ale nie myślą, że możemy ich zabić. 

Konsultowałem prywatnie z majorem Williamsem z Washington Field 
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Dowodzenie przez ponad godzinę nad problemem ataku na Pentagon. Inne 
główne centra dowodzenia armii zostały albo zniszczone 8 września, albo 
następnie połączone z Pentagonem, który najwyższa władza najwyraźniej 
uważa za nie do zdobycia. 

I jest cholernie blisko. Rozważyliśmy każdą możliwość, jaka przyszła nam do 
głowy, i nie wpadliśmy na żaden naprawdę przekonujący plan - może z 
wyjątkiem jednego. Oznacza to dostarczenie bomby drogą powietrzną. 

W masywnym pierścieniu obrony wokół Pentagonu znajduje się duża siła 
ognia przeciwlotniczego, ale zdecydowaliśmy, że mały samolot lecący tuż 
nad ziemią będzie w stanie przedrzeć się przez trzymilowe wyzwanie jednym 
z naszych 60 -kilotonowe głowice bojowe. Jednym z czynników przemawiających 
za taką próbą jest fakt, że nigdy wcześniej nie używaliśmy samolotów w taki 
sposób i możemy mieć nadzieję, że zaskoczymy załogi przeciwlotnicze. 


Chociaż wojsko strzeże wszystkich lotnisk cywilnych, tak się składa, że zaledwie 
kilka mil stąd mamy w stodole ukryty stary prochowiec. Moim bezpośrednim 
zadaniem jest przygotowanie szczegółowego planu ataku powietrznego na 


Pentagon do przyszłego poniedziałku. Musimy wówczas podjąć ostateczną 
decyzję i bez dalszej zwłoki działać. 
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Rozdział XXVIII 


9 listopada 1993. Do pierwszego Świtu pozostały jeszcze trzy godziny i wszystkie 
systemy już działają. Wykorzystam ten czas na napisanie kilku stron - mojego 
ostatniego: wpisu do pamiętnika. To dla mnie podróż w jedną stronę do 
Pentagonu. Głowica jest przypięta pasami do przedniego siedzenia starego 
Stearmana i przystosowana do detonacji przy uderzeniu lub włączeniu przełącznika 
na tylnym siedzeniu. Mam nadzieję, że uda mi się opanować wybuch powietrza z 
niskiego poziomu bezpośrednio nad centrum Pentagonu. Jeśli mi się to nie uda, 
przynajmniej spróbuję podlecieć tak blisko, jak się da, zanim mnie zestrzelą. 

Od mojego lotu minęły już ponad cztery lata, ale dokładnie zapoznałem 
się z kokpitem Stearmana i zostałem poinformowany o specyfice samolotu: nie 
przewiduję żadnych problemów z pilotowaniem. Hangar-stodoła znajduje się 
zaledwie osiem mil od Pentagonu. W stodole dokładnie rozgrzejemy silnik, a 
gdy otworzą się drzwi, polecę jak nietoperz prosto do Pentagonu, na wysokość 


około 50 stóp. 


Zanim dotrę do obwodu obronnego, powinienem jechać około 250 mil na 
godzinę, a dotarcie do celu zajmie mi niecałe 70 sekund. Dwie trzecie żołnierzy 
wokół Pentagonu to czarnuchy, co powinno znacznie zwiększyć moje szanse na 


przedostanie się. 


Niebo powinno być nadal mocno zachmurzone, a światła będzie 
wystarczająco dużo, abym mógł dostrzec punkty orientacyjne. Pomalowaliśmy 
samolot tak, aby był jak najbardziej niewidoczny w przewidywanych warunkach 
lotu, a ja będę za nisko, aby móc prowadzić ogień sterowany radarem. 

Biorąc wszystko pod uwagę, uważam, że moje szanse są doskonałe. 

Żałuję, że nie będę mógł uczestniczyć w ostatecznym sukcesie naszej rewolucji, ale 
cieszę się, że pozwolono mi zrobić tyle, ile mogłem. W tych ostatnich godzinach 
mojego fizycznego istnienia pocieszająca jest myśl, że spośród wszystkich miliardów 
mężczyzn i kobiet mojej rasy, którzy kiedykolwiek żyli, będę mógł odegrać ważniejszą 


rolę 
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niż wszyscy z wyjątkiem kilku z nich w określaniu ostatecznego przeznaczenia 
ludzkości. To, co dzisiaj zrobię, będzie miało większe znaczenie w annałach rasy niż 


wszystkie podboje Cezara i Napoleona - jeśli mi się to uda. 


Muszę odnieść sukces, w przeciwnym razie cała rewolucja znajdzie się w 
najpoważniejszym niebezpieczeństwie. Dowództwo Rewolucji szacuje, że System 
rozpocznie inwazję na Kalifornię w ciągu najbliższych 48 godzin. 

Kiedy Pentagon wyda rozkaz, nie będziemy w stanie powstrzymać inwazji. A jeśli 
moja dzisiejsza misja zakończy się niepowodzeniem, nie będziemy mieli 
wystarczająco dużo czasu, aby spróbować czegoś innego. 

W poniedziałkowy wieczór, kiedy już podjęliśmy ostateczną decyzję dotyczącą 
tej misji, przeszedłem rytuał zjednoczenia. Właściwie to przechodzę rytuał przez 
ostatnie 30 godzin i nie będzie on kompletny przez kolejne trzy; dopiero w 


chwili śmierci osiągnę pełne członkostwo w Zakonie. 


Wielu osobom może się to wydawać ponurą perspektywą, ale nie mnie. Wiedziałem, 
co mnie czeka od czasu procesu w marcu ubiegłego roku i jestem wdzięczny, że mój 
okres próbny został skrócony o pięć miesięcy, częściowo z powodu obecnego kryzysu, a 


częściowo dlatego, że moje wyniki od marca uznano za wzorowe. 


Poniedziałkowa ceremonia była bardziej wzruszająca i piękna, niż mogłam sobie 
wyobrazić. Ponad 200 osób zebrało się w piwnicy sklepu z pamiątkami w Georgetown, 
z którego usunięto Ścianki działowe i ułożone w stosy skrzynki, aby zrobić dla nas 
miejsce. Do Zakonu złożyło przysięgę trzydziestu nowych członków na okresie 
próbnym, a 18 innych, w tym ja, wzięło udział w obrzędzie zjednoczenia. Jednak 


tylko ja zostałem wyróżniony ze względu na mój wyjątkowy status. 


Kiedy major Williams mnie wezwał, wystąpiłem naprzód, a następnie odwróciłem się, 
by stanąć twarzą w twarz z cichym morzem odzianych w szaty postaci. Cóż za kontrast 
w porównaniu z tym malutkim zgromadzeniem zaledwie dwa lata wcześniej, kiedy 
siedmiu z nas spotkało się na górze, aby uzyskać moją inicjację! Zakon, mimo swoich 
niezwykłych standardów, rozwija się z zadziwiającą szybkością. 

Wiedząc w pełni, czego wymaga się od charakteru i zaangażowania każdego 
mężczyzny, który stał przede mną, moja pierś nabrzmiała dumą. 

Nie byli to zgromadzeni konserwatywni biznesmeni o miękkich brzuchach 


Machine Translated by Google 


dla jakiegoś masońskiego bełkotu; żadnych krzykliwych, piwnych 

czerwonoszyi, wypuszczających odrobinę rytualnej pary na temat 

„przeklętych czarnuchów”; żadnych pobożnych, przerażonych 

wiernych, narzekających o przewodnictwo lub ochronę antropomorficznego 
bóstwa. Byli to prawdziwi mężczyźni, biali mężczyźni, mężczyźni, którzy stanowili 
teraz jedność ze mną duchem i świadomością, a także krwią. 

Gdy światło pochodni migotało nad szorstkimi, szarymi szatami 
nieruchomego tłumu, pomyślałem: ci ludzie są najlepszymi ludźmi, jakich moja 
rasa wydała w tym pokoleniu - i są tak dobrzy, jak zostali stworzeni w 
jakimkolwiek pokoleniu. Łączą w sobie ognistą pasję i lodowatą 
dyscyplinę, głęboką inteligencję i natychmiastową gotowość do działania, silne 
poczucie własnej wartości i całkowite zaangażowanie w naszą wspólną sprawę. 
Na nich pokładane są nadzieje na wszystko, co kiedykolwiek będzie. Są 
awangardą nadchodzącej Nowej Ery, pionierami, którzy wyprowadzą 
naszą rasę z jej obecnych głębin i w kierunku niezbadanych wyżyn 
powyżej. A ja jestem z nimi jednością! 

Następnie złożyłem krótkie oświadczenie: „Bracia! Dwa lata temu, kiedy 
po raz pierwszy wstąpiłem w wasze szeregi, poświęciłem swoje życie naszemu 
Zakonowi i celowi, dla którego on istnieje. Ale potem zachwiałem się w 
wypełnieniu mojego obowiązku do ciebie. Teraz jestem gotowy w pełni spełnić 
swoje zobowiązanie. Ofiaruję ci swoje życie. Czy akceptujesz to? 

Odpowiedzieli jednogłośnie: „Bracie! Przyjmujemy Twoje życie. W zamian 
oferujemy Ci życie wieczne w nas. Twój czyn nie pójdzie na marne i nie 
zostanie zapomniany aż do skończenia czasów. 

Temu zobowiązaniu ślubujemy nasze życie.” 

Wiem, z całą pewnością, na tyle, na ile człowiek może wiedzieć cokolwiek, 
aby Zakon mnie nie zawiódł, jeśli ja go nie zawiodę. Zakon ma życie, które 
jest czymś więcej niż sumą życia jego członków. Kiedy przemawia zbiorowo, 
tak jak to miało miejsce w poniedziałek, przemawia coś głębszego, 
starszego i mądrzejszego niż ktokolwiek z nas - coś, co nie może umrzeć. O 
tym głębszym życiu, w którym teraz mam zamiar uczestniczyć. 

Oczywiście bardzo chciałbym mieć dzieci z Katherine, abym mógł mieć także 
nieśmiertelność innego rodzaju, ale tak się nie stanie. Jestem usatysfakcjonowany. 


Rozgrzewają silnik już jakieś 10 minut, 
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i Bill daje mi znać, że czas już iść. Reszta załogi schroniła się już w 
schronie przeciwwybuchowym, który wykopaliśmy pod podłogą 
stodoły. Teraz powierzę mój pamiętnik Billowi, a on później 
umieści go w skrytce wraz z innymi tomami. 
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Epilog 


Tak bezpretensjonalnie zakończą się dzienniki Earla Turnera. 

Jego ostatnia misja zakończyła się sukcesem, o czym wszyscy 
przypominamy co roku 9 listopada - w nasze tradycyjne Święto 
Męczenników. 

Po zniszczeniu głównego wojskowego ośrodka nerwowego Systemu, siły 
Systemu ustawione poza kalifornijską enklawą Organizacji w dalszym 
ciągu czekały na rozkazy, które nigdy nie nadeszły. Spadające morale, 
rosnące dezercje, rosnący brak dyscypliny Czarnych i wreszcie niezdolność 
Systemu do utrzymania integralności linii zaopatrzenia dla żołnierzy 
kalifornijskich spowodowały stopniową erozję groźby inwazji. W końcu 
System zaczął przegrupowywać swoje siły gdzie indziej, aby sprostać 
nowym wyzwaniom w innych częściach kraju. 


A potem, tak jak obawiali się Żydzi, napływ działaczy Organizacji 
odwrócił się dokładnie o 180 stopni od tego, co było w tygodniach i 
miesiącach bezpośrednio poprzedzających 4 lipca 1993 r. Z kilkudziesięciu 
obozów szkoleniowych w strefie wyzwolonej, pierwszych setek, 
następnie tysiące wysoce zmotywowanych bojowników partyzanckich 
zaczęło prześlizgiwać się przez zmniejszający się pierścień żołnierzy 
Systemu i przemieszczać się na wschód. Dzięki tym siłom partyzanckim 
Organizacja poszła za przykładem swoich członków z Baltimore i szybko 
utworzyła dziesiątki nowych enklaw, głównie na obszarach zniszczonych 
przez broń nuklearną, gdzie władza Systemu była najsłabsza. 

Enklawa Detroit była początkowo najważniejszą z nich. 

Krwawa anarchia panowała wśród ocalałych w rejonie Detroit przez 

kilka tygodni po wybuchach nuklearnych 8 września. 

W końcu przywrócono pozory porządku, a żołnierze Systemu luźno 

podzielili się władzą z przywódcami kilku czarnych gangów w okolicy. Chociaż 
istniało kilka odizolowanych twierdz Białych, które trzymały na 

dystans wędrowny tłum czarnych rabusiów i gwałcicieli, większość 
zdezorganizowanych i zdemoralizowanych Białych 
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ocaleni w Detroit i okolicach nie stawiali skutecznego oporu Czarnym ii 


podobnie jak w innych mocno czarnych obszarach kraju, strasznie cierpieli. 


Następnie w połowie grudnia Organizacja przejęła inicjatywę. Szereg 
zsynchronizowanych błyskawicznych nalotów na wojskowe punkty 
umocnienia Systemu w rejonie Detroit zakończyło się łatwym zwycięstwem 


Organizacja ustaliła następnie w Detroit pewne wzorce, które wkrótce 
zastosowano gdzie indziej. Wszystkim schwytanym żołnierzom Białych, 
gdy tylko złożyli broń, zaoferowano szansę walki z Organizacją 
przeciwko Systemowi. Ci, którzy natychmiast zgłosili się na ochotnika, 
byli zabierani na bok w celu wstępnej selekcji, a następnie wysyłani do 
obozów w celu indoktrynacji i specjalnego szkolenia. Pozostali zostali 
zastrzeleni na miejscu, bez dalszych ceregieli. 


Ten sam stopień bezwzględności zastosowano w postępowaniu z 
białą ludnością cywilną. Kiedy kadry Organizacji przeniosły się do twierdz 
Białych na przedmieściach Detroit, pierwszą rzeczą, jaką uznały za 
konieczną, była likwidacja większości lokalnych białych przywódców w 
celu ustanowienia niekwestionowanej władzy Organizacji. Nie było czasu 
ani cierpliwości na przekonywanie krótkowzrocznych Białych, którzy 
upierali się, że nie są „rasistami” ani „rewolucjonistami" i nie 
potrzebowali pomocy żadnych „zewnętrznych agitatorów”, aby 
uporać się ze swoimi problemami, lub którzy mieli jakieś inna 
konserwatywna lub zaściankowa fiksacja. 

Biali z Detroit i inne nowe enklawy byli zorganizowani bardziej na wzór 
opisany przez Earla Turnera dla Baltimore niż dla Kalifornii, ale jeszcze 
szybciej i z grubsza. W większości obszarów kraju nie było możliwości 
uporządkowanego oddzielenia na dużą skalę nie-białych, jak w Kalifornii, 
w wyniku czego krwawa wojna rasowa szalała miesiącami, zbierając 
straszliwe żniwo wśród tych Białych, którzy nie byli w żadnym z ściśle 
kontrolowane, całkowicie białe enklawy Organizacji. 


Zimą 1993-1994 wszędzie zaczęło brakować żywności. Czarni popadli 
w kanibalizm, tak samo jak to zrobili 
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Kalifornia, podczas gdy setki tysięcy głodujących Białych, którzy 
wcześniej zignorowali wezwanie Organizacji do powstania przeciwko 
Systemowi, zaczęły pojawiać się na granicach różnych wyzwolonych 
stref, prosząc o żywność. Organizacja była w stanie nakarmić populację 
Białych, już znajdującą się pod jej kontrolą, jedynie poprzez 

nałożenie najsurowszych reglamentacji i konieczne było 

wypędzenie wielu spóźnialskich. 

Ci, którzy zostali przyjęci - a to oznaczało tylko dzieci, kobiety w wieku 
rozrodczym i zdrowi mężczyźni gotowi walczyć w szeregach 
Organizacji - zostali poddani znacznie surowszej kontroli rasowej niż 
ta, którą zastosowano do oddzielenia białych od nie-białych w Kalifornii . 
Nie wystarczyło już być po prostu białym; żeby jeść, trzeba było zostać 
uznanym za nosiciela szczególnie cennych genów. 


W Detroit po raz pierwszy wprowadzono praktykę (a później 
przyjęto ją gdzie indziej) zapewniania każdemu sprawnemu białemu 
mężczyźnie, który ubiegał się o przyjęcie do enklawy Organizacji, 
gorącego posiłku oraz bagnetu lub innej broni ostrej. Następnie 
jego czoło oznaczono nieusuwalnym barwnikiem, po czym wyrzucono 
go i można było go ponownie przyjąć na stałe jedynie poprzez przyniesienie 
głowy świeżo zabitego Czarnego lub innego nie-białego. Praktyka 
ta zapewniała, że cenna żywność nie będzie marnowana na tych, 
którzy nie chcieli lub nie mogli zwiększyć siły bojowej Organizacji, ale 
zebrała straszliwe żniwo wśród słabszych i bardziej dekadenckich białych elementów. 

W pierwszej połowie 1994 roku zginęło dziesiątki milionów ludzi, a 
do sierpnia tego roku całkowita populacja rasy białej w kraju 
osiągnęła najniższy poziom wynoszący około 50 milionów. 

Jednak do tego czasu prawie połowa pozostałych Białych przebywała 

w enklawach Organizacji, a produkcja i dystrybucja żywności w enklawach 
rosła, aż ledwo wystarczała, aby zapobiec dalszym stratom wynikającym 

z głodu. 

Chociaż nadal istniał swego rodzaju rząd centralny, siły zbrojne i 
policyjne Systemu zostały, ze względów praktycznych, zredukowane do 
szeregu zasadniczo autonomicznych lokalnych dowództw, których 
główną działalnością była grabież żywności, alkoholu, benzyny i 
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kobiety. Zarówno Organizacja, jak i System unikały wzajemnych spotkań 
na dużą skalę, Organizacja ograniczała się do krótkich, intensywnych 
nalotów na skupiska żołnierzy Systemu i inne obiekty, natomiast 

siły Systemu ograniczały się do ochrony źródeł zaopatrzenia i, w niektórych 
obszarach, do próby ograniczenia dalszej ekspansji enklaw Organizacji. 


Jednakże enklawy Organizacji nadal się powiększały, 
zarówno pod względem wielkości, jak i liczby, przez całe pięć Mrocznych 
Lat poprzedzających Nową Erę. W pewnym momencie w Ameryce 
Północnej istniało prawie 2000 oddzielnych enklaw Organizacji. Poza 
tymi strefami porządku i bezpieczeństwa anarchia i dzikość stale 
się pogłębiały, a jedyną prawdziwą władzę sprawowały bandy rabusiów, 
które żerowały na sobie nawzajem oraz na niezorganizowanych i 
bezbronnych masach. 

Wiele z tych zespołów składało się z Czarnych, Portorykańczyków, 
Chicanos i pół-białych kundli. Jednakże biali, w coraz większej 
liczbie, tworzyli także bandy na tle rasowym, nawet bez 
przewodnictwa Organizacji. W miarę jak wojna eksterminacyjna trwała, 
miliony miękkich, wychowanych w miastach, poddanych praniu 
mózgu białych, stopniowo zaczęły odzyskiwać męskość. Reszta zmarła. 

Rosnący sukces Organizacji nie był pozbawiony niepowodzeń, 
Oczywiście. Jednym z najbardziej znaczących z nich była straszliwa 
masakra w Pittsburghu w czerwcu 1994 r. Organizacja utworzyła 
tam enklawę w maju tego roku, zmuszając do odwrotu lokalnych sił 
Systemu, ale nie działała wystarczająco szybko, identyfikując i 
likwidując lokalny element żydowski. 

Wielu żydów, we współpracy z białymi konserwatystami i liberałami, 
miało czas na opracowanie planu działalności wywrotowej. W 
rezultacie wojska Systemu, wspomagane przez piątą kolumnę wewnątrz 
enklawy, odbiły Pittsburgh. Następnie Żydzi i Czarni wpadli w dziki 
szał masowych mordów, przypominający najgorsze ekscesy wywołanej 
przez Żydów rewolucji bolszewickiej w Rosji 75 lat wcześniej. Zanim 
krwawa orgia dobiegła końca, praktycznie wszyscy biali w okolicy 
zostali albo zamordowani, albo zmuszeni do ucieczki. Pozostali przy 
życiu członkowie personelu Organizacji 
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Dowództwo Polowe w Pittsburghu, którego wahanie w postępowaniu 
z Żydami sprowadziło katastrofę, zostało ujętych i rozstrzelanych przez 
specjalny oddział dyscyplinarny działający na rozkaz Dowództwa 
Rewolucji. 

Jedyny raz, po 9 listopada 1993 r., Organizacja została zmuszona do 
zdetonowania broni nuklearnej na obszarze Ameryki Północnej 
kontynent odbył się rok później, w Toronto. Setki tysięcy Żydów uciekło 
ze Stanów Zjednoczonych do tego kanadyjskiego miasta w latach 1993 i 
1994, czyniąc z niego prawie drugi Nowy Jork i wykorzystując je jako 
centrum dowodzenia podczas wojny szalejącej na południu. Jeśli 
chodzi zarówno o Żydów, jak i Organizację, Stany Zjednoczone 
Granica kanadyjska nie miała prawdziwego znaczenia w późniejszych 
etapach Wielkiej Rewolucji, a do połowy 1994 r. warunki na północy 
od granicy były tylko nieco mniej chaotyczne niż na południu. 

Przez całe Ciemne Lata ani Organizacja, ani System nie mogły 
liczyć na całkowicie zdecydowaną przewagę nad drugą, o ile obie 
zachowały zdolność do wojny nuklearnej. W pierwszej części tego 
okresu, kiedy konwencjonalna siła militarna Systemu znacznie 
przewyższała siłę militarną Organizacji, jedynie groźba odwetu ze strony 
Organizacji z jej ponad 100 głowicami nuklearnymi ukrytymi w głównych 
skupiskach ludności nadal znajdujących się pod kontrolą Systemu, 
utrzymywała System w większości przypadków przed wystąpieniem 
przeciwko wyzwolonym strefom Organizacji. 

Później, gdy zdobycze Organizacji, wraz z rosnącym wyczerpywaniem 
się sił Systemu w wyniku dezercji, przechyliły równowagę sił 
konwencjonalnych w stronę Organizacji, System zachował kontrolę nad 
pewną liczbą jednostek wojskowych uzbrojonych w broń 
nuklearną i grożąc jej użyciem, zmusił Organizację do pozostawienia 
niektórych twierdz Systemu w stanie nienaruszonym. 

Jednak nawet elitarne, rozpieszczone oddziały nuklearne Systemu 
nie były odporne na procesy wyniszczenia, które osłabiły 
konwencjonalną siłę Systemu, i mogły jedynie tymczasowo odłożyć 
to, co nieuniknione. 30 stycznia 1999 roku, podczas doniosłego 
rozejmu w Omaha, ostatnia grupa generałów Systemu oddała swoje 
dowództwa Organizacji w zamian za 
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zobowiązali się, że oni i ich najbliżsi rodziny będą mogli przeżyć resztę 
życia w spokoju. Organizacja dotrzymała zobowiązania i dla generałów 
zarezerwowano specjalną rezerwację na wyspie u wybrzeży 

Kalifornii. 

Potem, oczywiście, nadszedł okres sprzątania, kiedy wytropiono i 
eksterminowano ostatnie bandy nie-białych, po czym nastąpiła 
ostateczna czystka z niepożądanych elementów rasowych wśród 
pozostałej populacji Białej. 

Od wyzwolenia Ameryki Północnej do początku Nowej Ery dla całej 
naszej planety upłynęło zadziwiająco krótki czas, niecałe 11 miesięcy. 
Profesor Anderson szczegółowo odnotował i przeanalizował wydarzenia 
tego kulminacyjnego okresu w swojej Historii Wielkiej Rewolucji. W tym 
miejscu wystarczy zauważyć, że wraz ze zniszczeniem głównych ośrodków 
światowej potęgi żydowskiej i zneutralizowaniem zagrożenia 
nuklearnego ze strony Związku Radzieckiego, najważniejsze przeszkody 
na drodze do światowego zwycięstwa Organizacji zostały usunięte. 


Już od 1993 roku Organizacja posiadała aktywne komórki w Europie 
Zachodniej, które w ciągu sześciu lat poprzedzających zwycięstwo w 
Ameryce Północnej rosły niezwykle szybko. Liberalizm zebrał swoje 
żniwo w Europie, podobnie jak w Ameryce, a stary porządek w 
większości miejsc był zgniłą skorupą, w której jedynie pozornie siła była 
widoczna. Katastrofalny załamanie gospodarcze w Europie wiosną 1999 
r., następujące po upadku Systemu w Ameryce Północnej, w ogromnym 
stopniu pomogło w moralnym przygotowaniu mas europejskich na nadejście 
Ostateczne przejęcie organizacji. 

To przejęcie nastąpiło z wielkim, ogólnoeuropejskim pośpiechem latem 
i jesienią 1999 r., gdy oczyszczający huragan zmian przetoczył się przez 
kontynent, usuwając w ciągu kilku miesięcy śmieci po ponad 
tysiącleciu obcej ideologii i stuleciu lub raczej głębokiego upadku 
moralnego i materialnego. Krew na chwilę popłynęła po kostki ulicami 
wielu wielkich miast Europy, gdy zdrajców rasy, potomstwo pokoleń 
dysgenicznej hodowli i hordy Gastarbeiterów spotkał wspólny los. Wtedy 
nad światem zachodnim wzeszedł wielki świt Nowej Ery. 
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Jedynym pozostałym ośrodkiem władzy na ziemi, który na 
początku grudnia 1999 r. nie znajdował się pod kontrolą Organizacji, 
były Chiny. Organizacja była skłonna odłożyć rozwiązanie problemu 
chińskiego na kilka lat, lecz sami Chińczycy zmusili Organizację do 
podjęcia natychmiastowych i drastycznych działań. Chińczycy oczywiście 
najechali azjatyckie regiony Związku Radzieckiego. bezpośrednio po 
ataku nuklearnym z 8 września 1993 r., ale do jesieni 1999 r. pozostali na 
wschód od Uralu, konsolidując rozległe, nowe, podbite terytorium. 


Kiedy latem i wczesną jesienią 1999 r. Organizacja po kolei wyzwalała 
kolejne narody europejskie, Chińczycy postanowili zagarnąć europejską 
Rosję. Organizacja masowo przeciwstawiła się temu posunięciu, 
używając rakiet nuklearnych do zniszczenia wciąż prymitywnych chińskich 
rakiet i bombowców strategicznych, a także uderzając w 
szereg nowych skupisk chińskich żołnierzy na zachód od Uralu. 
Niestety, działanie to nie powstrzymało żółtego przypływu płynącego na 
północ i zachód od Chin. 

Organizacja nadal potrzebowała czasu na reorganizację i reorientację 
nowo kontrolowanej ludności europejskiej, zanim mogła mieć nadzieję 
uporać się w konwencjonalny sposób z ogromną liczbą chińskiej 
piechoty napływającej przez Ural do Europy; wszystkie jego 
niezawodne oddziały w tamtym czasie z trudem wystarczały nawet 
do służby garnizonowej na nowo wyzwolonych i wciąż nie do końca 
spacyfikowanych obszarach Europy Wschodniej i Południowej. 

Dlatego też, aby uporać się z tym problemem, Organizacja na 
ogromną skalę uciekła się do połączenia środków chemicznych, 
biologicznych i radiologicznych. W ciągu czterech lat skutecznie 
wysterylizowano około 16 milionów mil kwadratowych powierzchni 
Ziemi, od Uralu po Pacyfik i od Oceanu Arktycznego po Ocean Indyjski. 


W ten sposób powstały Wielkie Pustkowia Wschodu. 


Dopiero w ostatniej dekadzie niektóre obszary Odpadów uznano 
za bezpieczne do kolonizacji. Mimo to są „bezpieczne” tylko w tym sensie, 
że trucizny zasiane tam sto lat temu osłabły do tego stopnia, że nie 
stanowią już zagrożenia dla życia. Jak wszyscy wiedzą, 
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bandy mutantów wędrujące po Pustkowiach pozostają realnym 
zagrożeniem i może minąć kolejne stulecie, zanim ostatni z nich 
zostanie wyeliminowany, a kolonizacja Białych ponownie zadomowiła 
się na tym rozległym obszarze. 

Ale to właśnie w roku 1999, zgodnie z chronologią Starej Ery - 
zaledwie 110 lat po narodzinach Wielkiego - marzenie o Białym 
świecie w końcu stało się rzeczywistością. I to właśnie poświęcenie życia 
niezliczonych tysięcy odważnych mężczyzn i kobiet Organizacji w 
poprzednich latach podtrzymało to marzenie przy życiu, dopóki nie 
można było dłużej zaprzeczać jego realizacji 


Wśród tych niezliczonych tysięcy Earl Turner odegrał niemałą rolę. 
Zyskał dla siebie nieśmiertelność tego ciemnego listopadowego dnia 106 
lat temu, kiedy wiernie wypełnił swój obowiązek wobec swojej rasy, 
Organizacji i świętego Zakonu, który przyjął go w swoje szeregi. Czyniąc 
to, w ogromnym stopniu pomógł zapewnić, że jego rasa przetrwa i 
będzie prosperować, że Organizacja osiągnie swoje 
ogólnoświatowe cele polityczne i militarne oraz że Zakon będzie 
szerzył swoje mądre i życzliwe rządy na ziemi przez całą przyszłość. 
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